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Ocean międzyzwrotnikowy. 

Między zwrotnikami przedstawia morze dziwnie piękne 
widowisko. Promieniami słonecznemi ogrzane wszystko 
się tam porusza z cudowną silą życia; po falach morskich 
roją się mieszkańcy wszelkiej postaci i wielkości p ł y n ą c y 
za okrętem, jakby jednostajność morskiej podróży rozmai-
tością widoków umilić chcieli. Ale ze zjawisk gorącym 
pasmom właściwych żadne tak nieuderza jako stada latają-
cych ryb. Ja przynajmniej byłem w zachwyceniu, kiedym 
po raz pierwszy ujrzał tych morskich latawców wydoby-
wających się z fali i pięknym kształtem i cudownemi barwy 
migających w powietrzu, dopóki im skwar słoneczny ich 
płetw nieosuszy. 

Ryba latająca ma cztery skrzydła, które je j zarazem 
służą za płetwy kiedy się zanurza w morze; dwa w bliskości 
g łowy są tak wielkie jak cała ryba, dwa zaś drugie są 
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o dużo krótsze. Mają one pewną gibkość którą im wilgoć 
nadaje; skoro więc oscliną, ryba musi się zanurzyć w wo-
dzie, ale wnet wylatuje w powietrze. Siła j e j muszkufów 
piersiowych ułatwia jej. latanie; wszakże mimo korzyści, 
jakie jej zapewniła przyroda, ryba ta otoczona jest zewsząd 
niezliczonemi niebezpieczeństwami i musi się mieć bardziej 
na ostrożności, niźli którekolwiek morskie stworzenie. 
Mięso jej delikatne jest przysmaczkiem dla żarłocznych 
potworów ścigających ją w wodzie, a jeźli j e j się uda 
umknąć tym drapieżcom i frunąć w powietrze, tu czatują 
na nią żarłoczne ptaki, co jak piorun spadają na dół, ledwo 
co uniosła się nad falę. W nocy zapewne uciekając przed 
morskiemi potworami, w ogromnych rojach chroniły się 
latające ptaki pod ścianami naszego okrętu, i co rano 
łapano ich dosyć na wykwintne śniadanie naszego kapi-
tana. Ze wszystkich zaś ryb drapieżnych najstraszliwszym 
wrogiem temu biednemu stworzeniu jest pewien rodzaj 
delfina zwany doradą. Zdobycz swą ścigając czyni on 
skoki jako drapieżne zwierzęta lądowe z gatunku kotów, 
robi susy na tfzydzieści kroków i chwyciwszy łup przepada 
w głęby czyniąc na powierzchni szerokie kręgi , które 
wśród ciszy marszczą się daleko na źwierciedle morskiem. 

Dorada jest najpiękniejszą ze wszystkich rybą , żadna 
też niema takiej gibkości jak ona, Trudno sobie wyobrazić 
cudowrną grę kolorów jej łuski, która mieni się w srebrnej, 
złotej , błękitnej i fioletowej tęczy. Nieraz po godzinach 
siedziałem i przypatrywałem się drżącym barwom tej cu-
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downej ryby, j ak jpe fna życia kręciła się i wyskakiwała 
nad fale. Dorada rzadko płynie rojem, najczęściej 
w parze. Głowa jej krótka, kadłub wysmukły i kształ-
tnie zbudowany, a ze wszystkich zwrotnikowych ryb jest 
najsmaczniejszą. Złapana usypia prędko jak i inne mor-
skie ryby, a podczas ostatniej je j walki ze śmiercią, gra 
kolorów nabiera niewypowiedzianej piękności. 

Bonit ma grzbiet niebieskawy a brzuch srebrny i po-
łyskujący, jest zaś bardzo pospolity i dla żarłoczności 
swej ła twy do złapania. Tegoż samego gatunku jest 
tuńczyk czyli tunelek, ale bonit jest większy i grubszy a tak 
ciężki, że często przeszło cetnara waży. Tuńczyk jest 
żółtawy i zielony, ale barwę ma mocną, brzuch jego ma 
białość srebrną zmieszaną z kolorem grzbietu. 

Lecz ze wszystkich międzyzwrotnikowych ryb najpo-
spolitszą jest świnka morska. Płynie zawsze w wielkiej gro-
madzie; szczególniej zaś, jeźii wiatr się zbiera, przybliża się 
do okrętu, tak że z której strony się go zoczy, z lej można 
z pewnością na wiatr rachować. Z uciechą przyglądałem 
się świnkom morskim igrającym w około statku i przypo-
minałem sobie trafne wyrażenie pewnego żeglarza, który 
je porównywał do sfory psów uparcie biegnących za 
wozem myśliwskim. Majtkowie brzydkiem i niewłaściwym 
nazwiskiem ochrzcili to stworzenie; naturaliści policzyli 

|o rodzaju wielorybów. Skórę na grzbiecie ma 
żff pną, na brzuchu białą i w tych miejscach jest ona 
Wieni na pół cala, ale nad-głową i na szyi na dwa ca ty. 

1* 
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Mięso czarne i olejne, wymoczone przez kilka dni , da 
się jeść. 

Do osobliwości morskich, które mię zawsze dziwiły, 
należą lak zwane pokrzywki morskie, których kształt po-
dobny jest do żagli; a że często płyną w niezliczonych 
rojach, zdaje się więc jakoby się widziało nader liczną 
flottę drobniuchnych okręcików i szuka się na nich Lilipu-
towych żeglarzy. Jestto stworzenie delikatne, niemal 
przeźroczyste, którego wierzchnia część podobna jest do 
żagli połyskujących wszyslkiemi barwami tęczy. Kto je 
weźmie w rękę, poczuje piekący ból w palcach i stąd lo 
pochodzi w wielu językach nazwisko tego zwierzątka. 

Podczas ciszy nawiedzały nas często haje czyli wilki 
morskie. Złapaliśmy kilku z tych wodnych rozbójników 
a mianowicie jednego olbrzymiej wielkości. Oficer okrę-
towy kazał zatknąć na haku słoninę i wrzucić ją do wody; 
żarłoczność potworu przywiodła go zaraz na zgubę. Ilaja 
uwiesiła się; zwołano kilkunastu ludzi, ale kapitan obawiał 
s ię , że lina będzie za słaba i niewytrzyma rzutów hai; 
kazał więc popuścić postronka i niepierwej ciągnąć aż 
ryba dobrowolnem szarpaniem się zmęczv. W rzec?'? 
samćj haja coraz mniej się wydzierała , w końcu uspoko^ 
się zupełnie. Wtedy zarzucono drugą linę i pociągnie) 
Haja szarpnęła mocno ale nieoderwała. Z niemałi / 
wydobyto ją na okręt i rozłożono na pokładzie, gdzi djbrnej, 
tak straszliwie walić ogonem że druzgotała wszysi p n ' i n a c ' 1 

dosięgła. Na szczęście pokład był duży i z o s t a ł d ; 1 1 ^ c u " 
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miejsca do straszliwych poruszeń, wszakże dla zapobieżenia 
wszelkiemu wypadkowi jeden z majtków przyskoczy! 
i ogromnym "drągiem po dwakroć zwalił ją w leb , drugi 
zaś siekierą odrąbał ogon. Potwór zerwał się raz jeszcze, 
ale już po raz ostatni; czarna krew popłynęła , kadłub 
począł się trząść i wkrótce skostniał. Jeden z ciekawszych 
chciał otworzyć paszczę dla przypatrzenia się pięciu 
rzędom k ł ó w , ale na czas wstrzymał go oficer mówiąc, że 
haja aczkolwiek na pozór mar twa, może w skutek kon-
wulsyjnego drgnienia odciąć rękę temu, coby się ważył zbyt 
wcześnie paszczę jej otwierać. Na dowód wziąwszy drąg 
wepchnął go w paszczę aż do brzucha, a skostniały już nie-
mal potwór przymknął paszczę i kły głęboko wbił w drzewo. 

Każdemu znana jest żarłoczność hai , a majtkowie 
opowiadają chętnie rozmaite wypadki , w których owe ty-
grysy oceanu wielką grają rolę. Niektórzy nawet utrzy-
mują że haje napastowały ludzi chociaż nie w wodzie, ale 
temu zaprzecza sama już budowa zwierzęcia. W częstych 
mych podróżach spotkałem mnóstwo hai, a nie widziałem 
nigdy aby one więcej nad głowę z wody wystawiały. Ich 
górna szczęka jest długa, sztywna i dotyka bezpośrednio 
kości pacierzowej; aby więc uchwycić zdobycz dolną 
szczęką, muszą się rzucać bokiem, czegoby niebędąc 
w wodzie czynić niemogły. 

Żeglarze utrzymują iż haja ma tak mocne powonienie, 
że płynie za okrętem, w którym się znajdują chorzy. 
Wiem z własnego doświadczenia że, kiedyśmy na oceanie 
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spokojnym łowili je na haki, zaledwo w godzinę po zła-
paniu się takiego potworu, już otoczyły go haje i pożerały 
jego ścierwo. Okręty z niewolnikami, na których tylu 
tych nieszczęśliwych leży ściśniętych w najniższym po-
kładzie i z których codziennie kilku wyrzucają trupów, 
zawsze mają za sobą orszak hai bardzo liczny. 

Wszystkie morskie stworzenia uciekają przed hają, 
jedne tylko piloty nietylko przed nią nie stronią ale owszem, 
małe te rybki zaledwo na pół stopy długie nieustannie jej 
towarzyszą. P ływa ich po pięć do sześciu koło hai, a jeśli 
stracą swego obrońcę, zdaje się jakby niewiedziały gdzie 
mają się udać; a nawet haja bez nich jest jakby zakłopotana, 
bo ilekroć j e zgubi, wraca s ię , kręci niespokojnie, dopóki 
na nowo nieodszuka. Niepodobna odgadnąć co jest powo-
dem dziwnej tej przyjaźni, ale bez wątpienia haja potrzebuje 
niezbędnie usługi pilotów, — tylko w czem — niewiadomo. 
Być może że piloty mają bystry wzrok i pokazują hai zdo-
bycz, nieopuszczają je j zaś nigdy, chyba wtedy kiedy haja 
się złapie na hak i dostanie się na pokład, a nawet wówczas 
płyną przez kilka dni, dopóki nieodejdzie ich nadzieja 
połączenia się z swym opiekunem. Mięso hai jest twarde 
i bardzo trudne do strawienia, wszakże smakuje dosyć jeźli 
się je zbije, przyciśnie ciężarem przez kilka godzin i mocno 
zaprawi octem i pieprzem. Pilot jest koloru żółtego z czar-
nemi, poprzecznemi paskami; mięso jego bardzo dobre, ale 
trudno go złowić. 

Z pomiędzy powietrznych nadmorskich mieszkańców 
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wspomnę o fregacie, tak zwanym ptaku drapieżnym, który 
niezawodnie należy do najchyższych i najwyżej się w górę 
wzbijających. Fregata zazwyczaj wiruje bardzo wysoko 
i nieustannie łeb zwraca na lewo i na prawo' zapewne aby 
zoczyć swą zdobycz. Nieraz wzlatuje tak wysoko że jej 
dojrzeć można tylko jako czarny punkcik na błękitnem 
niebie; lecz skoro rój pływających rybek wyskoczy nad 
wodę , w mgnieniu oka spuszcza się fregata, zanim biedne 
stworzenie potrafi się schronić do swego żywiołu. Pra-
wdziwie niewypowiedzianą jest chyżość tego ptaka, bo 
dowiedziono po wielekroć że przestrzeń mili w ciągu jednej 
minuty ubieży. A jakiż to wzrok musi on posiadać, kiedy 
z takiej wysokości potrafi dojrzeć pływających rybek. 
Kadłub fregaty niejest wielki, ale rozciągnąwszy skrzydła 
jest ona szeroką na piętnaście do dwudziestu stóp. Ogon 
rozpięły w półkole; piorą ma czarne, tylko podbrzusze 
jest białawe. 

W krajach międzyzwrotnikowych wszystko nosi 
cechę bujnej przyrody; codzienne zjawiska m a j ą . w sobie 
coś wspaniałego, czegobyśmy napróżno gdzieindziej szukali. 
Cóż za widok przedstawia s łońce, kiedy otoczone różno-
barwnemi chmury zapada w morze. Trzeba być na podró-
wnikowym oceanie, aby ten urok konającego dnia w całym 
ogromie pojąć. Fosforyzacya morza w gorących pasmach 
jest podobnem zjawiskiem do zorzy północnej, oba mają 
w sobie tyle wielkości i majestatyczności jak żaden inny 
ziemski fenomen. Stanąłem przejęty niemym podziwem, 
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kiedym po raz pierwszy ujrzał promieniejący ocean w nocy. 
Przed oczami rozciągało się morze o srebrnych bałwanach, 
a z pod okrętu prującego fale wytryskały tysiące iskier 
tak mocnego i mieniącego koloru, jak najpiękniejszy 
fnjerwerek. Od czasu do czasu obraz przybiera postaci 
ogromne; niezmierne błyszczące ciała przewalają się po 
oceanie, bezkształtne, zarzące purpurą massy przepływają 
pod bałwanami, płomienie skaczą po nad morzem lub 
obłoki fosforyczne wałęsają się po fali. A te wszystkie 
cudowne postacie to są ryby i inne morskie stworzenia, 
których skoki i żywe poruszenia rozniecają światło 
fosforyczne. 

Bywało żem przez miesiąc co noc oglądał fosfory-
zacyą, a zawsze przedstawiała mi ona obraz równie świeży 
i czarowny. Wprawdzie morze błyszczy w e wszystkich 
pasmach, ale kto niewidział go w gorącem, ten ma bardzo 
słabe o tem zjawisku pojęcie. Ilekroć burza się zbliża lub 
duszna panuje atmosfera, tylekroć morze silniejszym tryska 
ogniem. 

Już więc z tego samego powodu ocean błyszczy 
mocniej pod równikiem. Skoro słońce się skryło i noc 
rzuciła zasłonę na niezmierne przestrzenie oceanu, wtedy 
z głębi jego czeluści jakoby nowe występują promienie dla 
przyświecania żeglarzowi. Wszędzie migają się nie-
skończone miliony promieniejących punkcików mniejszych 
lub większych, które albo wnet znikają albo żywszego 
nabierają świat ła; wszędzie morze pryska ogniem czyto na 
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szczycie wyniosłych bałwanów roztapiających się w sobie, 
czy w pręgach które wiosło za sobą zostawia, czy też 
w tym długim pasie jaki się ciągnie za płynącym okrętem 
i świeci długo, długo, aż zniknie powoli i nieznacznie. 

Lecz i słońce w zwrotnikowych krajach uderza wspa-
niałością, o której gdzie indziej niemają pojęcia. Strzelając 
czerwonemi promieńmi wynurza się rano powoli, i nadaje 
barwę rozlicznym obłokom, które fantazyi widza przedsta-
wiają się raz jako kolossalne góry i wulkany, drugi raz 
jako morza i doliny. Jednocześnie to wspaniałe oko nie-
bieskie rozsypuje światło na wszystkie strony, mgły sine 
i wilgotne opadają, morze z zwierciedlaną swą pokrywą 
wzbiera lub opada tak statecznie jako puls u zdrowego czło-
wieka. Czasem na widokręgu pojawia się blada, promie-
niąca chmura; jestto posłaniec nadchodzącej burzy co naraz 
cały ten spokój zamiesza. Wtedy grzmoty i błyskawice 
walą się jakby chciały rozłupać kulę ziemską, spada ulewa 
głośno pluskając w morze, bałwany poczynają się piętrzyć, 
wiatr huczy rozdzierając zwierciadło morza, które się zrywa 
i ciska pianę i krople wysoko, jakby w szaleństwie swetn 
chciało walczyć z chmurami. Po tem wszystkiem jakoby 
dla odpoczynku, zmęczonemu oku zajaśnieje tęcza i miłym 
obrazem kończy straszny dramat natury. Skoro woda 
i powietrze wrócą do równowagi i spokoju, niebo odsłania 
na nowo przeźroczysty swój błękit, po nad fale w pląsach' 
wyskakują ryby i z głębi oceanu zbliżają się do powierzchni 
odlegli jego mieszkańcy. Jeźli zaś słońce zachodzi za-
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chmurzone, wtedy niebo i morze wdziewają szaty równie 
piękne, równie cudowne a dotąd niewidziane. Na lazuro-
wej powłoce nieba błyszczą z osobna najżywsze kolory: 
czerwony, żół ty, pomarańczowy i fioletowy, lub mieszają 
się w nieskończonych odcieniach i odbijają się jeszcze 
mocniej od powierzchni oceanu. A gdy na zachodzie 
słońce żegna się z morzem i j a skrawe wysyła promienie 
chcąc niemi przedrzeć się przez chmury, od wschodu wy-
stępuje blady księżyc i s rebrnem, rozmarzającetn światłem 
wszystkie władze umysłowe człowieka do snu kołysze, 
tylko fantazyą na swych czarownych porywa promieniach. 
Wiat ry chłodzą skwarną atmosferę, gwiazdy spadające 
magicznie oświecają powietrze, a niebieski lirmament z 
srebrnemi gwiazdami przegląda się w morzu, . tak że czło-
wiek, kiedy się wyrwie nagle z zadumania, mniema iż z pod 
stóp jego ustąpiła woda i że go dokoła otoczyło gwieździste 
niebo. 

2. 

Ocean lodowały. 

Jakżeż często, mówi pewien żeglarz, wychodziłem 
na pokład, kiedyśmy się zbliżali do morza lodowatego, dla 
przypatrywania się tym małym pływającym przedmiotom 
na fali cieinnobłękitnej. Są to małe zwierzątka rozmaitej 
postaci, barwy i wielkości; majtkowie zowią je mułem 
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morskim, ponieważ tworzą pewien gatunek galarety, ale 
właściwie ich nazwisko jest meduza. Karmią się niemi 
wieloryby i dlatego znajdują się ostatnie wszędzie gdzie 
się nachodzą owe meduzy. 

Cóż wam powiem o połowie wielorybów? Jestto rze-
miosło ciężkie, niebezpieczne, chociaż ma wiele ponęty. 
Wyjeżdżaliśmy na połów często. Kilka podróży wypadło 
nam pomyślnie, ale inne, w ciągu których byliśmy ciągle 
dręczeni obawą, zostawiły po sobie bardzo nieprzyjemne 
wspomnienie. Dopóki pora służy, wszystko idzie dobrze; 
ale kiedy nastaje słota, niebezpieczeństwo jest wielkie. 
Niezapomnę nigdy jednej wyprawy , na której włosy mi 
posiwiały, a przecież odbyłem przeszło dwadzieścia dwie 
większych podróży. Dokoła poprzyczepiały się do nas 
kry, popłynęliśmy na północ, kiedy wiatr począł silnie dąć. 
Morze nabrzmiało, burza trwała przez kflka tygodni. Mało 
mieliśmy światła dziennego, a choć go i mieliśmy, mgły 
zalegały tak gęste że nic widzieć niedozwalafy. Tym-
czasem poczynaliśmy spotykać góry lodowe, które wialr 
pędził na nas z taką szybkością, żeśmy nieraz niemałą mieli 
trudność umknąć im zawczasu. Liny okrętowe pokryły 
się lodem, i chcąc je ściągnąć i skręcić musieliśmy je 
pierwej oblewać wrzącą wodą, ale i załoga przemarzła. 
Do tego dodajcie te noce długie i straszliwe, pocfczas któ-
rych bałwany wznosiły nas wysoko i naraz zrzucały 
w głębią, a myśmy niewiedzieli czy za każdą razą okręt 
nieuderzy o krę i niepotrzaska się w kawały. Do okoła 
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nieprzejrzana ciemność; wiatr huczał okropnie i groził że 
nam zamknie powrót zamroziwszy wody za nami; ze wszy-
stkich stron rzucały się ogromne, czarne ba łwany, między 
któremi białość lodu tu i owdzie przebijała. 

Choćbym o wszystkich tych okropnościach zapomniał, 
nigdy nie wyjdzie mi z pamięci owo kołysanie się gór 
lodowych przez cały miesiąc, kiedy burza się nad nami 
srożyła. Wiadomo bowiem że góry lodowe jestto za-
marznięta woda rzeczna, którą wicher odrywa lub 
bałwany morskie zwolna odsypują. Lód wprawdzie pływa, 
ale zanurzony jest głęboko w wodzie, tak że góra lodowa 
wysoka na pięćset stóp, pod powierzchnią morza sięga 
niezawodnie tysiąca i więcej stóp. Atoli woda dużo jest 
cieplejsza od powietrza, lód topi się prędzej w wodzie niżeli 
na powietrzu, tak że jeżeli góra taka przez długi czas 
p ł y w a , spodnia część z czasem staje się lżejszą niż 
wierzchnia. Wtedy przewraca się góra i chwiejąc się 
wybiera położenie, w którem dalej może płynąć. 

Znajdowaliśmy się właśnie w pobliżu takiej góry, 
która obok nas p łynę ła , ale rozpuściwszy wszystkie żagle 
spodziewaliśmy się ją wyprzedzić. Nagle z podwójną 
mocą wicher zaryczał, a jeden z majtków krzyknął : „ G ó r a 
się chwie j e ! " I w rzeczy samej tak było: wysoki je j 
szczyt nachylał się coraz bardziej ku nam i zawisnął tuż 
nad naszemi głowami. Los nasz zdawał się być rozstrzy-
gniony, czekaliśmy rychłoli straszna góra się zwali i nas 
z okrętem podruzgoce. Upadliśmy na kolana, błagaliśmy 



1 3 

Boga, lecz lada chwila byliśmy pewni , że zginiemy pod 
straszliwym ciosem. Góra prawie do polowy się przewró-
ciła i wisiała z ukosa nad nami, ale że waga jćj ciężyła 
nieco z boku, zmienił się kierunek pochyłości i z straszli-
wym łoskotem runęła w wodę; morze prysnęło bałwanami 
aż pod obłoki, a my w skutek siły z jaką krople wody wpa-
dły nam w oczy , przez czas niejaki nic niewidzieliśmy. 
Ucichły na chwilę zwykłe bałwany, lecz morze skakało 
i tańcowało, co chwila ogromne massy wody ciskając. 
Okręt nasz podobnież skakał i chwiał się jakby szukał 
własnej zguby, a ciężkie żagle uderzały o maszt i strącały 
z siebie lód, który je pokrył z wierzchu. 

Znowu innej postaci góra zbliżała się ku nam, uczu-
liśmy na nowo burzę, ale ona mogła nam być tylko zbawie-
niem. Taką to była owa straszliwa podróż, na której 
posiwiały me włosy, a co gorsza — w ciągu której złapa-
liśmy tylko trzy ryby. Lecz w końcu trzeba było niebiosom 
dziękować, że nam dozwoliły wyjść całymi z tej próby; bo 
w istocie była to osobliwa dla nas łaska Boża, że trzy okręty 
ocalały, kiedy ośmnaście innych wraz z załogą przepadło. 

Na innej wyprawie straciliśmy siedmiu majtków, cho-
ciaż nie z tej samej przyczyny. Między górami lodowemi 
Grenlandyi echo jest tak mocne, że najmniejszy szmer 
w dole odbija się na najwyższych szczytach. Jeźli one 
zwilgotniały i mają się ku zupełnemu stopieniu, wtedy 
jedno powiedziane słowo roztrząsa je czasem całkowicie. 
Raz wypłynęło siedmiu majtków na łodzi i puściło sio 
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pieczarą pod górą lodową. Tymczasem jeden z majtków 
nieostrożnie uderzył drzewem o łódź, i wnet huk tysiąckro-
tnie pomnożony doszedł do szczytów, usłyszano trzask 
kruszącego się lodu i za chwilę ogromna massa zwaliła się 
w wodę , wciskając z sobą łódź i ludzi do wody. 

3. 
Trąba morska. 

Trąba morska jest jednym z najdziwniejszych fenome-
nów, na które skazani są żeglarze na morzach podrówni-
kowych. Najpospolitszą jest nad brzegami Afryki i za-
razem i największą. Jednaką nie zawsze się pojawia , raz 
na jednem miejscu pozostaje, drugi raz przenosi się z miej-
sca na miejsce z rozmaitą chyżością. Zanim się pokaże, 
morze choćby było pierwej najspokojniejsze, poczyna się 
burzyć, szumieć, pienić się i pluskać z straszliwym hałasem. 
Wkró tce ukazuje się rura le jkowata, która zstępuje 
z chmur i stara się połączyć z wzburzonem morzem. Cza-
sem przychodzi do tego połączenia, ale rzadko. Tymcza-
sem morze coraz straszniej się burzy, rura zstępuje coraz 
niżej wraz z chmurą, aż nareszcie wszystko zdaje się wią-
zać i powstaje słup wody wysokości pięćdziesięciu do 
sześćdziesięciu stóp, którego podstawą jest powierzchnia 
morza, a szczyt ginie w chmurach. Bywa że taki słup 
stoi tylko przez chwilę; lecz zdarza się też że postępuje 
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i grozi zgubą okrętowi, który ją spotyka; bo cisza jaka 
zwykle podczas tego zjawiska na oceanie panuje, pozbawia 
żeglarzy środków ratunku. Nie pozostaje im więc nic 
innego jak zniszczyć trąbę, zanim ich dosięgnie, co im się 
udaje mocną kanonadą, bo wstrząśnięte strzałami powietrze 
niszczy równowagę trąby morskiej, która się rozpada i w 
morzu ginie. Lecz jeźli trąba wytrzyma wstrąśnienie po-
wietrza, wtedy majtkowie uciekają z pokładu i zamykają 
wszystkie drzwi i o twory, wszakże nietrzeba mniemać aby 
okręt miał ginąć koniecznie. Mianowicie też większym 
okrętom prawie żadne niegrozi niebezpieczeństwo gdy 
trąba morska niemoże oprzeć się sile przyciągającej, jaką 
wywierają większe ciała na mniejsze; traci równowagę 
i w prostopadłein stanowisku słupa utrzymać się niemoże. 

Trąby morskie niektórzy pisarze tłumaczą wirem po-
wietrznym, który powstaje w skutek zetknięcia się dwóch 
wiatrów sprzecznego kierunku; ale wtedy jakże się z tym 
wirem pogodzi cisza zazwyczaj powstaniu trąby towarzy-
sząca? Utrzymywano także że trąba morska aczkolwiek 
pozornie tak groźna, we środku jest wydrążona i że się 
składa z samej tylko piany która się tworzy w skutek wiro-
wego obrotu, że zatem massa wody która w niej się mieści 
jest bardzo nieznaczną i okrętowi szkodliwą być niemoże. 
Wszelako wiadomo że kiedy trąba spada do wody, daje się 
słyszeć hałas nieznośny a raczej huk podobny do wodospadu, 
skąd wnosić należy że niemała ilość wody w niej się znajduje. 
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4. 

Spotkanie się dwóch okrętów. 

Była godzina ósma z r a n a ; odbywszy długą chorobę 
czułem się zdrowszym. Zadzwoniono na ws tawanie , bo 
0 dziewiątej śniadano razem; ja zaś na pół s e n n y , jakto 
mówią , przewróciłem się po raz ostatni, kiedy dało się 
uczuć mocne starcie, po którem nowe następywały uderze-
nia. Ocknąłem się zupełnie. Na pokładzie powstał 
okropny krzyk, słyszałem jak majtkowie biegali, wrze-
szczeli, jak zsuwano drabiny i zwalano drągi, a od czasu do 
czasu zabrzmiał donośny głos komendanta. Z tego wszy-
stkiego wniosłem że musiało się wydarzyć coś nadzwy-
czajnego; wybiegam z kajuty na pokład; niewiedziałein 
czy żagle skręcają , czy też okręt uderzył o rafę. Ale 
przypomniawszy sobie że jesteśmy na olwartem morzu, 
postanowiłem być spokojnym i na te hałasy wcale nie-
zważać. Tymczasem wbiega do mnie jeden z podróżnych, 
a za nim żona i córka ukazują się w e drzwiach spłoszone. 
Pytam co to znaczy. 

„ Z g i n ę l i ś m y , " odpowiada Francuz , „okrę t ton ie !" 
„Cóż się s t a ł o ? " pytam znowu. Ale przestraszony 

podróżny nie daje mi żadnej odpowiedzi, tylko giestami 
każe mi się czemprędzej ubierać i uciekać na pokład. Na 
górze krzyki t rwały nieprzerwanie; zerwałem się z łóżka 
1 w mgnieniu oka byłem ubrany. Aby na pokład niewyjść 
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nieprzystojnie, przybliżyłem się do zwierciadła i zawiązałem 
chustkę. Przez ten czas myślałem o śmierci. 

Jakto? miałbyś ty umrzeć? — mówiłem sam do siebie. 
Cóżkolwiek bądź śmierć nie jest rzeczą przyjemną a jeszcze 
lak nagła. Byłem po trochu zdecydowany, ale mnie na-
dzieja nieopuściła, i w chwili kiedy wychodziłem na pokład, 
myślałem więcej o krewnych i przyjaciołach, niżeli o sobie. 

Morze było nieco wzburzone, do okoła zaległa mgła 
tak gęsta że na sto kroków nic widzieć niebyło można. 
Otóż ta mgła była przyczyną naszego nieszczęścia. 
Z odnogi Ś. Wawrzyńca płynął bryg naładowany drze-
wem w kierunku południowo-wschodnim, a że go dla 
mgły nie można było dostrzedz, dopóki się tuż nie przybli-
ży ł , niepodobna było przeszkodzić aby nasz okręt z rozwi-
niętemi żaglami niewpadł na niego. Za pierwszem uderze-
niem powikłały się liny i żagle że się rozplątać niedały, 
a każden ruch bałwanów nowego zetknięcia się był powo-
dem. Tymczasem jedna z naszych lin poczęła z strasznym 
trzaskiem zmiatać wszystko z pokładu brygu; pękł główny 
maszt, ale majtkowie brygu szczęśliwie na okręt nasz do-
stali się. 

Niemieccy podróżni płynący na naszym okręcie, bladzi i 
prawie bezprzytomni powybiegali na pokład i słuchali rozka-
zów kapitana; udało się odciąć liny, uderzenia t rwały 
jeszcze może z kwadrans, aż nareszcie odłączyły się dwa 
okręty i bryg odpłynął. Niezawodnie cały ten wypadek 
miał swoją majestatyczną stronę, ale ona była za drogo 

Podfói. 2 
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okupiona. Niemogę znaleźć wyrazu aby oddać wrażenie 
jakie na mnie sprawił widok zrujnowanego brygu. Maszty 
jego przed chwilą dźwigały z dumą szerokie żagle, a teraz 
wlokły się za statkiem bez żagli , bez ludzi i statek płynął 
oddany losowi. Kiedyśmy się już znajdowali w dość 
znacznein oddaleniu, że niezachodziła obawa powtórnego 
spotkania, kapitan wyprawił łódź z kilkoma majtkami dla 
przekonania się o stanie brygu. Przepadł na zawsze! 
Ster złamał s ię , obicie pękło i tylko ta okoliczność że 
statek był naładowany drzewem, wstrzymywała j ego zato-
nięcie. Zabrano więc najpotrzebniejsze rzeczy, ubiór 
maj tków, żywność, i złożywszy je na naszym pokładzie 
udano się po raz wtóry do brygu, aby go podpalić, bo się 
obawiano powtórnego zetknięcia się. Nowe więc czekało 
nas widowisko. Wzniosły się kłęby dymu, zajaśniały 
płomienie, lecz okręt nasz niemógł pozostać dłużej i rozwi-
nął żagle. 

Podobny przykład nieszczęścia tćgo rodzaju opowiada 
pewien kapitan amerykański w sposób następujący: 

„P łyną łem raz na mocnym okręcie w pobliżu Nowej 
Funlandyi; częste mgły niedozwalały nam widzieć wśród 
dnia dalej nad pięćdziesiąt kroków, a noc była tak ciemna 
żeśmy największego przedmiotu w małej odległości rozró-
żnić niemogli. Kazałem zapalić latarnię na wielkim maszcie, 
na przodzie zaś okrętu postawiłem wartę aby strzegła od 
spotkania się z okrętami, które w tych stronach łowią 
wieloryby i zarzucają kotwicę. Nagle krzyknął majtek: 
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51 „Okrę t przed n a m i ! " " i ledwo te słowa wymówił , kie-
Hyśmy już poczuli uderzenie. Załoga drugiego okrętu 
S p a ł a , nie wywiesiwszy latarni; przodem uderzyliśmy 
| v sam środek, a wielkość i pęd naszego okrętu 
ł y ł y tak mocne, że statek przewrócił s ię , zatonął w 

i ta łwanach i najspokojniej przez niego przepłynęliśmy. 
Kiedy po raz pierwszy dał się słyszeć trzask, widziałem 
I ;ilku majtków na drugim statku wybiegających z kajuty. 
I Wyskoczyli z łóżek a ich krzyk rozdzierający doszedł moich 
l iszu, lecz siła wiatru była tak wielka żeśmy się wkrótce 
Itddalili. Ten krzyk słyszę ciągle i niezapomnę go nigdy. 
I Wśród ciemnej mgły krążyliśmy w pobliżu czas niejaki, 
I vyprawiliśmy łodzie, strzelaliśmy z armat aby jeźli można 
liratować którego z robitków — ale napróżno! 

5. 
Rafa koralowa. 

W Suez wsiadłem na okręt płynący do Madrasu 
I nie bez pewnej obawy puszczałem się w tę podróż; jakóż 
hzóstego dnia o drugiej z północy spotkało nas nieszczęście. 
I Łoskot ze spodu okrętu dobywający się obudził mnie ze snu, 
la nawet wslrząśnienie wyrzuciło mnie z łóżka. Wne t 
usłyszałem głos kapitana: „Zg inę l i śmy!" 

Czemprędzej wrzuciłem na siebie odzienie, weksel 
i złoto wsunąłem do worka z ceraty i wybiegłem na 

. 2* 
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pokład aby się dowiedzieć co się stało. Okręt z rozwinię-
temi żaglami wpadł na ławicę kora lową, jedną po drugićj 
spotykał skałę i już maszty się trzęsły i groziły rozsypa-
niem. Aczkolwiek kapitan niestracił zimnej k rwi , trudna 
była rada , tem bardziej że sternik i załoga indyjska ze 
strachu odeszli od przytomności. Szepnąłem kapitanowi, 
że jeden strach może wyleczyć drugi. Zrozumiał mnie 
i uderzywszy kilku grubą laską przywróci ł wnet posłu-
szeństwo. Wszakże trwoga odjęła im siły: drżeli i k ła-
pali zębami jako małpy. Nielepiej się znalazła większa 
część podróżnych a mianowicie też Włosi . Wielu z nich 
mówiło tylko ojczystym językiem, przybiegali więc do 
mnie płacząc, wyrzekając i pytając o radę. 5Me mówi 
przysłowie: radź sobie a Bóg ci poradzi ,— już dzień po-
czął świtać, a okręt nieustannie o skały uderzał. Widok 
bliskiego brzegu „dodał żeglarzom o d w a g i ^ - D o p i e r o też 
wtedy ściągnięto żagle, wyrzucono balasty i spuszczono 
szalupy dla przekonania się czyli okręt niepopękł. Przeko-
naliśmy się żeśmy wpadli na ł a w i c ę , około pięćdziesiąt 
stóp obwodu mającą , której ostre iglice wys tawały 
z wody. Na około morze było głębokie na sto stóp. 
Korzystając z tego odkrycia wzięto kotwicę , niesiono ją 
przez wodę i zarzucono w pewnej odległości, poczem 
majtkowie skręcili żagle, bo kapitan się spodziewał, że 
ten środek pomoże okrętowi do wypłynięcia. Z początku 
mniemaliśmy, że usiłowania nasze niezostaną bez skutku, 
ale okręt nieinógł się ruszyć, bo skała koralowa przebiła 
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tramę i w niej sterczała. Co gorsza tył okrętu stał dużo 
wyżej niżeli przód, trzeba było się obawiać, że po-
wierzchnia wody zrówna się w końcu z przodem okrętu. 
Tymczasem w dość znacznej odległości spostrzegliśmy 
kilka bark napełnionych ludźmi powierzchowności nadzwy-
czajnej; nowa więc trwoga powstała, czyli to nie są rozbój-
nicy morscy, bo wtedy wpadlibyśmy z deszczu pod rynnę. 
Lecz że nas było czterdziestu a szalupy tylko dwudziestu 
pomieścić mogły, musieliśmy bądz co bądź, wołać na pomoc 
ludzi z bark. Poprosił mnie kapitan abym z dwoma podró-
żnymi udał się naprzeciw bark na jego szalupie. W y b r a -
łem dwóch Anglików i we trzech popłynęliśmy do bark. 

Wkrótce połączyliśmy się i ujrzeliśmy ze sto ludzi 
różnego narodu i barwy po większej części bez żadnego 
odzienia. Giestami i krzykiem przedstawiliśmy im nasze 
położenie i uprosiliśmy ich iż się udali za nami do okrętu. 
Większa część tych ludzi byli to Mahometanie indyjscy 
płynący pielgrzymką do Mekki. Naczelnik barki powie-
dział nam, że się znajdujemy o pięć mil od Dżyddy, gdzie 
pływająca karawana miała wylądować. Kapitan przybli-
żył się aż do skał, lecz wyraźnie zapowiedział że tylko kilka 
minut zabawić może, bo z całą swą załogą chce nocować 
w Dżyddżie. Kiedyśmy przybili do okrętu, dwuch Arabów 
wyskoczyło do wody dla przekonania się o stanie w jakim 
się spód okrętu znajdował. Oświadczyli że wkrótce tyle się 
porobi dziur że pompa niewystarczy. Powiedziałem więc 
podróżnym, aby wszystkie swe rzeczy wpakowali do barki 



a szalupę zostawili naszym majtkom. Czterech dzielnych 
Arabów przyszło nam w pomoc i w ten sposób uratowano 
rzeczy podróżnych i po większej części moje; lecz barka już 
dłużej czekać niechciała, bo tak była przepełnioną, że bez 
niebezpieczeństwa płynąć niemogła. Na szczęście pano-
w a ł wiatr nam przyjazny i w ciągu sześciu godzin ukoń-
czyliśmy podróż do Dżyddy. Posłałem pozostałym na okręcie 
kilka łodzi na pomoc, a sam miałem się za szczęśliwego 
żem mógł przenocować w jakiejś stajni. Nazajutrz wróciły 
łodzie z kuframi, ale na okręcie naszym nieznalazły nikogo 
i wkrótce ujrzeliśmy że okręt skołatany od wiatru i bał-
w a n ó w , rozbity kilkakroć, rozsypał się na części. Nie-
spokojny byłem o ludzi którzy pozostali na pokładzie; ale że 
w nocy dął wiatr gwa ł towny , myślałem że towarzyszy 
naszych zapędził gdzieś w inne s trony, i wyprawiłem 
Arabów z wielbłądami i żywnością aby ich wyszukać na 
brzegu, sam. zaś wsiadłszy na konia pojechałem w prze-
ciwnym kierunku. Za powrotem dowiedziałem się iż część 
przybyła do nas , reszta zaś popłynęła do Dżyddy. Zdzi-
wili się nader przyjemnie, kiedy ujrzeli rzeczy swoje u nas, 
które już za stracone na okręcie uważali. 
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G. 

Rozbójnicy morscy. 

Kapitan Holi na duńskim brygu „ A n n a " znajdował 
się w Baliii w Brezylii pod koniec Października 1835. 
Dwudziestego t. m. zamierzał odpłynąć do Fernambuco, 
gdzie chciał złożyć ładugę i powrócić do Europy. Około 
południa przyszedł do kapitana człowiek w płaszczu 
podszarzanym i prosił go o chwilę rozmowy na osobności. 
Oddalili się obecni, obcy zaś po kilku słowach obojętnych, 
opowiedział interes. 

„Jestem rodem z Florencyi i zowię się Zernetti ; od 
dwóch miesięcy mam w Baliii gabinet figur woskowych, ale 
misie wmieście tein nie powodzi. Musiałem nawet zaciągnąć 
długi, których zapłacić w tej chwili niemogę, mam więc 
zamiar udać się do Fernambuco, gdzie wkrótce tyle zarobię 
pieniędzy, że moich wierzycieli w Bahii zaspokoję. Ale 
Brezylianie są nieubłagani; napróżno im zaręczałem, że im 
całą należylość z Fernambuco odeślę, zagrozili mi że, jeżeli 
się do jutra nieuiszczę, zabiorą mi cały gabinet. Aby tego 
uniknąć postanowiłem odpłynąć potajemnie. Okręt pański 
odbija jutro ze świtem, obiecuję więc panu za przybyciem 
do Fernambuco odwdzięczyć się jak należy, bylebyś 
tylko w nocy przyjął moje paki, które już będę miał 
w pogotowiu, i które strażnik, mój dobry znajomy, bez 
trudności przepuści ." 



Kapitan miał coś do zarzucenia, ale przebiegły Flo-
rentczyk umiał go przekonać i pozyskać przyzwolenie na 
przyjęcie jego i jego gabinetu. Poczyniono natychmiast 
przygotowania i jeszcze tegoż samego wieczora figury 
woskowe znajdowały się na statku. Florentczyk, skoro 
kotwicę ściągnięto, począł rozmawiać z załogą; przeszła 
noc i dzień cały spokojnie. Zręcznie potrafił się dowie-
dzieć o wartości ładugi, ale często schodził na spód dla 
przekonania się, jak mówił , czy jego figurom nie szkodzi 
kołysanie się statku. Te nieustanne odwiedziny obudziły 
w załodze jakieś podejrzenie, lecz wkrótce o niem zapo-
mniano; bo czegóż się mieli obawiać majtkowie silni 
i dobrze uzbrojeni, przeciw jednemu człowiekowi. 

O północy kiedy część załogi spała, warta posły-
szała w sklepie okrętowym gwał towny łoskot. Majtek 
chciał uwiadomić o tem kapitana, który zeszedł do kajuty, 
ale przekonał się, że było już po niewczasie, bo w głosach 
błagających o ratunek, rozróżnił głos kapitana. Ledwo 
miano czas przyjść do siebie, kiedy na pokład wybiegło 
dwunastu ludzi dobrze uzbrojonych. Rozpoczęła się rzeź, 
ludzie ci stali się panami okrętu; porucznik, sternik i kilku 
majtków padli nieżywi i trupy ich wrzucono do morza. 
Jeden tylko chłopiec okrętowy i majtek, który niespaf, 
korzystając z powszechnego zamieszania, wskoczyli po 
cichu do łodzi i odpłynęli bez żywności , bez kom-
pasu, tylko z nadzieją w Bogu i boleścią w sercu po 
dokonanem nieszczęściu. Udało im się przecież dopły-
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nąć do brzegów Brezylii, gdzie swemu konsulowi do-
nieśli o tern, co się stało. 

Dowiedziano się później, że mniemany Florenlczyk 
Zernetti byłto rozbójnik morski, którego okręt się rozbił 
i który szesnastu z swej bandy ukrywszy w pakach, 
użył tego przebiegu dla zabrania statku Duńczykom. 



yi 

Chłopiec Okrętowy. 

i . 

W porcie Havre stała wielka ilość okrę tów, między 
któremi odznacza! się piękny bryg nazwiskiem T r i t o n , 
którego kapitan właśnie zamierza! odpłynąć do Nowej 
Funlandyi na połów sztokfiszy. Na pokładzie okrętu wszy-
stko było w ruchu; już zapakowano ostatnie baryłki wina 
i wódki , mięsa solonego i mąki; przygotowano wędy 
i siecie i zatoczono ogromne beczki z solą. Już kilka razy, 
szalupa odp!ynę!a od brygu i przyp!ynę!a nazad, przy-
wożąc nowe pakunki, gdy ostatnią razą przyby! na niej 
chfopczyk mogący mieć lat około dwunastu; nieśmiało 
wszedł on na okręt i drżąc zbliży! się do jednego majtka, 
co w!aśnie podniós! się od roboty wysypując popió! z fajki. 
—| Mój Panie , rzecze chłopczyk cichym głosem obracając 
w 'ręku zieloną axamitną czapeczkę. 

Na to słowo „ P a n " rozśmiał się głośno majtek. Ja 
'żaden Pan nie jestem, ale po prostu Michał, cóż chcesz 
chłopcze? 

Panie Michale . . . chciałem się was spytać, czy nie 
potrzebujecie chłopca okrętowego? 
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To nie moja rzecz , nie wiem. Tam jest kapitan — 
idzisz go , idź do niego, ten co stoi między ludźmi 
długą fajką — czerwony na twarzy. Zowie się Kry-

sztof; idź śmiało do niego. 
Chłopiec zbliżył się do kapitana. 
Czegóż chce ten dudek? zawołał kapitan ujrzawszy 

zbliżającego się chłopca. 
Chciałbym być przy was chłopcem okrętowym. 
A czy znasz rzemiosło? bo z resztą o nic nie chodzi, 

odrzekł Krysztof, który był właśnie w dobrym humorze. 
Nie brak mi ochoty, wszystkiego łatwo się nauczę. 
Gracki chłopak! podoba mi się. Coś ty za jeden? 
Pytanie to zakłopotało nieco młodego, spuścił g łowę 

i zarumienił się; w krotce jednak zebrał się w sobie, 
i widocznie wzruszonym głosem odpowiedział: Nazywam 
się Jerzy. 

Czem jest twój ojciec? 
Jestem sierota, z cicha wybąknął chłopiec wlepiwszy 

oczy w ziemię. 
To doskonale, tym lepiej, zawołał kapitan, i to 

mówiąc wyciągnął szeroką wielką rękę a tak spaloną na 
słońcu, że koloru skóry dostrzedz na niej nie było można. 
Jerzy podał mu małą drobną rączkę, która w ogromnej 
dłoni kapitana znikła jako śledź w paszczy wieloryba. 
Krysztof nie zważając z kim ma do czynienia, ścisnął rękę 
Jerzego tak, że ten, gdyby go wstyd nie było, byłby głośno 
z bólu krzyknął. 
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Michale! zawołał kapitan puściwszy rękę dziecka, 
oto nowy nasz chłopiec — daj mu co do roboty, przywiąż 
szalupę i niechaj ściągną kotwicę. 

Powoli Krysztolie! wielkim głosem zawoła kapitan 
sąsiedniego statku, w podeszłym już wieku będący, za 
wczasu odpływasz; czy nie boisz się aby cię kra nie spo-
tkała? Kiedyśmy się puszczali za młodu, dopiero w połowie 
Maja ładowaliśmy sól, a tu się jeszcze Kwiecień nie 
skończył. 

Zamiast odpowiedzi uśmiechnął śię Krysztof; na lewo 
i na prawo puścił z ust długie i gęste kłębydy mu, poczem 
dał znak do odbicia. Wne t wiatr dmuchnął w żagle, maj-
tkowie ściągnęli liny i wśród radosnych okrzyków wszy-
stkich, życzących szczęśliwej podróży, wspaniały bryg 
odpłynął z portu. Oj, te kry! z cicha mruczeli starzy że-
glarze, dziś mamy dopiero 25. Kwietnia. 

Było to zaś w roku 1738 . 

2. 

W y s p a Nowa Funlandya leży na oceanie atlantyckim 
o kilka mil od brzegów Labradoru i ma obwodu 2 0 0 mil 
geograficznych. Dokoła otaczają ją ławy piaszczyste, 
z których największe leżą od wschodu i południa. Na tych 
ławicach ciągnących się pod morzem więcej nad sto mil 
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i zbliżających się do powierzchni morza tak dalece że 
o 30 stóp można się już dostać do dnia, poławiają się za-
zwyczaj sztokfisze. Te ławy są zapewne szczątkami jakiejś 
wielkiej w y s p y , której podstawy rozsypały się w odległej 
przeszłości, może w skutek gwał townego trzęsienia ziemi. 
Być też może że ten pas ziemny z lądem stałym północnej 
Ameryki się łączył, bo cieśnina Belle-Jsle oddzielająca Nową 
Funlandyą od Labradoru jest tylko na kilka mil szeroka. 

O ile znamy Nową Funlandyą, .wszędzie ukazują się 
strome skały , tu i owdzie góry lasami zarosłe , miejscami 
wąskie nieżyzne doliny, w których dzikie porastają 
krzewy. Klima jest tak zimne że grunt do żadnej uprawy 
niezdolny. 

W pierwszych dniach po odbiciu od brzegu mało na 
Jerzego zwracano uwagi ; podobało mu się to rzemiosło, 
bo go bawiło nowością i nieobciążało zbyteczną pracą. 
Zmieniło się wszakże wkrótce. Pewnego dnia kapitan 
zawołał go chcąc mu dać jakowyś rozkaz; lecz Jerzy choć 
słyszał, przypatrywał się ciekawie grze morskich odmętów, 
a myślał sobie że zawsze na czas przyjdzie do kapitana. 
Ale Krysztof był przyzwyczajony żeby w mgnieniu oka 
rozkazy jego wykonywano — tupnął więc tak mocno na 
chłopca, że dziecko przelęknione uciekło na drugi koniec 
okrętu. 

Wstyd go było iż kapitan tak się z nim obchodził — 
oburzało go iż go najgorzej ze wszystkich traktowano, lecz 
majtkowie zobaczywszy to głośno śmiać się poczęli. 
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Już więc chciał się odezwać i użalić, kiedy jeden z majtków 
schwyci? go za rękę i zagroził że dostanie rózgi skoro 
tylko słówko piśnie. Cóż miał robić biedny chłopczyna, 
milczał, cierpiał, ale słuchał*. Wszakże od tej chwili wi-
dziano go często płaczącego w ukryciu, i wzdłuż wrodnych 
pręgów które okręt po za sobą na morskiem zwierciedle ry -
sował, tęskny wzrok posyłał ku ojczyźnie, i z ust jego mi-
mowolnie dobyło się nieraz westchnienie za matką. 

To ty masz matkę? zapytał jednego razu Michał, 
zszedłszy go właśnie, kiedy ciężko wzdychając matki przy-
zywał . 

Mam matkę i o jca , uciekłem od nich potajemnie, bo 
mnie ciągnęła ochota zostać marynarzem. O mój Michale, 
jaki ja biedny! 

Wszakżeś mówił kapitanowi żeś sierotą. 
Skłamałem, bom się lękał aby kapitan nie odesłał 

mnie do rodziców, skoro mu powiem ich nazwisko. 
Więc oni wcale nie wiedzą o tobie. 
Nie , niewiedzą wcale. Chciało mi się koniecznie 

być majtkiem, a mój ojciec był przeciwny temu. Oboje 
z matką na ,parę dni wyjechali z domu, chcąc odwiedzić 
przyjaciół mieszkających o trzy mile od Granville, a w 
domu pozostałem ja tylko i moja babka. Nazajutrz po ich 
odjeździe uciekłem z Granville, przybyłem do Havre, a jakby 
przeznaczenie pchało mnie na morze, przybyłem w tej 
właśnie chwili , kiedy szalupa po raz ostatni od lądu od-
bijała. 
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I czemuś sobie tak rychło nasz stan obmierził? 
Biją mnie, kapitan faje i wymyśla. 
To czemuż na to zważasz głupcze, kije przyuczają do 

wytrwałości , a żeś raz dostał parę szczutków, to jeszcze 
o tern gadać nie warto. Masz za to morze, te drobne przy-
krości ono ci wynagradza — to jedyna i prawdziwa ojczyzna 
człowieka. 

Chyba ryby a nie człowieka, odpowiedział nie-
śmiało. 

Ryby — mówił dalej majtek, będziemy mieli z niemi 
dosyć do roboty i to ze sztokfiszami. Tą razą jak mi się 
zdaje połów wypadnie pomyślnie. 

O już od dawna, zawołał chłopiec, miałem ochotę 
przypatrzyć się jak to łapią sztokfisze; jeszczem był malutki, 
kiedy mi ta myśl przychodziła, wujaszek mi bardzo wiele 
o tem opowiadał. 

Moje dziecko, to jest ciężka praca, przykry mozół, ści-
gać rybę i to przez kilka miesięcy na morzu pokryłem lo-
dami i pod niebem wiecznie śnieżnemi chmurami zamglonem. 
Nie przyjdzie tym do głowy co jedzą sztokfisza, ile to pracy 
kosztuje aby go złapać. Chociaż i my mamy czem się po-
cieszać, kieliszek wódki na Nowej-Funlandyi lepiej smakuje 
jak najlepsza jamajka w gospodzie pod Słońcem w IIavre. 

Mój Michale, żebyś się na mnie nierozgniewał, tobym 
się prosił, opowiedz mi jakto łapią sztokfisze, bo z tego co 
wujaszek prawi ł , nic już nie pamiętam. 

Siadaj przy mnie, wprawdzie nie obaczysz majtka 
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aby tracił czas na gawędz ie z chłopcem, ale jak zostaniesz 
admirałem, mówił uśmiechając s ię , pamiętaj żem ci był 
życzliwszy od innych. Słuchaj uważnie. , 

3. 

„ D o połowu sztokfiszy, mówił dalej majtek, najdogo-
dniejszą jest wielka ławica leżąca na wschód Nowej Fun-
landyi, a szczególniej też przy je j wschodnim brzegu. Jest 
on tu bowiem tak poszarpany, zarzucony skalistemi wyło-
mami i dno ciągle się zmienia, bo w j e d n e m miejscu morze 
nad 2 0 0 stóp nie g łębsze , w drugiem i o tysiąc nie dosię-
gniesz gruntu. Ciężka mgła pokrywa zazwyczaj wielką 
ł a w ę ; nieustannie dmą nad nią wichry i chmury pędzą j e -
dne za drugiemi. Morze to z jednej strony bije o ściany 
ławicy i znowu się od niej odbija, a nad samą ławicą 
w małej odległości od brzegów powierzchnia wody jest tak 
spokojna jak w porcie , chybaby już wielka burza gnała od 
oceanu. 

Sztokfisz ma zwyczajnie 3 do 4 stóp długości a w a ż y 
od 12 do 20 funtów. Rozmnaża się bardzo szybko, znaj-
dywano w samicach nieraz po 9 milionów jajek. Jest zaś 
tak żaęłoczny że nie tylko inne ryby połyka a szczególniój 
śledzie, ale wszystko co napadnie, kawałki żelaza, drzewa 
i inne rzeczy do trawienia niezdolne, które na powrót 
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z siebie wyrzuca. W rzekach nie ujrzysz go nigdy i kryje 
się zazwyczaj w głębi morza, tylko czasami zbliża się do 
brzegów. Przebywa zwyczajnie w północnej części morza 
atlantyckiego, a jest jedną z najużyteczniejszych ryb , bo 
używają go bardzo wiele i połów jego mnóstwu ludzi daje 
zatrudnienie. W e wszystkich krajach go jedzą. Świeży 
jest najsmaczniejszy i najdroższy, ale w tym stanie nie da 
się przewieść daleko; przywożą go więc solonego i w ę -
dzonego albo też tylko solonego jak śledź. W pierwszym 
razie zowią go sztokfiszem, w drugim w innych krajach na-
zywają go laberdamj W Norwegii g łowę jego dają kro-
wom, bo doświadczenie pokazało, że potłuczona i zmieszana 
z roślinami morskiemi lepszem jest dla tych zwierząt po-
żywieniem, niż t r awa , lub siano, i przydaje im mleka. 
W Islandyi wnętrznościami jego karmią bydło, w Kamcza-
tce są one zwykłem pożywieniem psów, które tam zaprzę-
gają do sanek. W innych krajach używają go do oświeca-
nia, bo wątroba którą także jeść można i inne części ciała 
dają przewyborny t ran , który się bardzo powoli pali. J e 
się także ikrę albo też wrzuca się ją do sieci przy połowie 
serdeli aby ich tym więcej zwabić. 

Pod Nową Funlandyą połów sztokfiszy zaczyna się 
w końcu Maja a kónczy w Październiku. Łapią się na 
wędki długie czasami na 2000 łokci. Nie takie to są 
wędki jakiemi się w domu pewno bawiłeś ; do sznura co 2 
łokcie przywiązany jest mały hak, na nim osadzony kawa-
łek solonego sztokfisza. Co wieczór 16 takich wędek w y -

Podrdi. 3 
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wywiesza się z szalupy, a skoro statek naładował już dosta-
teczną ilość ryb , składa ładunek swój na brzeg, gdzie 
rozpoczyna się dalsza przyprawa. 

W tym celu nad samym brzegiem stawiają budynek, 
tak aby szalupy dla lepszego wyładowania do samego gma-
chu mogły dotrzeć. W pierwszej części budynku jest 
skład solny, z dwoma wielkiemi stołami, w o k o ł o którego 
ustawione stołki dla oprawiających ryby. Wielką warzę -
chą wybiera jeden człowiek sztokfisza ze statku i kładzie 
na stole, drugi przerzyna mu gardło i brzuch i posuwa dalej 
sąsiadowi, który odcina g ł o w ę , wyrzuca wnętrzności 
i wątrobę na bok odkłada, poczem posuwa znowu dalej; 
czwarty płata rybę na dwoje ; a to wszystko dzieje się 
z taką szybkością, że niespełna w półtory minuty 10 sztok-
fiszów jest oprawionych. Piąty soli, ale ten już siedli przy 
osobnym stole, a od tego jak zna swoje rzemiosło, zależy 
dłuższe lub krótsze utrzymanie rybiego mięsa. Nasoliwszy 
układa je w naczyniu i tak przez kilka dni pozostawia, po-
czem pakują je w podziurawione spodem szuflady i ws ta-
wiają do morza; tutaj jeden z robotników wchodzi po 
kolana w wodę i mięką szmatą wyciera nasolone połcie 
oczyszczając z soli i mułu. Wtedy wywiesza się j e dla 
osuszenia; rozkłada się na szerokich tratwach ku słońcu 
przewracając ustawicznie w ciągu dnia a na noc składając 
na sobie. Wpakowane połcie leżą brzuchem na skórze pier-
wej włożonych , a ten sposób przyczynia się do prędszego 
osuszenia. Coraz bardziej zwiększa się ich ilość, tak że 
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w końcu złożone w ten sposób wyglądają jak stóg siana. 
Raz jeszcze wystawia się je i suszy na słońcu, poczem 
jako towar do zwyczajnych pak kupieckich ładuje. 

Jedna kropelka deszczu może zepsuć nie tylko tę połeć 
na którą spadała, ale całą pakę, a nawet całą ładugę okrę-
tową. Kiedy więc ryba schnie, nie można być dosyć 
o pogodę troskliwym, a gdy najmniejsze grozi niebezpie-
czeństwo deszczu, należy natychmiast rybę grzbietem do 
góry obracać. 

Ileż to trudów mój Je rzy , ile kłopotów użyć trzeba 
przy każdej wyprawie. Przez 4 miesiące my co się tein 
trudnimy obiadu zjeść nie mamy czasu, posilając się czem-
kolwiek na dorywczu i ledwie cztery godziny wśród doby 
przeznaczamy na s e n . " 

Skończył Michał, i zostawił Jerzego, który począł 
trochę żałować iż tak lekkomyślnie na tak wielką i uciąż-
liwą zerwał się podróż. Lecz żale były niewczesne; nie 
pozostawało nic innego, jak uzbroić się w cierpliwość i 
poddać się losowi. 

4. 

Bryg na którym się młody nasz bohater znajdował, 
dopłynął już 50 stopnia północnej szerokości, kiedy spo-
tkał ogromne kry lodu. Nagle, było to 2 9 Maja, zatrząsł 

3* 
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się statek i ze wszystkich stron dal się słyszeć krzyk prze-
strachu. Stało się wielkie nieszczęście, jedna kra ude-
rzyła o bryg w ten sposób, że w jednej chwili pęknął od 
spodu. Woda buchnęła gwałtownie i okręt tonął z taką 
szybkością, że o ratunku dla ludzi myśleć nie było podobna; 
wszystko było w największym popłochu; jedni tu, drudzy 
owdzie biegali, a każden chciał się naocznie przekonać czyli 
już niema żadnego środka ocalenia. Jedni padłszy na ko-
lana błagali wszechmocnego Boga o pomoc, inni krzyczeli, 
płakali i załamywali r ęce , a inni jeszcze spuścili szalupę 
i wołali na kapitana, aby z nimi razem wsiadł. 

„ D o ostatniej chwili pozostanę na ok ręc i e , " zawołał 
nieulękniony marynarz; ale ostatnia chwila się zbliżała, 
bo niebezpieczeństwo wzrastało z niewypowiedzianą szyb-
kością. W pośrodku nieszczęśliwych stał J e rzy ; osłu-
piałe oczy wlepił w morze i ze strachem słuchał co ten lub 
ów majtek powiada. Widział on jak statek coraz głębiej 
a głębiej się zapada; już woda doszła do okien, już była 
coraz bliżej pokładu, a wtedy jakby dopiero co pojął nie-
bezpieczeństwo życia ukląkł, oczy i ręce wzniósł w nie-
biosa i zawoła ł : 

„ O Matko, moja droga Matko, już cię więcej nie 
obaczę !" 

Wtedy zwróciwszy się do kapitana, którego ten 
okrzyk boleści uderzył , rzekł : 

„Krysztofie! jakiż ja nieszczęśliwy! — chęć moja do 
podróży morskich stała się powodem, iżem się przeniewie-
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rzył rodzicom. Jakże okropną musiała być dla nich moja 
ucieczka! Ja tutaj umrę i oni mi nieprzebaczą. Nieprawdaż 
kapitanie, że to wielkie nieszczęście umrzeć mając na sumie-
niu swem Izy rodziców." 

„ C o ma wisieć nie u ton ie , " odparł rubasznie Kry-
sztof i klepiąc chłopca po ramieniu doda?: „Zbierz się 
w sobie, przywiąż się mocno do mojej nogi i oddaj się 
w opiekę Matki boskie j . " 

Tak też uczynił Jerzy. A był wielki czas, bo woda 
już weszła na s tatek, z obu stron wlewała się gwa ł -
townie i w jednej chwili okręt zniknął ze wszystkiem 
co na nim się znajdowało, z majtkami, kobietami i dziećmi. 

Jerzy stracił przytomność, a kiedy po niejakim cza-
sie przyszedł do siebie, ujrzał się z kapitanem na dwóch 
deskach razem zbitych. Z wieloma innymi zapadł on 
w głębią wody, ale dzielny kapitan razem z chłopcem 
potrafił się na wierzch wydobyć. Tak więc w pierw-
szej chwili dwóch tylko wyrwało się śmierci, lecz zguba ich 
aczkolwiek spóźniona zdawała się być nieuchronną. 

Na wszystkie strony oglądali się szukając ratunku; na 
próżno. Po nad bałwany lekko wzruszonego morza nic 
innego dojrzeć nie było można, jak tylko mniejsze lub wię-
ksze góry lodowe, a zbliżająca się noc widok ten jeszcze 
straszliwszym czyniła. Nakoniec ujrzał kapitan wielką 
płaską krę, i po nadzwyczajnem wysileniu udało mu się do 
niej dopłynąć, wrzucić na nią chłopca i samemu śię w y -
drapać. 
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Ubiór Krysztofa składał się z wełnianej koszuli, 
długich spodni i pończoch, ale biedny Jćrzy był prawie 
całkiem nagi i na głowie nie miał nic ; kapitan zaś 
uniósł z sobą kapelusz. W ten sposób skostniali od 
zimna stali czas niejaki na krze , kapitan wyszukiwał 
środka ratunku, młodzieniec utonął w spomnieniach domu 
ojcowskiego i zalał się łzami, które mu to wspomnienie 
wydobyło. Jakżeby oni teraz gorzko płakali , gdyby 
wiedzieli że ich jedyne dziecko oddane na pastwę mor-
skich ba łwanów. 

Z zapadającą nocą mgła coraz dokuczliwszą się 
stawała i spełniała miarę ich nieszczęść, bo zimno zwła-
szcza też dla przemokłych było tak dotkliwe, że kapi-
tan musiał ustawicznie budzić chłopca, bojąc się aby 
wśród snu nie umarzł. Wziąwszy go więc za rękę obwo-
dził na około kry, ale w krotce nowe cierpienie poczęło 
ich dręczyć, to jest głód. 

W ten sposób przepędzili nieszczęśliwi bezsenną noc, 
a gdy dzień świtać począł, ujrzeli czterech ludzi na tratwie 
niezmiernie daleko będących. Widok ten dodał im si ły, bo 
łatwiej znosimy cierpienie jeśli je dzielimy z innymi. Nasi 
nieszczęśliwi starali się zwrócić na siebie uwagę towarzy-
szów cierpienia, lecz usiłowania ich były daremne, bo ich 
nie spostrzeżono. 

Pod wieczór ukazał się wielki okręt trzechmasztowy 
w tćj samej stronie, w której ujrzeli t ratwę. Można sobie 
wyobrazić, jak nieprzerwanie śledził kapitan wszelkich ru -
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chów statku; mimo pilnego szukania nie mógł już do-
strzedz owych czterech ludzi, których widział rano , skąd 
wniósł że ich wyratowała załoga okrętowa i że i jemu 
przyjdą na pomoc. Pokrzepiła go ta nadzieja. Na wiośle 
które z sobą w chwili rozbicia okrętu zabrał , zatknął kape-
lusz i przypiął chustkę od szyi. Tym sposobem chciał on 
się dać poznać i z wielką niecierpliwością oczekiwał , aby 
ku niemu wyprawiono łódź. Wszakżeż inaczej zapisanem 
było w wyrokach Opatrzności. Po półgodzinnym spo-
czynku okręt rozwinął żagle; mimo lodów puścił się 
swym biegiem i w krotce znikł z oczu nieszczęśliwych roz-
bitków. 

Długo ścigali go wzrokiem, długo wytężali oczy w to 
miejsce gdzie im się po raz ostatni ukazał , wreszcie Jerzy 
straciwszy wszelką nadzieję bez sił upadał do nóg Kry-
sztofa. „Kapi tanie , przemówił cicho, więc nas czeka 
śmierć z zimna i g ł o d u ? " 

Krysztof nie odpowiadając mu, sięgnął ręką do kie-
szeni; w jednej znalazł kawałek przemoczonego suchara 
i obojętnie podał go chłopcu. Młody rzucił się nań z chci-
wością i już chciał połknąć, kiedy sobie wspomniał , że 
to był jedyny kawałek. 

„ A cóż dla W a s kapi tan ie ," rzecze boleśnie odejmu-
jąc suchar od ust i podając go kapitanowi. 

„ J e d z tylko, j edz , " odrzekł tenże z wysileniem, a już 
tych s łów malec nie dał sobie drugi raz powtórzyć. 

Nierównie straszniejszą była noc następna, przeziębli, 
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zgłodnieli, tem bardziej upadali na duchu im z większą 
spodziewali się pewnością, że rychły ratunek wyrwie ich 
z nieszczęścia. Zasiadł Krysztof w ponurem milczeniu, 
g łowę chłopca wziął na kolana i spiekłe jego wargi rychłą 
śmierć znamionujące zwilżał kawałkiem lodu. 

„ Jakżeż zimno kapitanie, jakże mnie serce boli!" od 
czasu do czasu wybąknął Jerzy ledwie zrozumiałym j ę -
zykiem, a potem znowu w o ł a ł : „Matko , droga matko, 
jakże ja mogłem cię opuścić!" 

I jakby za karę tej ucieczki w owej strasznej chwili 
zbliżającej się niejako śmierci , w myśli poczęły mu krążyć 
wszystkie ulubione sprzęty rodzinnego domu. Przed 
oczyma stało mu jego łóżeczko. O Boże! cóż za wielka 
różnica między owem ciepłem i miękiem posłaniem a tą 
twardą, mokrą , i zimną krą. Zdawało mu się że przed 
nim stoi wieczerza z zwykłą starannością przyprawiona, 
a na stole leży kawałek suchego chleba, który mu dawano 
zamiast wieczerzy , kiedy był niegrzeczny. O! cóżby on 
dał, gdyby dzisiaj choć połówkę tego kawałka mógł dostać. 

Tak wśród piekielnych męczarni i skarg bezowoc-
nych upłynęła długa noc. 

5. 

Kiedy ze świtem opadły mgły , podróżni nasi ujrzeli 
baryłkę z winem, którą ba łwany podrzucały. Kapitan do-



był z siebie reszty si l , i po nadzwyczajnej pracy udało mu 
się ją pochwycić. Ten napój pokrzepił ich siły. 

„Kap i t an ie , " rzecze Jerzy po którego żyłach poczęło 
krążyć ciepło, „o jednej rzeczy zapomnieliśmy, a taby nas 
niezawodnie pokrzepiła." 

„ O czemże t o ? " zawołał zadziwiony Krysztof. 
„ O modlitwie i wezwaniu pomocy boskiej. Gdyby 

nam to wcześniej było przyszło na myśl , bylibyśmy już 
dawno wyratowani ." 

Westchnął Krysztof, a było to pierwsze jego wes t -
chnienie od dawnego czasu. 

„ T a k jest kapitanie," rzecze Jerzy klękając, „ i le razy 
matka moja miała zmartwienie modliła się i zawsze je j to 
przynosiło pociechę. O tem mi często mówiła i musi to 
być p rawda , bo ona nigdy nie kłamie. Mój drogi kapita-
nie, klękniej razem ze mną , a obaczysz że to pomoże." 

Czy malec słowami swojemi potrafił przekonać starego 
marynarza, czy też tenże życzeniu jego chciał zadość 
uczynić, dosyć że ukląkł koło chłopca i modlili się 
razem. 

„ P a n i e B o ż e , " wzniósłszy ręce do niebios pokornie 
modlił się Je rzy , „ j a wiem żem zbłądził i żem zasłużył na 
karę, ale Ty Boże zmiłuj się nad moim ojcem, którego tak 
ciężko zmartwiłem, ulituj się nad nieszczęsną matką, która 
tyle łez po mnie wyla ła , spraw ażeby ten poczciwy kapi-
tan z mojej winy marnie nie ginął. Matka moja tylekroć 
mi to powtarzała, że w Tobie jest jedyna nadzieja, więc ja 
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ufam w Ciebie, wyrwie j nas Stwórco wszechmocny 
z śmierci nieochybnej ." 

„Najświętsza P a n n o , " dodał Krysztof — „ r a t u j nas 
w tem niebezpieczeństwie, ślubuję Ci, że jeśli mi szczęśli-
wie wylądować dozwolisz, kupię na Twoją cześć najpię-
kniejszą świecę woskową i spalę ją przed Twoim oł tarzem." 

Po tych słowach przeżegnał się i wstał — i o cudo! 
Zaledwie oczom swym mógł wierzyć: wiatr pędził ku nim 
pustą szalupę. 

Wtedy drżąc z radości zawoła ł : „ J e r z y Bóg nas w y -
s łuchał , pa t r za j ! " 

A kiedy szalupa uderzyła o k r ę , wskoczyli do niej, 
a to była taż sama łódź , do której w chwili rozbicia brygu 
wołali go majtkowie; ale on do niej nie wsiadł , bo sumie-
nie kazało mu pozostać na statku aż do ostatniej chwili. 
Kapitan był to człowiek surowych obyczajów, ale teraz 
z skruszonem sercem ujrzał cudowną rękę Opatrzności, 
która mu tak niespodzianą zesłała pomoc. Ożywiony 
nadzieją pochwycił silnie wiosło i na ślepy los począł niem 
kierować. Płynęli tak czas niejaki; w tem kapitan ujrzał , 
że może o jakie dziesięć mil oddaleni są od lądu. Zręcznie 
wymijając k r y , przeprawił się szczęśliwie i w kilka godzin 
obaj rozbitki wysiedli na ląd. 
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C. 

Pierwszy wyskoczył Krysztof, przypatrzył się brze-
gom i wróci ł po chłopca, który drżąc od zimna i osłabienia 
nie mógł o własnych siłach dostać się na brzeg. Na 
szczęście niebo było pogodne, promienie słoneczne ożywczo 
poczęły działać na obydwóch; więc pod ich błogim wp ły -
wem pokładli się i głęboko zasnęli. Jak długo spali, nie 
wiedzieli sami — lecz skoro się ocknęli , okropny głód 
doskwierać im począł. Kapitan jak widzieliśmy nie tracił 
łatwo nadziei; im cięższe spotykały go przygody, tym wię-
cej w sobie do ich zwalczenia znajdował siły. Przecho-
dząc się więc koło brzegu szukał muszli i tyle ich znalazł, 
że nietylko własny głód uspokoił, ale i chłopca nakarmił 
i kapelusz napełnił czubato. Jerzy przypomniał sobie, że 
takie muszle często jadał w domu ojcowskim, ale z rozmai-
temi przyprawami przyrządzone, a przecież nigdy mu tak 
nie smakowały, jak te surowe, które z niemałym trudem 
przyszło mu rozłupywać. 

Kapitan posilony począł rozmyślać o przyszłości 
i chciał rozpoznać okolicę, aby się dowiedzieć czyli w niej 
mieszkają ludzie. Lecz nowy kłopot. Osłabiony kilko-
dniowym głodem Jerzy nieprzywykły do zimna i wilgoci 
tak opadł na si łach, że w żaden sposób za Krysztofem iść 
nie mógł — ten zaś nie chciał go odchodzić, bo się oba-
wiał , że może dzikie zwierzęta, najpewniej niedźwiedzie, 



4 4 

w krajach północnych liczni goście , napadną i poszarpią 
chłopca. 

W takiej niepewności leżeli obydwa na trawie i ogrze-
wali się od promieni s łonecznych, kiedy chłopiec wydał 
nagle okrzyk radości. To co obaczył tak silnie go uderzyło, 
że nie mógł s łowa wymówić i drżącą ręką wskazał na 
statek, który płynął wzdłuż brzegów w odległości ledwo 
kilku mil. Zadrgnęło staremu serce , poskoczyli w górę 
i poczęli krzyczeć , co tylko w piersiach mieli g łosu, ale 
szum ba łwanów morskich zagłuszał ich okrzyki i majtkowie 
zdawali ich się wcale niespostrzegać. Wszakże Opatrzność 
postanowiła ocalić ich. Jeden z majtków przyglądając się 
mało znanej dotąd wyspie przypadkiem skierował perspe-
ktywę na to właśnie miejsce, gdzie się znajdowali nasi 
rozbitki. Widział ludzi dających widocznie jakieś znaki 
i oznajmił to kapitanowi. Wkró tce ujrzał Krysztof, że 
spuszczono szalupę na morze, do której wsiadło kilku ludzi 
i kierowało ku brzegom. 

Któż opisze uczucie jakie się w tej chwili obudziło 
w sercu Krysztofa i Jerzego. Stary marynarz płakał 
z radości, porwał malca na r ę c e , całował go i łzy oby-
dwóch zmieszały się razem. — „Klęknijmy kapitanie," 
rzecze pobożny chłopiec, „ i podziękujmy B o g u . " Usłuchał 
go s tary, uklęknęli obadwa i podziękowali Panu za cu-
downe ocalenie. 

Tymczasem szalupa zbliżyła się do brzegu; byli to 
majtkowie angielscy. Wysiadłszy chcieli wziąć obydwóch 
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i zanieść na statek, ale kapitan rzecze: „Ty lko chłopca 
zanieście, ja jeszcze mam dosyć siły i sam się za-
wlokę. " 

Ledwo przybili do okrętu, otoczyli ich wszyscy i 
każden się starał przynieść im jaką pomoc. Zona kapitana 
wzięła chłopca pod swoją opiekę, i pod je j czułą pieczą, 
malec w kilka dni wydobrzał. Wkrótce spotkali statek 
francuski, a znajdujący się na nim majtkowie poznali Kry-
sztofa, tym bardziej że statek był także z Hawru. Z serca 
podziękowali Anglikom, a że okręt francuski płynął 
właśnie do Granville, w kilka tygodni przybyli do ojczy-
stego miasta Jerzego. 

Tyle cierpień wspólnie zniesionych przywiązało 
Krysztofa do chłopca; uważał go jako swego syna, chciał 
wziąć z sobą i o rozstaniu mówić sobie n ieda ł . " 

„Słuchajc ie kapi tan ie ," rzecze mały , „ n i e mogę 
pójść z wami dopóki mnie rodzice nie przebaczą i nie po-
błogosławią. Dom mego ojca leży o kilka kroków od 
portu, pobiegnę tam natychmiast. 

„ Z g o d a , " rzecze Krysztof; „ a l e jeżeli o ósmej rano 
nie będziesz u mnie pod złotym Jeleniem, to ja pójdę po 
ciebie do domu twego ojca. Jak on się z o w i e ? " 

„ P l e v i l l e , " odpowiedział chłopiec, i uściskawszy 
serdecznie kapitana poleciał jak strzała do rodziców. 

Było to już późno pod wieczór. Ulice niebyły oświe-
cone, ale Jerzy znał miasto na pamięć, i zatrzymawszy się 
przed jednym ogródkiem wskoczył na mur , na którym 
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stanął na chwilę i czekał, jakby go nagle opuściła la wola, 
co go gnała do domu rodzicielskiego. Serce biło mu 
gwał townie ; zeskoczył z muru , przysunął się do bramy, 
trzy razy podniósł r ękę , chcąc zadzwonić i trzy razy się 
znowu cofnął. 

„ N i e , zanim się im pokażę , muszę przód wiedzieć 
czy oni ż y j ą , co robią i czego się mam spodziewać ." To 
powiedziawszy wdrapał się znowu na mur i usiadł na nim 
po cichu? Bystro śledził oczami, czyli kogo drogiego nie 
napotka; ale że nikogo widać niebyło, spuścił się powoli 
i przeszedłszy ogród dostał się na podwórze. W ciągu 
dnia gorąco było nieznośne, w pokojach więc pootwierano 
okna, Je rzy z ogrodu ujrzał swoich rodziców, siedzących 
przy wieczery. Schylił s ię , prawie pełznął do okna i t łu-
miąc w sobie oddech słuchał rozmowy rodziców. W po-
koju świeciła się lampa, rodzice siedzieli przy stole, a dzie-
wczyna im posługiwała. 

„ C z y miałeś jaką wiadomość z p o r t u , " zapytała 
męża swego pani Pleville. 

„Dzis ia j spodziewają s ię , " odrzecze panPleville, „przy-
bycia statku. Jak tylko z jem, pójdę do gospody majtków, 
może znajdę między przybyłymi którego co z naszym 
Jerzym się spotkał . " 

„ J a k ż e chcesz mój drogi ," szepnęła wzdychając matka, 
„niewierny nawet na jakim statku popłynął . Mój Boże! 
skoro tylko słyszę o rozbiciu jakiego okrętu, choćby nawet 
rybacka łódź zatonęła, zaraz mi się zdaje , że tam było 
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moje nieszczęśliwe dziecko." I po tych słowach znowu 
łzy puściły się po licach stroskanej matki. 

„ Jad łabyś lepiej; to niepoczciwe dziecko ciebie 
i mnie wpędzi do grobu. O, żeby on tu by ł , dałbym ja 
m u , " rzekł stary podnosząc groźnie rękę. 

„Sądzisz żebyś go zdołał bić; mój Boże! gdyby on tu 
był , jakżebym go uca łowała , do piersi moich przy-
cisnęła!" 

Już dłużej Jerzy wytrzymać nie mógł ; jednym sko-
kiem był w pokoju i leżał u nóg matki. 

„Ukarzcie mnie drodzy, kochani rodzice, zasłużyłem 
na karę , ale przebacz ojcze, bo syn twój bardzo dużo 
wycierpiał ." 

Któż opisze zdumienie i radość rodziców! Gdzież się 
podział gniew ojcowski, zapomniał stary o groźbach, nie-
cierpliwy, wyrwa ł matce z objęć syna, całował go , pła-
kał. „ W s z y s t k o przebaczone mój synu, zapomniane mój 
drogi!" 

Kiedy przeminęła pierwsza chwila gwałtownćj r a -
dości, rodzice posadzili go między sobą i kazali mu opo-
wiadać wszystko, co go spotkało. Tak też uczynił Jerzy. 
Z przerażeniem i łzami współczucia dowiedzieli się o jego 
nieszczęściach, przerywali opowiadanie wykrzykami prze-
strachu, boleści , westchnieniami. Dziękowali Bogu, a 
kiedy skończył , znowu go matka wzięła w swoje objęcia 
i rękoma ująwszy za głowę całowała go i przypatrywała 
mu s ię , jakby się chciała przekonać, że zdrów, że nie 
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zmarzł na morzu, i że niedźwiedzie nie zjadły go na 
wyspie. 

Tymczasem ojciec wstał , wziął laskę, kapelusz i chciał 
wyjść . 

„Gdzież idz iesz?" zapytała matka. 
„ P ó j d ę poszukać kapitana, podziękować mu od nas 

obojga; bo gdyby nie jego ojcowska opieka, niemielibyśmy 
już naszego dziecka ." 

Nie długo się bawi ł , i wkrótce wróci ł z kapitanem. 
Niebyło s łów poczciwych, któremiby matka nie dzięko-
wała , niebyło w domu nic smacznego i kosztownego, czego 
by mu nie przyniosła ażeby go godnie uraczyć. 

Zjadłszy wieczerzę Krysztof zapalił fa jkę , rozsiadł się 
wygodnie i począł puszczać gęste kłęby dymu. 

„ N o i cóż J e r z y , " rzecze, „ c o myślisz o życiu 
morsk i em?" 

„ P e w n i e ci się odechciało być ma j tk i em?" zapytała 
matka. 

„ A ja zaś myślę p r zec iwn ie , " zapytał kapitan, „ d o -
piero teraz musi mieć ochotę poznać nasze życie ze strony 
lepszej , wese l szć j . " 

Jerzy spojrzał na kapitana i uśmićchnął się milczkiem. 
Postrzegła to matka; zasmucona, głosem łagodnego wyrzutu 
przemówiła do niego: „ J a k t o , czybyś nas jeszcze raz 
opuśc i ł ? " 

„Moja matko, czyby cię to gniewało, gdybym przy-
szedł do ciebie w mundurze kapitana okrętu jak wujaszek ? " 
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„ A l e ż moje dziecko, jeśli ci ojciec inny stan prze-
znaczy?." 

„S łucha j ż o n o , " ozwie się pan Pleville, „skoro te 
wszystkie cierpienia jakich doznał nie odstraszyły go od 
życia morskiego, to już musi być ono dla niego po-
wołaniem. " 

„ B o też niema nic piękniejszego," przerwał stary ka-
pitan, „ t rącając kieliszkiem o kieliszek gospodarza. „Wierza j 
mi Pani , morze jest prawdziwym żywiołem dla człowieka, 
ten ocean wspaniały, prześliczny, ogromny, taki cudowny 
nawet w chwili rozbicia okrętu. Cóż wy tu macie na tej 
małej ziemi? jabym tu nie mógł wytrzymać; usnąłbym na 
wieki jak ryba którą z wody wyjmą. Niech żyje morze! 
Zdrowie Pani! Jutro mój Jerzy kupujemy świecę, a po-
jutrze, jeśli rodzice pozwolą, w drogę. I to mówiąc jednym 
łykiem wychylił szklankę. 

7. 

Jerzy Pleville z zapałem poświęcał się swojej służbie. 
Odbywszy kilka podróży do Nowej Funlandyi, pod kie-
runkiem dzielnego Krysztofa wyuczywszy się gruntownie 
marynarskiego rzemiosła, został mianowany porucznikiem 
na statku wojennym. Wkrótce potem wypłynął z swoim 
statkiem z Granville, ale go napadły. 4 w a angielskie kor-
sarskie okręty. Krwawa nastatóciitarczkk Francuzi bili się 

Po<u<5i. 11 irJ 4 
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zacięcie, lecz kula armatnia urwała młodemu ich dowódzcy 
nogę , Pleville upadł bez zmysłów i dostał się w niewolę. 

Wymieniono go wkrótce , i zamianowano poruczni-
kiem na statku jego wuja, gdzie w czasie nowej walki kula 
armatnia urwała mu drewnianą nogę. „Woła jc ie chirurga!" 
zawołał kapitan widząc go upadającego. 

„Stolarza, nie chirurga," śmiejąc się rzekłPlevi l le .— 
Jeszcze raz w roku 1 7 5 9 stracił swą drewnianą nogę, 
kiedy dowodził korwettą z którą napadł na trzy statki 
angielskie i zabrał takowe. Pogorszony stan zdrowia 
zmusił go do opuszczenia służby na morzu. Zamianowano 
go więc admirałem portowym w Marsylii. 

W roku 1770 kiedy ciągle admirałem portowym 
zos tawał , dał dowód nadludzkiej odwagi i miłości bli-
źniego, który historya przez długie czasy pamiętać będzie. 

Angielska fregata A l a r m e pod dowództwem kapi-
tana Jerwisa (późniejszy lord Sanct -Yincent ) oderwana 
burzą od floty, zapędzoną została do zatoki marsylskiej. 
Tu czekało ją oczywiste niebezpieczeństwo rozbicia. Donie-
siono o tem grożącem nieszczęściu admirałowi portowemu. 
Udał się natychmiast na miejsce, zabrał z sobą ludzi i kazał 
spieszyć na pomoc angielskiemu statkowi. Noc była 
czarna i burza tak straszliwie ryczała , że nikt nie śmiał się 
z miejsca ruszyć; rozgniewał się admirał, ale go nikt nie 
słuchał. Wtedy serce jego podszepnęło mu radę na którą 
by może nie jeden wpad ł , ale trzeba było takiej odwagi, 
znajomości i zręczności jakie 011 posiadał, aby plan swój 
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szczęśliwie wykonać. Grubą liną obwiązał się u pasa, ze 
szczytu skały kazał się spuścić do ryczącego morza, które 
bałwany swoje rozbijało o ostry brzeg. Po nadzwy-
czajnych wysileniach udało mu się dopłynąć do fregaty, 
która w kilka minut później jużby się stała pastwą fal. 
Zręcznym manewrem udało mu się skierować fregatę do 
portu; ale nie dość na tem, że okręt i mnóstwo ludzi od 
zguby ocalił , kazał wszystkie szkody zrządzone naprawić, 
tak że fregata we dwadzieścia dni potem w najlepszym 
stanie do Anglii odpłynęła. 

Zdumiona tak pięknym postępkiem admiralicya londyń-
ska upoważniła kapitana Jerwisa, aby z fregatą swoją 
powrócił do Marsylii i w jej imieniu admirałowi ofiarował 
srebrny serwis. Współcześnie dołączono mu następne pismo: 

„Pan i e admirale! Przysługa jaką Pan oddałeś naszej 
fregacie A l a r m e , obudziła podziwienie całej Anglii. Przed-
sięwzięcie tak śmiałe i szlachetne zasługiwało, iżby je 
Bóg szczęśliwym uwieńczył skutkiem. W sercu znalazłeś 
prawdziwą nagrodę; ale prosimy Pana abyś jako rękojmię 
trwałej z naszej strony czci, zechciał przyjąć dar który Ci 
kapitan Jerwis w naszem imieniu doręczy. 

Lecz postępek jego znalazł słodszą dla serca w 
późniejszym czasie nagrodę. W roku 17T8 syn jego 
dostał się w niewolę angielską. Skoro się o tem dowie-
działa admiralicya w Londynie, uwolniła go natychmiast 
i dozwoliła wybrać mu kilku towarzyszy, z którymi swo-
bodnie do kraju powrócił . 

4 * 
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Życie Plevilla było szeregiem pięknych i szlachetnych 
uczynków. W roku 1 1 9 7 zamianowany został mini-
strem marynarki. Polecono mu objechać zachodnie brzegi 
Francyi , i na koszta podróży wyznaczono 4 0 , 0 0 0 fr. 
Wróciwszy oświadczył , że go droga tylko 8 tysięcy ko-
sztowała i 3 2 , 0 0 0 chciał nazad wypłacić. Nieprzyjął 
kasyer tych pieniędzy, niechciał ich też u siebie zatrzy-
mać Pleville i postanowił zbudować po sobie użyteczny 
dla kraju pomnik, i taki jest początek telegrafu paryskiego 
marynarki. 

Sławą i dostojeństwami zaszczycony (mianowano go 
bowiem później senatorem i wielkim oficerem legii honoro-
wej) umarł Pleville w r. 1 8 0 5 , a życia swego osiemdzie-
siątym. 



Rzut oka na Indye Wschodnie. 

i . 

Z pomiędzy większych podróży morskich, droga do Indyj, 
Wschodnich jest najnudniejsza; bo wędrowców nuży 
jednostajność nieba i wody, i bardzo ograniczona jest ilość 
miejsc spoczynku. Podróż tę odbyłem pewnego razu na 
statku angielskim, i przybywszy do Kedgeree wymówi-
łem sobie miejsce na okręcie, którego kapitan płynął 
z depeszami do Kalkuty. Kiedyśmy przybyli do Indyj, za-
puściliśmy się w szerokie i wspaniałe koryto Gangesu. 
Kapitan statku od dzieciństwa odbywał tę niebezpieczną 
przeprawę i chętnie zwracał naszą uwagę na wszystkie 
osobliwości kraju. Ukazawszy nam kilka niebezpiecznych 
miejsc w rzece , rękę skierował ku ławicy piaskowej 
i rzekł: „Patrzajcie Panowie , przed kilkoma laty na tćj 
ławie o mało okręt się mój nie roztrącił , bo jednej młodej 
daitóie przyszła ochota kierować sterem. Nieśmiał je j się 
sprzeciwiać sternik; a kiedym ją upominał, że ta śmiałość 
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może nas wszystkich o nieszczęście przyprawić, śmiejąc 
się odpowiedziała, że umie tak dobrze s terować jak i ja. 
Tymczasem z nadzwyczajną szybkości?; przybliżaliśmy się 
do ł awicy ; widząc to niebezpieczeństwo, skręciłem tak 
gwałtownie sterem, żem młodej kobiecie obie ręce zwichnął; 
oburzyli się na to przytomni podróżni, zerwali się ku innie 
widząc że młoda dama zemdlała, ale uspokoili się wnet, 
skorom im pokazał , że krok mój nieludzki uratował 
wszystkim życie. W rzeczy samej , okręt ledwo o pół 
łokcia oddalił się od ławicy i byłby się niechybnie roztrza-
skał , a wtedy w jednej chwili pożarłyby nas aligatory. 
To się nierzadko zdarza, ale też i nie zawsze , bo widzicie 
Panowie co tu trupów pływa po rzece ." 

„ S k ą d się biorą te t r u p y ? " — zapytałem. 
„ K o r y t o , którein p łyn iemy," odpowiedział kapitan, 

„ j e s t ramieniem świętej rzeki Gangesu, a mieszkańcy 
mniemają że ono ich zawozi prosto do nieba. Dla tego 
tutaj nie grzebią zmarłych, ale wrzucają do wody; nieraz 
nie czekają nawet śmierci, i skoro widzą że się stan cho-
rego nie polepsza, topią go w rzece. Powiadają nawet, że 
w ten sposób niemało ludzi bogatych pozbyli się krewni 
z tego świata. Jeśli zważymy tę niezliczoną ilość-trupów, 
którą corocznie do Gangesu wrzucają , to przyznamy że 
aligatory są prawdziwem dobrodziejstwem dla kra ju , bo 
rzekę i powietrze oczyszczają od szkodliwej zgnilizny. 
Aligatorom dopomagają lądowe zwierzęta drapieżne; bo 
kiedy woda w czasie wezbrania morza występuje i trupy 



5 5 

osadza na brzegu, przybiegają szakale i sępy i pożerają 
zmarłych. Gdyby więc nie aligatory i haje czyli wilki 
morskie, gdyby nie sępy i szakale, niemoglibyśmy tutaj 
żyć. Spojrzyjcie na tego płynącego t rupa, na którym 
siedzi k ruk ; to czarne co przy nim z wody wysta je , jeslto 
głowa aligatora polującego na łup. 

Wszyscy spojrzeli w wskazanym kierunku. W kilka 
chwil aligator który nam się zdawał podobny do czarnego 
pnia, dosięgnął t rupa, otworzył przednią część paszczęki 
i razem z potworem znikła zdobycz w zamulonej wodzie. 

„ T a okol ica" , prowadził dalej kapitan, „ j e s t ową 
wyspą sławną tygrysami, a jeszcze bardziej sławną przez 
ofiarę dzieci. Czyście Panowie o tem s łysze l i?" 

„S łysze l i śmy ," odezwał się jeden z przytomnych, 
„lecz jeśl iśPan był naocznym świadkiem tej straszliwej uro-
czystości, chciej ją opisać." 

„Moi Panowie, raz tylko byłem przy tem i za nic 
w świecie niechciałbym drugi raz toż samo widzieć. Już 
rząd wstrzymał nieco te okrucieństwa. Wiecie zapewne 
że Indyanie wierzą, iż chcąc odwrócić obecne lub przyszłe 
nieszczęście, trzeba dziecko swoje poświęcić dla prze-
błagania bóstwa. Kwiatami ustrojeni, w pewnym dniu, 
w licznym orszaku kapłanów i przy hucznej muzyce, płyną 
na łodziach ku tej wyspie. Ktoby ujrzał ten pochód 
weselny, mniemałby że jadą na świetną uroczystość 
a nie na k rwawy i okrutny dramat. Widno że z tem miej-
scem zaznajomiły się już haje i aligatory, bo w owym dniu 
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zbierają się nader licznie tam, gdzie się ta ofiara odbywa. 
Jeszcze dzisiaj dreszcz mnie przechodzi, kiedy o tern 
wspomnę. Boże mój, cóż za straszliwy obraz! ten wrzask 
motłochu, wściekłe podżeganie kap łanów, upajający 
odgłos muzyki, płacz dzieci dobywających się z wody, 
pasowanie się drapieżnych zwierząt , które niemal z rąk 
okrutnych rodziców wyrywają dzieci, i to morze purpuro-
we krwią i jasnemi kwiatami, oh! to ok ropne ! " 

„ J e d e n wypadek bardziej mnie nad to wszystko prze-
raził. Kobieta pewna uczyniła ślub, ale w niej odezwały 
się macierzyńskie uczucia, których stłumić nie mogły 
nawet najciemniejsze przesądy. Od roku do roku zwle-
kała wypełnienie ślubu. Kiedy dziewczynka je j miała już 
lat 13, niespodzianie spotkało rodzinę nieszczęście. Głośno 
odezwali się kapłani że bóstwo obrażone, i że tylko tein je 
przebłagać można, jeżeli córkę kobieta owa poświęci. 
Zdaje mi się że jeszcze widzę tę dziewczynkę. Zaślepieni 
rodzice zdjęli z niej złote wisiorki i suknią. <Łódź na któ-
rej się znajdowali , bliżej niż inne stała lądu i woda była 
płytka. Kiedy więc ją wrzucono do w o d y , zerwała się 
i zanim ją aligator doścignął , uciekła na ląd. 

Myślicie że się ocali ła? Gdzietam — głosem oburze-
nia krzyknęli kapłani , doścignęli ją okrutni rodzice, i cho-
ciaż w e łzach cała i na klęczkach błagała litości, długim 
drągiem wepchnęli do wody. Płynął właśnie ogromny 
aligator; z przestrachu padła bez zmys łów, kiedy pa-
szczękę otworzył i chciał ją porwać. Nie sądzę aby 
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cierpiała dużo nieszczęsna, chociaż strach jej musiał być 
okropniejszym jak cierpienie. Ten jeden wypadek utkwił 
mi mocniej w pamięci, niżeli ofiary innych dzieci które 
krwawemu bóstwu oddają ." 

2. 

Opowiadanie to przeraziło wielce wszystkich przy-
tomnych tak, że czas niejaki upłynął zanim rozmowa 
zwykłym biegiem toczyć się poczęła. Liczne aligatory 
któreśmy spostrzegali w rzece, znowu zwróciły na siebie 
naszą uwagę i dziwiliśmy się, jak mogą je mieszkańcy 
uważać za świętych. „ C o dziwnie jsza ," rzekł kapitan, 
5,że chociaż te potwory tylu ludzi pożerają , to przecie Indy-
anie nie mogą się wstrzymać od kąpieli w tej świętej rzece, 
i chociaż codziennie ktoś z kąpiących zniknie, pozostali 
wracają nazad do rzeki. Mniemam że kiedy oni wypeł-
niają ten święty obowiązek, śmierć uważają jako wyrok 
bóstwa i nieomylny paszport do nieba. Przed parą laty 
kilku ło t rów skorzystało z tego przesądu. Nie daleko 
stąd jest miejsce, .gdzie mieszkańcy zwykli się kąpać od 
wieków, i nikt o żadnym przypadku nie słyszał. Nagle 
znikła pod wodą jedna z kąpiących się kobiet, i odtąd co 
dzień powtarzało się toż samo nieszczęście. Z początku 
składano winę na aligatora, ale później odkryto, że łotry 
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ukryli się w trzcinie na drugim brzegu świętej rzeki , która 
tutaj nie jest zbyt szeroka, ale głęboka. Kilku z pomię-
dzy nich mieszało się zwykle z kąpiącemi, i zanurzywszy 
się zręcznie przywiązywało sznur do nogi kąpiącej się ko-
biety, reszta zaś za danym znakiem ciągnęła ofiarę na brzeg. 
Dziwicie się Panowie dla czego ci mordercy tyle sobie 
trudu zadawali, ale trzeba wiedzieć, że znakomite i bogate 
tutejsze damy noszą na sobie ozdoby wielkiej wartości, na 
ramiona i nogi wkładają ciężkie złote bransolety, których 
nawet w kąpieli nie zdejmują. Ze zaś mniemany aligator 
wybierał w ten sposób ubrane damy i dziewczęta, to dało 
powód do domysłów i odkryło p rawdę ." Tymczasem 
morze zaczęło wzbierać — popłynęliśmy ku Jednej wielkiej 
wsi i tak nieznacznie zapuszczaliśmy się w głąb kraju. 
Tutaj zbiegowisko ludzi i odgłos hałaśliwej muzyki dały 
nam znać , że coś niezwykłego się dzieje. Powiedziano 
nam, że rajah tej wsi udał się do odległego kościoła dla 
wypełnienia ślubu i że powinien był już wrócić, a jeszcze 
go widać nie było. Mieszkańcy czynili przygotowania do 
tańców dla przebłagania bóstwa, obawiali się bowiem, aby 
ich rajaha nieszczęście jakie nie spotkało. Wkrótce do-
szliśmy do pagody, gdzie miała się odbyć uroczystość. 
Kilkunastu ludzi tańcowało; byli zupełnie nadzy, a długie 
ich i czarne włosy spadały do połowy ciała. Najrozmai-
tszych skoków z nadzwyczajną chyżością dokonywali; 
wszystkie członki ciała wykręcali , a rękoma i nogami ciskali 
jakby szaleni. Raz tworzyli z siebie krzyż , i kiwali g ło-
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wami, tak że ich długie włosy łączyły się z sobą w środku; 
znowu odskakiwali od siebie i kręcili g łową z taką zwinno-
ścią, że w oczach nam się ćmiło. Wszystkim tym niedo-
rzecznym ruchom towarzyszyła brzęcząca muzyka; przed 
bramą pagody stał siwobrody bramin i laską bambusową 
takt wybijał. Po niejakim czasie dał znak. Zmordowani 
tancerze stanęli, zawiązali włosy na czole i ustąpili miejsca 
drugiemu orszakowi, który n'owe rozpoczął pląsy. — 
„ C z y to jest r e l ig i a?" zapytałem odwracając się ze 
wstrętem. 

„Spo j rzy j Pan na tych ludzi ," odpowiedział mi jeden 
z towarzystwa, „mus i ich pobudzać silne przeświadczenie 
iż takowej czci domaga się od nich bós two, bo inaczej 
czyżby mogli znieść tyle t r u d ó w ? " 

„Moi Panowie , " odezwał się kapitan, „nie jes t to wcale 
najnierozsądniejszy z obrzędów, który im religia nakazuje. 
Byłem świadkiem przed kilkoma laty obrządku niemniej 
strasznego jak ofiara dzieci o której wam mówiłem. W i a -
domo wam że dawniej wdowy braminów szły dobrowolnie 
na stos za zwłokami swych mężów. Nieraz skłoniła ich 
do tego miłość, lecz częściej silna wiara w szczęśliwą 
przyszłość na tamtym świecie, obok pewności okropnego 
losu jaki ich na tym miał spotkać. W tym kraju wdowa 
jest powszechnie pogardzaną. Jasnych szat ani żadnych 
ozdób nosić je j nie wolno; do niej należą prace najniż-
szych s łużących; nie wolno je j inaczej spać jak tylko na 
gołej ziemi. Natomiast wedle nauki braminów dobrowol-
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nie-ofiarującą się wdowę czekają rajskie rozkosze, i temi 
obietnicami tyle kobiet potrafili zaprowadzić na stos, że 
w roku o którym mówię przeszło 300 wdów poświęciło 
się na śmierć ogniową. Wśród śpiewów i muzyki idzie 
nieszczęśliwa ofiara w najpiękniejsze &zaty przyodziana 
i kwiatami uwieńczona. Otaczają ją krewni i przyjaciele, 
ozdoby swoje na upominek rozdaje przytomnym, i z pro-
mieniejącem obliczem wstępuje na stos, który aby prędzej 
się palił , topioną tłustością oblewają. Jak powiedziałem, 
byłem przytomny jednemu takiemu obrzędowi. W d o w a 
była piękna i młoda, obok niej niesiono dziecko kilkomie-
sięczne, na które ukradkiem rzucała niespokojny, t rwo-
żliwy wzrok. Z początku w rysach jej twarzy przebijał 
jakiś wysoki spokój ducha, ale kiedy poczęto przyrządzać 
stos, nagła w jej obejściu zaszła zmiana. Im bardziej bu-
dziła się ze sztucznego upojenia, tym mocniej rosła je j 
trwoga. W tern dziecko zapłakało. Niewiasta wyrwała 
się z rąk przyjaciółek i porwawszy dziecinę przycisnęła 
ją gwałtownie do se r a i błagała wszystkich przytomnych 

0 ratunek. Widzieli bramini iż dłużej zwlekać nie mogą, 
bo inaczej niewiastę zupełnie opuści odwaga ; kazali więc 
oddalić dziecko, usunąć się krewnym i wiedli nieszczę-
śliwą na stos. Ale ona szamotała się tak gwałtownie 
1 bojaźń śmierci tyle je j dodała mocy, że kapłani musieli 
użyć wszystkich si ł , aby ją wepchnąć na stos. W tej 
chwili chcąc zgłuszyć je j krzyk rozdzierający uczyniono 
wielki ha łas , zahuczały wszystkie trąby i piszczałki. Nie-
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szczęsna usiadła i głowę zmarłego małżonka według zwy-
czaju przytuliła do łona; wtedy płomienie otoczyły ją do 
koła , i wyrwały ją naszym oczom. Jeszcze raz starała 
się wydobyć z męczarń śmierci, już chciała zeskoczyć ze 
stosu, ale ją zatrzymano długiemi drągami. Krótką była 
jej męka; gwałtowny ogień dwa ciała wnet przemienił 
w popiół. — Dzisiaj rząd angielski najsurowiej zakazał 
wszystkich tych okrutnych widowisk, ale w głębi kraju, 
dobrowolnego spalenia się-liczne zdarzają się przykłady." 

Tymczasem wróciliśmy na statek, a kapitan'licznemi 
opisami uprzyjemniał nam podróż. Między innemi opowia-
dał o strasznych pokutach, jakie Indyanie wkładają na sie-
bie wiedzeni szalonym fanatyzmem. Przedewszystkiem 
odznaczają się kapłani żebrzący, którzy czynią ślub, że się 
nigdy ani myć , ani czesać nie będą, włosów ani paznogci 
obcinać; rok po roku żyją pod golem niebem, śpią na 
ziemi i karmią się korzonkami. W ten sposób pędząc 
życie bez pracy, nieużyteczne, i jako zwićrzęta; mnie-
mają przecie, że się dosługują nieczystych rozkoszy 
w raju. Najcięższe utrapienia zadają ,swemu ciału, ranią 
je i kaleczą, rozżarzają na niem węgle, w błocie kręcą się 
w kółko cały dzień. Przez cały miesiąc stoją na jednej 
nodze, albo ramiona zakładają sobie za g łowę tak, że ich 
niepodobna rozerwać. Inni ściskają sobie ręce , że aż 
paznogcie wrosną do ciała; inni znowu łańcuchami każą 
się zawieszać na drzewach i huśtani wiatrem w powietrzu 
karmią się tćm co im poda litość przechodniów. Inni j e -
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szcze zakopują się w murowanym grobie tak wielkim jak 
ich ciało, z małym otworkiem u wierzchu, którędy pobożni 
ludzie wpuszczają im pożywienie; 

Drugiego dnia podróży rozbiwszy namiot nad brze-
giem rzeki , mieliśmy sposobność przypatrzenia się nao-
cznie takim pokutnikom. Jeden z nich długą żelaznną 
dzidą, której końce połączone były ciężkim pierścieniem, 
przebił sobie oba policzki. Prosiliśmy g o , aby wszedł do 
naszego namiotu. Uczynił to, ale usiąść niechciał, bo zrobił 
ślub że stać będzie przez lat piętnaście. Dla odpoczynku 
oparł się o ścianę i opowiedział nam, że już lat 13 docho-
wuje ślubu. Z początku kiedy go sen zbierał , kazał się 
przywiązywać postronkiem do drzewa; nogi mu napuchły 
i okropnych holów stały się przyczyną. Teraz już się tak 
przyzwyczaił do stania, że oparły o drzewo zasypia spokoj-
nie j , jak inni w łóżku. Lecz na tych pokutach nie 
przestał, pokazał on nam dłoń lewą ściśniętą, która mu od 
lat 1 2 niebyła do niczego przydatną, bo paznogcie wpiły 
się w ciało, i wros ły między kości. Oprócz tego żył 
przez cały rok zawieszony na gałęzi. To umartwienie 
było dla niego najstraszliwsze i najwięcej w niem wycier -
piał. Patrząc się na niego więcej zbierało nas oburzenie 
niżli l i tość, — daliśmy jałmużnę temu bohaterowi niero-
zumu i pożegnał nas uszczęśliwiony naszą hojnością. 

Następnego dnia przybyliśmy do Kalkuty. Miasto pa-
ł aców w całym blasku rozwinęło się przed naszemi oczyma. 
Naprzód opłynęliśmy twierdzę, której fortyfikacye prosto-
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padle z rzeki wysta ją ; dalej widzieliśmy warsztaty okrę-
towe i nieprzejrzany masztowy las; dalej piękne spacery 
z wspanialemi pałacami, świeżemi drzewy; nakoniec nie-
zmierną massę domów i wystającą z nich niezliczoną moc 
wież , kopuł , minaretów, ostrzów pagody i szeroki kraj-
obraz kończył się licznym szeregiem domków wiejskich, 
połyskujących z daleka świeżością i zielenią otaczających 
je gajów. 

3. 

Najulubieńszą zabawą Anglików w wschodnich Indyach 
jest polowanie na tygrysy. Wprawdzie zabawa ta wytę-
piając najokrutniejsze i najkrwawsze ze wszystkich s two-
rzeń zwierzę , przynosi mieszkańcom niemałą korzyść, ale 
też z wielldemi połączona jest niebezpieczeństwy. Prze-
żywszy lat kilka w Indyach opowiem to , com sam widział 
albo co mi wiarogodni ludzie z własnego doświadczenia 
powtórzyli. { 

Tygrys zazwyczaj przemieszkuje w pobliżu wielkich 
rzek, gdzie mu lasy bambusowe porastające nad brzegami 
służą za kryjówkę. Tutaj czai on się na swoją zdobycz 
jak kot i w bezpiecznem miejscu dusi, skoro ją pochwycił 
w skoku. Nawet wielkie zwierzęta z łatwością unosi w pa-
szczy; widziano go jak wlókł konie i bawoły w najchyż-
szym pędzie. Tak wśród marszu angielskiego szwadronu, 
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tygrys jeźdźca zerwał z konia i uniósł go tak szybko, że go 
doścignąć niebyło podobna. Inny wskoczył na słonia, 
ujął Anglika siedzącego w siodle i zarzuciwszy go na 
grzbiet poleciał. Ze wszystkich flint zmierzono ku niemu, 
ale z obawy aby kula nie trafiła człowieka, zostawiono go 
własnemu losowi. Anglik spadłszy ze słonia z tygrysem, 
stracił na chwilę przytomność; ale gdy go gałęzie drzew, 
wśród których tygrys się przeciskał , i ocuciły ujrzał się na 
grzbiecie strasznego zwierzęcia, z niemałem wysileniem 
dobywszy z za pasa pistoletu strzelił w łeb tygrysowi. 
Strzał chybił , tygrys mocniej ścisnął zęby i jeszcze wię-
kszemi sunął skoki. Ból odjął znowu Anglikowi przy-
tomność, lecz wkrótce ocucił się po raz wtóry, i po raz wtó-
ry próbował się wydobyć z straszliwej paszczy. Wyciągnął 
drugi pistolet, i strzelił tą razą lepiej; kula przez łopatkę 
przeszła do serca. Przyjaciele znaleźli człowieka bez przy-
tomności obok zabitego tygrysa ; dzięki nadzwyczajnej pieczy 
wrócił Anglik do życia, i tylko utratą nogi opłacił to rzadkie 
doświadczenie uratowania się z paszczy najdrapieżniejszego 
ze wszystkich zwierza. 

Podobny wypadek spotkał młodego oficera, którego 
tygrys ściągnął także ze słonia i powlókł za sobą. Miał 
on tyle przytomności umysłu, że jedną ręką schwycił 
zwierza za 'ucho , a drugą wydobywszy pistolet z kieszeni 
strzelił mu w brzuch. Jeszcze z jakie tysiąc kroków wlókł 
tygrys swoją ofiarę, aż upływem krwi zmęczony puścił na-
reszcie; właśnie też nadbiegli towarzysze podróży, dobili 
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tygrysa , a oficera oddali lekarzom, który w nagrodę swego 
męstwa mianowany został kapitanem. 

„Lecz nie zawsze tak szczęśliwie kończy się walka 
z tygrysem; bo rany,które on zadaje,głębokie są czasem nad 
ćwierć łokcia i zwyczajnie bywają śmiertelne, choćby na-
wet ofiara z paszczy się wydobyła. Temu to przypisać należy 
przesąd mieszkańców, że ukąszenie k łów tygrysich jest śmier-
telnie zjadliwe. Jeżeli tygrys dręczony jest głodem, nie 
wstrzyma go nawet ogień, który wszystkie inne drapieżne 
zwierzęta odstrasza. Tego dowodzi nieszczęśliwy los pew-
nego Anglika, który z kilkoma przyjaciółmi usiadł pod cie-
niem drzewa i rozłożył ogień; nagle piorunujący ryk ty-
grysi rozdarł ich uszy i w tejże chwili zwierz uniósł nie-
szczęśliwego. Wszyscy wystrzelili za zwierzem z którym 
się połączyła tygrysica, i dosięgli go szczęśliwie; Anglik 
zlany własną krwią przyczołgał się do ognia; wdrapał się 
czemprędzej na łódź, którą odbił od brzegu. W tej samej 
chwili wściekła pokazała się tygrysica; chciała skoczyć, ale 
już łódź była za daleko; stanęła więc na brzegu i wlepiła 
ślepie w człowieka, który wszakże mimo wszelkiej pomocy 
lekarskiej we 24 godzin skończył ." 

Jeżeli tygrys najadł się, do czego za każdą razą po-
trzebuje barana albo ćwiartki wo łu , leży gnuśnie, ucieka 
nawet od człowieka, szuka ustronnego miejsca aby tam 
spokojnie trawić. Pewien podróżny opowiada, że zapu-
ściwszy się za zającem wszedł do gęstwiny, i z wielkim 
przestrachem ujrzał tam tygrysa. Zwierz w tej chwili 

Podrdi . 5 
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obudzi? się ze snu i spojrzał rozdąsanym wzrokiem, lecz po-
tem podniósł s ię , i zwolna i spokojnie usunął się prze-
chodząc koło s łużących , którzy właśnie konie ubierali. 
W gęstwinie widziano napół zjedzonego wołu. 

Powiadają że na polowaniu strzelono do tygrysa, 
którego wzięto w gęstwinie za dzika. Odszedł spokojnie 
nie szkodząc nikomu, a w miejscu jego leża znaleziono 
niedogryzioną owcę. 

Przytomność umysłu a częściej traf szczęśliwy ratuje 
ludzi od tygrysów. Silny wzrok straszy to zwierze podob-
nie j ak l w a , bo ono się boi oczów ludzkich. W ten sposób 
ocalił się oficer, który nie mając żadnćj przy sobie broni 
spotkał wielkiego tygrysa. Przez kilka godzin odważnie 
wpa t rywał się w niego i nakoniec zmusił do ucieczki. Nad-
zwyczajne przypadki straszą częstokroć tygrysa i do ucieczki 
skłaniają. Pewien Anglik siedząc na słoniu w czasie po-
lowania z przestrachem spotkał tygrysa , który nie mniej 
jak on przestraszony, stuliwszy ogon czemprędzej uciekł. 
Podobnież zaręczano mi za prawdę następnego zdarzenia. 

W Maju roku 1 8 3 3 w skutek gwał townej burzy 
w mićjscu pewnem nastała powódź, która zalała posiadłości 
Pana Campbell, tak że z trzech tysięcy ludzi, którzy tam 
żyli , tylko 7 0 0 zdołało się ocalić. Ci zaś schronili się 
na dach i balkon swego domu. Już dom był tak napchany 
że dla jednego człowieka niebyło więcej miejsca, kiedy 
ukazał się ogromny tygrys ze spuszczonym ogonem, i wi-
docznie wśród największego strachu przeciskał się między 
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ludźmi. Wszedłszy do pokoju gdzie się znajdował Pan 
Campbell, wcisnął się w kąt i położył jak pies. Natych-
miast pan Campbell pochwycił za strzelbę, wymierzył celnie 
i zabił na miejscu. 

Z urzędowego sprawozdania pewnego małego okręgu 
przekonać się można, jak wiele jeszcze tygrysów znaj-
duje się w Wschodnich Indyach i jak wielu ludzi ginie 
ofiarą ich żarłoczności. Jakóż w jednej okolicy 84 osób 
w ciągu roku od tygrysów zginęło; wsie zaś położone 
bliżej lasów bambusowych lak często były przez tygrysów 
nawiedzane, że mieszkańcy zupełnie je opuścili. Gdzie 
człowiek zginął od tygrysa , wbijają tam drąg z czerwoną 
chustką na znak i budują chaty. Tam zbierają się podróżni 
na modlitwę; lecz jeżeli w tem miejscu kogoś drugiego ty-
grys zgładzi ze świata, to już takiego uważają Indyanie 
za grzesznika a jego śmierć za wyrok boży. Jeżeli na 
dwóch ludzi jednakie pada podejrzenie zbrodni, obu rzucają 
tygrysowi, a ten którego on sobie za pożarcie wybiera, 
uważa się jako przekonany o zbrodnią. 

Często jeden z takich potworów w całej okolicy spra-
wia okropne spustoszenie. Tak naprzykład w pewnym 
wąwozie rozłożyła się obozem tygrysica z dwoma małemi, 
i co dzień po kilkoro ludzi dusiła. Jednego razu rzuciła 
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się na 12 ku rye rów, skąd taki padl s trach, że przez kilka 
tygodni niebyło żadnej kommunikacyi między dwoma mia-
stami. Droga tamtędy wiodła tylko dla pieszych. Nikt 
więc nie ważył szarpnąć się na po twora , chociaż wysoką 
cenę na to nałożono. Pewien Anglik przebywał tę drogę 
w Palankinie niesiony przez 8 i u ludzi. Lecz ci skoro zo-
czyli tygrysicę, nie chcieli iść dalej; a że Anglik nie rozu-
miejąc ich s ł ó w , nie wiedział o co chodziło i upierał się 
aby go w górę niesiono, zostawili go samego i uciekli. 
Podróżny byłby zginął niechybnie, gdyby się nagle niepo-
kazał oficer z oddziałem 40 żołnierzy. Ci starali się zbli-
żyć do zwierzęcia , ale tygrysica skryła się do jaskini i z niej 
nie wychodziła dopóki stali żołnierze. Potem rozpoczęła 
na nowo rozboje, aż ją ubili na wielkiem polowaniu. Po-
wiada ją , że 50 ludzi zdusiła. 

Do polowania na tygrysy zwyczajnie używane są sło-
nie — konie jako bojaźliwe są nieprzydatne — słoń zaś 
silniejszy jest od tygrysa , i kiedy między nimi dwoma wyto-
czy się walka , najczęściej go słoń położy. Słoń stara się 
swego przeciwnika podnieść trąbą w górę , ale jeżeli ty-
grysowi uda się złapać go za trąbę — wtedy słoń zginął. 
W ogólności zwierzęta te zalecają się wielką roztropnością 
w polowaniu na wszelkie zwierzęta żarłoczne. Książęta 
indyjscy odbywają na nich wielkie polowania, na które 
sprowadzają po kilka tysięcy pieszych i jezdnych. W tym 
celu wybiera się wielki plac zarosły t rawą i trzciną bambu-
s o w ą , a na drzewach urządza się wysokie strzelnice. 
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Wtedy zapalają trawę i trąbami i strzałami wypędzają ty-
grysów. Z wściekłością rzucają się one na słonie i wtedy 
je witają strzałami i dzidami, celniejsi zaś mierzą ze strzel-
nic. Na takich kosztownych wyprawach upoluje się nieraz 
20 lub 30 tygrysów. — Ale więcej nad nie , do oczyszcze-
nia Indyj z tej plagi przyczyniła się odwaga kilku Europej-
czyków. Tak n. p. jeden Niemiec dosyć wielką wyspę 
oczyścił ze wszystkich zwierząt drapieżnych; inny własną 
ręką zabił 3 6 0 tygrysów. Skoro tylko mieszkańcy spo-
strzegą miejsce, w którem tygrys ukrył reszty łupu , czem 
prędzej budują strzelnicę i z niej strzelają do zwierza, kiedy 
wraca do żeru. Nie raz dla uwolnienia się od nich kopią 
fossy. W północnych Indyach jest zwyczaj , że w tych 
miejscach, w których tygrys przebywa, rzucają liście po-
mazane lepem. Skoro on na nie stąpi i nie może się z nich 
otrząść, gniewa s ię , porusza coraz gwał towniej , jeszcze 
więcej liściami oblepia, wpada w wściekłość , kręci się 
w kó łko , przewraca , zalepia sobie nos , uszy , oczy, 
i straszliwie ryczeć poczyna. Wtedy nadbiegają Indyanie 
i z łatwością go zakłuwają. Kilka jeszcze przykładów pra-
wdziwie cudownego ocalenia z tygrysich pazurów przyto-
czę. Kapitan stojący w Bombay polował pewnego dnia 
z dwoma przyjaciółmi i niespodzianie napadł na tygrysa. 
Tygrys leżał na przeciwnym brzegu małej ale głębokiej 
rzeczki; obok niego rozciągnięty by? trup człowieczy okro-
pnie poszarpany. Nagle podniósł się i spojrzał przybyłym 
w ocsy, jakby chciał sobie wyszukać wieczerzy na następny 
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dzień. Zagrzmiały wszystkie strzelby; ciężko raniony 
zwierz pad?. Kapitan nie wątpi?, że strzały by?y śmier-
telne; nie mając więcej kul nabi? siekańcami, przebył rzekę 
i chwyci? się w?aśnie gałęzi drzewa chcąc się wydrapać 
po stromym brzegu, kiedy tygrys na niego się rzuci?.- Tyle 
tylko nasz kapitan miał czasu, że z flinty jeszcze raz w y -
pali? — potem pad? na ziemię. Potwór aczkolwiek w bra-
chu mia? trzy kule i ładunek s iekańców, przewracał nie-
szczęśliwego kilka minut po ziemi, jakby się chcia? nim 
bawić. Nareszcie ogromną łapę położy? na ustach swojej 
ofiary. Kapitan przez czas niejaki wytrwale znosi? ten 
c iężar , ale kiedy zwątpi?, że tygrys dobrowolnie swą ?apę 
usunie , otworzy? nieco usta i ugryź? go w nogę z całej 
si?y. Ten śmia?y podstęp uda? s ię , jednakże tygrys cofa-
jąc z gniewem ?apę, zdarł oficerowi część policzka i po-
szarpa? nos. Poczem jakby zmęczony odsuną? się na bok, 
ale ślepie wlepi? w nieszczęśliwego. Kapitan chociaż 
z niego k rew się la?a i dotkliwe znosi? cierpienia, niedrgną? 
nawet na chwilę , dopóki towarzyszy swoich w pewnej od-
leg?ości nie ujrzał. Wtedy zebra? się co mia? tchu w pierr 
siach i krzykną? na pomoc. Ale tchórzliwi przyjaciele 
zoczywszy zwierza , czemprędzej uciekli. Tygrys w s t a ł y 
i to paszczą , to ł apą , wlókł lub zataczał ofiarę do jaskini. 
Kapitan chcąc uniknąć śmiertelnego ukąszenia wpakował 
zgiętą rękę w paszczę swemu nieprzyjacielowi. Tygrys 
skruszył mu ramię , ale i ten nowy ból musiał znieść ó w 
człowiek wyt rwa le , bo nawet jednego okrzyku boleści nie 



7 1 

wydał. Wtedy tygrys przysunął się i przyłożywszy pa-
szczę do ust wącha ł , jakby się chciał przekonać czy 
jeszcze ży je , poczem oddalił się o dziesięć kroków i znowu 
wrócił i znowu wąchał . Za każdem zbliżaniem się tygrysa 
musiał nieszczęśliwy wstrzymywać oddech. Dopiero po 
długićj godzinie męki poczęły się objawiać skutki odebra-
nych razów — tygrys chwiał się, przeciągł, i wreszcie 
padł nieżywy. Jeszcze przez godzinę leżał spokojnie ka-
pitan, potem wstał i próbował powlec się; ale ciężkie rany 
utrudniały mu ruch. Na szczęście nadeszło kilku chło-
p ó w , którzy go zanieśli do swych namiotów i troskliwie 
pielęgnowali. Przez pięć miesięcy nie ws tawał z ł o ż a ; 
w ciężkich boleściach zwątpił o swem wyleczeniu, lecz 
dzięki troskliwej pieczy i pomocy doktorów wrócił do zdro-
wia zupełnie. 

Inną razą tygrys porwał oficera angielskiego. Na 
szczęście na oficerze wisiała flinta, której pasy szamotały 
się między kłami tygrysa i niedozwoliły mu ścisnąć pa-
szczy. Z gniewu cisnął swoją zdobycz na ziemię i po-
leciał. Oficer lekko ranny ukazywał potem flintę, któ-
rej zawdzięczał swój ratunek. Na jednej lufie widać było 
ślady wciśniętego kła. 

Przed 30a laty zdarzył się niesłychany wypadek 
świadczący o ogromnej przytomności umysłu pewnego 
półkownika, który wzrostem o sześć stóp przechodził i siłą 
ciała przenosił wszystkich. Rozłączywszy się z towa-
rzystwem na polowaniu ujrzał tygrysa , który właśnie 
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się ułożył chcąc na niego skoczyć. Półkownik zapo-
mniawszy nabić flinty rzucił ją na bok i z rozwartemi 
ramiony przyjął tygrysa , a potem literalnie zadusił na 
śmierć; jedna tylko łapa pozostała wolna "zwierzęciu, 
i nią zdarł mięso ze szczęki półkownika. Tygrys był 
wprawdzie młody, ale dość silny aby zmódz nieuzbrojo-
nego człowieka. 

6. 

W dzikiej okolicy wśród lasów na czele małego od-
działu odbywał marsz pewien młody oficer, kiedy z pobli-
skiej wsi przystąpili do niego ludzie i oznajmili że wśród 
dnia ukazał się wielki tygrys i już kilku ludzi zabił lub zranił 
śmiertelnie. Najlepsi strzelcy na próżno do niego strzelali, 
skąd wnoszono że albo zwierze albo kule były zaczaro-
wane. Oficer zarzucił na ramię dwie dubeltówki i ruszył 
na wskazane miejsce. Za przybyciem do wsi całą ludność 
ujrzał w wielkim popłochu. Każden widział tygrysa , lub 
zdało mu się że go widzi i co chwila krążyły fa łszywe 
pogłoski. Ludzie po wyłazili na dachy lub drzewa, jedni 
tam drudzy owdzie wskazywali, a inni z różnych stron pę-
dzili w pośpiechu twierdząc że ich tygrys ściga. Po dłu-
giem szukaniu udało się nareszcie oficerowi znaleść 
tygrysa. Położył się on w kępie drzew w ogrodzie 
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przy chłopskiem mieszkaniu. Ponieważ mieszkania Indyan 
ze wszystkich stron są otwarte, udało się oficerowi, będąc 
samemu ukrytym, zmierzyć się do zwierzęcia i kulę wpako-
wać mu w*szyję. Zerwał się z bólu i wściekłości tygrys, 
przyskoczył do chaty; ale że tam wroga swego nie widział, 
zwrócił się i pośpieszył ku lasowi; w ten czas chłopi jako 
wojsko rozproszone rozbiegli się na wszystkie strony. 
Tą razą trzeba było wyszukać jakiegoś miejsca wznio-
ślejszego, bo krzewy i trawa wysoka ukrywały tygrysa. 
W tym celu już się oficer na drzewo wdrapywał, kiedy 
tygrys zoczywszy go wyszedł z gęstwiny. Na szczęście 
oficer miał dosyć czasu zmierzyć się i wystrzelić, kula 
zwaliła zwierza, ale się znowu podniósł i kręcił w koło 
z wściekłości i bólu. Wtedy drugi strzał z innej lufy 
trafił tygrysa , ale i tą razą nie śmiertelnie. Wściekłość 
i zażartość jego zwiększała się coraz bardziej, ale był to 
gniew szalony; bo najprzód rzucał się na drzewa, a potem 
zwracał się dopiero ku widzom — ci ostatni byli dość da-
leko, a przytćm dosyć przezorni, że ilekroć tygrys na nich 
spojrzał, uciekali zawczasu. Oficer mógł się nazwać szczę-
śliwym, że zmieniwszy stanowiska nie wpadł w oczy zwie-
rzęciu; bo dwie jego nienabite flinty nie na wieleby mu 
się przydały. Tygrys miał dwie kule w szyi a jedną 
w głowie, a przecież zdawał się być w pełnej sile; późno 
dopiero wrócił się do wsi i schronił do stajni. Lecz 
i tam ruszył za nim oficer z nabitą strzelbą. 

Zbliżywszy się pod szałas począł w ścianie bambuso-
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wej wiercić dziurę, a skoro to spostrzegł tygrys, rzucił się na 
ścianę i zmusił swego nieprzyjaciela do ucieczki. Udało 
się zwierzęciu między szparami g łowę i łapy wystawić, 
oficer zaś w odległości 8 i u kroków wpakował mu kulę 
w ucho. W y r w a ł się tygrys ryknąwszy okropnie, sunął 
w sąsiedni ogród i skrył się w gąszcz. I tam poszedł za 
nim niezmordowany strzelec, skry wszy się dla obrony za 
drzewo. Ujrzał go tygrys , powstał i mrucząc spojrzał 
w oczy; w tem nowa kula zwaliła go na ziemię. Kiedy 
chłopi widzieli go leżącego, przybyli z drągami i wkrótce 
dobili. Był to największy tygrys , jakiego w owej wsi 
widziano, otrzymał pięć ran, a każda mogła być śmiertelna. 

Jak wielka jest różnica między charakterem tygrysa 
a lwa, okazuje się z następnego przykładu. Lew nie tylko 
jest silny ale dumny i wspaniałomyślny; tygrys zaś, jak 
o tem niezliczone świadczą dowody, bez potrzeby okrutny. 
Dobry mój znajomy Pan W . z jednym kapitanem i dwoma 
innymi przyjaciółmi jechał na słoniu polując na lwa. Nie 
ujechali daleko, kiedy spotkali lwa i zabili go. Ledwo na-
bili strzelby, kiedy głośny ryk innego lwa oznajmił im 
w pobliżu. Ktoś z towarzystwa wsiadł na konia j pośpie-
szył donieść o nim drugim. Lecz zaledwo o sto kroków 
się oddalił, kiedy ujrzał że go zwierz ściga. 

Spiąwszy konia ostrogami puścił galopa i udało mu 
się rzeczywiście dotrzeć na miejsce gdzie go inni czekali. 
Siadłszy na słonia puścili się razem w s t ronę, z której 
słychać było poryk lwa. W tej samej chwili śmiało prze-
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ciw nim wyskoczył odważny nieprzyjaciel. Wszystkie 
strzelby ku niemu zmierzono o dwadzieścia kroków, wypa-
lono i wszystkie trafiły. Lew jakby go nic nawet nie dra-
snęło, jednym skokiem siedział już słoniowi na głowie. Na 
szczęście dojeżdżacz, który jechał na słoniu, był człowiek 
odważny i do podobnych spotkań nawykły ; żelaznym 
hakiem zastawił się i począł kłuć lwa — zwierze zsunęło 
się , lecz wnet z tyłu przyskoczyło i jednego jeźdźca w y -
parowało z siodła. W tem kula przez mordę przeszła mu 
w kark , zeskoczył lew a słoń popędził dalej. Ledwo go 
można było wstrzymać w przestrachu i wtedy Pan W . 
postanowił zsiąść i ścigać pieszo strasznego nieprzyjaciela. 
Odradzali mu towarzysze i tylko z szlachetności udali się 
za nim, jakoż znaleziono znowu lwa gotowego do walki — 
rzucił się natychmiast na Pana W . który z prawej lufy w y -
strzelił, ale nie miał dość czasu aby z lewej wypalić. 
Widząc ten skok zwierzęcia dwaj towarzysze stracili przy-
tomność, bo że i dotąd wytrwali , było na nich za wiele, 
uciekli więc i skryli się w gęstwinie. Bronił się Pan W . 
strzelbą, ale srogi nieprzyjaciel powalił go na ziemię. 
W tej stanowczej chwili kapitanowi spaliło na panewce, 
musiał więc cofnąć się wołając o pomoc. Tymczasem 
lew nie uczynił nic złego powalonemu przeciwnikowi — 
położył się tylko w pobliżu i pilnował go. 

Tymczasem poczęło się ściemniać. Kapitan który 
nie mógł znieść niebezpieczeństwa przyjaciela, oczyścił 
flintę i wrócił czem prędzej na miejsce. Lew stał ciągle 
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przy Panu W . który leżał bez ruchu. Kapitan zmierzył, 
i zabił lwa. Pan W . otrzymał lekką ranę i pojechał 
z kapitanem, a z nimi połączyli się obaj trwożliwi przy-
jaciele. W ciele lwa znaleziono dziewięć kul, dopiero 
ostatni strzał przerwał mu organ życia. 



Arab i Kon. 

i . 

W pewnej Oazie pustyni Egipskiej osiadło nieliczne plemię 
niegdyś koczujących Beduinów. Byl to jeden z niewielu 
szczątków dawniej wielkiej potęgi Wehabi tów, którzy się 
oderwali od nauki Proroka i gardzili koranem. 

Już słońce zaszło i nagie skały pustyni skryły się 
w mroku wieczornym, za którym rychło zeszła zupełna 
ciemność nocna. Nieliczne plemię zebrało się przed 
białym namiotem około starca Selima patryarchy, słucha-
jąc dawnych dziejóu i mądrych przypowieści, kiedy ze 
wschodu nadciągnęła ała karawana, która Oazę wybrała 
za spoczynek i w pobliżu rozbiła namiot,. Zapłaciwszy 
zwyczajny podatek, rozłożyli drzewo i wkrótce zajaśniał 
ożywczy ogień. Przy nim zasiadł naczelnik karawany. 
Był to kupiec arabski, z którego rysów można było 
poznać chytrego i przebiegłego człowieka. Koło niego 
na bogatym dywanie rozłożyli się towarzysze i zanim ugo-



7 8 

towała się baranina z ryżem, niewolnicy podali fajki i 
czarną kawę. Przyłączyli się Beduini. Stary Selim opo-
wiada! o wielkich czynach swoich przodków — o wielkim 
nauczycielu, o owym sfawnym £zeiku Sehudzie pierwszym 
książęciu Wechabi tów, poczem tak dalej mówi!: 

„Nie miałem jeszcze lat 16 t u , kiedym się po raz 
pierwszy z wojną spróbował. Wielu nieprzyjaciół zabi-
łem, powiadano żem się przyczynił do zwycięs twa, obda-
rowano mnie zato bogatym turbanem ze złotemi frendzlami. 
W dwudziestym roku byłem już chorążym, nosiłem pię-
kną jedwabną szatę, którą mi dano wraz z złotolitym 
pasem. Wkró tce potem najpiękniejsza córka Szeika zo-
stała moją żoną. Cześć i bogactwa spłynęły na mój dom. 
Na wrogach ojczyzny w licznych bojach zdobyłem mnóstwo 
kosztownych dywanów, wspaniałych szat , pierścieni, 
łańcuchów i wszelkiego rodzaju kosztowności; a kiedym 
przy zdobyciu Mekki ocalił młodego Sa ida , który był 
przyjacielem od serca naszego Emira Sehuda , przywołał 
mnie książę do siebie i dozwolił wybrać ze stajni najpię-
kniejszego konia. Była to klacz, biała jako piana morska, 
chód miała wspaniały i oczy jako dwa żarzące węgle. 
Poczem książę tak się do mnie odezwał : Młody jesteś 
ii już w chwale posiwiałeś na usługach k ra ju , walczyłeś 
dzielnie i zwycięzko, memu najlepszemu przyjacielowi 
uratowałeś życie. W nagrodę tych pięknych czynów od 
dziś dnia zostajesz Szeikiem twego pokolenia i to zwierzę 
nieporównanej piękności należy do ciebie." 
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Tu starzec się zatrzymał, z piersi wydobyło się 
westchnienie, stłumionym głosem mówił dalćj: „ A dzisiaj 
czemże jestem? Biedny opuszczony starzec bez żony 
i dzieci, bez potęgi i bogactwa. Zona umarła , .poginęl i 
synowie , skarby zabrali Egipcyanie; nic mi się mi zostało, 
nawet moja klacz ukochana — bo i ta zginęła z synem. 
Ale nie! jej córka przepyszna klaczka Nera została mi na 
szczęście. Ona to i mój wnuk Josuf — oto jedyne, drogie 
zabytki dawnej potęgi. Josuf jest dumą mego serca, klacz 
okiem mojej duszy. Bo zaprawdę, piękniejszego konia 
w całej puszczy nie zobaczysz! Zanim odjedziesz, rzeki 
zwracając się do kupca, każę ci wyprowadzić N e r ę . " 

Było już późno; skoro więc starzec skończył rozeszli 
się wszyscy na spoczynek. Kupiec serdecznie uścisnął 
s tarego, życząc mu i jego towarzyszom spokojnej nocy. 

Cisza i noc ciemna zaległa pustynią, kilka tylko 
gwiazdek nad Oazą błyszczało. Uroczysty spokój przery-
wany cichym szmerem strumyka — wszystko usnęło, 
tylko nad brzegiem strumienia siedział człowiek; g łowę 
wspar ł na ręku i oczy nieoderwanie wlepił w wodę. Był 
to Josuf wnuk Selima. Opowiadanie starca, jego czyny 
bohaterskie, jego zwycięstwa — to wszystko rozdrażniło 
żywą fantazyą młodzieńca, rozbudziło uśpioną ruchliwość, 
i spędziło sen z oczu chciwego s ławy. „Nędzny jestem 
i ubog i , " mówił do siebie, „nicem nie przyniósł dla s ławy 
i uczczenia mego imienia. Nie dla mnie życie pasterskie, 
bo cd dzieciństwa w żyłach mych czułem krew boha-
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terską. Ale skąd turbana, skąd broni dostanę? umrę 
z boleści , jeźli mi dłużej przyjdzie wieść mój żywot nie-
s ławny. " 

Wśród takich rozmyślań przepędził noc. Jeszcze 
o świcie zdybał go przy źródle kupiec, który przyszedł 
dopełnić obrządku umywania. Z niemałem zdziwieniem 
ujrzał młodzieńca i zapytał o przyczynę bezsennie stra-
wionej nocy. 

„ S p a ć nie m o g ę , " odpowiedział Josuf; „ t en płaszcz 
wełniany cięży mi, skorom usłyszał czyny bohaterskie 

' 'mych przodków — dążę do chwały , zwycięstwa i bo-
gac tw; cięży mi ten miecz, Bo chciałbym mieć złotą 
zb ro ję . " 

„ N i c ła twie j szego ," odrzekł kupiec, „Zadika godna 
wnuczka Wohaba bohaterska niewiasta i Faisol dzielny 
młodzian jeszcze w tym roku z wiernymi Mohabitami w y -
ruszą na Eg ipcyan . " 

„ A l e ja jestem biedny," z rozpaczą wykrzyknął młody 
Beduin, skąd wezmę pieniędzy aby klaczy mojej sprawić 
piękna uzdę i złotej broni nakupić, iżbym mógł godnie jako 
wnuk mego dziada w y s t ą p i ć ? " 

„'Pokażcież mi tę klacz, o której tak wiele mówicie ," 
zawołał kupiec. 

Zerwał się Josuf, poskoczył do namiotu i z dumą w y -
prowadził najpiękniejsze zwierze, któremu może nigdy 
Arabia nie wydała podobnego. „ P r a w d a , wspaniały k o ń , " 
podziwem przejęty zawoła kupiec. „ I ty się skarzysz 
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jeszcze na nędzę. W całem pokoleniu pienia ci równego 
bogacza, 3 0 0 0 piastrów zapłacę c i T u i razu za twoją 
k lacz ." 

Josuf stanął przerażony, słowa kupca ubodły go jak 
sztyletem. „ O n i e , " zawoła ł , „Nery mojej nigdy nie 
sprzedam, tej pieszczoty mego dziada, chwały mego 
domu, choćbyś dziesięć razy dawał tyle, nie, za nic je j 
nie pozbędę." 

„ T o już ja ci nie pomogę mój chłopcze. Wszystkie 
życzenia mógłbyś zaspokoić, najpiękniejsze szaty wdziać 
na siebie i jeszczeby ci wystarczyło pieniędzy na kupienie 
trzech innych klaczy. Mógłbyś być chorążym i dowódzcą 
oddziału, ale nad s ławę i zaszczyty droższą ci jest klacz 
twoja. Bądź więc czem jesteś i zostaw mnie w pokoju!" 

Oniemiał Josuf — obok niego stała klacz i patrzała 
smutnie jakby rozumiała każde słowo. Ciężka troska 
spadła na jego duszę, ciężka wszczęła się w nim walka. 
W zadumaniu ledwo spostrzegł, że karawana ruszała do 
odjazdu i że wszystko wybiegało z namiotu pożegnać 
podróżnych. Kupiec zanim wsiadł na wielbłąda, zbliżył się 
do niego raz jeszcze i rzekł: „Zowię się Hamad i mieszkam 
w Anegzy; jeźli będziesz miał do mnie interes, to przyjedz 

« w ciągu czterech tygodni, bo potem jadę do Kai ru ." 
Chciał odpowiedzieć Josuf, ale w tej samej chwili 

spostrzegł dziada jak z wieloma innymi otoczył Nero 
i pieścił się z nią. Zamilkł więc, lecz oczami ścigał długo 
odjeżdżającą ka rawanę , uściskał klacz i począł płakać 

Podróż . 6 
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gwałtownie . Nerą^zarżała i przypatrując się długo swemu 
panu , oparła łeb o j e g o ramię. 

Od tej chwili znikły dla młodego Beduina dni radości, 
znikł umysł swobodny. Błąkał się on samotnie i rozmy-
ślał nad słowami naczelnika ka rawany , które mu w dzień 
i w nocy stały w głowie. Nie marzył o niczem tylko 
o bogatych łupach, o miastach zdobytych i zwalczonych 
wrogach. Dziwili się tej nagłej zmianie Beduini, lecz nikt 
je j nie mógł wytłumaczyć. Tak upłynęło kilka tygodni, 
kiedy ktoś z sąsiedniego pokolenia przybył z wiadomością, 
że Wechabici w górach ruszają się na nowo i pod Szeikiem 
Faisolem zbierają się na Mekkę. Dłużej już Josuf wytrzy-
mać nie mógł , upadł do nóg starcowi i błagał go aby mu 
pozwolił iść na w o j n ę , bo inaczej nigdy nie będzie miał 
pięknych szat i naczyń złotych. 

„ A więc chcesz się bić nie dla prawdy i nie w obro-
nie poczciwej sp rawy , ale dla skarbów, dla zdobyczy 
chcesz mnie starego bezwładnego opuścić. Na wojnę 
pcha cię próżność i chciwość. 0 mój synu upamiętaj się, 
ujrzyj te nikczemne bodźce, pozostań i nie opuszczaj sta-
rego, któryby nie przeżył straty ostatniego dziecka. Po-
zostań, proszę cię , rozkazuję tobie!" 

Przytomni płakali, i wspierali prośby starca. Josuf 
nie mógł się oprzeć ich życzeniom. Uspokoił się, odszedł 
w milczeniu i zdawał się poznawać swój błąd. Wszakże 
w gruncie duszy inaczej było. — Zaledwo dzień zaświtał, 
wymknął się Josuf z namiotu, odwiązał klacz, wskoczył i 
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ostatni raz spojrzawszy na namiot starego, jak strzafa pole-
ciał w pustynią. 

Wkró tce Josuf zajechał do Anegzy — wyszukał kupca 
i ze łzami oddał mu klacz. Chytry kupiec przyjął go 
gościnnie, stół zastawił napojem i pokarmem, lecz Josuf 
nie chciał nic przyjąć i rzekł : „Kończ prędko, wylicz 
pieniądze, bo mi serce pęka z ża lu . " Klacz stała smutna 
na dworze, jakby przeczuwała, co za los ją spotka. 
Josuf odebrawszy pieniądze od kupca zbliżył się do niej, 
uściskał na pożegnanie, i z rozdarłem sercem oddalił się. 
Prędko zażądał nowego konia , kupił turban, obuwie, 
pas, broń, i odzież, a wszystko najlepszego gatunku. 
Próżność jego uspokoiła go wkrótce , i kiedy się ujrzał tak 
świetnie przybranym, zapomniał za jaką cenę nabył tych 
drogości. Skoczył na konia i popędził. Z pieniędzy nic 
prawie mu się nie zostało, tylko nadzieja owych skarbów, 
które miał zdobyć, dodawała mu sił. Mimo to cisnęły się 
wspomnienia o starcu i o koniu, kiedy posłyszał tentent 
konia i ujrzał jeźdźca. Ale jakież było jego zdziwienie! 
koń na którym ów jeździec pędził — była to jego Nera. 
Wkrótce po jego odjeździe przybył do kupca Szeik arabski 
i zoczywszy konia poznał w nim szlachetną rassę i nabył. 
Klacz skoro pana swego spostrzegła, zarżała, podniosła 
g łowę , i przybiegła do Josufa. Po zwykłem powitaniu 
dowiedział się Szeik, który się zdziwił niemało nie mo-
gąc klaczy wstrzymać, że Josuf dopiero co odprzedał ją 
kupcowi. Ale z oburzeniem usłyszał Beduin iż Szeik 

6* 
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6 0 0 0 piastrów za klacz zapłaci ł , i kupcowi, który go tak 
haniebnie oszukał, k rwawą zaprzysiągł zemstę. W ciągu 
rozmowy dowiedział się Josu f , że nowy jego towarzysz 
podróży był to Szeik Achmed, który w też samą dążył 
drogę; że służył w wojsku paszy Egiptu — wyuczył się 
od niego rzemiosła wojennego , i że teraz dąży do swoich, 
aby doświadczenia swego użyć na szkodę nieprzyjaciół. 

Trzeciego dnia podróży obaj towarzysze wjechali w 
szeroka, pustą i skalistą dolinę. Ledwo uczynili kilka 
k roków, kiedy z poza skał wypadł orszak egipskich 
żołnierzy, a ich dowódzca krzyknął do Achmeda: „Podda j 
się zdrajco! Pasza zna twoje zamiary — poddaj się 
nikczemniku!" Achmed dobył miecza i bronił się wa-
lecznie poparty przez swych niewolników — ale Josuf 
uciekł i skrył się między skały. Strzelono za uciekającym, 
kula ubiła mu konia; prędko się jednakże wydobył, i wdra-
pał między skały. 

Tymczasem jeden z egipskich żołnierzy przysko-
czywszy z tyłu uciął g łowę Achmedowi i kadłub jego 
zwalił się na ziemię, w chwili kiedy Josuf drapał się na 
najwyższy szczyt i przyglądał utarczce. Już jeden z Egi-
pcyanów chwytał za konia, kiedy Josuf krzyknął głośno: 
„Ne ra , N e r a ! ! " Klacz ledwo głos ten posłyszała, zai-
skrzyły je j się oczy — i jak błyskawica przedarłszy się 
przez szeregi przypadła do ska ły , skąd ją głos dochodził. 

Wskoczy ł na nię Josuf i jak wicher mignął się tylko 
między skałami i wnet go Egipcyanie z oczu stracili 
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Cóż za radość, konia swego odzyska?, ale na koniu 
było siod?o Achmeda, a w nim jego kiesy napełnione bia-
?emi sztukami z?ota. Spotkawszy karawanę kupi? od niej 
kosztowne makaty, drogie materye, bogate dywany, 
wielką moc wielbłądów i niewolników, bo próżność 
podszepnę?a mu plan, aby się podać za Szeika Achmeda 
i w miejsce zabitego stanąć na czele wojska. — Uda?o mu 
się jak zamierza?, wyprzedziła go wieść, i kiedy przybył na 
miejsce zebrania, Wechabici przyjęli go ze czcią i radością. 
Biesiady po biesiadach wyprawiano. Do wszystkich ple-
mion Wechabickich wyprawiono gońców z doniesieniem iż 
Achmed przyjecha?, i że wszyscy w umówionym dniu mają 
się zgromadzić, aby razem na Ibraima pasze uderzyć. 
Jeszcze więcej podziwienia niżeli Pan budziła klacz jego 
Nera i tak płynęły dni szczęśliwe oszustowi. 

Ale gwiazda świetna ku zachodowi się miała i już 
całkowitem zagaśnieniem groziła. W kilka dni po przy-
bycia dowiedział się Josuf, że ciągnie tutaj kupiec z 
Anegzy i dla wojska przywozi potrzebne zapasy. Ta wia-
domość nabawiła go wielkiego strachu — przez trzy dni 
wyjeżdżał na przeciw Hamadowi, chcąc bądź co bądź w y -
kupić na nim milczenie. Nareszcie nadciągnęła karawana, 
kupiec z niemałem zdziwieniem ujrzał Josufa na Nerze i w 
książęcym przyborze. Drżąc opowiedział Josuf kupcowi 
ostatnie wypadki , błagał go aby go nie zdradził i przyo-
biecał po książęcemu go wynagrodzić. Po chwili na-
mysłu rzekł kupiec: Daj mi klacz a słowa nie powiem. 
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Z początku Josuf nie chciał o tem s łyszeć , wszystkie 
skarby swoje mu obiecywał byle mu tylko klacz zostawił, 
lecz kupiec powtarzał j edno: „Nie dasz klaczy, to wszy-
stko w y p o w i e m . " Przystał więc Josuf i przyobiecał w 
dniu odjazdu karawany za miastem z klaczą swą czekać na 
kupca. W trzy dni potem pociągnął dalej Hamad. Czekał 
na niego Josuf , a zoczywszy ze smutkiem zsiadł z konia 
i z rozpaczą ściskał go za szy ję . " „ Towarzyszko mej 
młodości , " w o ł a ł , „niegodziwy jestem człowiek, bo po 
raz drugi cię oddaję. Gdzież mnie to zawiodła duma 
i k ł a m s t w o ! " Nie chcąc dłużej sobie serca rozdzierać 
oderwał się od konia, który za nim patrzał z tęsknotą, 
i uciekł na ustronie chcąc tam płakać noc całą. Jakóż 
dopiero nazajutrz wróci ł do miasta i ze smutkiem opo-
wiadał jako go zbójcy napadli, klacz mu zabrali, a 
on sam dzięki swemu męstwu i wybiegom zaledwo się 
ocalił. 

Przybliżała się chwila powstania; ze wszystkich stron 
spieszyły orszaki Wehabi lów z Szeikami na czele. Upły-
nęła ostatnia noc , tego dnia miał przybyć człowiek, na 
którym polegały wszystkie nadzieje, to jest Emir Faisol 
i bohaterska córka kapłana. Josuf jakby w torturach prze-
wraca ł się na łożu. Duszę jego dręczył ciężki niepokój 
— on miał całemu wojsku wykryć sposoby do zwycięstwa, 
których nie znał — on miał wyjawić taktykę Ibraima o 
której nie słyszał . Ale próżność gnała go ciągle, kłam-
stwa po kłamstwach opowiadał dowódzcom, zmyślone 
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zdawał raporta , a dręczony sumieniem i niepewnością 
widział zbliżający się dzień stanowczy. 

Wehabici, jakto było można przewidzieć, przegrali 
bitwę i to z winy Josufa. Za późno spostrzegli się Szei-
kowię iż mu za wiele ufali; wojsko Ibraima na napad było 
gotowe, zuchwały pomysł lysiące okupiło życiem. Po-
ginęło wielu dowódzców, Josuf dostał się żywcem do rąk 
nieprzyjaciół. Odarto go z kosztownych szat, wrzucono 
nań ubogą koszulę, a związawszy nogi i ręce postronkiem 
z innymi więźniami zaprowadzono do obozu Ibrahima. 
Od jednego z jeńców dowiedział się Josuf , że Hamad 
kupiec z Anegzy , który obu stronom służył za szpiega 
i z obu ciągnął korzyści, napadnięty i zabity został 
przez Wehabitów. Klacz zaś Nera wpadła w ręce 
Ibrahima i stała się jego ulubioną. Następny dzień 
przeznaczony był na rzeź j eńców, a zatem i Josufa — 
lecz Ibrahim postanowił wprzódy wojsku wyprawić ucztę -
za świetne zwycięstwo i całkowitą klęskę nieprzyjaciół. 
Noc była. Na twardej ziemi leżał Josuf, boleść jego 
serca rozdrażniały okrzyki żołnierzy, huczna muzyka 
i śpiew niewolnic na chwałę zwyciężców. Długo 
brzmiały okrzyki i brzęczały pałasze — i dopóki trwała 
biesiada, dopóki całe wojsko czuwało, poty i warty da-
wały znaki — lecz wkrótce wszystko ucichło — znowu 
milczenie zaległo w obozie i ten spokój przypomniał J o -
sufowi ową n o c , kiedy po raz pierwszy zobaczył kupca 
Hamada; to wspomnienie z rozdartej duszy wydobyło 
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łzy. „Dobrze mi t a k , " j ęcza ł , „czemum nie słuchał rady 
mego dziada, który mnie znał lepiej niżli ja sam siebie, 
czemum opuścił wszystkich, wzgardził przyjaciółmi i towa-
rzyszami, nie miłość kraju ale próżność i żądza s ławy 
gnały mnie do boju , słuszna więc że mnie jutro spotka 
szabla Mameluka. Obcy oszukiwali mnie nieraz, ale ja 
swoich zwodziłem, o hańbo!" z gniewem zawoła ł , „ i mój 
dzielny koń pozostanie w ręku wroga! klacz moja , jakżem 
się z nią obszedł! Nera , biedna N e r a ! " 

Nagle uszu jego doszło znane mu rżenie — „koniu 
mój , " krzyknął Josuf, „i ty się chcesz zemną pożegnać! po-
znałaś mój głos jakem ja twój rozpozna ł . " I tu mu się 
uśmiechnęła myśl raz jeszcze ujrzeć Nerę i uściskać ją. 
Cóż stąd choćby mnie nawet złapali, zabiją mnie na miej-
scu, a jutro się stanie to samo, wcześniej czy później 
o kilka godzin, to wszystko jedno. Myślą tą ożywiony po-
czął się rozprężać, kręcić nogami i rękoma; w namiocie 
spało wszystko, nawet straże zasnęły. Josuf wydobył się 
z w ięzów, i słuchając rżenia Nery poszedł za namiot paszy, 
gdzie klacz jego z innemi końmi Ibrahima stała uwiązana. 
Na ziemi spali słudzy upojeni winem. Szczęśliwie doszedł 
więc Josuf aż do swego konia i płacząc oparł g łowę swoją 
o łeb klaczy. Całował j ą , pieścił , najsłodsze dawał 
imiona, a ona rżała do niego cicho i przyjaźnie. „Mój 
koniu," mówił, „musim się rozłączyć, jutro dla mnie śmierć, 
a ty piękną twą g łowę poddasz złotej uździe Ibrahima. Nie 
będziesz już pieszczotą Selima, pociechą jego starości. 
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Nogi twoje nie wrócą do ojczystej ziemi, piersiami pruć nie 
będziesz stepowego wichru po niezmierzonych płaszczy-
znach. I temu wszystkiemu winienem ja. Twą wierność 
odpłaciłem niewdzięcznością i za to umrę. Lecz ty przy-
najmniej musisz być wolna, koniu mój, ja ci zabrałem wol-
ność i ja ci ją zwrócę , leć, leć, koniu, przebiegniej pusty-
nią i powiedz moim, że Josufa słuszny los spotka ł . " 

Słowa te wypowiedział w najgłębszym bolu i gorzkie 
łzy roniąc. Zębami odgryzł rzemienie, któremi koń był 
przywiązany i w moment klacz była wolna. Ale roztropna 
klacz zrozumiała boleść swego pana instynktem, odgadła 
jego s łowa; głowę spuściła więc ku ziemi, i jakby myślą 
jaką obudzona zębami uchwyciła pana swego za pas , pod-
niosła go w górę i popędziła galopem. Z krzykiem zerwali 
się s łudzy, ale Nera znikła wkrótce w ciemności nocy 
w niezmierzonych pustyni obszarach, ukochanego pana 
niosąc w pysku. Przez góry i doliny, przez skały i piaski, 
pędził dziki biegun bez odpoczynku, i dniem i nocą dźwiga-
jąc ciągle pana swego, którego przytomność odeszła. Nie 
wiedział jak długo go klacz niosła, i nagle jakby we śnie 
stanęła przed oczyma jego rodzinna Oaza, i źródło dobrze 
znane, i namiot dziida. Uczuł, że mu koń przeciął po-
stronek na rękach, i.a próżno usiłował przyjść do siebie, 
zebrać s i ły , zachwiał się i padł obok swego konia nie-
przytomny. 

Zaświtał dzień; h,>!as jaki usłyszano, wywiódł na 
pole mieszkańców namiofu; pobiegli czemprędzej, i z ra-



ilością ujrzeli Josufa i Nerę. Już się też i Selim podniósł 
z ł o ż a ; a zoczywszy oboje ulubionych, zapłakał z radości. 
Otrzeźwiono Josufa , lecz chociaż przyszedł do siebie, ze 
zmęczenia nie mógł mówić. Objął rękoma głowę ulubio-
nego konia i przyciskał ją do serca ze drżeniem. Wszakże 
nadzwyczajne wysilenie oboje przyprawiło o śmierć. 
Josuf raz jeszcze otworzył oczy , błagalny wzrok skiero-
wał na dziada i ducha wyzioną ł ; koń spojrzał na niego, po 
raz ostatni, polizał jego rękę skostniałą, i skończył życie. 

2. 

Pasza Mardinu od dawnego czasu" porozumiewał się 
z jednem arabskiem pokoleniem chcąc odkupić piękną klacz. 
Nakoniec zgodzono się na cenę 60 kies , czyli blisko 2 0 0 0 
talarów. O wyznaczonym czasie naczelnik pokolenia przy-
był ze swoją klaczą na dwór paszy. Chciał jeszcze coś 
utargować pasza , ale Szeik odpowiedział, że jednego para 
nie odstąpi. Z gniewem wyliczył mu Turek summę i po-
wiedział, że 30 ,000 piastrów za konia, to cena niesłychana. 
Arab spojrzał na niego w milczeniu, spokojnie złoto za-
garnął do płaszcza, zszedł na dwór, i żegnając się z ko-
niem, podszepnął mu do uszu kill/a arabskich s ł ó w , po-
tem głaskał go , oglądał i nagle vskoczy ł , a koń jak bły-
skawica zniknął. 



Zazwyczaj bywają tu konie przygotowane zawsze do po-
dróży. Każden bogatszy ma przynajmniej dwa gotowe, na 
które dość tylko wrzucić uzdę, chociaż Arabi jeżdżą i bez 
uzdy, bo łagodnego ich konia dość ręką po szyi uderzyć, 
aby skierować na prawo lub lewo. Za kilka, chwil już 
służba paszy ścigała Araba Rumak jego niepodkuty 
z trudnością spuszczał się po bruku, dr<%a więc z zamku 
była nader trudna. Natomiast słudzy galopowali jak 
wiatr i już mieli dosięgnąć niewiernego kupca, kiedy roz-
tworzyła się dolina, Arab znalazł się w swoim żywiole, bo 
tu go już nie zatrzymały ani r o w y , ani rzeki, ani góry. 
Jako wyćwiczony Jockey, który goni na wyścigach, nie 
śpieszy się, tak też i Arab jechał ile możności najwolniej, 
nieustannie oglądał się za ścigającymi i zawsze trzymał 
się w odległości strzału; jeśli oni pośpieszali, i on szybciej 
pędził; jeśli się wstrzymywali , i on koniowi zwalniał chodu. 
W ten sposób odbywały się te wyścigi , a słońce pod wie-
czór schyliło się ku zachodowi. Dopiero wtedy uderzył 
Szeik konia, pochylił się i wydawszy okrzyk puścił naj-
tęższego galopa. Pod silnemi kopyty zagrzmiała ziemia, 
wkrótce pozostał tylko tuman kurzu jako wskazówka drogi, 
którą Arab uciekł. 

W okolicach tych, gdzie promienie słoneczne niemal 
prostopadle na ziemię spadają, wieczorny mrok bywa bardzo 
krótki. W ciemności nocnej zniknęły ślady uciekającego. 
Turcy nie mając ani dla siebie pożywienia, ani wody dla 
koni , o kilkanaście mil oddalili się od domu i zajechali w cał-



9 2 

kiem nieznaną okolicę. Cóż więc mieli począć. Musieli 
się wrócić i rozgniewanemu panu przynieść niepożądaną 
wiadomość, że jeździec, koń i pieniądze przepadły. Trze-
ciego dopiero dnia zmęczeni drogą i głodem ledwo się za-
wlekli na koniach do Mardinu. Ta im jedynie została 
pociecha, że nowy przykład zdrady Araba mieli przed ocza-
mi. chociaż koniowi musieli oddać wszelką sprawiedliwość 
i sam pasza przyznał , że 30 ,000 piastrów nie było za 
d u ż o . , 

Nazajutrz kiedy Imam wzywał do modlitwy, pod 
oknami swemi posłyszał pasza tentent koński, a na pod-
wórzec spokojnie wjechał Szeik arabski. „ P a n i e , " zawołał 
on , „ c ó ż chcesz teraz , pieniądze czy k o n i a ? " 



Obrazy Ameryki, 

i . 

Półwysep Florydy jest po większej części pokryty so-
snowemi lasami; grunt jego płaski , piaszczysty, w porze 
dżdżystćj szeroko zalany, w lecie od skwaru słonecznego 
wysuszany, chociaż i w tym czasie nie rzadkie są bagni-
ska, w których dzikie trzody gaszą pragnienie. Tu 
i owdzie napotka podróżny lasy dębowe; a im głębiej się 
w nie zapuszcza, tym świeższem i bardziej ożywiającem 
oddycha powietrzem; śpiew niezliczonego plastwa mile 
drażni jego ucho, trawa bujnie porasta, kwiaty świecą 
błyszczącemi farbami, i balsamiczna woń wieje wokoło. 
Z radością, zmęczony podróżnik słucha szemrania czystego 
strumyka, nad którym winograd i jaśmin rozpina gałązki, 
czepiając się drzew. Lecz ledwo odetchnął w tym uroczym 
cieniu, już spostrzega krążących tu i owdzie ludzi, z któ-
rych każdy lekko przyodziany niesie siekierę na plecach. 
Schodzą się , wi ta ją , i rozpoczynają pracę. Są to drwale 
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ścinający wysokie dęby i spławiający je rzekami do war-
sztatów okrętowych. 

Przed kilkoma laty, mówi pewien podróżny, miałem 
sposobność przyjrzenia się pracy tych drwalów. Z po-
lecenia rządu Florydzkiego odbywałem podróże dla prze-
konania się o ilości pozostałych jeszcze dębów, których 
coraz bardziej ubywa. Pewnego wieczora przybywszy 
do brzegu, kiedym wśród deszczu ulewnego kłopotał się 
0 nocny spoczynek, przystąpił do mnie człowiek pewien 
1 zaprosił mnie do chaty, która miała być nie opodal. 
Chętnie poszedłem za nim; zastałem u niego żonę, kilkoro 
dzieci i kilku innych ludzi, którzy podobnie jak mój go-
spodarz byli drwalami. Na wielkim stole zastawiona była 
wieczerza, do której mnie zaproszono jako gościa. Opo-
wiedziano kilka wypadków, czyniono rozmaite spostreżenia 
nad porą roku i wkrótce pokładłszy się na skórach nie-
dźwiedzich usnęliśmy, spoczywając spokojnie aż do rana. 

Pragnąłem widzieć drwali przy robocie, i wyszedłem 
z nimi z domu. Z mile przedzieraliśmy się przez las so-
s n o w y , a zaszedłszy na miejsce zastaliśmy tam już inne 
grono. Przywitali się i usiedli do posiłku. Śniadanie 
było spólne i składało się z mięsa, r yb , kartofli, kilku 
rodzai j a r zyn , i kawy. Robotnicy mieli apetyt przyno-
szący zaszczyt zastawie. Tymczasem słońce podniosło się 
nieco w y ż e j , chwycono się ochoczo pracy. Gospodarz 
mój był przewodnikiem i dozórcą, siekiery tylko dla próby 
używał , reszta zaś , ludzie zdrowi i silni, poostrzywszy 
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siekiery poczęli rąbać dwa ogromne dęby, które po nie-
małej pracy nareszcie runęły. 

Wraca jąc opowiadał mi mój uprzejmy gospodarz, że 
te prace trwają tylko przez kilka miesięcy do roku. Na 
lato opuszczają drwale osiadły kra j , a na zimę wracają 
znowu do Florydy. Jest wszakże wielu takich, co tu 
rodziny swoje przywiodło i wielkie pobudowało sobie 
domy, ale choroby i rozmaitego rodzaju przykrości nawie-
dzają ich nieustannie. Gospodarz mój i jeszcze jeden czło-
wiek z naszego grona należał właśnie do tych ostatnich. 
Przy wieczerzy opowiedział mi następny wypadek, który 
go spotkał przed czterema laty. 

Pewnego dnia opuścił on chatę swą , zbudowaną nad 
rzeką i z siekierą na ramieniu ruszył do pracy. Była to 
zima, a w owej porze tak gęste mgły zalegają k ra j , że o 
trzydzieści kroków nic się nie widzi. Z resztą lasy jedna-
kowo wyglądają — drzewa podobne do drzewa, a trawa 
tak wysoko porasta , że je j nie przejrzy człowiek zwy-
czajnej wysokości. Trudno rozpoznać kilka ścieżek, które 
sobie drwale poczynili i które się z sobą krzyżują ; kto więc 
okolicy nie zna na pamięć, bardzo łatwo w niej się za-
błąka — to się też przytrafiło naszemu drwalowi. Szedł 
już kilka godzin, a jeszcze na miejsce nie trafił, skąd 
wniósł , że zwykłe zebranie jego towarzyszy musi leżeć 
gdzieś w bok albo w tyle. Ujrzał też z przestrachem, że 
mgła znikła całkowicie, słońce świeciło z południa, a oko-
lica była mu całkiem nieznana. 
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Młody, silny, i świeżego umysłu, wytłumaczył sobie, 
że idąc zbyt prędko, zaszedł za daleko. Wróc i ł się więc, 
a zostawiając słońce w tyle, puścił się w odwrotnym 
kierunku. Tymczasem godziny biegły szybko, słońce za-
padało coraz głębiej a okolica nie zmieniała się wcale. 
Stuletnie drzewa ogromne swe konary rozpinały, trawa 
stawała się coraz gęstsza, znikł wszelki ślad ścieżki, nie 
było widać żyjącego stworzenia, wszystko zaległo w 
śmiertelnej ciszy. 

Tak więc jako dusza potępieńca na wieczną sa-
motność wskazana błąkał się po tej zamarłej naturze, 
w tym kraju wiecznego cienia, gdzie jeszcze istota po-
dobna jemu nigdy nie postała. 

Rzeczywiście, nic okropniejszego nad położenie czło-
wieka , który się w odwiecznych amerykańskich lasach 
zabłąka. Z początku zdaje s ię , że okolica znajoma, lecz 
ktoby się chciał kierować i drzewa za wskazówkę swej 
drogi uważać, coraz bardziój się błąka, i w końcu nie wie, 
gdzie się znajduje. Już słońce rzucało czerwone promie-
nie , które na dzień następny zapowiadały skwar , lecz 
połyski jego ciemniały, wkrótce widać tylko było ognistą 
tarczę na widnokręgu. Na raz zabrzęczały roje owadów 
— zaskrzeczały żaby z mulistych wyskakując kałuż; 
z gniazd wyskoczyły wiewiórki , a chrapliwym głosem 
czaple zwiastowały swój powrót . Wne t też z głębi za-
huczała sowa , wiatr począł szeptać w gałązkach i zimna 
rosa spadała kroplami. Nawet księżyca na niebie nie było, 
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coby to straszne pustkowie oświecił. Zbłąkany nie mógł 
już dłużej wlec swych członków i na wilgotnćj ziemi się 
położył. Gorąco modlił się do Boga, i prosił Go aby żonie 
i dzieciom lepszą dał noc niżli jemu; drżąc od zimna w y -
glądał światła dziennego. Kiedy ranek zaświtał , opadła 
zwyczajna mgła, nieszczęśliwy podniósł się z mokrego 
leża i upadły na duchu puścił się dalej w drogę, mało 
mając nadziei odkryć miejsce znajome. Nawet śladu dro-
żyny nie było. Wszakże skoro tylko słońce wzeszło, 
począł rachować wiele ma godzin przed sobą, i przez 
gąszcz śpieszył się jak mógł. Ale próżnemi były wszy-
stkie jego nadzieje. Dzień zeszedł na nadaremnych wysi-
leniach, i znowu noc się zrobiła, a on ze zmęczenia, głodu 
i trwogi do ostatniej przychodził rozpaczy. Piersi sobie 
szarpał , wyrywa ł włosy i tylko poczciwe zasady, które 
w serce jego wcześnie rodzice wpoili, wstrzymały go od 
samobójstwa. Dręczony głodem rzucił się na ziemię, 
i pożerał korzenie które dokoła rosły. Ta noc była 
jeszcze okropniejsza niżeli pierwsza. „Zna łem dobrze 
moje położenie," mówił mi, „wiedziałem że na tej puszczy 
zginąć muszę, jeżeli Bóg mnie cudem nie wyratuje . Prze-
szło dwanaście mil zrobiłem a nie spotkałem strumienia, 
któryby moje pragnienie ugasił i spiekłe wargi odwilżył. 
Wiedziałem że bez kilku kropli wody zginę. Jedyną moją 
bronią była siekiera, na próżno ją ciskałem za sarnami 
i inną zwierzyną, która przechodząc o. kilka kroków ode-
mnie, jakby z zadumieniem na mnie patrzała. Ani jednego 
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zwierzęcia nie mogłem ubić, aby głód mój uskro-
mić. O Boże mój, Boże uchowaj was od podobnej 
p róby!" 

Cierpienia te pozbawiły go niemal wszelkiego pojęcia 
wszystkiego co go otaczało. „ B a z , " mówił on do mnie, 
„zmiłował się nademną Bóg i zesłał mi żółwia. Patrzałem 
na niego pełen podziwu i osłupiałej radości. Wiedziałem 
0 tein że mnie doprowadzi do świeżej wody, jeśli za nim 
pójdę, ale głód i pragnienie nie dozwoliły mi tak długo 
czekać. Jednem cięciem rozpłatałem go na dwoje, 
1 z wściekłą chciwością spożyłem. W kilka minut została 
się tylko goła skorupa. O! żebyście wiedzieli jakem Bogu 
za ten posiłek dziękował; czułem, jakbym się drugi raz na 
świat narodził. Siedząc pod sosną patrzałem w niebo, 
myślałem o biednej żonie i dzieciach, i gorące powtarza-
łem dzięki, a wtedy zaufanie tak mocno w e mnie odżyło, 
żem był przekonany iż moją ścieszke odszukam." 

Trzecią noc przebył nieszczęśliwy pod drzewem, pod 
którem spożył smutną wieczerzę. Pokrzepiony mocnym 
snem puścił się w ciężką wędrówkę. Słońce wzeszło 
w całym przepychu, a drwal podobnie jak poprzedzającego 
dnia szedł w tym samym kierunku mając cień przed sobą. 
Ale i tą razą oko jego napotykało same tylko obce przed-
mioty. Już był bliskim rozpaczy, kiedy ujrzał w trawie 
biegnącego szczura. W ten moment rzucił za nim siekierę 
i zabił na miejscu. Z chciwością pożarł go ze skórą i fu-
trem, i posi! ay nim błąkał się znowu w tym nieskończo-
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nym labiryncie. Dzień schodził po dniu, tydzień po 
tygodniu. 

Nieszczęśliwy drwal karmił się korzeniami, żabami, 
wężami; wszystko co w tej okropnej wędrówce spotkał 
na drodze pożerał chętnie, lecz nędzna ta strawa tak go 
wycieńczyła, że nie miał siły wlec się dalej. Według jego 
rachunku 4 0 dni upłynęło , kiedy nakoniec zaszedł nad 
brzeg pewnej rzeki. Poszarpana odzież, opadła z niego 
w kawałkach, zardzewiała i stępiała siekiera, polepiły 
się włosy i przylgnęły do twaray , a ciało było podobne 
do szkieletu powleczonego pargaminem. Przybliżywszy się 
do rzeki położył się na piasku i tak długo leżał oczekując 
śmierci, kiedy w gorączce zdawało mu się że słyszy ude-
rzenie wiosła. Dobywszy reszty sił z piersi krzyknął , ale 
wydał zaledwo cichy j ęk , który drzewa slabem powtó-
rzyły echem; myśląc więc„że to było marzenie, zapadł po 
raz wtóry w konające odrętwienie. 

W tem po raz drugi doszedł go plusk na wodzie. Tą 
razą nie było to już złudzenie; wytężył słuch skupiając 
w nim resztę życia, tak żeby usłyszał nawet muchę w po-
wietrzu; z radością przekonał się że z uderzeniem wioseł 
dochodził go gwar ludzkiej mowy. Zadrżało serce biedne-
mu. Zebrał się i wstał. Widział Opatrzność boską czu-
wającą , bo wkrótce go miały ujrzeć oczy ludzkie. Łódź 
opłynąwszy wystający przylądek, śpiesznie posuwała się 
dalej. Skoro ją zoczył , krzyknął, a wioślarze zatrzyma-
wszy się patrzyli nań z zadumieniem. Zbliżono się do 

T 
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brzegu, widzi ze ludzie do niego przystępują, że go biorą 
na r ę c e , że go niosą na łódź , że jest ocalony! 

Wypadek ten nie jest wymysłem; opisałem go jak mi 
ze łzami w oczach opowiedział drwal , a opisałem jeszcze 
w jego chacie pod wrażeniem świeżo usłyszanych słów, 
i wśród łkania żony, która może po raz dwudziesty będąc 
przytomną opowiadaniu, nie mogła stłumić wzruszenia. 
Dodam tylko, że las w którym się błąkał ten nieszczęśliwy, 
zaledwo o dwie mile od jego chaty był oddalony, a rzeka do 
której doszedł, o dziesięć. Musiał więc, jak się to zwykle 
dzieje w podobnych wypadkach, krążyć w nieustannem 
kółku, a nadzwyczajna tylko siła jego konstytucyi i wyra-
źna opieka boska ocaliła go od zguby. 

o 

Z jakąż radością, opowiada podróżny, którego po-
wyższy opis odczytaliśmy, z jakąż radością wstępowałem 
zawsze do samotnej chatki leśnej , kiedym przez dzień cały 
kopiąc się w głębokich śniegach, ciało me wędził na pół-
nocnych wichrach. W kominie palił się ogromny kloc, 
który nie bez trudu zawleczono. Dobra gospodyni utulała 
synka swego do snu, a roślejsi synowie i dziewczęta ota-
czały ojca wracającego z polowania. Do którejkolwiek 
bądź chaty wstąpiłem, wszędzie mnie przyjmowano z pa-
tryarchalną gościnnością. Posiliwszy się prostą, ale do-
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statnią wieczerzą, gawędziliśmy z gospodarzem i zawszem 
się czegoś nowego dowiedział. Pod noc matka dobywała 
biblii, a ojciec głośno odczytywał rozdział. Była to pro-
sta ale szczera modlitwa, którą się wszystkim przytomnym 
i nieprzytomnym życzyło dobrej nocy. Zmęczone ciało 
wyciągałem na skórze bawolej , a futro niedźwiedzie słu-
żyło mi za kołdrę. 

Jeden dzień wszakże , którym w takiej chacie przepę-
dził w prowincyi Maine, mocniej mi nad inne stoi w pa-
mięci. Późno wieczorem, przyszedłem do chaty i przepę-
dziłem noc spokojną; zabierałem się do dalszej podróży, 
kiedy nastała taka nawałnica , że chętnie uległem prośbie 
gospodarza, który mnie w domu zatrzymywał. Zjadłszy 
razem śniadanie wzięto się do zwykłej pracy. Zawarczał 
kołowrotek gospodyni i je j córki, chłopcy wzięli książki 
do rąk , a stary opowiadał mi szczegóły spokojnego życia, 
które wśród swoich prowadził, f . 

„ P r e c z stąd Matus ," zawołała gospodyni na czarnego 
kota — „ jużeś mi dzisiaj ulewę wywróży ł , a ciągle się k rę -
cisz, jakbyś co gorszego p rzeczuwał . " Zeskoczył kot, 
ja zaś zapytałem gospodarza, co jego żona przez te s łowa 
rozumie. „Ot tak, "odpowiedział mi, „przychodzą jej czasem 
do g łowy osobliwsze myśli; zdaje je j s ię , że zwierzęta 
umieją prorokować. To co mówiła do kota , stosuje się do 
pożaru leśnego, który nas kiedyś dotknął. Od tego czasu 
wiele lat ubiegło, ale ona jeszcze drży na wspomnienie, 
jakby się to wczoraj s t a ło . " 
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Już kilka razy słyszałem o leśnych pożarach, ale że, 
jak się zdawało, miałem przy sobie naocznego świadka, by-
łem ciekawy usłyszeć rzetelny opis. Gospodarz lubiący 
gawędzić wnet usłuchał mej prośby, i zaczął mówić jak 
następuje: 

„ J e s t temu ze dwadzieścia la t , jak po wszystkich 
modrzewiach obsiadły gąsienice zielone na ośm cali długie. 
Podobny los spotkał i inne lasy iglaste, tak że w ciągu 
kilku lat poschnięte sosny i świerki zawaliły się, lub zasy-
pały ziemię. Leżały pełne kupy drzewa iglastego, które 
dla smolnej swej natury ła two się zapala. Jakim sposo-
bem, nie wiedzieć, dość że wszczął się pożar. Jedni przy-
pisują go Indyanom, którzy mszcząc się na nas białych, albo 
też chcąc sobie ułatwić polowanie, podkładali ogień; drudzy 
zaś powiadają , że pożar mógł stąd się rozpocząć, że jakieś 
ogromne suche drzewo zwaliło się na inne podobnież 
zeschnięte, a takim drzewom dosyć tylko potarcia aby z nich 
płomień wydobyć. Za ję ły się łatwo wysuszone liście, 
później gałązki i ga łęzie , i tak pożar szerzył się stopniowo 
i doszedł do takiej potęgi, że ludzka moc wstrzymać go już 
nie mogła. W ciągu kilku godzin morze płomieni zalało 
kilka mil na około. Ze rwa ł się mocny wicher i z takim 
pędem niósł niszczący żywioł na chaty drwali, że mnóstwo 
rodzin zaledwo życie unieść zdołało, mienie swe całe na 
pastwę ognia zostawiając; było też i takich nie mało, 
których płomienie p o ż a r ł y . " 

Tych właśnie słów domawiał mój gospodarz, kiedy 
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wiatr wpadł kominem i chatę na chwilę czerwono,oświecił . 
Ze drżeniem poskoczyły niewiasty ku drzwiom, bo już im 
się zdawało , że pożar wszczął się na nowo w lesie , ale 
uspokoiły się wkrótce. „Biedne kobiety,'"' zawołał stary, 
„ m o j e opowiadanie roznieciło w nich trwogę. Jeszcze 
w oczach im stoi ten dzień, który nas wszystkich z domu 
wypędzi ł . " Ciekawość moja zaostrzyła się do tego stopnia, 
żem go prosił o bliższe szczegóły lego smutnego wypadku. 

„ D o b r z e , " odpowiedział, „ a l e pierwej kobiety przy-
rzec mi muszą, że będą siedziały spokojnie, choćby nawet 
drugi raz wicher wpadł do komina ." Potem uśmiechną-
wszy się mówił dalej: 

„ W dawnej naszej chacie, która o pół mili stąd była 
odległa, spaliśmy spokojnie w nocy , kiedy rżenie koni 
i ryk naszego bydła w lesie obudził nas na parę godzin 
przed świtem. 

Wziąwszy flintę wyszedłem za bramę chcąc się do-
wiedzieć, co za zwierz był powodem takiego niepokoju. 
Rżąc zrywały się konie, woły i k r o w y , rozbiegały się na 
wszystkie strony. Obchodząc dom słyszałem trzaskanie 
palących się krzewów i widziałem jak po za gęstwią poły-
skiwały już płomienie. Prędko skoczyłem do domu, obu-
dziłem żonę , kazałem jej ubrać dziecko, zapakować nasze 
zapasy, włożyć co kosztowniejszego na konie i być goto-
wym do podróży. Za chwilę wszystko było gotowe, bo 
też każda chwila była droga. 

Szybko uciekaliśmy z płomieni; moja żona, która w y -
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bornie jeździ konno , trzymała się tuż za mną, ja zaś z tą 
oto dziewczyną, .która w ówczas maleńkiem była dziecią-
tkiem, jechałem naprzód. Obejrzawszy się widziałem, że 
dom nasz stał już cały w płomieniach, i że ogień tuż tuż 
za nami pędził. 

„ N a szczęście przy mojej kapocie wisiał róg myśli-
w s k i , zadąłem w niego ze wszystkich sił zwołując bydło 
i psy. W rzeczy samej bydło czas niejaki leciało za nami, 
ale woły i k r o w y , wściekłością jakąś porwane , zwróciły 
się i wskoczyły w gąszcz. Jużem go nigdy nie widział, 
nawet psy moje zwykle tak ł a skawe , tą razą głosu mego 
nie słyszały i rzuciły się na trzodę danieli, która przed 
nami pędziła unikając śmierci ognis te j ." 

„Czasami dochodził nas odgłos rogów sąsiedzkich, 
skąd wnieśliśmy, że i innych tenże sam los spotyka. Tym 
czasem choć konie chyżo uciekały, płomienie coraz się zbli-
ża ły ; mając żonę i dziecko przed oczami, postanowiłem 
niczego nie oszczędzać by j e ocalić, i wtedy przypomniało 
mi się jezioro może o milę od tego miejsca leżące, którego 
wody mogły wstrzymać pęd płomieni. Prosiłem żony, aby 
popędzała konia , i tak lecieliśmy w największym galopie. 
Często wszakże trzeba było się zatrzymywać. Zawalały 
nam drogę pokruszone drzewa i k rzewy, jakby nas chciały 
w tćm morzu ognia wraz z sobą spopielić." 

„ J u ż na plecach czuliśmy spiekotę, żar duszący wy-
przedzał nas w biegu, łuna pożaru uczerwienifa widnokrąg. 
Ze strachem ujrzałem bladość twarzy mej żony — przyci-
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skalein moją córkę do piersi, która mocną gorączką pałała. 
Kilka mil ubiegliśmy już na koniach, a kiedyśmy nareszcie 
przybyli do jeziora, czuliśmy się bez si l , zalani potem. 
Ledwo mogliśmy wytrzymać dym, nieraz płomienie docho-
dziły aż do g łów naszych, czuliśmy gorąco nieopisane." 

„Nad brzegiem wyszukaliśmy spokojne od wiatru 
ustronie, puściliśmy wolno konie gdzie je instynkt zawie-
dzie i po szyję zanurzyliśmy się w wodzie. Wskakując 
słabą mieliśmy nadzieję ocalenia się z płomieni. Ale woda 
uspokoiła ciało, a duchowi dodała odwagi . " 

„ Pożar szerzył się coraz dalej i coraz większe' zajmo-
wał przestrzenie. Boże zachowaj was od podobnego 
widoku! gdzieś spojrzał , wszystko było czerwone, nawet 
sklepienie niebieskie zaczerwieniało lub pociemniało od 
ciężkich chmur dymu, które się wlokły na około. Ciała 
nasze odświeżały się w wodzie, ale g łowy pałały od go-
rąca, i dziecko poczęło płakać tak przeraźliwie, żeśmy 
zwątpili o jego życ iu . " 

„Upłyną ł straszliwy dzień; wszystkim począł do-
skwierać głód. Obok nas pływała dzika zwierzyna zapę-
dzona ogniem do wody , nie troszcząc się bynajmniej 
o nasze sąsiedztwo. Mimo osłabienia zastrzeliłem jeża 
morskiego, i zjedliśmy jego mięso. Nie umiem Panu po-
wiedzieć jak nam noc przeszła; pożar zaległ kraj cały, ze-
wsząd dymiły się zgliszcza, a drzewa paliły się czas długi, 
stojąc jako słupy ogniste, albo krzyżując się padały na sie-
bie. Nagle spadły obłoki dymu czarnego, duszącego od-
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dech, potem zasypał nas deszcz popiołu. Niepotralię tej 
nocy opowiedzieć, len widok, który mi utkwił w pamięci, 
przewyższa wszystko, cobym mógł powiedzieć ." 

Tutaj zatrzymał się mój gospodarz i westchnął głę-
boko, widać że go to opowiadanie wzruszyło. Zona przy-
niosła nam garczek mleka , wypiwszy szklenicę prowadził 
rzecz dalej: 

„ N a d ranem skwar był wprawdzie mniejszy, ale dym 
rozszedł się z wolna i wiatr napędzał nam już nieco świe-
żego powietrza. Świeżość wody poczęła nam być nie-
przyjemna, drżeliśmy jako w febrze, wyszliśmy więc z j e -
ziora i przysunęli do drzewa sosnowego, które się paliło, 
aby się ogrzać. Co poczniemy? co się z nami stanie? 
Te myśli nasunęły nam się pierwsze, skoro gwał towne 
niebezpieczeństwo minęło. Zona ściskając dziecko, rze-
wnie płakała. Poczuliśmy znowu g łód , ale ten ła two 
było uspokoić. Po jeziorze p ływały daniele, zabiłem 
jednego, który głowę wys ławi ł ; upiekliśmy ćwiartkę, 
i poczuliśmy się wzmocnieni. 

„ Je szcze w kilku miejscach paliła się okolica, było 
też niebezpiecznie przedzierać się przez tlejące zgliszcza, 
które mocniejszy wiatr mógł łatwo odżywić; mimo to nie 
podobna dłużej na miejscu zostawać. Odpocząwszy więc 
chwilę puściliśmy się w drogę. Przez dwa dni i dwie 
nocy błąkaliśmy się między skałami, i szukając bezpieczniej-
szych ścieżek dostaliśmy się do lasów dębowych. Tutaj 
przyjęto nas w chacie leśnego gościnnie. Chwyciłem się 
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na nowo pracy, a jak Pan widzisz niebo pobłogosławiło 
memu dziełu. Żyjemy szczęśliwie i nie brakuje nam 
niczego. 

3. 

Na zachód Stanów Zjednoczonych Ameryki, o sto mil 
poza olbrzymią rzeką Missisipi, ciągnie się ogromny pas nie-
zamieszkałego kra ju , w którym nie widać ani osad białych 
ani też stałych siedzib któreby dzicy zakładali. Pas ten 
zwany Sawannami składa się z równin szerokich, miejscami 
t rawą, miejscami też borami i krzakami zarosłych, i prze-
rżniętych wieloma rzekami. Na tych żyznych i zielenią po-
krytych smugach przebywają bawoły i buja dziki koń 
w pierwotnej swojej wolności. Wilki i niedźwiedzie polują 
na jelenie i daniele, a nad brzegami buduje się bóbr z nad-
zwyczajną zręcznością. 

Jestto zwykłe miejsce polowania rozmaitych plemion 
indyjskich. Żadne z nich nie osiedla się tutaj stale, ale 
wszystkie zaopatrzywszy się w dziką zwierzynę a szcze-
gólniej też w nyęso bawole, opuszczają ten kraj otwarty. 
Ich polowania mają w sobie cóś wojennego, bo też się za 
każdą razą gotują jak na wyprawę bojową, a często przy 
spotkaniu się dwóch pokoleń, przychodzi do krwawych za-
pasów. Przed kilkoma laty przyłączyłem się do licznego 
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towarzys twa , które tą niebezpieczną pustynię chciało prze-
być. Kilku Indyanów mieliśmy przy sobie jako przewodni-
ków i t łumaczy, i bez nadzwyczajnych wysileń przebyliśmy 
znaczną część łąk. Każden dzień podawał nam sposobność 
zaspakajania naszej myśliwskiej ochoty , podostatkiein mie-
liśmy zwierzyny, ubiliśmy kilku niedźwiedzi, a Indyanie ze 
zwykłą sobie zręcznością łapali dzikie konie. Jedna tylko 
zwierzyna nie chciała nam się pokazać, dotąd nie widzie-
liśmy bawołów. Nakoniec jednego ranka po kilkogo-
dzinnej mozolnej podróży przybyliśmy w otwartą okolicę, 
kiedy nagle doszedł nas okrzyk radosny: Bawoły! Bawoły! 
W rzeczy samej troje czy czworo tych ogromnych zwierząt 
ujrzeliśmy na oddalonem wzgórzu. Natychmiast młodzież 
zaczęła robić przygotowania do ulubionego polowania, my 
zaś puściliśmy się dalej aby wyszukać dogodnego stano-
wiska; ledwieśmy się rozstawili, zabiliśmy dwa z tych 
wielkich zwierząt , i obładowawszy konie mięsiwem z t ry-
umfem zakończyliśmy polowanie. 

Po kilku dniach weszliśwy znowu na szeroką równinę , 
która okiecywała wyborne polowanie bawole. Postanowi-
liśmy się rozłożyć na dwa lub trzy dni obozem, aby spo-
rządzić formalne polowanie i przygotować znaczny zapas 
żywności . 

Jeden z naszych Indyanów, najzręczniejszy i najod-
ważniejszy ze wszystkich myśliwych, skinął na mnie i to-
warzysza mego młodego hrabiego rodem Szwajcara,, chcąc 
nas zaprowadzić na pewne stanowisko, gdzie bez wątpienia 
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zwierzyna nie chybi. Przystaliśmy z ochotą. Ujechawszy 
zaledwie pól godziny, ujrzeliśmy wnet wielu bawołów spu-
szczających się ze wzgórza. Chcieliśmy się do nich przy-
bliżyć, ale nas spostrzegły i wróciły. Wtedy spiąwszy 
konia ostrogami popędziliśmy za niemi. Ogromna ciężkość 
głowy i karku bawolego utrudnia mu bieg pod górę , ale 
ułatwia za to spuszczanie się z góry. Korzyść była więc na 
naszej stronie; dopędzaliśmy je szybko, ale trudno nam było 
dotrzeć z bliska końmi, bo je odstraszał sam odór zwierzęcia. 
Hrabia mając przy sobie dubeltówkę nabitą kulami wystrzelił. 
Wtedy bawoły zmieniły kierunek swego biegu i jak wście-
kłe spuściły się z góry. Ze zaś pobiegły w rozmaite strony, 
każdy z nas wybra ł jednego i lak rozłączyliśmy się z sobą. 
Ja miałem przy sobie parę starych pistoletów. Jestto naj-
lepsza broń na polowanie bawole , bo jeździec w najtęższym 
galopie może wystrzelić do zwierzęcia, kiedy szturmaki 
i flinty nie ła two udźwignąć a z resztą z konia niepewny 
z nich strał. Koń mój biegł szybko i miał krok pewny, 
wkrótce więc upolowałem jednego bawołu. Ale nagle 
koń stanął, począł się strachać, i nic dziwnego, bo mało klóry 
zwierz przedstawia tak brzydki widok jak bawół ścigany 
przez człowieka. Małe jego czarne logi wystają z pomierz-
wionych w ł o s ó w , oczy iskrzą się jako węgle , z otwartej( 

paszczy wisi wielki, suchy jęzor , ogon podniesiony do góry, 
a gęsta na nim kita miga się w powietrzu. Jednem słowem, 
jestto kompletny obraz przestrachu i wściekłości. 

Ledwom przymusił mego konia aby dotarł aż do ba-
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w o l u , lecz tą rażą oba pistolety spaliły na panewce. Spró-
bowawszy dwa razy rozjątrzyłem widocznie bawołu , bo się 
zwrócił rozpaczliwie, ryknął i skoczył na mnie. Koń mój 
zakręcił s ię , stawił dęba i gdyby nie szczęśliwe moje po-
łożenie , że z wyciągniętą ręką przechyliłem się na jedną 
s tronę, byłby mnie bawół niezawodnie roztratował. Pu-
ściłem cugle koniowi , a kilka jego skoków uwolniło mnie 
od nieprzyjaciela, który zresztą tylko przywiedziony do 
oporu, nie ścigał mnie dalej, ale sam uciekł. 

Stawszy się na nowo panem przestraszonego rumaka 
i nasypawszy świeżego prochu na pistolety, goniłem dalej 
za bawołem, który w ucieczce swej nieco się wstrzymał, 
chcąc mocniej odetchnąć. Zerwał się na nowo skoro się 
do niego zbliżyłem w galopie, popędził na przód i przedarł 
się przez krzewy i zarośla, kiedy sarny i wilki piorunującym 
pędem jego przerażone z leż swych pouciekały i na równinę 
przybiegły. Tymczasem przyparliśmy do głębokiego pa-
rowu ze skalistemi stromemi ścianami. Na pół skacząc na 
pół staczając się rzucił się bawół i leciał w głąb , my zaś 
musięłjśiny pozostać na miejscu i dalszego zaprzestać ściga-
nia. — ' W r a c a j ą c tropem mojego konia w krótce połączyłem 
się z Indyanami, którym szczęście nie sprzyjało. Było już 
późno, mimo to postanowili jeszcze raz spróbować, nim 
wrócimy do obozu. Wkrótce w pewnej odległości ujrze-
liśmy stado bawołów pasące się nad brzegiem lasu. Posta-
nowiliśmy zwierzęta obejść do koła i pognać je w stronę 
gdzie leżał nasz obóz, bo ścigając j e moglibyśmy się za-
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puścić tak daleko, żebyśmy zbyt wielką drogę mieli do 
powrotu. Obszedłszy więc z daleka przezornie postępo-
waliśmy; wiatr wiał w stronę przeciwną, dzięki temu 
zwierzęta nas nie zwietrzyły. Zoczyły nas dopiero w odle-
głości strzału; towarzysz mój ująwszy flintę wypalił z niej 
tak celnie, że ogromnego zwierza natychmiast powalił. Ja 
zaś ubodłszy konia ostrogami popędziłem za trzodą, i w y -
brawszy ogromnego bawołu, od razu powaliłem go na 
ziemie. c 

Zsiadłszy z konia począłem się przypatrywać zabitemu 
zwierzęciu. Nie jestem myśliwym i tylko niebezpieczeństwa 
i niezwykłość tego polowania skłoniły mnie do niego. 
Pierwsza chwila zapału myśliwskiego minęła, teraz z lito-
ścią przypatrywałem się biednemu stworzeniu, które w y -
ciągając się konwulsyjnie i buchając krwią u nóg mych 
leżało. Nie mogłem go żywego zostawiać wilkom, które 
już krew jego zwietrzyły i wyły z daleka. Dobiwszy je 
więc z pistoletu przywołałem Indyanina, który odciął ozór 
i podarował mi go jako godło zwycięstwa. 

Wkrótce połączyliśmy sie z -naszymi; w całym obpzie 
panowała wielka ochoczość, dzień był pomyślny, bo » ba-
wołów zabito. Ze wszystkich stron migały się ognie, a po 
całodziennych trudach z ochotą zabieraliśmy się do w y -
bornej pieczeni. 
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4. 

Na początku roku 1 8 1 4 pewien kapitan marynarki 
Stanów Zjednoczonych imieniem Barnard, zarzucił kotwicę 
w Nowej Islandyi chcąc zwiększyć swój ładunek futer. Już 
się był po szczęśliwem polowaniu gotował do odjazdu z tej 
niezaludnionćj w y s p y , kiedy nad brzegiem spostrzegł ludzi, 
którzy z wielkim pośpiechem zbliżali się do okrętu. Opo-
wiedzieli mu że należą do załogi angielskiego statku, który 
się rozstrzaskał o brzegi i że ich około 30 rozbitków znaj-
duje się na wyspie. Nieszczęśliwi, między którymi były 
dwie niewiasty i dwoje dzieci, od kilku tygodni żyli wśród 
cierpień wszelkiego rodzaju, z rozpaczą widzieli zbliża-
jący się swój koniec, kiedy jedno z nich dostrzegło amery-
kański okręt. 

Ta okoliczność nabawiła kapitana niemałego kłopotu. 
Okręt jego był mały , z trudnością mogli się wszyscy pomie-
ścić; z drugiej strony nie mógł tych nieszczęśliwych zosta-
wiać na wyspie, gdzieby niechybnie zginęli. Nakoniec ludzkość 
przemogła w nim wszelkie przeszkody, i jak było można 
pomieścili się wszyscy na okręcie. Wszakże przed od-
biciem wypadało pomyśleć o zapasie żywności. | \ W z i ą w s z y 
z sobą czterech majtków dobrych strzelców i podostatkiem 
prochu, puścił się po nad brzegi dla upolowania kilku nie-
dźwiedzi i dzików; reszta zaś majtków i 30 Anglików 
została się na pokładzie. 
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Pod ówczas Stany Zjednoczone prowadziły wojnę z An-
glią. Anglicy więc zanim weszli na pokład, wymogli na 
kapitanie przyrzeczenie, że ich jako jeńców nie odda, ale 
zawiezie do którego portu neutralnego w południowej Ame-
ryce. Miłosierna pomoc, której im kapitan nie odmówił 
i starania jakie około nich łożył, były im rękojmią że przy-
rzeczenia dotrzyma. Wszakże zaledwo Barnard oddalił się 
od brzegu, poczęli się lękać o swoją wolność i tłómaczyć 
sobie, że kapitan wziął ich z sobą nie przez ludzkość, ale 
przez chęć odznaczenia się w swojej ojczyźnie, że na tak 
małym statku przywiózł tak wiele jeńców. Postanowili 
więc niewdzięczni opanować okręt. Napadli na pozostar 
łych maj tków, związali ich, i ściągnąwszy kotwicę odpłynęli 
do Bio-Janeiro. — 

Tymczasem Barnard z towarzyszami swymi usilnie po-
lował i nazajutrz pod wieczór wrócił na brzeg, — ale jakże 
się zdziwił, kiedy okrętu nie ujrzał. Z początku mniemał 
że się pomylił co do miejsca, lecz przy brzegu zoczywszy 
łódź przekonał się, że to nie była omyłka, ale okropna rze-
czywistość. Łudził się jeszcze nadzieją że okręt zupełnie 
nie odpłynął , ale tylko dla mgły nie mógł być widziany, 
wszakże pod zachód słońca wyczyściło się niebo, widok 
rozwarł się szeroko i na ciemnych bałwanach nigdzie nie 
było widać żagli. 

Napróżno nieszczęśliwi biegali koło brzegu, wstępo-
wali na góry przyległe, rozpatrywali się na w s z y s t k ą 
strony — wszystko nadaremnie — okręt zniknął! 

Poj t iS i . 8 
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Chwila spokojnej rozwagi mogła była wykryć kapi-
tanowi prawdziwą przyczynę jego nieszczęścia; wszakże 
przypuścić nie chciał, aby ludzie którym on życie ocalił, w 
tak nikczemny i niegodziwy sposób zdradzili g o , i na taką 
samą niedolę wystawil i , z której on ich ocalił. Kiedy się 
tym smutnym rozmyślaniom poddawał , z gniewem wybuch-
nęli pozostali majtkowie oskarżając go jako źródło ich nie-
szczęścia. Nie wymawiał s ię , owszem przyznawał że 
ciężką odpowiedzialność wziął na siebie oddając okręt za-
łodze nieprzyjacielskiego narodu. Ale nieszczęście już się 
stało! Teraz chodziło tylko o to , aby rozważyć co należy 
czynić dla wyratowania siebie i towarzyszy. 

Smutne było położenie pięciu opuszczonych. Wyspa 
na której pozostali rzadko była przez okręty nawiedzana, 
o rychłein więc ocaleniu myśleć nie było można. Tym 
czasem brakowało mieszkania, brakowało odzienia, brako-
wało żywności , bo Anglicy nie pomyśleli nawet o tem, aby 
dobroczyńcom swoim choć to pozostawić co mieli sami; 
wreszcie znajdowało się na wyspie wiele dzikich zwierząt, 
z tych zaś niektóre mianowicie niedźwiedzie niebezpiecz-
nemi byli nieprzyjaciółmi. Jedyną ich pociechą był dość 
znaczny zapas prochu i o łowiu, jak niemniej że im się 
pozostał wierny pies , który przy polowaniu rzeczywiste 
oddawał im usługi. 

Wzięto się więc naprzód do zbudowania szałasu, a po-
tem rozpoczęto wyprawy myśliwskie dla zbierania zapasów 
żywności na zimę. To zaś mieli ciągle na pamięci, iżby 
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ile możności zapas prochu jak najbardziej oszczędzać; w ten 
sposób nie straciwszy jednego naboju z pomocą psa ubili 
wielką liczbę dzików. Natomiast niedźwiedzie i morskie 
cielęta trzeba było kulami zabijać. Na brzegu znaleźli zo-
stawioną przypadkiem sieć i ta im posłużyła do połowu 
ryb. Znajdowali też mnóstwo muszli i jaj ptaków nad-
morskich, tak że wkrótce nie zbywało im na zapasach ży-
wności, a futra zabitych zwierząt dostateczną dawały odzież. 

O wszystkich więc potrzebach ciała starannie obmy-
ślono; pięciu majtków mogło w spokoju oczekiwać dnia 
ratunku i wybawienia , gdyby się do obozu nie wcisnęła i w 
nim nie powiększała codziennie niezgoda i wzajemne 
nieukontentowanie. Czterech majtków zamiast się poddać 
konieczności, nie przestawali lżyć kapitana, i wyrzucać mu 
nędzny swój los. Zamiast silnie pracować, co było jedynym 
środkiem utrzymania ducha swego w świćżości, pędzili dnie 
nieczynnie, i kiedy już ostatnia dociskała ich potrzeba, na 
kilka dni cucili się z uśpienia. Nakoniec postanowili od-
łączyć się od człowieka, którego uważali za sprawcę nie-
szczęścia, i odstąpiwszy od niego pewnego dnia pod pozorem 
że chcą w drugiej stronie wyspy polować, odpłynęli i po-
stanowili czekać przybycia okrętu na przyległej wysepce. 
Wprawdzie z dawna go oni przestali uważać za swego 
zwierzchnika, ale dręczyły ich jego upomnienia i przestrogi, 
które im dawał w wspólnym interesie. 

Obciążony zwierzyną powrócił wieczorem Barnard do 
szałasu i wielce był zdziwiony nie zastawszy towarzyszy. 

8* 



1 1 6 

W srogim niepokoju przepędził noc bezsennie, przed 
świtem wstał jeszcze i postanowił ich szukać. Przerażony 
ujrzał że łódź zniknęła. Nędznicy opuścili go, i tak pozostał 
sam jeden w tem smutnem pustkowiu. Ta myśl byłaby 
drugiego do rozpaczy przywiodła , ale nasz kapitan był 
mężem niezużytej siły ducha. Wiedział on że tylko w y -
tężona czynność władzę jego z uśpienia ocali. Postanowił 
zatem zwykłe swoje prace ciągnąć dalej , jeśli można 
z większym jeszcze zapałem. 

Kto zna cierpienia samotności, kto wie jak ona czło-
wieka demoralizuje i okrada ze wszystkich sił ducha, ten 
sobie wystawi smutne położenie Barnarda w ciągu nastę-
pnych miesięcy. Ileż on wycierpiał przez surowe obejście 
się maj tków, na ileż przykrych i haniebnych obelg nie był 
wystawiony! a teraz wzdychał i tęsknie wyglądał swych 
towarzyszy i nazwałby się szczęśliwym, gdyby oni wrócili 
srożej go jeszcze niżeli poprzednio dręczyć. Jeden mu 
tylko pozostał przyjaciel: był to wierny pies , który go nie 
opuścił wraz z ludźmi i który teraz, kiedy zapasy prochu 
były na schyłku, stanowił jedyny środek jego utrzymania. 

Wśród niewypowiedzianych przykrości przepędził 
zimę biedny nasz kapitan, i dopiero nowa zieloność, którą 
wyspa okrywać się poczęła , nowe obudziła w nim nadzieje. 
Z nadzwyczajnem wysileniem rozpoczął swoje prace , aby 
odpędzić melancholią, która władze jego duszy niszczyć 
poczęła. Raz wyprawiał futra cieląt morskich, drugi raz 
łowił r yby , to znowu z wiernym towarzyszem szedł na 
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polowanie , dość że jedna godzina nie przeszła mu w spo-
czynku. Dwa razy codziennie wdrapywał się na wysoką 
g ó r ę , która się wznosiła po nad jego szałasem i tęsknie 
patrzał w nieprzejrzaną przestrzeń wody. Nieraz imagina-
cya rysowała mu na zwierciedle morskiem to, czego sobie 
najbardziej życzył , to jest okręt , ale zawsze z zawiedzioną 
nadzieją powracał do samotnego mieszkania. 

Jednego wieczora zmęczony polowaniem wlókł się 
z wolna Barnard ku domowi, kiedy tęskne jego dumania 
przerwał widok kilku ludzi zbliżających się do niego nie-
śmiało. Byli to owi,czterej majtkowie, którzy go błagali 
o przebaczenie. Zimę przepędzili na małej wysepce, i tam 
najcięższe dolegliwości przecierpieli, szczególnie zbywało 
im na żywności i stąd na liczne narażeni byli choroby. 
Przyrzekli także kapitanowi, że mu będą ciągle posłuszni, 
że go nigdy więcej nie opuszczą, i prosili go aby po raz 
wtóry przyjął ich do chaty i aby im jak poprzednio rad 
swoich i napomnień nie szczędziły 

W radosnem uniesieniu zapomniał poczciwy Barnard 
o wyrządzonej sobie przez tych ludzi krzywdzie, opatrzył 
ich żywnością, w szałasie przygotował łoża i dziękował 
Bogu, że mu znowu dozwala w ludzkiem znajdować się 
towarzystwie. Ale kilkomiesięczne cierpienie nie wiele 
poprawiło majtków. Już po dwóch czy trzech tygodniach 
poczęli się użalać nad wielością pracy, którą im Barnard 
nakładał. Szczególniej jeden był podnietą do ustawicznej 
niezgody, i wpadł nawet na myśl zabicia kapitana, lecz 
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towarzysze ten niecny zamach odepchnęli ze wzgardą, 
oznajmili go kapitanowi i domagali się wypędzenia zbro-
dniarza. Odwieziono go więc wnet na najbliższą wysepkę, 
ale poczciwy Barnard w tydzień opatrywał go żywnością , 
a po upływie miesiąca kiedy uj rzał , że wygnaniec schnie 
z tęsknoty , przyjął go nazad do swojego domu. Sa -
motność wpłynęła na niego skutecznie, bo odtąd panowała 
zgoda między pięcioma mieszkańcami wyspy. 

Znowu wśród pracy i nieustannych zabiegów upłynęło 
pół roku. Proch już się zupełnie wyczerpa ł ; nieszczęśliwi 
z przestrachem widzieli zbliżającą się zimę, zniechęcenie 
ogarnęło ich ducha; już nawet siła kapitana kruszyć się 
poczęła , już może bliskim był dzień kiedy pięciu ludzi, 
ofiary szlachetności jednego człowieka, ulegliby cielesnym 
i duchowym cierpieniom na mroźnem pustkowiu. Tymcza-
sem we dwa lata po ich przybyciu na wyspę ukazał się 
okręt i dopełniła się miara ich nieszczęść. Był to statek 
angielski, który nieszczęśliwych przyjął i zawiózł do 
ojczyzny. Oburzony postępowaniem swych ziomków ka-
pitan tego okrętu doniósł o całym wypadku swemu rzą-
dowi, który zdrajców ukarać , a zabrany okręt powrócić 
rozkazał. 

Przed kilkoma laty statek amerykański O r z e ł odbił 
z Filadelfii w drodze ku Barbados i przez kilka dni używał 
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podróży szybkiej i pomyślnej, bo wiatr zachodni dął 
w jego żagle nieustannie. 

Z wolna zmniejszała się ta szybkość, zbezwładniały 
żagle , i wkrótce brak wiatru był przyczyną, że O r z e ł 
wpadł w prąd, który go z nadzwyczajną szybkością niósł 
na skały. O zarzuceniu kotwicy myśleć już było późno, 
ostre zęby widać było z tych skał , co się z morza prosto-
padle wznosi ły; okręt posuwał się z szybkością i już 
z masztów ujrzeli majtkowie ogromną ławicę pod zwiercia-
dłem wody. Wszystkie żagle rozpięto, ale usiłowania 
ludzi nie oparły się przemocy żywiołów. Nagle wstrząsnął 
się statek, lecz płynął dalej, potem uderzył raz drugi, 
a na ostatku trzeci. Rafy podniosły przód okrętu w górę, 
a tył chwiać się począł. Przy pierwszem uderzeniu o 
ławicę westchnęli majtkowie, ale trzeciemu zawtórował 
z głębi piersi okrzyk przerażający i straszny, który szumiące 
bałwany zagłuszył i zdawał się jakoby był wydobyty 
z jednych olbrzymich piersi, przepełnionych boleścią. 

Tymczasem rozhukane wśród skał bałwany wdzićrały 
się na pokład okrętu, ale spostrzeżono że nieszczęście nie 
było jeszcze tak wielkie jak się obawiano. Nie było 
nigdzie dziury, do statku nie dostała się woda , wprawdzie 
przód okrętu uderzył o skałę, ale doskonałe jego blaszanne 
obicie ocaliło go od pęknięcia. Mimo to położenie było 
niebezpieczne, bo wiatr zerwał się na nowo, powierzchnia 
wody marszczyła się straszliwie, a O r z e ł zawisły wśród 
skał co chwila zdawał się padać ofiarą przewagi żywiołów. 
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Około dziewiątej wieczorem wiatr nabrał nowych sił, 
ba łwany piętrzyły się coraz wyżej i coraz bardziej zale-
wa ły okrę t , tak że straszny los jego był już nie daleki. 
Nagle przeraźliwy okrzyk dał znać, że pokład zrównał się 
już z powierzchnią w o d y , i mimo wszelkich usi łowań 
załogi zapadł w głąb. Załoga składała się z 2 4 ludzi, ale 
dwóch nieszczęśliwych znajdowało się w głębi statku i ci 
utonęli od razu; reszta dostała się w moc bałwanom. 
Okrzyk: na pomoc! ratunku! przerywany strasznemi g ło-
sami tych , co się topili, przekleństwami rozpaczających, 
zdawały się tłumić gwał towność burzy; bo skoro tylko 
statek się zapadł, ucichł wiatr , uspokoiło się morze, 
i tarcza księżyca oświeciła blade twarze pływających po 
oceanie żeglarzy, 

Tymczasem szalupa pokazała się na powierzchni wody 
jakoby na ratunek majtków. Wszyscy rzucili się ku niej 
i zapominając o zwykłej roztropności żeglarzy, wszyscy 
chcieli wsiąść na nią od razu. Nie była to już posłuszna 
umiarkowana załoga, ale dzika rozpuszczona banda nie 
znająca żadnej miary ani słuchająca niczyich rozkazów. 
Siało się w i ę c , co było ła twem do przewidzenia. Szalupa 
pozbawiona równowagi przechyliła się i wszyscy wpadli 
na powrót do morza. Po chwili wypłynęła znowu, jak 
więc kto mógł uczepił się to z przodu, to z tyłu statku, 
także przynajmniej do połowy ciała z wody wystawały . 

Kapitan Smith, człowiek który rozwagą swoją i rozsą-
dkiem wywie ra ł wielki wp ływ na umysły maj tków, prze-
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łożył im że żaden się nie uratuje , jeżeli tak po szalonemu 
postępować będą. Wykaza ł im więc konieczność prze-
wrócenia szalupy, poczem wybra ł dwóch ludzi, którzy 
wsiedli na nią i ci mieli tak długo czerpać w o d ę , dopóki 
statek znowu dwóch drugich nie pomieści, aby w ten 
sposób wszyscy mogli się na nią dostać. Głos rozsądku 
przeważył uczucie niebezpieczeństwa, majtkowie kapelu-
szami poczęli wodę wylćwać, wkrótce weszli drudzy i zkolei 
mieli wszyscy nadzieję, że się zmorzą wydobędą. W rzeczy 
samej już sześciu znajdowało się na statku, kiedy na raz 
z przerażeniem krzyknął jeden majtek, że widzi płetwy 
wilka morskiego. Przestrach jaki porwał nieszczęśliwych, 
nie da się opisać, bo haja w każdym razie jest przedmio-
tem trwogi dla żeglarza, a kto w życiu swojem choć raz 
widział straszliwą paszczę tego potworu, kto zna jego nie-
pojętą siłę i żarłoczność, ten sobie wystawi , co za wraże-
nie na umysły naszych biednych majtków musiał sprawić 
okrzyk: „ H a j a ! " Widzieli oni, że jedna kropla rozlanej 
krwi zwabi natychmiast piloty, które zawsze tym po-
tworom towarzyszą , i że wtedy śmierć ich będzie nieuni-
kniona. Głosu kapitana nie słuchał nikt, majtkowie, którzy 
się dotąd trzymali rękoma, chcąc uniknąć nowego niebez-
pieczeństwa, na raz wdrapali się wszyscy na szalupę i łódź 
zatonęła na nowo. 

Na szczęście nie ukazał się straszliwy wróg. Kapitan 
zapędził jeszcze raz majtków do roboty, która im jedyną 
nadzieję zbawienia pozostawiała. Wiedział dobrze, że 
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trwogi majtków nie usunie. Kazał im więc , aby się na 
nowo szalupy uczepili, a nogami robili w wodzie, aby tym 
hałasem potwory odstraszyć. Tą rażą usłuchano jego 
głosu; jeszcze raz zabłysnęła wszystkim nadzieja urato-
wania się od oczywistej zguby. Czterech ludzi weszło na 
nowo , jeszcze trochę p racy , cierpliwości, spokoju i posłu-
szeńs twa, a cała osada byłaby ^bawiona . W tej chwili, 
kiedy majtkowie znajdujący się w wodzie wołali na towa-
rzyszy swoich pracujących na szalupie, aby się śpieszyli 
i czemprędzej wodę wylewal i , w morzu powstał szum 
ogromny i piętnastu wilków ukazało się tuż pod szalupą. 
Strach ogarnął na nowo wszystkich, każden chciał do-
stać się na łódź , która przechylona gwał townie poszła 
pod wodę i 22 majtków w strasznych pastczękach ujrzało 
przed sobą śmierć. Z początku haje nie zdawały się 
mieć zamiaru rzucenia się na swe ofiary — między 
majtkami p ływały po bałwanach nic im złego nie czy-
niąc. Nagle krzyk rozdzierający wydobył się z piersi 
jednego i odbił się boleśnie w innych; jedna haja po-
rwała majtka za nogę , a że ten konwulsyjnem wysile-
niem trzymał się wywróconć j łodzi , odgryzła mu ją od 
ciała. Krew popłynęła po wodzie — smak jej rozdra-
żnił inne po twory , rzuciły się więc na resztę majtków 
zapalczywie, ze wszystkich stron wrzask okropny zagłu-
szył szum morza, ba łwany około łodzi zrumieniły się 
krwią. 

Nawet w tej -chwili nie stracił przytomności kapi-
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tan; z zimną krwią i z zupełną pewnością siebie wydawał 
rozkazy, których już chętnie słuchano. Szczęśliwie od-
wrócono szalupę, dwóch ludzi weszło na nią bez zwłoki, 
a już tylko kilku maj tków, którzy jak pierwej uczepili się 
łodzi , utrzymywali ją w równowadze. Smith obrał sobie 
miejsce najniebezpieczniejsze, płynął w tyle szalupy i od-
wagą swoją chciał pokrzepić gasnącego ducha towarzyszy; 
lecz zajęty wydawaniem rozkazów zapomniał bić nogami 
w wodzie i w tej chwili haja porwała go za obie nogi. 
Boleść wydarła mu z piersi k rzyk , którego wstrzymać nie 
móg ł , zadrżeli wszyscy , bo go szacowali wysoko i znali 
z odwagi i waleczności. Skoro go więc ujrzeli tonącego 
pod wodą porwali między siebie i z odciętemi nogami trzy-
mali w powietrzu. Słabym głosem dodawał on towarzy-
szom zachęty, cierpiał nad nimi, i rzekł w końcu: „Jeżel i 
który z was tę noc pamiętną przeżyje i wróci do Filadelfii, 
niechaj powie admirałowi żem płynął przeciw rozbójnikom, 
kiedy nas to nieszczęście spotkało, żem pełnił mój obowią-
zek , i żem. . . . " W tej chwili majtkowie trzymający go 
na rękach chcieli dostać się na łódź i przypadkiem upuścili 
go w morze; on zatoczył się w bałwanach i zniknął na 
zawsze. 

Słowa jego ostatnie zniknęły w tym wrzasku rozpa-
czy , jaka ogarnęła wszystkich ze śmiercią dowódzcy. Cóż 
za obraz straszliwy! Ludzie ci pobledli, przeziębli, ze zmo-
czonemi włosy i długiemi brodami, w poszarpanych sukniach 
unosili się nad bałwanami nie wiedząc czy się staną pastwą 
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żarłoczności potworów. Większa część już zginęła, re-
szta, która dotąd unikła śmierci, jeszcze raz siliła się dostać 
na łódź , ale szalupa raz jeszcze zatonęła. 

Zmęczeni ciągłem pływaniem, ścigani nieustannie przez 
ha je , stracili wszelką nadzieję. Wśród przekleństw i blu-
źnierstw potonęli, albo też zostali pożarci , z wyjątkiem 
dwóch maj tków, którym się udało wydobyć się na wierzch 
statku. O r z e ł utonął około godziny ósmej , a już koło 
dziesiątej, zatem we dwie godziny, zginęła cała osada 
z wyjątkiem dwóch. 

Jeszcze tych nieszczęśliwych nie opuściła nadzieja; 
usiedli na obu końcach statku, i choć pozbawieni sił i okryci 
ranami, które słoność wody morskiej tćm dokuczliwszemi 
czyni ła , mniemali iż są bezpieczni. Rękoma poczęli 
wodę z łodzi wy lewać , i wkrótce szalupa do tyla wyszła na 
wierzch, że już nie lękali się raz jeszcze w przepaści mor-
skiej być zmuszonymi walczyć o życie. 

Wtedy spróbowali odpocząć przez chwilę; mimo 
okropnych w y p a d k ó w , mimo strasznych niebezpieczeństw, 
jakie ich czekały, ogarnął ich głęboki sen , z którego się 
dopiero nazajutrz wśród jasnego dnia obudzili. 

Cudem wyratowali się z wody i z paszczęk potworów, 
ale teraz czekał ich nowy nieprzyjaciel , to jest głód i pra-
gnienie, bo 3 6 godzin nie mieli nic w ustach. Na szalupie 
nie było ani jednego okruchu, ni szklanki wody ni wina, — 
zniskąd też niepocieszała ich nadzieja. Obaj więc w śmier-
telnem leżeli odrętwieniu, z rozpaczą w sercu i bolesnym 
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wzrokiem pogiądali na ba łwany , które igrały w około ło -
dzi. Okropna śmierć stała im przed oczyma; rozpacz, boleść 
r an , głód, pragnienie i straszliwy skwar pod jasnem i w y -
pogodzonem niebem zesłały na nich cierpienia do opisania 
niepodobne. Zdawało im się, że muszą być z daleka od lądu, 
bo wiatr musiał ich unieść znaczny kawał od miejsca, gdzie 
się ich okręt rozbił. Tak więc ostatniej trzeba się było 
wyrzec nadziei, iżby szalupa do brzegów Ameryki przybiła. 

Jeden z nich leżący na przodzie podniósł się nieco 
i począł się wpa t rywać w ten niezmierzony widnokrąg, a 
spostrzegłszy słabą i mglistą linią wydał radosny okrzyk: 
okręt! okręt! Na to cudowne słowo odżywiły się zagasłe 
oczy konającego towarzysza, podniósł się także i zamglone 
oczy wytężył w stronę, którą mu towarzysz ukazywał. 
Zdawało się jakoby balsam zbawienny spłynął na jego 
warg i , aby ukoić boleści i głód uśmierzyć. Okręt! po-
wtarzali krzycząc, śpiewając, śmiejąc się , jakby im to 
niespodziane zjawisko odjęło rozum. Tymczasem coraz w y -
raźniej rysował się kształt fregaty i z dala odbijał od pro-
mieni słonecznych — zniknął niepewność, uczuciem wdzię-
czności przejęci upadli obaj majtkowie na kolana, oczy ich 
napełniły się łzami, podnieśli drżące r ęce , i dziękowali 
Panu za pomoc niespodziewaną. 

Fregata płynęła prosto ku nim, majtkowie nasi dawali 
wszelkiego rodzaju znaki w przekonaniu, że ich spostrze-
żono i że fregata płynie na ich ratunek. Ale zawiodło ich 
nadzieja. Statek po skończonych manewrach zwrócił się 
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na nowo i puścił się w dalszą drogę za wiatrem. Skoro 
nieszczęśliwi ujrzeli , że okręt się oddala, podwoili swoje 
znaki, zdjęli z siebie odzienie i wywijali niem w powietrzu, 
krzyczeli ze wszystkich si l , ale wszystko na próżno; nie 
spostrzegł ich nikt, oddalała się fregata i ginąc w morzu 
ściemniała się przed oczyma patrzących. 

Wtedy rozpacz zajęła znowu miejsce radości; jeden 
z majtków upadł wysi lony, ale drugi jakby myślą jaką 
natchniony zawoła ł : — „a lbo mi się uda, albo oba 
zg in iemy." 

„ C ó ż ty myślisz p o c z ą ć ? " spytał go leżący, i z za-
dziwieniem czekał odpowiedzi. 

„Trudno wprawdzie ," odpowiedział pierwszy, „ t r udno 
mi będzie po tem cośmy wczoraj przeżyli, ale próbować 
muszę , bo za kilka minut okręt zniknie, a wtedy czeka nas 
oczywista śmierć. Spróbuję czyli okrętu nie dopłynę, a 
jeżeli mi się uda , wtedy cię wyra tu ję , jeżeli mnie zaś siły 
o p u s z c z ą . . . . " 

Chciał mu coś odpowiedzieć towarzysz, ale dzielny 
majtek już wskoczył do morza, a że płynął nadzwyczaj-
nie zręcznie, zdawało się , że doścignie okręt , jeżeli go 
nie spotka haja. W rzeczy samej ukazał się potwór, 
ale majtek nie tracąc odwagi , rękami i nogami począł bić 
w o d ę , a potem płynął czas niejaki nurkiem. Ilaja jest 
najżarloczniejszyin, ale i najleniwszym ze wszystkich po-
t w o r ó w , lęka się ona najmniejszego hałasu, i wtedy tylko 
ciska się na swą ofiarę, kiedy ta Wzupełnym zostaje spokoju. 
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Uniknął niebezpieczeństwa nasz majtek, ale jeszcze za 
nadto daleko byl od okrętu, a wiatr , który zerwał się 
mocniejszy, chyżość fregaty podwoił. Nakoniec po nad-
zwyczajnem wysileniu zdawało mu się, że krzyk jego doj-
dzie do okrętu, krzyczał więc razy kilka, ale zawsze na 
próżno; w tej chwili nikt nie był na pokładzie oprócz ster-
nika, co zajęty kierunkiem okrętu na krzyk nie uważał . 
Statek więc oddalał się coraz bardziej, już w duszy majtka 
zagasł ostatni promyk nadziei, bo uczuł , że siły go opu-
szczają. Wrócić do szalupy było już niepodobieństwo, 
znaczny kawał od niej odpłynął , a zresztą pozostawiony 
towarzysz w nielepszein był od niego położeniu. 

Tak więc nieszczęśliwy widział śmierć przed oczyma, 
już myśl swą zwrócił ku Bogu, przed którym miał stanąć 
za chwilę, kiedy raz ostatni spojrzawszy na okręt zobaczył 
człowieka na pokładzie. Wtedy wszystek dech dobył 
z piersi, dogorywającego ducha wysła ł w swym okrzyku, 
ręce podniósł gwałtownie i poruszał się ile miał sił aby 
tylko zwrócić uwagę lego człowieka. Jakże wielka była 
jego radość kiedy go spostrzeżono. Widział że zwrócono 
na niego perspektywę, że za chwilę dwaj ludzie wskoczyli 
do szalupy i czem prędzej ku niemu płynęli. Wkrótce 
wydobyto go z wody , szalupa popłynęła ku jego towa-
rzyszowi, który przez ten czas dręczył się straszliwą nie-
spokojnością. W ten sposób ocąjąno dwóch majtków-, 
ostatnich rozbitków okrętu O r ł a . 
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G. 

Pożar okrętu. 
Gdzieś spojrzą?, szerzyło się wspaniałe, majestaty-

czne morze. Brzeg jego rysował się jako ciemna, długa 
kresa, a nad nią świeciły ostatnie połyski wieczornej 
zorzy. Byliśmy po nad brzegami Biskai. Z morza w y -
stawała wspaniała fregata, z j e j masztu powiewał kró-
lewski herb, purpurowa flaga z białym krzyżem. 

Od pokładu aż do najwyższego szczytu masztowego 
okręt rozwinął wszystkie żagle, lecz słaby podmuch wia-
tru zaledwo je napełniał , i tak z wolna poruszał się okręt 
odpływając od brzegów widnych z daleka. Fregata zwała 
się A t a l a n t a , postacią swą była podobna do tej śmiałej 
dziewicy, która jak się zdaje szybciej niż okręt ba łwany 
morskie przebiegała. Z okien rozwartych dobywał się 
gwar radosny, w izbie bowiem kapitana zasiedli olicerowie 
sproszeni przez niego na biesiadę. W tej chwili zadźwię-
czała srćbrna piszczałka sternika i pokład się ożywił. Za-
stawiono wieczerzę; z dołu i z góry zebrali się majtkowie: 
po ośmiu usadowiło się około kotła i spożyto jadło w mil-
czeniu, tak że ledwo się który ważył słówko drugiemu 
szepnąć do ucha. Upłynęło pół godziny. Wtedy zadźwię-
czała znowu piszczałka zwołując drugą część osady; 
wkrótce sprzątnięto naczynia, rozeszli się majtkowie, 
a pod wielkim masztem zebrali się żołnierze marynarki, 
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którzy trzymając broń przyglądali się obojętnie morzu. 
Dawno już zaszło słońce, z drugiej strony z ba łwanów 
morskich wyszedł księżyc i blade światło rzucał na tę 
malowniczą scenę. Z kajuty wyszli oficerowie. Jeden 
oficer przystąpił do żołnierzy, kadeci do majtków. 

Nakoniec i kapitan wyszedł na pokład. Na znak 
oficera zabrzmiały bębny, żołnierze prezentowali broń — 
kapitan przyłożył rękę do czoła i przeszedł w milczeniu. 
Zadzwoniono na modlitwę. Uroczyście zebrała się cała 
osada koło kapelana, który jednostajnym głosem odmówił 
zwykłe modlitwy, okręt i osadę polecił opiece tego 
który wichry uskramia, i piętrzące się bałwany ucisza. 
Podniósł rękę ku błogosławieństwu, a żeglarze schylili 
kornie g łowy. 

W tem z rozrzuconemi włosy , blady, hez tchu w y -
pada majtek z lazaretu, przeciska się przez koło modlą-
cych się , krzyczy: pożar! i bez sił upada na ziemię. 

Pożar! zabrzmiał okrzyk przestrachu. Zamilkł ka-
pelan, a majtkowie rozbiegli się na wszystkie strony. Na-
wet żołnierze zachwiali się, zadygotały im k o l ^ j K pochy-
liła się broń i tylko żelazne słowo k o m e n d a n ^ y r z y m a ł o 
ich jak przykutych w jednym szeregu. Oficerowie otoczyli 
naczelnika, a kadeci cucili omdlałego m a j t k ? ^ Otworzył*-
oczy i wybąknął : „Sta łem przed hamakiem starego Ralfa 
chcąc mu dać lekarstwo, które doktór przepisał , w tem 
nagle zabłyszczało, Ralf leżąc w gorączce, wskazał pal-
cem wołając że to duch okrętowy. W przestrachu zam-

Podrdi. 9 
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knąlem oczy, ale je wnet otworzyłem ujrzawszy płomień 
spinający się po ścianie. Wtedy nie mogąc się wstrzy-
mać krzyknąłem." 

„P rędko moi panowie , jeden z was niech rusza na 
miejsce i przekona się, czy to jest p rawda ; reszta niech się 
trzyma w pogotowiu, obaczymy co czynić wypadnie . " 

To rzekł kapitan. Majtkowie ustąpili miejsca ofice-
rom, lecz nie długo trzeba było czekać na objaśnienie, bo 
zanim oficer s łużbowy wszedł do lazaretu, duszący dym 
uderzył go. Jęki chorego były przerażające. „ Z a mną, 
za m n ą , " woła ł odważny oficer i rzucił się w przepaść 
nieszczęścia. Kilku majtków pobiegło za nim, w y r w a -
wszy nieszczęśliwego towarzysza ż okropnej śmierci ogni-
s te j ; wyniesiono chorego i w milczeniu złożono na po-
kładzie. 

Tymczasem oficerowie z wielką przezornością przystę-
powali do gaszenia pożaru; sikawki okrętowe były w ru-
chu, gęste promienie wody zlewały się do lazaretu, inni 
znosili wiadra , lub w innych naczyniach dobywali wody 
zlewając nieustannie pokład od końca do końca. 

„ W y r z u c a ć wódkę i arak!" krzyknął intendant żywno-
ści i potoczył beczkę chcąc ją cisnąć na morze. Silne ręce 
przyszły mu w pomoc, lecz w prędkości uderzono o czop 
i napój wylał się na podłogę. W n e t płomienie doszły spi-
rytusa i gorejące ba łwany rozlały się w koło. Wieść 
o nowem nieszczęściu doszła na pokład, pobledli ofice-
rowie i pośpieszyli na pomoc która z każdą chwilą stawała 
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się mniej skuteczną. Kapitan był wszędzie i silnem słowem 
zachęcał ludzi do pracy. 

Od dawna już zwinięto żagle i pozostawiono okręt bał-
wanom. Ale wiatr ustał zupełnie, morze było spokojne. 
Księżyc świecił j a sno , a gwiazdy mile połyskiwały po nad 
tą otchłanią nieszczęścia. Tymczasem daleko od zachodu 
zmieniała się scena. Z głębi morza wystawała massa 
chmur. Gdyby ludzie na okręcie mieli czas myśleć o czem 
innem jak o płomieniach, które w głębi statku buchały, 
ujrzeliby że im grozi drugi żywioł . 

Zmęczeni majtkowie opuścili ręce; oficerowie bie-
gali od jednego do drugiego, zachęcali przychylnein 
s łowem, posilali wzmacniającem winem. Na nowo rozpo-
częła się robota , rozpacz dodała im nadzwyczajnych si ł ; 
zdawało im się na chwilę że się staną panami ognia, ale 
wkrótce rozwar ły się zręby pokładu, płomień wybiegł w y -
soko, objął jeden z masztów i rozrzucał iskry na wszystkie 
strony. 

„Łodz ie ! łodzie! ratujcie łodzie!" Wszyscy odbiegli od 
nieużytecznego gaszenia chwytając się tego ostatniego 
środka ratunku. 

Zaledwo jedną łódź spuszczono na w o d ę , już drugą 
ciągniono za nią, kiedy czarne chmury rowinęły się po nie-
bie. Zagrzmiał piorun, zajaśniała błyskawica i burza 
zaryczała nad nieszczęśliwym ftatkiem. Po drążkach, które 
maszty z sobą łączyły, prześ'iznął się ogień do masztu wiel-
kiego, objęły go płomienie jako węże i ognisty deszcz 

9 * 
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począł spadać na resztę niezajętego dotąd pokłada. W głębi 
huczał rozwścieklony żywioł ; płomienie zbliżały się coraz 
bardziej do nieszczęsnego miejsca składu prochów. Aż 
dotąd panowała zwykła karność , lecz teraz żelazne węzły 
które krępują osadę okrętową, poczęły pękać wśród pło-
mieni i z ust pracujących dobywało się szemranie. 

Kapitan odbył krótką naradę z oficerami, zgodzili się 
wszyscy , a dowódzca donośnym głosem zawoła ł : 

„Żo łn ie rze , ulegamy nieszczęściu, już okrętu uratować 
nie podobna, więc was będę ra tował , wsiadamy na łodzie, 
tylko spokojnie i r ozważn ie ! " 

Zadźwięczała piszczałka sternika. Ale zagłuszył ja 
ryk burzy i ze wszystkich stron wzniósł się okrzyk: „ r a t u j 
się kto może! na łódź!"Maj tkowie rzucili się w stronę.gdzie 
wysadzone łodzie chwiały się na rozburzonych bałwanach. 
Nadaremno pracowali oficerowie aby przywrócić porządek, 
próżnemi były ich rozkazy. Pchali się jedni za drugimi 
majtkowie do łodzi, i kiedy już była napełnioną, odbili. 

Strzał! nowe nieszczęście, pożar dostał się do armat, 
rozgrzany śpiż wystrzelił sam, działa poczęły walić , jedno, 
drugie, trzecie. Już łódź porwana od wiatru odpłynęła daleko 
od okrętu, kiedy kule armatnie przebiły łódź , która za-
padła s ię , i okrzyk tonących doszedł do uszu tych co się 
z płomieni jeszcze ratowali. 

Kapitan skorzystał z tego wypadku , który na surowych 
umysłach majtków mocne sprawił wrażenie , oparł się na 
jednem dziale i wśród płomieni zewsząd palących zawo ła ł : 
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„Oto jest kara na nieposłusznych, prawica boska karze 
zdrajców kiedy ich ręka ludzka dosięgnąć niemoże. Słu-
chajcie mnie, albo inaczej — skończycie jak oni; pierwsza 
łódź naprzód!" 

Ale przygnieceni nieszczęściem mężowie nową przed 
sobą ujrzeli klęskę. Pożar rzucił światło do koła i ozłocił 
pieniące się bałwany. Ocuciły się śpiące ha je , bo im się 
zdawało że już dzień zeszedł i że już ranne zorze czerwo-
nemi promieńmi ubarwiło morskie zwierciadło. Skacząc 
i bijąc ogonami z rozwartą paszczęką okrążały potwory 
palący się okręt , ryczała burza, trzeszczało palące się drze-
w o , a działa jedne po drugich strzelały. 

Nakoniec miłość życia przemogła, na okręcie była nie-
chybna śmierć, na morzu nadzieja ratunku. Majtkowie 
posłuszni rozkazom oficerów zstępowali zwolna do szalupy, 
w tein głos sternika doszedł ich uszu i wszystkich oczy 
zwróciły się ku niemu. Z nieustraszoną odwagą pracował 
on dotąd nad ugaszeniem, lecz widząc już niepodobieństwo 
spieszył się i woła ł o miejsce dla siebie i dla towarzyszy 
na łodzi. Już maszty poczęły się walić; pokład do połowy 
był w płomieniach, morze ognia oddzieliło go od łodzi. 
„ W s z y s t k o przepadło — " zawołał , i to były ostatnie 
s ł o w a , który ów dzielny człowiek wyrzekł . Dymem 
i skwarem uduszeni padli razem z nim dwaj towarzysze, 
a schodzący do łodzi majtkowie ten straszny obraz widzieli 
jasnemi płomieńmi oświecony. 

Łódź już była napełniona. Postanowiono oddalić się 
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od okrętu i umknąć z pod zakresu grożącej kanonady. 
Teraz nadeszła szalupa; oficerowie spuszczali się z statku, 
który coraz bardziej by! rozgrzany i dłuższego pobytu na 
sobie nie dozwalał. Kapitan był ostatni; już wszyscy byli 
na dole, już zs tępował po chwiejącej się drabinie, kiedy 
nagle cofnął się i zawoła ł : „Gdzie są kadeci wysłani do 
izby p r o c h o w e j ? " 

i 
Milczenie. Żadnej odpowiedzi. Tylko z szalupy 

dochodziło szemranie upominające kapitana, aby dłużej nie 
zwlekał . 

„ Z miejsca nie r u s z ę , " krzyknął , dopóki się nie 
dowiem o losie n ieszczęś l iwych ," i to wyrzekłszy przez 
morze płomieni rzucił się do izby prochowej , do której się 
już pożar zbliżał. Tutaj znalazł obydwóch. Młodszy zmę-
czony nadaremną pracą padł omdlony, starszy usiłował 
go ocucić i powlec za sobą. Porwa ł go kapitan, objął 
silnemi ramiony i wśród gradu ognistego uniósł przez 
pokład , kiedy drugi za nim pośpieszał. Z okrzykiem 
radości i uwielbienia powitali go oficerowie i przyjęli na 
szalupę, która wnet porwana przez bałwany uniesioną 
została od okrętu daleko. 

Wszystkie łodzie, za któremi chciwe pośpieszały haje, 
p łynę ły w kierunku lądu, starając się przedewszystkiem, 
aby naprzód jak najprędzej uciec od statku. Kiedy pożar 
mocniej zajaśniał, widać było jedną lub drugą łódź migającą 
po wierzchu ba łwanów i znikającą znowu jako meteor. 

W ostatniej chwili A t a l a n t a wspaniały przedstawiała 
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widok, zwaliły się pomniejsze maszty, tylko wielki maszt 
gorzał jako słup płomienny, a jeszcze dotąd nie zapaliła 
się flaga, ale wśród czerwonego światła widać było biały 
krzyż na purpurowem tle. Już łodzie były daleko, kiedy 
ogień doszedł do prochowni. Jeden tylko straszny huk 
wstrząsnął oceanem aż do gruntu, niezmierny płomień 
dosiągł aż chmur, a potem grad niedopalonych zgliszczów, 
kawałków drzewa i żelaza, które pluskając powpadały 
w wodę , a potem cicha i głęboka noc! 

Nazajutrz około południa przybiły łodzie do brzegów 
Biskai. 



Polowanie na Węże. 

i . 

Pomiędzy wszystkiemi zwierzętami węże są najsroższeini, 
najbardziej nienasyconemi rozbójnikami, bo one połykają 
tylko żywe zwierzęta. Niektóre rodzaje, jakoto Boa, 
wielkością swoją, silą i zwinnością niebezpiecznemi są dla 
człowieka i zwierząt. Lecz są inne gatunki, jak n. p. 
Grzechotniki, które jadem swym najstraszliwszą plagę przy-
noszą krajowi, bo ich ukąszenie sprawia śmierć niechybną. 

Boa czyli wąż olbrzymi często jest na 4 0 stóp długi. 
Kiedy on pełznie pomiędzy trawą i po jego drodze chylą 
się i podnoszą rośl iny, wszystko ucieka z przestrachu. 
Jego gardziel może się do tego stopnia rozszerzyć, że on 
jes t w stanie połknąć cielę, o w c ę , nawet tygrysa , lub 
k rowę. Schwyciwszy jakowe zwierze kruszy mu kości. 
Oślinią go ażeby lepiej mógł połknąć. Na człowieka 
wtedy tylko się rzuca, kiedy mu głód dociska. Nieraz bo-
wiem bez niebezpieczeństwa przechodzili ludzie około 
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wielkich w ę ż ó w , które w trawie leżały zwinięte. Powia-
dają nawet , że Negry i Malaje z nożem w reku zrywają się 
do walki z Boą. Kładą się w pobliżu jego leża , wyciągają 
nogi jakby spali i oczekują spokojnie przybycia nieprzy-
jaciela! Skoro tylko wąż się przybliży, aby ich połknąć, 
nożem przerzynają mu szyję i potem zdzierają skórę od 
głowy aż do ogona. 

Szczególniejszym rodzajem Boi jest Anakonda żyjący 
po większej części w wodzie. Jestto stworzenie głupie, 
ciężkie i płochl iwe, które zasypia lekko zranione, łatwiej 
więc i z mniejszem niebezpieczeństwem jak inne gatunki 
może być zgładzone. Nieraz Negry ścigają je w pław, jeżeli 
przed nimi do wody ucieka, i schwyciwszy w pobliżu głowy, 
zabijają długim nożem. Według opowiadania podróżnych 
węże olbrzymie dochodzą tak znacznej wielkości, że je 
leżące wyciągnięte w trawie brano nieraz za zwalony pień 
palmy. Czatując na większe zwierzęta ogonem okręca się 
o drzewo lub skałę i potem jednym wielkim skokiem do-
sięga ofiary. W ten sposób nieraz konia i jeźdźca na raz 
się uczepił i sobą obwinął. 

W niektórych okolicach Indyj Wschodnich i na wyspach 
Sundy węże te czynią tak wielkie spustoszenia, że palono 
całe lasy, aby zgładzić potwory. Posłuchajmy teraz donie-
sień znakomitszych podróżnych, którzy polowali na olbrzy-
mie węże i widzieli osobliwszych czarodziei, co cudownym 
sposobem jadowite potwory umieli łowić i przyswajać. 
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2. 

Kapitan holenderski oddawna walczący w Surinamie 
z buntowniczymi Negrami, wsiadł pewnego razu z oddzia-
łem swym na szalupę chcąc przeciąć drogę uciekającym 
Negrom, i opłynąwszy kawał wyspy w drugim końcu przy-
bił do jej brzegów. „ P o r w a ł a mnie febra , " opowiada on, 
„ leża łem więc w hamaku, kiedy mi straż doniosła, że 
ujrzano w nadbrzeżnych krzakach coś czarnego, i chociaż 
żadnej na wołania swe nie otrzymali odpowiedzi, domy-
ślali się przecież, że to mugi być człowiek. Aczkolwiek 
zdjęty chorobą, wsiadłem na łódź i płynąłem na wskazane 
miejsce w mniemaniu, że tam się skrył jaki szpieg, albo 
Negr zbuntowany. Wysiadłszy na ląd posłałem na miejsce 
jednego z naszych niewolników imieniem Dawida , który 
prędko wrócił z odpowiedzią, że w krzakach tych nie leży 
człowiek, ale bezwątpienia wielki wąż, co się przy brzegu 
położył i z łatwością może być zabity. 

Do tej wyprawy nie miałem wielkiej ochoty, wstrzy-
mywała mnie wielkość zwierza , słabość moja i gąszcz 
nadbrzeżny, przez który z trudnością trzeba było się prze-
dzierać. Postanowiłem więc wrócić. Ale Dawid prosił 
mnie o pozwolenie, aby sam mógł węża wyszukać 
i zabić, bo niema najmniejszego niebezpieczeństwa. 

Tu już próżność moja odezwała s ię , niechciałem 
okazywać się tchórzliwszym od niewolnika i powziąłem 
myśl , aby samemu zabić węża . Kazałem Negrowi , aby 
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mi go pokazał, nabiłem strzelbę i ruszyliśmy. Dawid torował 
nam drogę przez krzaki, a marynarz szedł za nami z trzema 
dubeltówkami nabitemi. 

Ledwośmy uszli piędziesiąt kroków przez wodę , ba-
gna i zarośla , kiedy Negr wstrzymał mnie za rękę, a drugą 
wskazał na węża ; w rzeczy samej leżał on pod liściami, 
ale tak przykryty , żem zaledwo głowę odróżnił , która 
nie była nawet o dwadzieścia kroków od nas odległa. 
Trząsł on wyciągniętym językiem, a z oczu jego wypadały 
iskry. Aby pewniej wymierzyć, oparłem lufę o gałąź i w y -
paliłem. Chybiłem, kula niedoszła g ł o w y , lecz ugrzązła 
w ciało. Potwór uczuwszy się rannym wstrząsnął się 
z nadzwyczajną siłą i kruszył wysokie k rzewy, jakby 
suche trawki. Potem ogonem uderzył w bagno i obryzgał 
nas błotem. Przestraszeni uciekliśmy nazad do łodzi. 

Jeden tylko Dawid żadnej nieokazał bojaźni, 
i owszem prosił nas powtórnie , abyśmy nie zaniechali 
walki, bo w kilkanaście minut wąż się uspokoi; niema bo-
wiem ani dość si ły, ani ochoty, aby nas ścigać. Chcąc 
słowa swoje poprzóć, szedł przjedemną, dopókiśmy się nie-
zbliżyli na strzał. Potwór zmienił swoje leże, ale głowa 
jego leżała spokojnie, jak poprzednio w e mchu i liściach. 
I tą razą strzał mój nie był skuteczny, zdarł mu tylko skórę, 
a pł?z uderzył z taką mocą ogonem, że na nas spadła 
chmura kurzawy i obrzucił grad błotnisty. Znowu więc 
uciekliśmy do łodzi. Przestraszony nie miałem już ochoty 
próbować, lecz Negr tem silniej mnie prosił by mu wolno 
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było wrócić samemu i zabić węża . Po raz trzeci próżność 
moja zwyciężyła nad tchórzostwem, i kiedyśmy stanęli 
w pobliżu, wypaliliśmy wszyscy trzej na r az , jedna kula 
trafiła w głowę. 

Uszczęśliwiony mój Dawid pobiegł śpiesznie do łodzi 
i przyniósł l inę, którą zdobycz swoją do wody zamierzał 
przyciągnąć. Było to ciężkie zadanie; bo wąż aczkolwiek 
śmiertelnie ranny kręcił s ię , szamotał , podnosił i zwijał 
tak że się narażał na śmierć ten , kto się do niego w tej 
chwili przysunął. Negr zadzierzgnął linę i rzuciwszy 
kilka razy udało mu się nakoniec schwycić węża za szyję. 
Wtedy z niemałą pracą ciągnęliśmy go wszyscy do wody 
i przywiązaliśmy sznur do łodzi. Płaz żył jeszcze i płynął , 
jak węgorz ; mierzyłem go później , i chociaż miaf 2 5 stóp 
długości, zapewniali mnie Negrowie , że zaledwie urósł do 
po łowy , gruby zaś był jak kilkanastoletni chłopiec. 

Wróc iwszy na nasze miejsce wysiedliśmy na ląd 
aby zedrzeć skórę z węża i zebrać jego tłustość. W tym 
celu Dawid wdrapał się na drzewo, linę założył o gałąź, 
a dwa inni Negrzy pociągnęli zwierze do góry. Dawid 
zlazł z drzewa i wziąwscy w zęby ostry kończaty nóż, 
obiema rękoma schwycił się potworu który jeszcze ogo-
nem wywi ja ł , zręcznie potem wśliznął się po nim do 
góry , nożem obkroił skórę około szyi i ściągnął ją na dół. 

Była rzecz widoczna, że straszliwy ten płaz w ża-
dnym już razie nie mógł być niebezpiecznym; a przecież 
nie bez wzdrygnienia ujrzałem, jak czarny mój niewolnik 
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nagi, oblany krwią, zdzierał skórę z żyjącego jeszcze w ę -
ża. Otrzymaliśmy kilka garcy czystego oleju z węża, 
chociaż wiele nam się zepsuło, i posłałem go naszemu 
lekarzowi, który się uszczęśliwił tym podarkiem, bo to 
jest jedyne lekarstwo na rany i stłuczenie. Zwierz jeszcze 
żył ; a kiedym się w obec niewolników dziwił, jak może 
w nim tyle jeszcze pozostać życia po ściągnięciu skóry 
i wydarciu wnętrzności , powiedzieli mi że zdechnie do-
piero po zachodzie słońca. Negrzy porąbali węża i po-
dzielili się mięsem, które u nich równie zdrową jak sma-
czną jest potrawą. 

Skórę wysuszyłem na słońcu, wypełniwszy ją 
wprzódy popiołem aby się nie zepsuła, i przez jednego 
z mych przyjaciół posłałem ją do Paramaribo, skąd się do-
stała do Holandyi. 

3. 

Mieszkałem, mówi pewien angielski oficer, na sa-
mym końcu największego miasta w Ceylonie, skąd miałem 
widok na przyległy las. Niedaleko od mych okien mały 
pagórek się wznosił, gdzie rosło kilka drzew palmowych, 
które mi codziennie zielonością swą wiele sprawiały przy-
jemności. Spojrzawszy na nie jednego ranka widziałem, 
że gałąź dość znacznej grubości dziwnie się jakoś porusza 
na tę i na drugą s tronę, schyla się na ziemię, podnosi do 
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góry lub ginie w innych gałęziach. Powietrze było spo-
kojne, żaden wietrzyk nie powiewa ł , nie mogłem więc 
sobie wytlómaczyć tego z jawiska , kiedy mnie właśnie 
jeden Ceylończyk odwiedził. Pokazałem mu to co mnie tak 
dziwiło; spojrzał, pobladł i zachwiał się; poczem odsko-
czywszy od okna prosił mnie, abym kazał wszystkie drzwi 
i okiennice zaryglować i domu strzedz pilnie, bo ta mnie-
mana gałąź jest ogromnym w ę ż e m , który się dla tego 
wśliznął na drzewo i zwijając się spuszcza na ziemię, aby 
tem łatwićj jaką zdobycz pochwycić. 

Przekonałem się że miał racyą. Bo wkrótce potem 
koło drzewa przebiegało jakieś małe zwierzątko, które wąż 
porwał i wyniósł na gałęzie. Wypytywałem się więc 
Ceylończyka o bliższe szczegóły; odpowiedział mi że na 
tej wyspie znają bardzo dobrze te s tworzenia , ale że one 
zwykle przemieszkują w głębi lasów i tam z drzew liściami 
zakrytych rzucają się na ludzi i zwierzęta, pożerając je. 

Zebraliśmy się więc, ile nas było i dobrze uzbrojeni 
przysunęliśmy się pod gęste krzaki, z pod których kule 
dojść mogły do palmy. Lecz skorośmy się z bliska przy-
patrzyli i poznali jego straszliwą wielkość, taki nas prze-
strach ogarną ł , że żaden nie śmiał strzelić z bojaźni aby 
nie chybił. Ceylończycy zaręczali, że ten wąż wszystkie 
inne które widzieli przechodzi wielkością. Był grubości 
człowieka, ogonem uczepił się najwyższej gałęzi drzewa, 
a głową do ziemi dostawał , ruszał się zaś nadzwyczaj 
szybko i calem ciałem wykręca ł najrozmaiciej w ciągu 
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jednej minuty. Zlazł c a ł y , ogonem obwinął się koło 
drzewa wzdłuż , rozłożył się na ziemi i znowu w jednej 
chwili był między liściami. Wśród takich poruszeń ujrze-
liśmy, że z nadzwyczajną chyżością wśliznął się na górę 
i przyczaił pomiędzy gałęźmi. Wnet dowiedzieliśmy się 
przyczyny. Mały lis którego niezawodnie zoczył , biegł 
właśnie ku drzewu, ale wąż w mgnieniu oka już go miał 
na gałęzi. Długim czarnym językiem całego oślinił i po-
tem spuścił się na ziemię. 

Przypatrzywszy mu się do woli, strzeliliśmy do g łowy ; 
ale nie wiem, czy że on się poruszył w tej chwili czy że 
myśmy źle mierzyli, dość że kule chybiły, bo wąż pozostał 
spokojnie na ziemi. Tymczasem już się zmraczało, posta-
nowiliśmy więc wrócić do domu, a nazajutrz przybyć 
w większej daleko liczbie. Zapewniali nas Ceylończycy, 
że skoro to węże raz sobie jakie drzewo za siedlisko 
obiera, nie tak prędko je opuszczają. 

Nazajutrz w daleko większej gromadzie, zebra-
liśmy się pod krzakami i widzieliśmy węża na tem samem 
miejscu. Zdawał się być bardzo głodny, zwijał się i k rę -
cił niespokojnie; w tem ujrzeliśmy zjawisko, na które 
wszyscyśmy zdumieli. 

Obok palmy przebiegał tygrys wielkości krowy. Na-
tychmiast wśród gałęzi posłyszeliśmy straszny szum, wąż 
piorunem spadł mu na grzbiet i objął paszczą kawał 
ścierwa wielkości g łowy ludzkiej. Tygrys okropnie zary-
czał i chciał biedź dalej z uczepionym do się nieprzy-
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jacielem; ale skoro to wąż zmiarkował , obwinął się koło 
niego trzy czy cztery razy i skurczył się tak, że tygrys 
w konwulsyacb padł na ziemię. Objąwszy go w ten sposób, 
wyrzucił kawał mięsa, który naprzód oderwał , przysunął 
się do łba i otworzywszy paszczę, objął nią pysk tygrysi, 
który w n e t strzaskał na miazgę, dusząc zarazem brakiem 
powietrza. Tygry l podniósł się w górę , kręcił się to na 
jedną to na drugą 'ś t ronę , i w paszczy potworu ryczał prze-
raźliwie. Raz zrywał się i biegł kilka k roków, lecz ści-
śnięty mocniej wnet padał na ziemię, wkrótce począł się 
trząść i zdychać. W ą ż chciał pogruchotać mu kości kurcząc 
się koło niego, ale mu to jakoś nie szło. Rozwinął się, więc 
ogon tylko uczepił koło szyi tygrysa i wlókł go chociaż nie 
bez trudu do drzewa; teraz dopiero obaczyliśmy na co mu to 
drzewo służyło. Ponieważ tygrys niemógł stać na ziemi, w y -
ciągnął go więc w górę i posadził na gałęzi drzewa. Wtedy 
tak dobrze koło tygrysa jak i koło drzewa jednym pierście-
niem począł się obwijać, i ściskał ile mu sił s tarczyło, do-
póki kość po kości i żebro po żebrzejedno po drugiem głośno 
nie trzasło. Chciał on potem i czaszkę zgnieść, ale po chwili 
przestał próbować i spokojnie wśliznął się między gałęzie. 

Na trzeci dzień widzieliśmy z k rzewów nic już in-
nego z tygrysa jak tylko massę niekształtną, pokrytą śliną. 
Leżała ona w pewnej odległości od drzewa, a wąż mocno 
nią był zajęty, zjadł naprzód czaszkę z mózgiem, później 
resztę ciała. Wszakże nie mało go to pracy kosztowało 
i był już wieczór zanim pożarł tygrysa. 
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Na czwarty dzień już nas kobiety i dzieci przy-
prowadziły do drzewa, mówiąc że nie ma żadnego nie-
bezpieczeństwa. Tak też było w rzeczy samej; wąż prze-
ładował s ię , nie mógł ani się bronić ani uciekać. Za zbli-
żeniem się chciał wprawdzie wpełzać się na drzewo, ale 
niemiał siły. Wtedy Ceylończycy zabili go , przyprawili 
jego mięso które było podobne do. cielęciny i z wielkim 
smakiem spożyli. 

3. 

Pewien oficer angielski, który dość długi czas znaj-
dował się na Jawie , opowiada co następuje: „ W c z e ś n i e 
wyruszyliśmy z nocnej naszej kwatery , aby na miejsce 
wyznaczone dojść przed skwarem południowym; atoli w y -
padek "który nam nowe całkiem przedstawił widowisko, 
postanowienie nasze zniweczył. Przyszedłszy bowiem przed 
małe zarośla przy których rozciągała się łąka trawą i trzciną 
pokryta, usłyszeliśmy ryk konającego zwierzęcia. Spojrze-
liśmy w stronę skąd nas te głosy dochodziły, i przez gąszcz 
widzieliśmy zwierze przewracające się po ziemi, a obok 
niego stał w pobliżu pień, który skoro tylko mieszkańcy 
J a w y zoczyli, cofnęli się z wielkim strachem, zapewniając że 
to był ogromny wąż czatujący na zdobycz wedle zwyczaju 

. w ę ż ó w olbrzymich. Przekonani o rzeczywistości tego 
10 
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twierdzenia nabiliśmy broń i wymusiliśmy na naszych prze-
wodnikach z początku prośbą i obietnicami, później nare-
szcie groźbami i rozkazem, aby nam towarzyszyli. 

Nierówność gruntu utrudniała pochód, mimo to przy-
szliśmy na jakie kroków 5 0 od w ę ż a , wprawdzie nie będąc 
od niego postrzeżeni, ale za późno aby jego nieszczęśliwą 
ofiarę ocalić. 

Widzieliśmy że wąż już począł obśliniać zabite zwierze; 
jakiegoby zaś ono było rodzaju, odgadnąć nie mogliśmy, 
chociaż po rogach wnieśliśmy że było z rodzaju jeleni. 

Postanowiliśmy strzelać pojedyńczo, aby dostrzedz 
skuteczności naszych strzałów. Wystrzeli łem naprzód. 
Widocznie trafiłem, bo wąż podskoczył w górę i płomien-
nemi oczyma patrzał w okolicę gdzieśmy stali, Trawa 
i k rzew na szczęście zasłaniał nas przed nim, myśmy zaś 
mogli śledzić wszystkie jego ruchy. Strzeliliśmy po raz 
drugi. Kula trafiła w przód g łowy , potwór zwalił się, 
g łowa i przednia część ciała padła bez ruchu, tylko język 
jako strzała w locie , tu i tam się poruszał. Ogonem tłukł 
gwał townie w ziemię i obwijał się o pień drzewa. 

Mieszkańcy ujrzawszy zwierze zabite poczęli nabie-
rać odwagi i powiedzieli nam, że gdyby węża można uderzyć 
w g ł o w ę , nie oddzielając je j jednakże od ciała , zdechłby 
natychmiast. 

Zdawało się rzeczą prawdopodobną, że cięcie byłoby 
skuteczne, i owszem groziło nam jeszcze niebezpieczeństwo, 
że wąż po niejakim czasie mógł odżyć po strzale. Jeden 
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z naszych służących do tćj operacyi wybrał się na ochotnika, 
a wziąwszy szablę i siekierę szczęśliwie dokonał dzieła. 
Wtedy przystąpiliśmy już wszyscy nie wyłączając kra-
jowców, którzy nie mniej od nas pokazywali odwagi. 

Ten zabity potwór był jednym z najpiękniejszych 
wężów w swoim rodzaju, aczkolwiek widok jego był 
więcej przerażający niż piękny. Strasznemi były jego 
zwoje i skręty, ale i kolory skóry przepysznie błyszczały 
mieniąc co chwila swój połysk. Pokazało się żeśmy 
trafili najprzód w oczy; otworzono j e , jeszcze po śmierci 
błysnęły ogniem i miały w sobie piekielną siłę. Wszakże 
wkrótce powlokła je mgła. Po kilku gwał townych rzutach 
leżał bezwładny, chociaż upłynęło z godzinę zanim zdechł. 

Obok niego leżała zabita ogromna antylopa. Pozna-
liśmy ją po rogach i rapciach, bo ciało było zgniecone, 
kości pokruszone i całe zwierze tak wyciągnięte, że było 
długie na siedm stóp. Na całem ciele powleczona była 
gruba powłoka śliny, i jak ją wąż z siebie wyrzucał , odga-
dnąć nie mogliśmy. Przyglądając się wężowi zapomnie-
liśmy o podróży, a wiedząc że jego skóra mogłaby być 
szacownym nabytkiem dla gabinetów naturalnych w Europie, 
postanowiliśmy ją zdjąć, chociaż nam zbywało na potrze-
bnych ku temu narzędziach. 

Było to nie ła twe zadanie dla nadzwyczajnój dłu-
gości płazu; był bowiem wielki na 30 stóp, a miał 4 stopy 
obwodu. Nacięliśmy skórę pod gardłem, odjęliśmy zra-
nioną g ł o w ę , i przywiązawszy sznur do przedniej części 
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szyi przewlekliśmy go przez gałąź drzewa, poczem skórę 
z łatwością zedrzeć się udało. Mieszkańcy ponaci-
nali kadłub i zebrali t łustość, która według nich ma być 
jedynćm lekarstwem na ukąszenie jadowitych wężów. 
Jeden z naszych służących, który wysuszoną skórę wpa-
kował na muła , zapewnił n a s , że jadł kawa ł pieczeni "wę-
żowe j , która mu przewybornie smakowała. Nie osobliwie 
ona wyglądała , ale z ciekawości i my spróbowaliśmy, 
i p rawda: mięso było soczyste , smaczne i kruche. Byli-
byśmy go zjedli niemałą porcyą , gdyby nam ciągle nie 
stała na pamięci ta okropna scena , której byliśmy świa-
dkami. 

4. 

Jeżeli węże olbrzymie siłą swoją, chyżością i żar ło-
ctwem do najniebezpieczniejszych zwierząt należą, nato-
miast grzechotniki, okularniki (na je) i inne rodzaje żmii 
nie tyle ogromem jak zjadliwością swego ukąszenia w y -
wierają zabójczy wpływ na ciało ludzkie. Szczególniej 
zaś okularniki dotkliwą są plagą gorących stref Azyi, 
a mianowicie Indyi. Znajdują się wszędzie, po ogrodach 
i lasach, po domach i kościołach, i z największą staranno-
ścią od tego strasznego gościa obronić się niepodobna. 
Pewien podróżny cytuje następny przykład: 

Jednego wieczoru siedzieliśmy w sali ogrodowej 
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wesofój i obszernej, u dobrego naszego przyjaciela do-
ktora M. i graliśmy w wista. Nasi służący (w Indyach 
odwiedzając przyjaciela zabiera się z sobą służącego) na-
pełniali nam kielichy ożywczemi napojami i powiewali nad 
g łowami , a służący gospodarza roznosili zamrożoną limo-
nadę i inne chłodniki. Gospodarz zabawiał nas opisami 
scen wojennych i myśliwskich, kiedy nagle zbladł, przestał 
grać i mówić. 

„Czekamy doktorze,na ciebie kolej ,"rzecze naprzeciw 
niemu siedzący kapitan, „czemu tak zbladłeś, co to j e s t ? " 

„ C i c h o " — szepnął tonem, który nas wszystkich 
przeraził. 

„ C z y ś c h o r y ? " zapytał drugi, chcąc wstać i przyjść 
mu w pomoc. 

„ N a miłość b o s k ą , " mówił cichym i drżącym głosem 
doktór, składając powolnie karty, „n i e ruszajcie się jeśli 
wam życie moje drogie." 

„ C o to ma znaczyć, czy on rozum s t rac i ł?" zapytał 
kapitan patrząc na mnie zdziwiony. 

„Nie ruszajcie się, nie wstajcie! zaklinam was, 
patrzcie, około mojej nogi okręcił się okularnik, tylko 
cicho, a wszystko może być jeszcze dobrze." 

Przejęci wrażeniem jakie te słowa doktora na nas 
sprawiły, chcieliśmy wstać , ale błagalny wzrok ofiary 
zatrzymał nas w miejscu, mimo oczywistego niebezpie-
czeństwa, że wąż za lada skręceniem z nogi naszego 
przyjaciela przejść może na nas. Na' kogoby zaś padł 
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taki los , ten może się już uważać za zabi tego, tak nie-
bezpiecznem jest, szybko działającem ukąszenie tego węża. 

Doktór, jak większa część Anglików w Indyach, mial 
na sobie szerokie pantalony po kolana i obcisłe jedwabne 
pończochy, każde więc poruszenie węża czul wyraźnie. 
Twarz jego nabrała koloru żó ł to -cza rnego , on sam był 
podobny do statuy, bo wiedział , że najmniejszy ruch rau-
szkułu przyśpieszyć może ukąszenie węża . Mówiąc więc, 
usta i oczy miał jakby skamieniałe. 

W takim strachu siedzieliśmy kilka minut, które nam 
się wiekiem wydały. 

„ T e r a z znowu obwija s ię ," wśród grobowego milcze-
nia mruczał doktór, „ z i m n o jego czuję na nodze. Te-
raz znowu odkręca się. Przez Boga przynieście mleka, 
nie mogę głośno mówić. Przynieście mleka i rozlejcie go 
na z iemię . " 

Wydałem rozkaz s łużącemu, który po cichu przysu-
nął miskę z mlekiem. 

„S iedź spokojnie kapitanie, kręcisz g łową ; na wszy-
stko, co ci jest świętego, zaklinam cię, nie ruszaj się. To 
nie może t rwać długo, mój los się wnet rozstrzygnie. Mój 
Boże! mam żonę i dwoje dzieci w Europie , powiedzcie im, 
że błogosławiąc je umar łem; że moje ostatnie prośby były 
za niemi. O Boże! wąż idzie coraz wyże j , zostawiam im 
wszystko, co do mnie należy, zdaje mi s ię , że czuję od-
dech po tworu , o mój Boże umrzeć tak m a r n i e ! . . " 

„Myśla łem, że mleko pomoże, ale gdzietam! skręca 



1 5 1 

się mocniej, zwija się w tył, nie mogę się obrócić, ale pe-
wny jestem, że tam mnie śmiertelnie nkąsi. O Panie! przyj-
mij duszę moją . . i przebacz mi moje grzechy. Wybi ła 
ostatnia godzina, mam dosyć mocy nad sobą, ale być w ta-
kich męczarniach, to przechodzi wszystko! nie . . odwija się, 
uwalnia mnie; miałżeby przejść do i n n e g o ? " 

Mimowolnie zadrżeliśmy wszyscy. 
„Błagam was, nie wstajcie, inaczej już po mnie. Bądź-

cie spokojni jak ja. Chce spaść, nie ruszajcie s ię , tylko 
patrzcie. Kapitanie! skręca się ku twojej stronie, o! ta 
walka ze śmiercią jest straszliwa. Jeszcze jedno skręcenie, 
a zginąłem; n ie , puszcza mnie ! " 

W tej straszliwej chwili wszystkich oczy zwróciły się 
na ziemię — wąż przypełzał do mleka. 

„Jes tem oca lony!!" krzyknął doktór odskakując i padł 
bez zmysłów w objęcia służącego. 

W tej samej chwili rozbiegli się wszyscy , jaki taki 
porwał ki j , stołek i w moment wąż leżał zabity. Nasz zaś 
przyjaciel na pół żywy ledwie zaszedł do łóżka. 

Dowiedziałem się z wielką radością, że przyjdzie 
czarownik w ę ż o w y , bo byłem bardzo ciekawy przyjrzyć 
się w jaki sposób odbywa się ta scena. Wcześnie więc 
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poszedłem do komendanta, który mnie na śniadanie zapro-
sił. Ogród jego od dawna uchodził za miejsce pobytu tych 
zjadliwych stworzeń. Zaproszono guślarza, aby pokazał 
swoją sztukę; on też niedał długo na siebie czekać. 

Pierwszy rzut oka zupełnie mnie rozczarował — po-
wierzchowność jego nie miała nic nadzwyczajnego, z na j -
lepszą chęcią w świecie żadnego wyrazu w oczach dostrzedz 
nie mogłem. Obejście jego było zwykłe , jednem słowem 
nic nieodpowiadało portretowi jaki sobie w wyobraźni na-
kreśliłem. Zdawało mi się, że tę sztukę posiadają tylko 
ludzie najniższej klassy. 

Zaledwo weszliśmy do ogrodu, prosiliśmy kuglarza, 
aby przystąpił do dzieła. Wzią ł się więc do tego w na-
stępny sposób. Stanął przy dziurze, gdzie mniemano, że 
się wąż ukry ł , o kilka kroków od siebie położył naczynie 
gliniane i pomocnikowi swemu kazał , aby na znak umó-
wiony przykrył niem węża. Po tych przygotowaniach w y -
jął z kieszeni małą drewnianą rurkę z dziurkami i z niej 
wydobywał ostre tony, jakby z piszczałki, ale nie miały 
one w sobie nic czarodziejskiego. 

Sposób w jaki guślarz dął, był tak monotonny, żeśmy 
wytrzymać nie mogli. Ta nieznośna muzyka trwała dłużej, 
jak przez dziesięć minut. Kuglarz śmiesznie wykrzywiając 
się ciałem, prosił nas , abyśmy mieli cierpliwość, lecz my 
już chcieliśmy odejść, kiedy wytężone jego oczy i zmie-
niony wyraz twarzy dały poznać , że wąż się zbliża. W rze-
czy samćj ukazała się z dziury ogromna g łowa okularnika; 
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pojąć łatwo dla czegośmy się cofnęli z przestrachem, ale 
guślarz byl raczej uszczęśliwiony niż przestraszony. 
W oczach naszych rozwijał się w ą ż , tak że wkrótce całą 
jego długość mogliśmy wymierzyć. Nie widziałem nigdy 
piękniejszego węża. Indyanin cofnął się o kilka kroków, 
chcąc nam tym lepiej pokazać cudowny kształt płazu, a za 
nim posunął się płaz dalej — skoro zaś Indyanin stanął, 
i wąż się zatrzymymał. Było zatem dla nas widoczna, że 
czarodziej związał magnetycznie wzrok swój z oczyma w ę -
żowemi; opowiadał mi zaś później , że gdyby był na 
chwilę przestał g rać , byłby się na niego wąż rzucił natych-
miast , chcąc go ugryźć z wściekłością. 

Tymczasem Indyanin, za którym płaz o jakie sześć 
lub ośm kroków pe łza ł , wszedł na miejsce otwarte , znaj-
dujące się w środku ogrodu i coraz mocniej dąć począł na 
swej piszczałce, usiadłszy na ziemi. W ą ż stanął przez 
chwilę, wyciągnął s ię , i wsparty na końcu ogona podniósł 
się w górę jakby chciał się rzucić na zdobycz. My też by-
liśmy w tem mniemaniu, zadrzeliśmy, pobledli wszyscy, 
ale otaczający nas słudzy Indyanie nie okazali najmniejszego 
wzruszenia. Wąż nie zmienił niebezpiecznego stanowiska, 
ale począł się ruszać, kręcić, schylać się, wstawać, nie spu-
szczając oczu z czarodzieja, literalnie tańcował przez kilka 
minut wsparty na końcu ogona a zawsze według taktu 
piszczałki, w której barbarzyńskiej muzyce zdawał się 
wielką uciechę znajdować. Na dany znak pomocnik rzucił 
na węża gliniane naczynie; przykryto je suknem pachną-
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cem mocno herbatą, związano silnym sznurkiem i razem 
z potworem odniesiono do domu, gdzie się już wiele po-
dobnych płazów w takiż sam sposób uwięzionych znajdo-
wało. Wtedy guślarz nasz wsta ł i odpocząwszy pół godziny 
rozpoczął nową próbę z tymże samym skutkiem. Z czterech 
w ę ż ó w , o których wiedziano że się w ogrodzie znajdują, 
jeden tylko nie dał się oczarować piszczałce guślarza, co ten 
przypisywał złemu spojrzeniu jednego z naszych służących. 

Wrócil iśmy na ówczas do sali ogrodowej; tutaj guślarz 
pokazał nam walkę węża ze zwierzątkiem zwanem Mun-
gooza podobnein do Ichneumona; ale nie przestając na tem 
chciał nas zadziwić szczytem swej sztuki czarodziejskiej, 
wykrywając domowego złodzieja, którego dotąd znaleść 
nie było można. W istocie nie upłynęło pół godziny, 
złodziej sam się przyznał. Postępowanie guślarza było 
bardzo proste. Kazał sobie przynieść naczynie z surowym 
ryżem i wśród dziwacznych giestów odmruczał modlitwy. 
Potem ustawił wr rzędzie wszystkich służących domu, 
i każdemu nasypał pełną rękę ryża dodając z najpoważ-
niejszą w świecie miną, że Bóg Wischnu nie dozwoli wi-
nowajcy zgryść zębami z iarna , i że gdyby to złodziej pró-
bował , bóstwo tysiącem rąk potłucze go na miazgę. 

Pułkownik nakazał swym ludziom poddać się tej próbie, 
udając że i on sam przekonany jest, że złodziej natychmiast 
się wykry je , i towarzyszy swych oczyści z podejrzenia. 

Z niemałem zadziwieniem ujrzeliśmy, iż kuglarz rzucił 
się raptownie na jednego służącego i kazał mu ryż wypluć 
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na talerz. Służący len w rzeczy samej nie mógł zżuć 
ziarna, przestraszony zmienił s ię , pobladł, a padłszy do 
nóg pułkownikowi dobrowolnie się przyznał do licznych 
oszustw, które popełnił. Ziarno było nienaruszone, i acz-
kolwiek przesąd był zapewne śmieszny, to przecież nie mo-
gliśmy dość wydziwić się zimnej krwi, zjaką kuglarz odegrał 
swoją ro lę , jak niemniej zręczności którą posiadał w korzy-
staniu z łatwowierności swoich rodaków. Później kilka 
razy używałem tej metody do wykrycia złodzieja i rzecz 
dziwna, za każdą rażą się udawała. 

Później sposób oswajania jadowitych wężów opisuje 
pewien wysoki urzędnik kompanii Wschodnio-Indyjskiej. 
Pewnego rana , pisze on , usłyszałem przy śniadaniu 
głośną wrzawę tragarzy moich, którzy mnie w palankinie 
nosili, i dowiedziałem się, że widzieli wielkiego węża z ro-
dzaju grzechotników, którego chcieli ubić. Wyszedłszy 
ujrzałem pełzające zwierze po wysokim wale i tamże chro-
niące się w dziurze starego muru, skąd spoglądał na nas 
połyskującemi oczyma. Uszedł on szczęśliwie pogoni ludzi 
moich, uzbrojonych w pałki; chciałem się też przekonać 
przy tej sposobności, czyli muzyka działa na węże — py-
tałem się o człowieka, który umie je czarować, a że mie-
szkał w e wsi odległej o milę, kazałem go zawołać. 

Przez ten czas strzeżono grzechotnika pilnie, on też 
dopóki nas widział, nie uciekał. Po godzinnem czekaniu 
wróci ł posłaniec przywożąc z sobą guślarza. Człowiek ten 
przepasany suknem około bioder żadnego innego odzienia 
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nie miał na sobie i niósł dwa kosze , z tych jeden pusty, 
drugi napełniony oswojonemi wężami. Prócz tego miał 
piszczałką i oto wszystko. Koszyki postawił w pewnej 
odległości na ziemi, a z piszczałką wszedł na wał . Zaczął 
więc dąć, a płaz wywabiony tonami muzyki wyszedł 
z dziury powoli. Skoro zaś mógł dosiądź guślarza, schwy-
cił go tenże za ogon i trzymał tak mocno, że wąż na 
próżno kręcił głową, ażeby jadem swym dotknąć napastnika. 
Wtedy zeszedł z wału i włoży ł węża do pustego kosza, 
który szczelnie zamknął. Poczem znowu grał i po chwili 
o tworzył pokrywę. W ą ż zerwał się dziko i chciał uciec, 
ale pokrywa zapadła, a muzyka trwała nieustannie. Dwa 
czy trzy razy w ten sposób próbował ; a kiedy ostatnią 
razą koszyk o tworzył , wąż wsparty na ogonie tańcował 
spokojnie jak i inne oswojone węże i już nie myślał 
uciekać. 

G. 

Podróżując przez Indye można się wprawdzie eskortą 
wojskową zabezpieczyć przeciw napaści tygrysów i innych 
drapieżnych zwierząt, ale węże jadowite grożą podróżnemu 
prawie na każdym odpoczynku, zwłaszcza też jeżeli się 
nocuje w gospodach lub namiotach rozłożonych z daleka od 
g łównej drogi. Oto jest opowiadanie pewnej Angielki. 
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Siedziałam z przyjaciółkami w namiocie; troje dzieci 
położyło się na materacach na ziemi, kiedy przypełzał 
ogromny okularnik przynajmniej 4 stopy długi i położył 
się między dwoma dziećmi. Niepodobna mi opisać prze-
strachu jaki nas porwał , ale strach ten sprawił to żeśmy 
zamilkły, i to było szczęście; bo przy najlżćjszym hałasie 
i najmniejszym ruchu jedno z dzieci padłoby ofiara. Przez 
pięć minut wąż leżał spokojnie. Potem sunął się dalej 
i przeciwnemi drzwiami wyszedł z namiotu; dopiero wtedy 
krzyknęłyśmy, ja zaś wyskoczyłam i zawołałam na pomoc; 
nadszedł żołnierz i zabił w ę ż a , który jeszcze był nie-
daleko. 

Innego razu na drugiej stacyi ponieważ namiot mój 
niebył jeszcze gotów, poszłam na śniadanie do żony ko-
menderującego oficera. Chciała ona zgiąć płaszcz, który 
leżał pod materacami palankinu, ale z przestrachem ujrzała 
odsunąwszy poduszkę węża zwiniętego w kółko. Dopiero 
teraz spostrzegła, że przez trzy godziny leżała na straszli-
wym potworze niczego się nie domyślając. 

Po miastach węże są także dosyć liczne. Jednego 
wieczoru siedziałam na balkonie, kiedy wąż najmniej trzy 
stopy długi zsunął się z dachu, gdzie leżał między kwia-
tami, tuż pod moje krzesło. Na szczęście oficer, który 
przy mnie siedział, miał w ręku kij, którym na śmierć węża 
ugodził. 

Inną razą obudził mnie synek mój z krzykiem: 
„ „ W s t a ń Matko na miłość boską, wąż o g r o m n y ! " " 
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Wyskoczyłam z łóżka , ujrzałam go jak się okręcił o nogę 
łóżka i łeb wystawi ł przynajmniej na stopę. Zabito go 
w ten moment i przekonałam się , że to był okularnik na 
sześć stóp długi. 

Pewnemu oficerowi przyszła osobliwsza myśl do 
g łowy : u t rzymywać węże i oswajać je . Guślarze znosili 
mu potwory wszelkiego rodzaju , które przez wyrwanie 
zębów jadowitych stały się nieszkodliwemi. Dwa czy 
trzy lata bawił się w ten sposób oficer, ale jednego dnia 
kiedy zwykłym zwyczajem karmił potwory swoje mle-
kiem, ukąsił go jeden z nich w rękę. Przypatrzył mu się 
oficer i u j r za ł , że wężowi nowy ząb jadowity odrósł ; 
natychmiast kazał pozabijać wszystkie te s tworzenia , które 
z taką pielęgnował troskliwością, ale to mu nie pomogło, 
bo w e dwa dni umarł , mimo lekarstw jakie mu dawali 
lekarze z Madrasu. Najczęściej śmierć w e dwie godziny po 
ukąszeniu nas tępuje , ale oficer cierpiał d łuże j , bo to było 
ukąszenie węża któremu po raz wtóry odrósł ząb jadowity. 
Ciekawą jest rzeczą przypatrzyć się, jakim sposobem 
guślarze w y r y w a j ą wężom zęby. Lewą ręką chwytają 
oni niepostrzeżeni węża za ogon, a prawą posuwąją aż 
do szyi; wtedy chwyciwszy za gardziel puszczają ogon; 
wąż schwytany zwija się koło ramienia, a nawet jeśli tak 
długi koło ciała człowieczego, przyczem w y s u w a język 
i syczy przeraźliwie. Na ówczas wyrywają mu jadowity 
ząb za pomocą długich obcążków, a wtedy wąż już jest 
nieszkodliwy, przynajmniej dopóki nowy ząb n ieodrośn ie ; 
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W głowie okularnika znajduje się mały kamyk , czy 
też kosteczka, której mieszkańcy wielką siłę przypisują. 
Utrzymują oni , że ta materya wysysa truciznę z części 
c iała , którą wąż ukąsi ł , ale nie przylega do żadnej rany, 
w której nie ma jadu. Służący nasz ukąszony przez 
okularnika miał przypadkiem kamień taki przy sobie. P rzy-
łożył go do rany i w kilka minut kamień przylgnął mocno. 
Tymczasem nadszedł doktór, prosili go s łużący, aby ka -
mień pozostawił , bo inaczej towarzysz ich niechybnie 
umrze. Wprawdzie lekarz nie miał tej w ia ry , lecz aby 
biednych ludzi nie mar twić , przyobiecał im, że go z miej-
sca nie ruszy i tylko przyłoży lekarstwo dla zapobieżenia 
szerzeniu się zapalenia. Tymczasem środek, którego użył , 
sprawił to , że kamień sam przez się odpadł. Nadaremnemi 
były wszelkie zabiegi dla uratowania rannego, który wśród 
strasznych cierpień we 1 2 godzin skonał. Wrzucono ka -
mień do mleka, wnet począł z niego wydobywać się p ł y w 
żół ty , który się osadzał na powierzchni. Płyn ten musiał 
być j adem, bo skoro to mleko dano do picia psu , zdechł 
natychmiast. Opisuję fakta i niechcę u t rzymywać, że ten 
kamień pozostawiony na ranie byłby ocalił człowieka, 
nieumiem nadto powiedzieć, czyli drugi raz użyty jest ró -
wnie skuteczny. 

Jest pewne nadzwyczajne zwierzątko zwane Mongulis 
czyli Ichneumon, które posiada niezbadany dotąd środek 
zapobiegania szkodliwości ukąszenia wężów jadowitych. 
Mongulis jes t koloru popielatego i podobny jest do świnki 
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morskiej. Każdego w ę ż a , którego spotka, zabije, a jemu 
się nigdy nic złego nie stanie. Zdarza się wprawdzie, że 
go plaz ukąsi, ale wtedy bieży on do najpierwszego krzaku 
łub w o d y , tam przebywa kilka chwil i znowu śmiało rusza 
na nieprzyjaciela. Jak powiadam prawie zawsze Ichneu-
mon zagryzie węża , a niema przykładu, żeby on zginął 
od jego ukąszenia. Zabito kilku Mongulisów, które do-
piero co skończyły walkę z wężem, rozbierano rany, szu-
kano antydotum jadu, ale dotąd nic takiego nie znaleziono 
w jego żołądku. 

Zresztą Mongulis jest bardzo spokojne stworzenie, 
i jeśli z kim walczy , to tylko z wężami. W Indyach 
i Egipcie po domach wytępia tak dobrze w ę ż e , jak u nas 
koty wypędzają myszy. 

Podróż. 11 



ł 
Pożar Stepów. 

Rfa wyspie Świętej Trójcy. 

Ułatwiwszy mozolne czynności urzędowe postanowiłem 
wrócić znowu do stolicy, już dla tego aby przyjaciół moich 
zobaczyć, już też aby się dowiedzieć coś nowego <, wojnie 
na sąsiednim lądzie toczonej. Wyruszyłem więc konno 
i postanowiłem w przejeździe odwiedzić wszystkich zna-
jomych, którzy mieszkali na drodze ku stolicy. Po kilko-
dniowej wędrówce przybyłem nakoniec do Chaguanas, 
miejsce to oddzielone jest od stolicy szesnastomilowym 
stepem. Ze dotychczas przez tę równinę nie pokopano ro-
wów, pełno na niej bagnisk, a rzeka Carony z a l e w a j ą przez 
8 do 9»» miesięcy. Naprędce nie mogłem dostać prze-
wodnika przez s tepy, wypytawszy się więc o ścieszki sam 
sobie torowałem drogę. 

Było to la to , t rawy posch ły , zapowiadano że nie za-
długo Hiszpanie, jak to zwykli czynić corocznie, podpalą 
stepy. 
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Według danćj mi wskazówki jechałem przez t rawy na 
pięć do sześciu stóp długie obok pięknych drzew palmo-
w y c h , z których po cztery rosło w jednym rzędzie. W i -
działem wyraźnie naprzeciw wysoką górę i według niój 
kierowałem się, a przecież zdawało mi się żem zbłądził, 
i już miałem zamiar wrócić. 

Z niemałem zadziwieniem spostrzegłem po niejakim 
czasie mnóstwo uciekającćj obok mnie zwierzyny. Wszystko 
biegło pospiesznie w jednym kierunku, jakby to chodziło 
o jej życie , a przecież nie słyszałem szczekania psów ani 
nic takiego coby zapowiadało polowanie. Kilku dzikich 
psów i borsuków przeleciało koło mnie. Koń mój wstąpił 
na żó łwia , ale i to zwierzątko, skoro się tylko z pod kopyta 
wydostało, spieszyło jak mogło w tym samym co inne kie-
runku. Dalej obaczyłem całą trzodę piżmowców, która 
kwicząc przeleciała koło mnie, dalej spostrzegłem znowu 
kota tygrysiego z sześcioma młodemi, między zaroślem 
pełzał wielki Boa , którego zoczywscy zerwałem się do 
noża , ale Boa, a za nim wielu innych w ę ż ó w , ruszyło 
dalej nie zważając na mnie. 

Co to miało znaczyć? Zdawało mi się , że wszystkie 
zwierzęta zawarły ze sobą przymierze i spieszyły na wielki 
kongres. Tymczasem i koń mój puścił się tym samym kie-
runkiem co i inne zwierzęta, wiatr świstał pomiędzy sito-
wiem, jakieś syczenie i trzęsienie dało się s łyszeć , któ-
regom podobnież wytłómaczyć sobie nie mógł. Nagle 
doszedł mnie dym; tu już okropna prawda stanęła mi przed 

n * 
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oczyma. Step byl podpalony! Wyjaśn i ła się t rwoga zwie-
rząt, uciekały one przed zabijającym żywiołem. Nie miałem 
nadziei ujścia z tej pożogi , spiąłem konia chociaż niepp-
trzehnie, bo biedne stworzenie przeczuło pierwej niżeli ja 
niebezpieczeństwo i wytężało wszystkie siły. Byliśmy 
jeszcze w gąszczu sitowia; gdyby więc nas płomień w nim 
doszedł , w ciągu kilku sekund spalilibyśmy się na węgiel. 
Zamknąłem oczy , bo dym mi je wygryza ł i dech tamował. 
Coraz bliżej syczały płomienie, ale już tćż sitowie rzedniało 
i grunt poczynał być bagnisty. Koń mój , którego skwar 
już poczynał dogrzewać, dał kilka szalonych susów i w 
mgnieniu oka wpadliśmy do bagnistego jez iora , gdzie 
wszystkie zwierzęta z całego stepu się skryły. 

Minutą jedną później, a już byliśmy przepadli; bo ledwo 
koń wpadł w w o d ę , która roiła się od w ę ż ó w i czworo-
nożnych zwie rzą t , wnet pożar ogarnął jezioro do koła, 
a płomienie j akby przeleciały po nad naszemi głowami. 
Wskoczyłem po szyję do bagna. Zwierzęta ziajały ze 
skwaru , ale jedno na drugie nie zwracało uwagi. Kilku 
w ę ż ó w jadowitych, które czołgały się do wody, doszedł pło-
mień i spalił im ogon; z głupią wściekłością zwróciły się 
sycząc na płomienie i w jednej chwili został się z nich tylko 
czarny węgiel. 

Wiat r pędził płomienie aż na jezioro, położenie moje 
było okropne; nurzałem się w błotnej wodzie, chowałem pod 
konia , i ręką zwilżałem mu rozpaloną głowę. Trwało tak 
z pół godziny, zanim pożar przeszedł, wszakże z bagna 
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wychodzić nie było podobna, bo grunt był gorący jak dno 
pieca. Na szczęście ukazywać się zaczęły czarne na nie-
bie chmury, wzdychałem do deszczu, bo trudno mi było 
dłużej zostawać w sąsiedztwie całego niemal królestwa 
zwierzęcego. Dotąd żyło ono wprawdzie zgodnie, lecz 
wkrótce rozpocząć się mogły kroki nieprzyjacielskie. 
Przysuwałem się z koniem do pnia, wyszedłem na ląd, lecz 
wkrótce koń rżąc boleśnie przywołał mnie na pomoc. 
Ogromny Boa przeszło 20 stóp długi już dwa razy obwinął się 
około konia i ciągnął go do pnia. Już potwór chciał okręcić 
się około szyi końskiej, kiedy dobywszy noża wpakowałem 
mu go w głowę. Zerwał s ię , wypręży ł , 1 chciał mnie 
porwać nie puszczając konia, rozwarł paszczękę, i zionął na 
mnie tchem, który z niczem nie da się porównać. W s k o -
czyłem do wody i z po za konia ugodziłem tak szczęśliwie, 
żem mu przeszył paszczękę. Cofnął s ię , ja zaś jednem 
cięciem oderznąłem mu ogon, którym się o drzewo uczepił. 
To zdawało się być ciosem śmiertelnym, Boa stracił siłę, po-
krwawiony łeb wsadził do wody, a mój biedny koń rżał czu-
jąc się uwolnionym od duszącego ucisku. Wszakże musiałem 
poprzerzynać skrę ty , zanim kadłub węża do reszty utonął. 

Tymczasem błogi deszcz, który w porze suchej nie 
rzadkim jest na wyspie gościem, ożywił spiekły grunt. 
Zdawało się jakby kto lunął wodą po rozpalonem żelazie; 
wzniosły się gęste chmury pa ry , ja zaś nie czekając 
drugiej walki z innym moim sąsiadem, wyciągnąłem konia, 
który był zanadto osłabiony aby mnie mógł dźwigać i za-
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prowadziłem go do rzeki , gdzieśmy się obydwa opfókali. 
Ciągnąc za sobą rumaka przepłynąłem j ą , i zaszedłem do 
plantacyi Kreola , który mnie najgościnniej przyjął i pod-
czas kilkudniowej gorączki troskliwie się mną opiekował, 
lecz koń mój piękny zdechł po dwóch dniach. 



Ludzie i Zwierzęta w Indyach Wschodnich. 

i . 

Charakter i przesądy Indyan. 

Sfic bardziej Europejczyka w Indyach nie zadziwia jak ta 
nieznajomość wartości życia, która wszystkich krajo-
w c ó w cechuje. Ona to tłómaczy zimną k rew, z jaką na j -
tchórzliwsi i najbardziej zniewieściali Indyanie idą na 
śmierć. Ona wyjaśnia fenomen dobrowolnego palenia się 
w d ó w , ofiarowania dzieci swoich; ona po części uspra-
wiedliwia obojętność, z jaką jedni popełniają najstraszliwsze 
mordy, a drudzy się o nich dowiadują. Znanym jest sze-
roko rozgałęziony związek Thugów czyli dusicieli, którzy 
skoro tylko ihogą zabijają ludzi, w mniemaniu że tem bó-
stwu sprawiają przyjemność. Jest znowu inne stowarzy-
szenie rozbójników, którzy dla rabunku trują ofiary. 
Członkowie tej okropnej spółeczności rozprzestrzenieni 
są po całych Indyach; bez trwogi pełnią swe rzemiosło, bo 
niełatwo im dowieść mordu. Zazwyczaj do tytoniu do-
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sypują trucizny, a jeżeli chcą otruć niewiasty lub dzieci albo 
też mężczyzn którzy tytoniu nie palą, z nieporównaną zrę-
cznością zatruwają pokarmy i napoje swych ofiar. Biada 
tym co dadzą tym łotrom sposobność zbliżenia się do 
sprzętów kuchennych; niespodziewanie ogarnie ich sen 
śmiertelny. Nie troszczą się oni że, aby ukraść rzecz w a r -
tości kilkunastu złotych, ośm lub dziesięć osób trzeba 
zgładzić ze świata. Zycie ludzkie nie ma dla nich żadnej 
wartości. Często do ofiar swych zbliżają się jako żebracy 
i odbierając jałmużnę bez litości mordują. 

Takie zbrodnie każdego Europejczyka zgrozą przej-
mują, ale Indyanin mało do nich przywiązuje wagi . Rząd 
angielski położył koniec ofiarom z ludzi, ale za to nie 
wiele zmniejszyła się liczba tych, co dobrowolnie dla bó-
stwa idą na śmierć. Rok rocznie mnóstwo młodzieży za-
bija się, li tylko dla tego aby ślubu matki dopełnić. Czę-
sto się bowiem zdarza, że matka pierworodnego syna prze-
znacza Bogu Zniszczenia; dopóki więc nie dorósł , kryje 
przed nim ślub, potćin dopiero oznajmia g o , i nakazuje 
wypełnić. Wiadomość tego rodzaju, bynajmniej młodzie-
żą nie przeraża ; obowiązek każe mu być posłusznym 
matce i od tego dnia poczytuje się za ofiarę Boga niszczą-
cego. S łowa nikomu nie mówiąc wdziewa na siebie szaty 
pielgrzymie, zwiedza najsławniejsze kościoły poświęcone 
także Bogu Zniszczenia, i w dzień uroczysty wobec zgroma-
dzonego ludu ciska się ze skały 5 0 0 stóp wysokiej w prze-
paść, gdzie już leżą kości tysiąca mu podobnych. 
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Przesądy Indyan skłaniają ich do ślubów najpotwor-
niejszych, ale zawsze z nieposzlakowaną sumiennością 
dokonanych. Cale rodziny odbywają pielgrzymki przez 
3 0 0 lub 4 0 0 mil dla odwiedzenia jakiegoś s ławnego ko-
ścioła i wypełnienia ślubów. Nie raz przesąd zastępuje 
miejsce sumienia i nie jednego wstrzymał od zbrodni. Tak 
n. p. jeżeli do drzewa owocowego przywiązany jest jakiś 
drążek poświęcony Bóstwu, najzuchwalszy nawet Indyanin 
nie poważy się zerwać z tego drzewa owocu. Byłem 
świadkiem, jak pewien obcy przyszedł do mego gospodarza, 
do nóg mu się rzucił i prosił o przebaczenie. „Cóż ci 
mam przebaczyć?" zapytał tenże. 

„Przed trzema l a t y , " rzecze obcy , „ukradłem owoc 
z twego drzewa i od tego czasu gwał towne bóle cierpię 
w żołądku. Duch drzewa zwyciężył mojego, ty tylko 
sam możesz wpłynąć na niego, aby mnie zostawił w po-
ko ju . " Gospodarz mój nie odpowiedziawszy ani s łowa wziął 
kawałek krowieńca i w imieniu ducha uczynił nim znaczek 
na czole winowajcy, a resztę położył mu na włosach. Po 
skończonćj operacyi ustały wnet bóle , winowajca z rado-
ścią dziękował i odchodząc przysięgał , że nigdy już na 
zemstę ducha drzewowego narażać się nie będzie. 

Jeden z najśmieszniejszych obyczai indyjskich jest 
ślub rzeczy nieżyjących. Kto zaszczepia drzewo owo-
cowe, musi je pierwej z innem drzewem pożenić, na co 
wydają zwyczajnie ogromne summy; bo do takiej uroczy-
stości sprowadza się przynajmniej 1 0 0 braminów, a nie 
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można ich ladajako ugościć. Im więcej zjechało się b ra -
minów, tym dumniejszy jest właściciel ogrodu. Są naprzy-
kład pewne święte kamienie, które się corocznie zwielkiemi 
uroczystościami zaślubia krzakom. Byłem przypadkiem 
takiemu obrzędowi przytomny. Na czele orszaku jechał 
bogato odziany s łoń, który niósł kamyczek uważany za 
nowożeńca. Za nim szło 2 0 0 0 wspaniale przybranych 
wielbłądów i 4 0 0 0 przepysznych koni w kosztowne rzędy 
odzianych i zjeźdźcami zbytkownie ubranymi. Do pochodu 
należało przynajmniej 1 0 0 , 0 0 0 osób. 

Z tego wnieść ła two, jakie niesłychane koszta pociąga 
za sobą ślub bogatego Indyanina. Świta możnego oblu-
bieńca nie rzadko liczy dziesięć i dwadzieścia tysięcy osób; 
ciskają on i , przez całą drogę , naprzód miedziane, potem 
srebrne, a nakoniec złote pieniądze i kamienie drogie. 
Niemniejszy koszt spada także na ojca oblubienicy, bo 
cała ta zg ra ja , niezliczeni jego właśni goście i mnóstwo 
kap łanów, podczas uroczystości żyje u niego i wspaniale 
bywają uraczani. Oprócz tego każden musi dostać rupię, 
to jest pieniądz srebrny wartości 4 z ło tych, i to nie tyle 
już goście, jak raczej przychodnie zbliżający się do jego 
domu. Rzecz naturalna, że mnóstwo ludu chcąc skorzy-
stać z tej szczodrobliwości zbiega się ze wszystkich stron. 
Byłem na jednem wese lu , gdzie nacisk ludu był tak wielki, 
że go musiano zamknąć, jako trzodę ba ranów, w parku 
i od czasu do czasu otwierano bramę dając przechodzą-
cemu rupię. 



2. 

Okrucieństwo Indyan. 
Na dowód surowych obyczai Indyan służyć mogą 

okrutne kary wymierzone na większych, ale często i na 
mniejszych przestępców. W tej mierze oficer angielski 
opowiada co następuje: 

Tuż pod naszym obozem mieliśmy widowisko mo-
gące służyć za typ wschodniego barbarzyństwa. Powie-
szono człowieka za nogi i zostawiono go w ten sposób 
póki nie skonał. Sądząc po siwych włosach i brodzie, mu-
siał być to już starzec; ale że ciało wisiało od dawna, nie 
mogliśmy rysów twarzy rozróżnić. Powiadano nam, że 
zamordował dziecko chcąc mu zabrać srebrne bransoletki. 
Jeżeli tak by ło , śmierć mogła być zasłużoną, ale je j rodzaj 
oburza poczciwe serca. 

W kilka dni potem widzieliśmy tłum po większej czę-
ści z kobiet i dzieci złożony. Przyjechaliśmy chcąc się do-
wiedzieć, coby był za powód tego nat łoku, i spostrzegliśmy 
w pośrodku leżącego na ziemi człowieka, któremu za kra-
dzież obie ręce odrąbano. Słabym oddechem dawał jeszcze 
znak życia , ale nie miał przytomności, a k rew buchała 
z ran. Nie śmiał nikt przyjść mu w pomoc i w takim sta-
nie rzucono go na ziemię. 

Obok niego leżał pień, który służył za szafot, ale 
r ęce zabrano, bo według zwyczaju należało je położyć na 
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miejscu, gdzie popełnił kradzież. Chcieliśmy biednego 
zabrać z sobą do obozu, ale się sprzeciwili kra jowcy twier-
dząc, że byl skazany wedle prawa i żeśmy się nie powinni 
wtrącać. Odstąpiliśmy w i ę c , ale z radością potem uj rze-
liśmy, iż kilku ludzi uniosfo go skrycie , i że była jeszcze 
nadzieja zachowania go przy życiu. 

. .Współcześnie w pobliżu naszego obozu odbyły się 
dwie egzekucye równie straszliwe, jak poprzednie. Całą 
zbrodnią nieszczęśliwego było, że k rowę zabił. Sędzia był 
mniemania, że nie można inaczej okupić krwi tego po-
święconego zwierzęcia reprezentującego bóstwo indyjskie, 
jak tylko śmiercią złoczyńców co ją przelali. Ciało jego 
zawieszono na drzewie i oddano na pożarcie drapieżnym 
ptakom — drugiego zaś , który z nim razem tego występku 
się dopuścił , na drugim końcu miasta zabito. 

W kilka miesięcy potem w ciągu podróży stanęliśmy 
na popasie w pewnej forteczce. Przez czas spoczynku 
zdarzył się wypadek okropny, któremu przeszkodzić nie 
mogłem, bo był już bliski końca kiedym się o nim dowie-
dział. Jak się zdaje, horda Chaibów zabrała garnizonowi 
dość znaczną ilość wielbłądów. Skoro się tylko o tym 
rozboju dowiedziano, wyprawiono oddział wo j ska , ale ten 
niedogonił już rozbójników; natomiast z ich pokolenia 
zabrał dwóch ludzi, chociaż ci najmniejszego udziału w 
wyprawie nie mieli. Obu nieszczęśliwych zamknięto 
w więzieniu; a nazajutrz wyprowadzono na miejsce 
egzekucyi. Spostrzegłem jakieś zamieszanie, skąd wnio-
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s łem, że oddział wyrusza z fortecy. Wszakże niemogłem 
się domyślić, na co brali z sobą suche drzewo. Kiedy 
orszak cały stanął na miejscu, utworzono koło tak ściśnięte, 
że się przez nie dostać nie było można, i w tem doszedł moich 
uszy głos: „ „ U k a m i e n o w a ć ich, u k a m i e n o w a ć ! " " Na 
raz po nad g łowy widzów wzniósł się wysoki płomień. 
Dopiero teraz wpadłem na myśl, że Indyanie chcą Jakąś 
zbrodnią popełnić i zapytałem się człowieka stojącego spo-
kojnie , a przystojnie odzianego, co za znaczenie ma ten 
obrząd: „ „ M a j ą stracić dwóch C h a i b ó w , " " odpowiedział 
mi najspokojniej , opisując zarazem w jaki sposób ci nie-
szczęśliwi dostali się w ręce jego ziomków. Niemogłem 
ukryć mego oburzenia. Spostrzegł je Indyanin i rzek ł : 
„ „ N i c w tem dziwnego, zrobiliśmy to samo z innymi, 
którzy się w nasze ręce dos t a l i . " " 

Są to skutki nienawiści, jaką dwa te plemiona ku 
sobie pałają. Ujrzałem później , że męczarnie jednej ofiary 
nie t rwały długo, bo w rozpaczy poszarpał więzy i rzucił 
się na nieprzyjaciół którzy go rozsiekali. Towarzysz jego 
nie był tak szszęśliwy, ale i ten nie długo musiał cierpieć, 
bo ogień wszczął się mocny i w kilka chwil zginął w nim 
zapewne. 
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3. 

S i p a h 1. 

Sipahi jest z natury żołnierzem, i przedstawia typ 
ślepego posłuszeństwa. Wola oficera jes t dla niego pra-
w e m , na najmniejsze jego skinienie gotów rzucić się 
z wyrzeczeniem samego siebie. Dopóki dowódzca dzieli 
jego niebezpieczeństwo, niema przemocy; prowadzony 
przezeń rzuca się bez myśli w najgęstsze tłumy nieprzyja-
ciół i aż do armat samych dociera. Bez względu jakie 
ma znaczenie wydany rozkaz, on trzymać się go będzie, 
co do s łowa. 

Stałem na kwaterze w Delhi. W mieszkaniach ofice-
rów popełniano mnóstwo kradzieży, a sprawców ich 
odkryć nie mogliśmy. Były one widocznie dziełem jakie-
goś obcego, który znalazł sposób dobierania się wśród 
nocy do naszego obozu. Na wszystkich więc liniach 
postawiliśmy placówki i wydaliśmy najsurowszy rozkaz 
strzelania bez wyjątku do każdego, kto na zapytanie nie 
odpowie. 

Pewnego wieczoru poszedłem do mojego majora na 
fajkę, kiedy nagle przeraził nas strzał. Chcąc się dowiedzieć 
o przyczynie wybiegliśmy, a zoczywszy, że wystrzelono 
ze środka fortyfikacyi o jakie 3 0 0 kroków od nas , uda-
liśmy się na miejsce. Było już niemało ludzi którzy 
również jak my przestraszeni zbiegli się z pochodniami. 
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Na ziemi leżał rozciągnięty trup, a na nim szyldwach jak 
się zdawało bezprzytomny. Z rany zabitego lała się 
k r e w , i uczerwieniła białe spodnie Sipaha. 

Kazałem go podnieść chcąc się przekonać, czy on 
umarł czy też tylko zemdlał. Lecz przekonałem się że 
żył , a kiedy zwrócił na mnie twarz, odstąpiłem przera-
żony widokiem, niewypowiedzianej boleści i rozpaczy. 
Rozwar ły się usta nieszczęśliwego, skrzywiły się wargi , 
a w oczach jego obłąkanych jakby skamieniałych widać 
było szalone cierpienie. Silił się wyrwać z rąk tych co 
go podnieśli, chcąc znowu rzucić się na trupa. 

Dzikie ruchy, krzyk rozdzierający serce i jęki nie-
szczęśliwego zmieszane z słowami straszliwych gróźb, 
wszystko to wprawiło mnie w dziwne zdumienie, bom 
tego żołnierza znał i wiedziałem, że przed kilkoma godzi-
nami był zdrów. Odprowadzono nieszczęśliwego i wtedy 
udało mi się dowiedzieć o tym wypadku następujących 
szczegółów. 

Postawiono go na godzinę przed północą na straży. 
Jak powiedziałem dano najsurowszy rozkaz strzelania do 
każdego, ktoby się zbliżył bez odpowiedzi. Upłynął 
czas niejaki, kiedy Sipahi spostrzegł, że się któż ku niemu 
zbliża. Stosownie do rozkazu zawoła ł , ale człowiek 
idący zamiast odpowiedzi starał się przebiedz prędzej 
i cichaczem. Żołnierz po raz wtóry krzyknął : Kto idzie! 
a że i tą razą nie odebrał odpowiedzi, wypalił i na miejscu 
powalił przychodnia. Nieznajomy padając jęknął i jedno 



1 7 6 

s łowo powiedział — a był to g łos ojca tego żołnierza! 
Sipahi cisnął karabin na ziemię, bez zmysłów rzucił się 
przed ofiarą, ale za późno! Niewinny ojcobójca w y -
mierzył za nadto celnie, i dopiero kiedy życie ojcowskie 
wydar ło się z piersi wzywając po raz ostatni syna, poznał 
nieszczęśliwy rodzica. 

Ten zaś mieszkał o 1 0 0 mil od for tecy; przez góry 
i lasy, rzeki i doliny przedzierał się, aby uścisnąć jedynaka 
s w e g o , pociechę starości. Po pierwszem zawezwaniu 
poznał głos syna , radość ścisnęła mu głos w piersiach, 
zwróci ł się więc i biegł czemprędzćj do syna , kiedy strzał 
położył go na miejscu wydzierając tylko imię jedynaka 
z pod serca. 

Nazajutrz dowiedziałem się nie bez pociechy, że 
nieszczęśliwy Sipahi skonał. Śmierć prędko położyła 
koniec jego cierpieniom. 

4. 

Poświęcenie Indyanina. 
Wyjecha łem z Behrampur z kilkoma innymi na polo-

wanie mając z sobą lamparty oswojone. Straszliwa ta sfora 
biegała wolno , ale przy tem była tak oswojona , że spała 
obok swych dozorców i strzegła ich jak psy. Polowanie 
było prześliczne; alem się czuł po nim tak zmęczony, żem 
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się w Kalkucie położył w łóżko. Tymczasem odebrałem 
list z Behrampur, który mi doniósł, że mnie pewien służący 
prawie zupełnie okradł , musiałem się więc wyrzec spo-
czynku i ruszyłem w drogę. Trzydzieści mil miałem przed 
sobą, wodą trzeba było na to 7 i u dni , lądem dosyć 
30 godzin każąc się nieść w lektyce. Kto w Indyach nie 
żył, nie ma wyobrażenia o tym rodzaju podróży. Tragarze 
zmieniają się co trzy mile, dwaj dźwigają , a dwaj inni 
z zapalonemi pochodniami straszą w nocy tygrysów. Ten 
sposób podróżowania ma swoje przyjemności, ale większe 
jeszcze nieprzyjemności, bo w dzień człowiek spiecze się 
na s łońcu , a w nocy mimo pochodni łatwo może być 
pożarty przez tygrysy. 

Przybywszy kazałem natychmiast zawołać miejsco-
wego proroka. Ludzie ci są to na pół kapłani, na pół 
guślarze, przewidują przyszłość, odszukują zgubionych 
rzeczy i odkrywają złodziei. Znany jest wszystkim spo-
sób, którego używają korzystając z łatwowierności k ra -
jowców. Dzięki zręczności kuglarza i ziarnom ryżu, 
odkryłem przestępcę i oddaliłem go ze służby. 

Nazajutrz poszedłem na wieczór do kolegi i gra łem 
w wis ta , kiedy mi doniesiono że t ragarz , który mi dał 
znać o popełnionej kradzieży, chciał zemną mówić. W y -
szedłem i dowiedziałem się, że przyjaciel mój mieszkający 
w Murshedabad o 3 mile odemnie przez posłańca prosi 
mnie, abym natychmiast do niego przyjechał . Dziwne mi 
się to trochę wydawało , ale wyruszyłem bez zwłoki i w 

Podróż. 1 2 
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Murshedabad znalazłem wszystkich śpiących. Wróc i łem 
więc z mocnem postanowieniem ukarać surowo tragarza, 
który mnie zwiódł. Obudziłem służących i zapytałem 
o winowajcę . Lecz nikt o nim nie wiedział i napróżno go 
szukano. Z gniewem musiałem karę do następnego dnia 
odłożyć, poszedłem do sypialni, zastałem tam wszystkie 
komody poprzewracane , przekonałem się że mi całą 
garderobę zabrano. Nie mogłem wie rzyć , aby t ragarz, 
który mi dał tyle dowodów przywiązania , mógł się wzglę -
dem mnie dopuścić kradzieży; wszakże turban jego, którym 
znalazł na podłodze, wyprowadzi ł mnie z wszelkiej wątpli-
wości. To odkrycie bardziej mnie zmartwiło niżeli rozgnie -
wało . Z ły przystąpiłem do łóżka, lecz odsunąwszy firanki 
spostrzegłem drugiego siebie z głową w sukno moje obwi-
niętą. Zdumiony przybliżam świecę . . . to był mój tragarz 
— wołam na niego, nic nie odpowiada, biorę go za ramię, 
ale ciało zimne — przedemną leży t rup! Odkrywszy 
kołdrę ujrzałem sztylet aż po rękojeść w piersi wepchnięty. 
Krzyknąłem na s łużących, a jeden z nich podniósł z ziemi 
karteczkę, na której igłą w Indyjskim języku wykłutych było 
kilka wierszy. Zawoła łem tłómacza, a ten odczytał g łośno : 
„Cz łowiek którego poznałeś jako złodzieja, chciał cię 
zabić. Takie sieci rozs tawi ł , żeś jego zemście ujść nie 
mógł. Kazano mi przysiądz, że tajemnicy spisku do śmierci 
nie wydam; przebacz mi panie , żem kłamstwem z domu 
cię wydal i ł , zabrałem twoje miejsce i szczęśliwy za ciebie 
u m r ę . " 



Zbrodniarz uciekł w mniemaniu, iż mnie zamordował, 
a przytomni słudzy widząc to poświęcenie, nie okazali na j -
mniejszego zdziwienia, jakby to była rzecz najprostsza 
w świecie. 

5. 

Oswajacz wężów I słoni. 
Dwa najstraszniejsze zwierzęta we Wschodnich In-

dyach, to jest słonie i w ę ż e , mimo broni jaką im natura 
sama dała, dają się obłaskawiać pewnej klasie ludzi, któ-
rych zowią guślarzami. W ciągu pobytu w Indyach, wi -
działem ich wielu, ale z nich jeden najbardziej mnie zdziwił 
zręcznością swoją i śmiałością. Niewidziafem nikogo, aby 
z taką pewnością siebie obchodził się z okularnikami. W ą ż 
tak łagodnym dla niego się okazywał , iż mniemałem, że 
czarodziej zmienił jego naturę; przysunąłem się więc 
z r ęką , ale wąż syknął i pokazał zęby jadowite. Zapyta-
łem go czy wąż jeszcze ukąsi? Bez wątpienia, odpowiedział 
i czemprędzej schował go do kosza. „ A z innemi wężami, 
pytałem dalej, którebyś napotkał w lesie, czy możesz się 
tak samo obchodz ić?" „ Z początku n ie , odpowiedział mi, 
ale aby najdzikszego oswoić, potrzebuję dwóch dni. Tego 
co pan widzisz złapałem przed 1 4 dniami. Od tego czasu 
nic nie j a d ł . " 

12* 
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Nim go pożegnałem, ofiarowałem mu monetę złotą, ale 
je j nie przyjął . Zapewniano mnie, że to jest najzręczniejszy 
ze wszystkich czarodziei. Jakim sposobem udało mu się 
tak dziwną moc pozyskać na jadowite p łazy , odkryć nie 
mogłem i domyślam się, że to jest tylko skutkiem j ego 
śmiałości. 

Wszakże daleko dziwniejszym jest w p ł y w , jaki nie-
którzy Indyanie wywiera ją na s łonie , wtedy nawet kiedy 
one najwścieklej są rozjątrzone. Przyjaciel mój kapitan L. 
znajdował się raz na polowaniu słoni i ledwo wszedł do 
lasu, spotkał jednego. Wzią ł na cel g łowę zwierzęcia, 
ale wystrzeli ł za prędko, bo kula nie w g łowie , lecz 
w szyi utkwiła. Wśc iek ły zwierz rzuca się na n ierozwa-
żnego strzelca, — już go trąbą chwyta , już niebyło na-
dziei ocalenia biednego. W tej chwili przyskoczył jeden 
z k r a j o w c ó w ; prędko i wyraźnie wymówi ł kilka s łów, 
któremi zmusił słonia iż stanął na miejscu. Potem wycią -
gnął do niego ręce i jeszcze głośniej inne s łowa wymówi ł ; 
tym giestem i słowami przerażony słoń zwróci ł się i uciekł, 
a uciekając ryczał straszliwie i wywi ja jąc trąbą obalał 
d rzewa, które mu stały po drodze. Niechaj czytelnik w y -
obrazi sobie zdumienie Europe jczyków, którzy wypadkowi 
temu byli obecni. 

Kapitan L. przyszedłszy do siebie z przest rachu, za-
pytał gdzie jest jego wybawiciel . Odpowiedziano m u , że 
zniknął w gąszczu, bo z resztą nie przyjąłby żadnego w y -
nagrodzenia. I ten także nieznajomy guślarz uchodził za 



1 8 1 

najzręczniejszego i najpotężniejszego czarodzieja. Kiedy 
to skończył kapitan, inny oficer opowiedział mi następne 
zdarzenie. W pobliżu mego garnizonu kobieta popa-
dła w tak nadzwyczajne szaleństwo, iż mniemano powsze-
chnie, że ją szatan opętał. Siły j^ j tak się wzmogły , że 
sześciu tęgich chłopów zaledwo ją utrzymało. Rodzice 
tem nieszczęściem do rozpaczy przy wiedzeni, używszy na 
próżno wszelkich ś rodków, które im doradzano, przywo-
łali s ławnego guślarza, o którym mówiono, że posiada 
sztukę tajemnych lekarstw. Nie bez trudności pozwolono 
mi znajdować się na tym obrzędzie wypędzania złego ducha. 
Czarownik przyniósł z sobą trzy małe gałązki , i operacyą 
swoją zaczął od tego , że wszystkich przytomnych upo-
mniał , aby się zachowali w spokoju, bo inaczej za życie 
żadnego z nich nie ręczy. Poczem zbliżył się do chorej 
i co trzy minuty uderzał ją lekko końcami gałązek w głowę, 
piersi , ramiona, nogi i stopy. Po upływie pół godziny 
kazał , aby ją puszczono. Usnęła głęboko, po dwóch 
godzinach snu wstała i niewiedząc o niczem, co się działo 
w przeszłości, udała się do zwykłych zatrudnień. 

6. 

Polowanie na aligatora. 
Spotkał mnie zaszczyt, pisze pewien Anglik z Manilli, 

ubicia aligatora, który blisko przez dwa lata był plagą wsi, 
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pożerał k rowy i konie , raz nawet połknął Indyanina pły-
nącego przez rzekę. W owej wsi nie złapano jeszcze ani 
razu krokodyla, gospodarz mój nie widział żadnego zwie-
rzęcia tego rodzaju i dał się ła two namówić do towarzy-
szenia mi. Właśn ie nam też powiedziano, że aligator 
udusił pięknego konia i powlókł się z nim do rzeczki po za 
plantacyami płynącej. Ruszyliśmy natychmiast z miejsca 
i założyliśmy mocne sieci przy ujściu rzeki. Następnie 
wyprawiliśmy kilku Indyan na łodziach i ci drągami w y -
gnali zwierze z głębi w o d y , a dopiero też wtedy rozpo-
częła się walka porządnie. Naprzód aligator zwrócił się 
ku morzu, ale u j rzawszy , że mu tę drogę zastawiono, p ły-
nął pod w o d ę , lecz spędzony powtórnie drągami starał się 
umknąć lądem. Był zaledwo o kilka kroków odemnie, 
kiedym mu pierwszą kulę wpakował w nogę , a zaraz po-
tem drugą w kark , trzecią zaś w brzuch. Zwróci ł się więc 
i pobiegł w drugą s t ronę , gdzie go mój towarzysz dwoma 
kulami przywitał . Znowu więc wpadł do wody , przez 
dwa niewody gwał townie się przedar ł , ale się w nich po-
wikła ł , co zoczywszy Indyanie natychmiast przybiegli — 
i na ówczas zaczęła się walka na drągi i dzidy. Z nad-
zwyczajną zręcznością używał on w czasie tej walki ogona 
i paszczy, uważaliśmy wszakże , że się z ciężkością poru-
szał , bo właśnie pierwej pożarł całego konia; jakoż trzy 
końskie nogi znaleźliśmy w jego brzuchu i oprócz tego 
wiele bardzo kamieni, a z tych niektóre po kilka funtów 
ważyły. Nie ła two było wyciągnąć go na ląd. Musie-
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liśmy zwołać na pomoc ze wsi wszystkich ludzi, kobiety, 
dzieci i dopiero na lądzie zakłuliśmy go dzidami. Miał on 
20 stóp długości, a jedynaście grubości. Sama jego głowa 
ważyła póltrzecia cetnara , cały zaś mógł ważyć około 20 
lub 30 cetnarów. 

7. 

Królestwo zwierząt w Indyach. 
Drugiego dnia po przybyciu do Indyj , jużeśmy mieli 

sposobność poznania się z tamtejszą plagą na ludzi, Moski-
tos, (rodzaj jadowitej muchy niewypowiedzianie chciwej na 
krew ludzką). Nie są one większe od naszych much, 
może i nie jadowitsze, ale ich ukłócie sprawia nieznośny 
ból. Nie mniej przykremi są nieskończone roje jaszczurek, 
które się po ścianach czołgają i patrzą ciekawie, ale o nich 
dowiedzieliśmy*się zaraz , że ludziom nie robią nic złego, 
i owszem są raczej mieszkańcom użyteczne, bo czatują 
nieustannie na Moskitos, mrówki , i p luskwy, których 
niesłychana moc się znajduje. Indyanie zowią z tego po-
wodu jaszczurki Ipulli. Uważałem je odtąd za dobrych 
przyjaciół , a syk ich nie wróżył mi nic z łego , chociaż 
Malabarczycy przypisują im moc wróżenia nieszczęść. 
Trzeba się także przyzwyczaić do przykrego odoru su-
s łów czyli myszy z ostrym pyszczkiem, których tłumy spa-
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cerują po pokoju, bo tu się nigdy drzwi i okien w porze 
gorącej nie zamyka. Nie trzeba się też s t raszyć, chociaż 
wśród nocy przebudzi człowieka przeraźliwe miauczenie 
kota, chociażby z pod samego łóżka. Nie warto wstawać , 
kot ucieknie zaraz jakby i bez tego uciekł. Jeszcze gor -
sza sprawa jest z psami tak zwanemi psami Paryasów, 
które zgłodniałe wpadają w nocy do wsi i odwiedzają E u -
ropejczyków. 

Chciałem raz takiego psa wypędzić z sypialni, ale on 
się po łoży ł , wyszczerzył zęby i warcza ł . Zawoła łem 
więc na pomoc i ledwo go moi służący wygnali. 

W nocy dokoła słychać wycie szakali; są one podo-
bne do psów, ale mniejsze, zbierają się na cmentarzach, 
jak niemniej w miejscach, gdzie palą trupy. Zbliżając 
się do mieszkań ludzkich zażarte walki toczą z psami. 

Leśny pies jest pewnym rodzajem kuny i żywi się 
w ten sam sposób co ona. Choć się zowie leśnym, mie-
szka pod dachami, mianowicie w domach niezamieszka-
łych ; w dzień widać im nieraz ztamtąd ogony i w ten 
sposób ła two j e złapać. 

Nie mało jest w Indyach królików i zajęcy. W ogro-
dach przebywa zazwyczaj kot dziki szary z czarnym ogo-. 
nem i czatuje na drób domowy. Sowy czynią hałas nie-
znośny, ale nie huczą tak melancholijnie jak u nas, 
owszem w ich głosie jest coś ostrego i przeraźliwego. 

To wszystko dzieje się w nocy , w dzień zaś wrony 
i wróble wrzeszczą nieznośnie. Najstraszniejszemi są 
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zwierzęta jadowite. Można się nazwać szczęśliwym, jeżeli 
się w pokoju nie nadepce na węża albo na niedźwiadka. 
Dla uchronienia się od nich przez całą noc palą się w sy-
pialniach lampy, ale mimo to kryją się po domach nie 
tylko mniejsze jadowite w ę ż e , lecz i większe z rodzaju 
olbrzymich. Przez kilka dni, dom w którym mieszkałem 
byl kryjówką Boi. Wślizną? on się między mury i tam 
żywił się szczurami i myszami, dopóki się sam nie zdra-
dził , kiedy począł syczyć za zbliżeniem się człowieka. 
Jeszcze to jest szczęściem, że ten wąż nie jest jadowitym 
i że jeśli mu się jeść nie chce, nic złego człowiekowi nie 
zrobi. 

W porze gorącej pola przedstawiają widok pusty 
i smutny, schną krzaki i opadają z nich liścia; wszystko 
cokolwiek nie bywa wodą skrapiane albo co nie jest ochra-
niane cieniem, spali się na s łońcu, jedne tylko drzewa 
w sposób dotychczas niewytłómaczony znoszą skwar, 
który wszystkie inne krzewy wysusza. W o ł y i bawoły 
wśród letniego skwaru , objuczone ciężarami, bardzo skąpą 
znajdują paszę ; nielepszy też jest los k r ó w , na które cię-
żkie worki z ryżem wkłada ją , a te niewiele dostarczają 
mleka. P iękne białe w o ł y , któremi się Europejczycy 
i krajowcy w podróżach posługują (n iebędąc w stanie 
utrzymywać konia) , mają rogi duże, połyskujące z gał-
kami metalowemi zazwyczaj ; natomiast miejscowe konie 
są drobne, bardzo mało warte a do niczego nieprzydatne; 
są słabe i ciężary z taką samą powolnością jak osły dźwi-
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gają. Konie arabskie sprowadzane tutaj z Persyi i konie 
z kraju Marattów stoją w wysokiej cenie. Dziwny panuje 
zwyczaj u Indyan, że ogony i g rzywy końskie a rogi 
wołów jaskrawemi malują farbami; lubią bowiem różno-
barwność i w tem są podobni do naszego ludu. 

Następny przykład posłużyć może za dowód drapie-
żności ptaków indyjskich. Siedzieliśmy przy stole, s łu-
żący przez ogród niósł nam jedzenie z kuchni , wtem ptak 
malabarski, pewien rodzaj jastrzębia, spuściwszy się z nie-
wypowiedzianą szybkością, porwał z półmiska kawałek 
mięsa; widziałem to i wybiegłem za nim z strzelbą, ale 
już był tak wysoko żem go zaledwo mógł dojrzeć. Do 
kuchni często wpadają wrony i z naczyń kuchennych za-
spakajają głód swój i pragnienie. 

Jeśli w dolinie życie ludzkie na rozliczne narażone 
jest nieprzyjemności i niebezpieczeństwa, to nierównie 
straszliwszym jest pobyt w górach; tam mieszkają przeró-
żne zwierzęta drapieżne, najzaciętsi nieprzyjaciele rodu 
ludzkiego. Tam jest zwykłe miejsce walki między zwie-
rzętami: widziano aligatora potykającego się z tygrysem 
królewskim, widziano bawołu broniącego się przeciw na -
paści drapieżnych zwierząt. Kiedy na placu boju padnie 
trup, zlatują się orły i inne drapieżne p tas two, które zdo-
bycz swoją dzielą z szakalami, krokodylami albo też po-
mniejszeni robactwem. Lecz między wszystkiemi zwie-
rzętami Wschodnich Indyj żadne zwierze tak bardzo nie 
zwraca uwagi Europejczyka, jak słoń. Najchętniej przebywa 
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on w bagnistych lasach u stóp Himalai, z której wychodzi 
w porze dżdżystej i pustoszy zboża w sąsiednich okolicach. 
Wielkością ciała , rozsądkiem i przemysłem wszystkie 
zwierzęta przechodzi, a ułaskawiony zadziwia łagodnością 
swoją i uległością. Na znak przewodnika klęka na tylne 
nogi a przednie wyciąga tak, że brzuchem opiera się 
0 ziemię, i w takiem położeniu zostaje dopóty, póki 
wszyscy jeźdźcy na niego nie wsiedli i wszystkich cięża-
rów nie wpakowano. Dziwna jest zręczność jego , z jaką 
trąby swojej używa; nią oskubuje kwiaty , rozwiązuje w ę -
z ły , z ziemi podnosi pieniądze, z butelek dobywa korki 
1 kropli jednej nie u ron iwszy , wypija co się w nich 
znajduje. 

Białe słonie są nadzwyczaj rzadkie. Czciciele Bud-
dhy poczytują je za święte i chodują jak najstaranniej 
w Bankoku stolicy Siamu. Każden z nich ma osobną staj-
nią i dziesięciu posługaczy, ich kły ozdobione są złolemi 
pierścieniami, na głowie pozawieszane złote łańcuchy, a 
na grzbiecie włożona mała poduszka aksamitna kunsztownie 
wyrabiana. Każden biały słoń ma stopień i tytuł króla; 
kto znajdzie takiego, dostaje srebrną koronę , wieś i z całą 
rodziną uwalniany bywa od podatków. Jeden wszakże 
słoń ma przed innemi pierwszeństwo, bo ma osobny pałac, 
straż przyboczną i liczną służbę. Na głowie jego znajduje 
się złota korona z kosztownemi kamieniami, żer podają mu 
w złotych naczyniach i co wieczór usypiają go wśród do-
branej muzyki. Jeżeli zdechnie to zwierze, z lakierni liro-
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czystościami, jak kró l , bywa pogrzeby w a n e , cały kra j 
opłakuje jego śmierć i najznakomitsi mężowie państwa 
z wielkiemi uroczystościami z pomiędzy białych słoni w y -
bierają mu następcę. 

W czasie pobytu mego w Indyach zdarzył się w y p a -
dek dowodzący o podziwienia godnej przezorności słonia. 
Oddział mego półku strzeżący magazynów zbożowych, 
w których się znajdował wielki zapas ryżu , cofnął się 
prędko, wezwany dla uspokojenia zbuntowanych wieśnia-
ków. Dwa j żołnierze spóźnili się i byli jeszcze w pobliżu 
gmachu, kiedy się zdarzył następny wypadek. Skoro 
tylko żołnierze ustąpili, przypadła do magazynu trzoda dzi-
kich s łoni , którą już od dawna uważano w okolicy. Przed 
trzodą szły czaty, które się zaraz wróci ły i doniosły, że 
w magazynie nie ma nikogo. Wne t spiesznym krokiem 
ruszyły zwierzęta , w szyku bojowym podstąpiły pod dom, 
stanęły o kilka łokci i poczęły mu się przyglądać ze w s z y -
stkich stron. Nic nie wyrówna roztropności ich postępo-
wania. Magazyn był murowany i to z dużych kamieni; 
jedyny otwór znajdował się w wysokim dachu, do którego 
po drabinie wstępowano. Za zbliżeniem się s łoni , obaj 
zdumieni żołnierze wdrapali się na drzewo, chcąc uniknąć 
niebezpieczeństwa spotkania się z nieprzyjacielem. Taktyka 
armii oblężniczej zaostrzyła w nich ciekawość, z uwagą 
przyglądali się dalszemu obejściu słoni , a pokryci liścia-
mi drzewa, któremu winni byli życie , nie wpadli w oczy 
słoniom. 
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Gdyby w magazynie były jakie drzwi , łatwoby się 
mogły dostać wewnąt rz , ale cztery ściany kamienne sta-
wiały tak wielką przeszkodę, że się o nią rozbijał dowcip 
tych niemych rozbójników. Rozpoczęto czynność na oztć-
rech końcach gmachu. Wielki słoń z ogromnemi kłami 
wiercił w murze czas niejaki, ale zmęczony odstąpił. Po 
nim przysunął się już nieco mniejszy i s łabszy, lecz i ten 
z nielepszym skutkiem musiał odejść. Nadszedł trzeci, 
i wpakowawszy kły w miejsca wywiercone przez po-
przedników wypchnął nakoniec cegłę. Skoro tylko jeden 
otwór się zrobił , przybiegły wnet inne słonie i udało im się 
uczynić wyłom dość wielki dla przepuszczenia śmiałych 
łupieżców. Wszakże cała trzoda nie mogła na raz być 
w magazynie, podzieliła się więc na mniejsze oddziały po 
trzy do czterech sztuk. Skoro się jeden oddział najadł do 
sytu, odstępował a miejsce jego zabierał następny, dopóki 
cała trzoda w liczbie 20 nie przeszła kolei. Jeden słoń 
z pierwszego oddziału, który się naprzód nasyci ł , stanął 
na s t raży, a inne tymczasem korzystały z dowcipu swego 
i wytrwałości . Tymczasem słoń stojący na czacie ostrym 
tonem dał znak o niebezpieczeństwie; wnet słonie, które 
jeszcze były w magazynie, wyskoczyły i złączyły się ze 
stojącemi przed domem. Zoczono oddział wojska , i po-
stanowiono odwrót. Kiedy się więc z jednej strony zbliżało 
wojsko , słonie wywija jąc trąbą biegły ku lasowi. 

Co rok jest pewna pora , w której słonie są drażliwsze 
i skłonniejsze do gwał townych wybuchów. Dozorca musi 
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wtedy uważać , aby zwierzęcia nie ją t rzył niczem choćby 
też nawet przykrem s łowem, i owszem powinien go głaskać 
przyjaźnemi s łowy i zjednywać łakotkami Zdarza się 
wsaakże wypadek , że słoń nawet najprzyjaźniej t raktowany 
dziczeje; tak naprzykład w y r w a ł się raz ze stajni, rycząc 
biegał po całym obozie, rozwalając namioty i wozy, obalając 
konie i woły . W pogoni zraniono g o , ale tem rozjątrzono 
jeszcze bardziej. Na nieszczęście biegł za nim dozorca 
i od jednego zamachu trąby s łoniowej padł n ieżywy. 
Zwierze zoczywszy trupa stanęło jakby gromem rażone ; 
wlepiło weń oczy i zwróciwszy się pędem pobiegło aia 
miejsce zwykłego pobytu. Tam leżało dwuletnie dzieciątko 
dozorcy. Słoń objął ją trąbą i podniósł, ale z taką łagod-
nością, do jakiej tylko matka zdolną być może , i kiedy w s z y -
scy drżeli o życie dziecięcia, on pieścił się z niem i głaskał . 
Nakoniec położył dziecko na ziemi i przykrył je sukniami, 
które z niego spadły, poczem dał się spokojnie uwiązać 
i już odtąd nie pokazał śladu dzikości. Z dzieckiem postę-
pował zawsze jak najłagodniej , i kiedy tylko zoczył, pieścił 
się z nim trąbą. Lecz od chwili śmierci dozorcy stracił 
siłę i o d w a g ę , słabł coraz bardziej, i zdechł w pół roku 
niedotknięty żadną chorobą ciała. 



Krokodyl. 

Pewien Angl ik , który sam jeden przepłynął wzdłuż 
całą rzekę świętego Jana w Florydzie, nocując na brzegu 
rzeki opisuje następnie sposób życia Krokodyli. 

Wieczór był dosyć chłodny i spokojny; krokodyle 
wy ły ukazując się w niezwykłej ilości wzdłuż brzegów 
i na rzece. Rozłożyłem obóz w równinie pod opieką wiecz-
nie zielonego dębu, który otoczony dokoła gruntem bagni-
s tym, o kilka kroków od mej łodzi wznosił się wspaniale. 
Zebrawszy podostatkiem drzewa aby ogniem i dymem od-
straszyć dzikie zwierzęta podczas nocy , myślałem o zgoto-
waniu sobie wieczerzy, ale przekonałem się że mój zapas 
żywności był dość szczupły. 

Postanowiłem więc złapać kilka ps t rągów, w które 
rzeki Florydy tak obfitują. W pobliżu miejsca mego w y -
lądowania znajdowało się jezioro, przez które rzeka prze-
p ł y w a ł a , ujście je j było bardzo stosowne do połowu pstrą-
gów. Brzegi jeziora zarosłe kwitnącemi roślinami i krze-
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wami , a niezliczone kurki wodne przelatywały przez wodę 
kryjąc się w t rawie , pstrągi uganiały się za ptastwem 
a za pstragami znowu krokodyle niespodzianie wyskakując 
z bagna. Od czasu więc do czasu ogonami wyrzuca ły 
w powie t rze , promienie wody buchały z ich otwartych 
paszcz, gorący dym wydobywał się z ich szerokich nozdrzów 
i ziemia drżała od ich ryku. Zostawiłem strzelbę na lądzie, 
obawiając się bym jej nie zgubił w walce z krokodylami, 
a wziąwszy w ręce grubą pałkę wsiadłem do łodzi. 

Kilka krokodyli , które mi zastąpiły miejsce wylądo-
wania , odpłynęło na mój widok, ale inne ruszyły za mną. 
Miałem się na ostróżnosci , s terowałem ku jez ioru , chcąc 
jak najprędzej wolnym być od nieprzyjaciół. Wszakże 
po łowy drogi jeszcze niezrobiłem, kiedym się widział ze 
wszystkich stron obskoczonym; niektóre chciały nawet 
łódź moją wywrócić . Położenie moje było bardzo nie-
bezpieczne. Na raz napadły mnie dwa wielkie krokodyle, 
wys tawi ły g łowę nad w o d ę , w y ł y straszliwie i rzucały na 
mnie strumienie wody. Z taką siłą szczękały zębami żem 
prawie ogłuchł , wyglądałem rychłoli porwą mnie z łodzi 
i połkną. Wszakże nie tracąc ducha, wywija łem pałką 
chociaż na ślepo i udało mi się w końcu odpędzić je . Ale 
kiedy po raz wtóry odnowić chcieli wa lkę , śpiesznie przy-
biłem do lądu, bo to był jedyny środek ratunku.i Trzy-
mając się bowiem blisko brzegu miałem nieprzyjaciół tylko 
po jednej stronie, chociaż mnie chcieli na około otoczyć, 
a rachowałem że w ostatnim razie wyskoczę z łodzi na 
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b r z e g i ucieknę, gdy krokodyl szybki jak strzała w wodzie, 
na lądzie idzie powoli. Chcąc wpłynąć do jeziora musia-
łem się raz jeszcze z niemi rozprawić, wpłynąłem wszakże 
w krótkim czasie, złapałem kilka pstrągów i zawsze t rzy-
mając się lądu wracałem. Lecz dostawszy się napowrót 
do rzeki znalazłem gwał towny opór. Jeden szczególniej 
krokodyl widać s tary, bo przynajmniej na 2 0 stóp długi, 
ścigał mnie ciągle. Kiedym się przysunął do brzegu, 
wystawi ł g łowę aż prawie pod moje nogi , leżał czas 
jakiś spokojnie, patrzał mi wr twarz , g łowa zaś jego 
i grzbiet były nad wodą. Wyskoczyłem na brzeg, pobie-
głem po strzelbę i zastałem krokodyla przy łodzi czatują-
cego na ryby. Zoczywszy mnie cofnął się. Ale wnet 
wróc i ł , zajął swoje miejsce i patrzał się na mnie nie oka-
zując najinnićjszćj obawy. Wymierzywszy celnie trafiłem 
go w g ł o w ę , poczem wziąłem się do przyrządzenia mej 
wieczerzy. Lecz skorom ryby położył na piasku i począ-
łem je sprawiać , nadszedł znowu na mnie inny krokodyl. 
Odstąpiłem, a on zręcznie skręciwszy ogonem porwał mi 
kilka ryb. Gdybym się nie był obejrzał , byłby mnie sa-
mego z tyłu wciągnął do wody. Śmiałość ta niepokoiła 
mnie, bo mnie cała taka noc czekała. 

Przyjrzawszy się miejscowości ujrzałem coś nowego, 
czegom pojąć nie mógł. Rzeka od brzegu do brzegu__ 
w szerokości 1 0 0 0 kroków zdawała się być zapchana 
rybami: krokodyle rozstawiły się i przez całą rzekę czato-
wa ły w takiej ilości, żeby łatwo było po ich głowach 

Podróż. 1 3 
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przejść na drugi b rzeg , ktoby do tego mial ochotę. Nie-
zliczone krocie ryb zginęło , krokodyle połykały je i poże-
ra ły chrupiąc głośno i bijąc ogonem w wodę. Strach było 
słyszeć z jakim łoskotem kłapały paszczękami nurzając się 
w tym potoku ryb, chowając się pod wodę lub z wystawionej 
paszczęki wyrzucając strumienie wody i krwi , a z nozdrzów 
dmuchając parę. Teraz dopiero zrozumiałem dla czego się 
tutaj tak wiele krokodylów zebrało; pokazało się, że połów 
ryb przy ujściu rzeki był bardzo ł a twy mianowicie w tej 
porze roku. Przez całą noc niespałem, bo mnie kroko-
dyle hałasem swym budziły. Nazajutrz wszystko było 
spokojne , kilka krokodyli stało na brzegu, płynąłem więc 
dalej , lecz przybywszy do jez iora , gdziem wczora j łapał 
pstrągi, padł na mnie strach. Z sitowia wyskoczył ogromny 
krokodyl, z okropnym rykiem rzucił się na mnie jak strzała, 
podpłynął pod moją łódź , i rzucał potoki wody i pary. 
Zwali łem go tak potężnie w łeb, że zanurzył się i odpłynął 
do brzegu. Później inny znowu mnie ścigał , w orszaku 
przynajmniej stu młodych, które posuwały się w regu-
larnym szeregu, wszystkie zaś były jednej wielkości i miały 
koło 1 5 cali. 

Trzymając się ciągle brzegu ujrzałem mnóstwo wzgórzy 
czy też kopców, podobnych do stogów siana i rozłożonych 
jakby obozem w jednym szeregu wzdłuż brzegu. Stały 
o jakie 1 5 do 2 0 kroków od wody na bagnisku zaledwo 
o 3 stopy nad poziom rzeki. Wiedziałem z opisów, że to 
były gniazda krokodyle, i choć obawiałem się niebezpie-
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cznej walki , bo już kilka tych potworów włóczyło się na 
straży obok gniazd, postanowiłem jednak wylądować dla 
przypatrzenia się tym gniazdom. Większa ich część była 
już opuszczona, na ziemi leżały do koła potłuczone sko-
rupy z ja j wielkie, grube i białawe. Gniazda były wysokie 
na 4 stopy, szerokie w przecięciu na pięć stóp i składały 
się ze szlamu t rawy i krzaków. Naprzód kładą krokodyle 
wars twę mułu wapiennego, potem wars twę j a j , na nią 
znowu wars twę wapna na 6 do 8 cali, potem znowu jaja i tak 
aż do końca. W gnieździe leży do 2 0 0 jaj wielkości gęsich, 
skwar słoneczny wylęga j e , a zapewne rośl iny, których 
krokodyle użyły do budowy gniazda, rozkładając się w sku-
tek promieni słonecznych przymnażają ciepła. Skoro się 
młode w y k ł u j ą , wodzi je samica jako kura kurczęta, ale 
jak mówią nie wielkie ma do nich przywiązanie, bo stare 
zjadają młode. Krokodyl amerykański dorosły może mieć 
długości 2 0 s tóp , a gruby jest jak koń. Głowa długości 
trzech stóp, tyleż prawie wynosi jego paszcza, którą kiedy 
kłapnie , wytiaje taki hałas jakby kto ciężką deskę rzucił 
na podłogę. Nic zaś niemoże wyrównać ich rykowi, 
który szczególniej wydają na wiosnę; s łychać go jakby 
daleki grzmot. Wtedy wzdymają się, wciągają w siebie 
massę wody i powietrza, i groźnie bijąc ogonem wyrzu-
cają je z siebie gwałtownie. 

16* 



S a h a r a . 

i . 

Cala północna Ameryka z wyjątkiem pobrzeżów jest pu-
stynią piaszczystą, która się ciągnie na 700 mil wzdłuż, 
a 2 0 0 mil wszerz. Sahara znaczy u Arabów m o r z e b e z -
w o d n e i jest podobna do oceanu piaszczystego, który ma 
fale swoje i burze. Nie zbywa je j też na wyspach; tu 
i owdzie znajdują się oazy , to jest pola uprawne , zasobne 
w w o d ę , z roślinnością bujną utrzymywaną przez źródła 
i strumyki. Podróżny wita je z taką radością, jak żeglarz 
kiedy ujrzy zbawczy port. 

Wielbłąd jest okrętem pustyni, bo tylko dzięki temu 
zwierzęciu może człowiek przebyć niezmierzoną Saharę. 
Jako zaś po oceanie czatują piraci , tak rozbójniczy Beduini 
przebiegają pustynią, napadają i rozbijają podróżnych. 
Zbierają się więc podróżni, aby się ochronić od łupieży, 
w wielkie towarzystwa czyli ka r awany , które nieraz po 
kilka tysięcy liczą wielbłądów i mają swoich dowódzców, 
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dzielą się na części i posłuszne są prawom uświęconym 
w starożytności. Tak naprzykład powszechnie obowiązuje 
zasada, że ka rawana , co już przez kilka dni przy źródle 
odpoczęła, musi ustąpić miejsca nadchodzącej później. 
Nieraz przychodzi do użycia prawa mocniejszego i wtedy 
toczą się k rwawe boje. Lecz jeśli źródło jakie wyschnie, 
które przez wieki p łynę ło , okropny los czeka karawanę. 
Na ówczas zabijają wielbłądy, a ich krew i woda zacho-
wana w żołądku, ocalają człowiekowi życie. Często 
giną całe karawany i podróżny co krok napotyka szkielety 
ludzi i koni upominające go , aby myślał o śmierci. 

Inne jeszcze niebezpieczeństwo grozi podróżnemu, to 
jest burze piaszczyste. Pewien Anglik przed kilkoma laty 
podróżował przez pustynię i właśnie go napadła taka bu-
rza. „ D r o b n y piasek pokrywający z i e m i ę , " mówi on, 
„wzniós ł się tak gwałtownie, że nim przesiąkła na wskroś 
cała atmosfera i na kilka łokci niceśmy od siebie nie wi-
dzieli. Zaćmiło się s łońce , my zaś czuliśmy jakbyśmy się 
dusić mieli. Konie i wielbłądy z miejsc nie chciały się ru -
szyć, pragnienie paliło nas tak, żeśmy w żadnym członku 
władzy nie mieli. Po nieopisanych wysileniach dostaliśmy 
się nakoniec po za szereg nieregularnych wzgórzów, które 
o tyle nam przynajmniej były zasłoną, żeśmy jako tako od-
dychać mogli. W nocy powstała na nowo burza, pooba-
lała nasze namioty i zasypała je p iaskiem." 

W pochodzie karawana nie troszczy się o maruderów, 
bez względu czy z własnej czy nie ze własne j winy się 
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spóźnią. Proszę sobie wyobrazić los nieszczęśliwego, 
który ze zmęczenia i pragnienia ruszyć się nie może , a jego 
członki wszystkie spalone są gorączką. Zdaje mu s ię , że 
kilka chwil spoczynku przywróci mu si ły, widzi jak towa-
rzysze jego przechodzą obojętnie, prosi ich, aby zatrzy-
mali się w pochodzie, nakoniec spada na ziemię. Karawana 
przeszła ; już tylko zdała widna jest szeroka linia, już tylko 
punkcik, w końcu i ten zniknął. Gasnący wzrok błąka się 
w koło i widzi pustynią bez końca , kładzie się więc na 
śmierć, a po kilku dniach z trupa jego wysuszonego co-
dziennym skwarem pozostają wybielałe kości. Wszakże 
podobny los spotyka nie samych tylko samotnych lub opó-
źnionych podróżników. Często całe karawany giną 
i ogromne stosy szkieletów ukazują podróżnym miejsce, 
gdzie nieszczęśliwi znaleźli śmierć. Bo kiedy się zerwie 
wicher skwarny , pustynia zmienia się w morze ruchome, 
tysiąc razy niebezpieczniejsze od oceanu. W kilka godzin 
stoi tam góra , gdzie dawniej było dolina; lecz góra ta znów 
nie zadługo rozwieje się z wichrem. 

Nieraz po doskwierających upałach , podczas dnia, 
nadchodzą chłodne n o c y , które podróżnym tyle cierpienia 
zadają co i skwar południowy. Nieraz gorzkie omamie-
nia łudzą człowieka, bo w skutek gry kolorów w powietrzu 
widzi się często w pobliżu jezioro lub r zekę , co coraz dalej 
odstępuje i nakoniec znika. W południe wszystkie przed-
mioty większeją; podróżny z daleka cieszy się widokiem 
drzewa , pod którego chłodnym cieniem ma nadzieję 
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spocząć i odetchnąć wolny żarów słonecznych — lecz 
zbliżywscy się widzi swoje złudzenie, bo to co mniemał 
być drzewem, jest tylko krzakiem mało co od ziemi w y -
rosłym. 

2. 

Pewien Hiszpan, który przed kilkoma laty odbył podróż 
naukową po północnej A f r y c e , opisuje iż szedł drogą do 
Mogadoru przez najdzikszą okolicę Sahary. Piasek był lotny 
i pędzony od wiatru z nadzwyczajną szybkością, tworzył 
ba łwany na powierzchni ziemi zupełnie podobne do mor- , 
skich ba łwanów, i w ciągu kilku godzin przedstawiał dziwny 
widok, bo wzgórza na 20 — 30 stóp wysokie z jednego 
miejsca na drugie poprzenosił. Działo się to zaś w na -
stępny sposób: wiatr niósł piasek, z którego się wzgórze 
składało, warstwami w kształcie b a ł w a n ó w , a że piasek 
potem opadał , w krótkim czasie nowe tworzyły się 
wzgórza , dawne zaś znikały. W takiej porze podróżny 
musi chronić oczy i us ta , jeżeli niechce ociemnieć lub też 
udusić się; winien też zwracać baczność, aby bezdrożami 
tworzącemi się co chwila niedał się obłąkać i kierunku 
swego nie zmienił. Jeżeli tu się obłąka, śmierć go czeka 
niechybna. A jakże to ła two może się wydarzyć na pu-
styni , gdzie nic niewidać, tylko niebo i p iasek, bez n a j -
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mniejszego znaku, bez najmniejszego śladu, bo w tej chwili 
kiedy człowiek lub koń nogę podnosi , trop jego znika 
odrazu. Ta wielkość, chyżość i n ieprzerwany prąd ogrom-
nych ba łwanów piaszczystych szumiących i trzeszczących 
w pędzie, zagłusza człowieka i odejmuje mu wzrok , tak że 
idzie jak po omacku. Bez wielbłąda myślećby tu o podróży 
było niepodobna, bo szyja tego zwierzęcia długa i prosta 
wynosi g łowę nad ziemię; a zatem wyżć j jak najgęstsze 
bałwany piasku. Zresztą oczy ina zawsze wolne , chronią 
je powieki mięsiste, obrosłe gęstemi rzęsami i napół przy-
mknione; nadto skutkiem szczególnej budowy i wielkości 
nogi , stopa wielbłąda nie zagłębia się nigdy mocno, wr kilku 
zaś krokach przechodzi większą przestrzeń bez wysilenia 
niż inne zwierze bieżące z pośpiechem. Na niepewnym 
piasku pustyni posuwa się lekko i opiera mocno, kiedy inne 
zwierzęta małe robiąc kroki z trudnością nogi swe w y -
ciągają. 

Lecz obok niebezpieczeństwa jakiem grożą burze 
piaszczyste, przyłącza się jeszcze inne to jest brak wody. 
Jadąc do Tangeru zapomnieliśmy z ostatniego źródła na -
czerpać podostatkiem wody. Pochód odbywał się szybko, 
bo moi towarzysze obawiali się Arabów wałęsających się 
w pustyni. Z tego też powodu opuściliśmy zwykłe drogi 
i przedzieraliśmy się przez środek pustyni. Cóż za straszna 
droga, ani kropli w o d y , ani jednego drzewka , ani na j -
mniejszego schronienia, a nawet skały któraby rzucała cień! 
Niebo czyste bez chmurki, żar słoneczny wypala g łowę , 
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a grunt biały połyskujący jak palące szkła wyżłobiony, do 
tego powietrze gorące , oto obraz okolicy w którą zapuści-
liśmy się. 

Jeżeli w tych stronach pojawi się cz łowiek, to pewno 
rozbójnik; skoro więc moi Beduini których było 13, około 
południa zoczyli w p e w n e j odległości uzbrojonego człowieka, 
z okrzykiem rzucili się na n iego, wołając ze złością: gdzież 
to idziesz braciszku, czego szukasz synku? i wziąwszy 
strzelby do rąk przymierzali się i wywijali mu nad głową. 
Wydobył się zręcznie zpomiędzy nich Beduin, uciekł i zniknął 
poza górami. Był to jedyny człowiek, którego spotkaliśmy. 
On uniknął niebezpieczeństwa, ale nas za to miało spotkać 
tem straszliwsze. 

Od wczora j ludzie i zwierzęta nic nie jedli i nie pili, 
zapasy były na schyłku, tak że około południa nie mie-
liśmy kropli wody i wszyscyśmy się czuli wysileni. 
Wielbłądy co chwila upadały pod ciężarem, musiano j e 
dźwigać i wkładać, na nowo. Około 26 i , y po południu 
jeden człowiek padł jak nieżywy ze zmęczenia i pragnie-
nia. Wycisnęliśmy ostatnie krople z worów naszych 
skórzanych wlewając mu je w usta, aleśmy go odżywić 
niemogli. Trzeba go było więc zostawić i uciekać czem 
prędzej z tej strasznej okolicy; ale wkrótce jeden po dru-
gim zaczął padać , a między tymi, którzy zostal i , obiegała 
myśl zbliżającego się końca ; pospieszali więc szeptając: 
ratuj się kto może. Kilka wielbłądów padło wraz z pa-
kunkiem, niezbieraliśmy ich , bo wtedy żadna rzecz nie 
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miała dla nas war tości , gdy życie było tak zagrożone. 
Kufry i paki leżały na rozpalonym piasku, nareszcie 1 koń 
mój chociaż najmocniejszy ze wszystkich zaczął drżeć 
i chwiać się. Postępowaliśmy w straszliwej trwodze. 
Kiedym na towarzysza zawo ła ł , aby pospieszał , zamiast 
odpowiedzi spojrzał na mnie błędnym wzrokiem i wskazał 
palcem na us ta , dając do zrozumienia, że z pragnienia 
oniemiał. Stan nasz był tem okropniejszy, że żaden z nas 
nie spodziewał s ię , że dotrwa aż do miejsca gdzie była 
woda. 

Nakoniec około 4'y godziny z południa omdlały z w y -
silenia i pragnienia padłem i ja w gorący piasek. W okro-
pnej puszczy leżałem bezprzytomny otoczony 4 m a czy 
5 m a służącymi, z których jeden wkrótce po mnie legł na 
ziemię. Lecz żaden nie mógł mi przynieść pomocy , bo 
nikt nie wiedział gdzie dostanie wody, a choćby i wiedział 
nie miałby siły do przyniesienia. Byłbym nieochybnie zgi-
n ą ł , gdyby Opatrzność nie wyra towała mię cudem. Już 
z pół godziny leżałem nieprzytomny, kiedy towarzysze 
moi spostrzegli niespodzianie z daleka ciągnącą ka rawanę 
2 0 0 0 koni liczącą. Szła ona z księdzem na czele do 
Tremecenu. Kapłan uj rzawszy nas w tak okropnem poło-
żeniu, kazał jednemu zlać mię wodą, a obmywszy mi ręce 
i twarz po ki lkakroć, przywróci ł do życia. Otworzyłem 
oczy , patrzałem w ko ło , alem nikogo poznać niemógł. 
Nakoniec dostrzegłem, że ludzie się krzątali koło mego 
ra tunku, chciałem im dziękować, alem słowa wymówić 
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niemógł. Zdawało mi się jakby mię kto dusił za szyję; 
zacząłem rozmawiać na migi i wskazałem na usta. Wylano 
na mnie całe wiadro , udało mi się przełknąć kilka kropli, 
wtedy zapytałem ktoby oni byli? Odpowiedzieli radośnie: 
nie rozbójnicy — przyjaciele. Rozpoznawałem ich rysy 
twa rzy , alem nic zrozumieć niemógł; wtedy oblali mię 
jeszcze raz wodą i kazali pić, a przekonawszy się, ze w y -
szedłem z niebezpieczeństwa, wory moje napełnili wodą, 
pożegnali się i ruszyli dalej, bo każda chwila przepędzo-
naUa w tej straszliwej pustyni grozi śmiercią, a straty je j 
niczem powetować niemożna. 

Choć z niemałym trudem dosiadłem konia i puściliśmy 
się dalej, wszakże upłynęło dość długo, zanim wyraźnie 
mówić zdołałem; bo chociaż często piłem w o d ę , wnet 
w ustach mi zasychało jakbym ich wcale nie zwilżył. 

Co to za męka pragnienie na pustyni! Teraz poznałem 
pragnienie! Jakaś nieznana boleść rozchodzi się po całem 
ciele , czuje się nadzwyczajną suchość skóry , oczy za-
chodzą k rwią , na języku i ustach osiada ślina ciemno 
żół tawa i nieprzyjemna jakby gruba wars twa rozmiękczo-
nego wosku. Omdlenie odbiera s i ły , niewypowiedziane 
ciśnienie dusi piersi i g łowę i zdaje się jakby ktoś ścisnął 
człowieka w pasie i koło szyi, tak że oddychać, nie może; 
czasami tylko wielkie łzy spadają z oczu. Nakoniec nie-
moc rzuca człowieka na ziemię i wkrótce odchodzi wszelka 
przytomność. 

Nareszcie około T*' z wieczora zdążyliśmy do mie-
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szkania ludzkiego, gdzie była woda. W nocy przybyli ci, 
co pozostali w pustyni , bó karawana co ich po drodze 
spotykała , dawała każdemu pomoc i wyra iowała ludzi 
i zwierzęta. 

/ * 
3. 

Pewien handlarz prowadził z Nubii do Egiptu zaku-
pionych niewolników przez pugfynjh i w tę podróż nie-
bezpieczną wybra ł się z wszelkiemi potrzebnemi zapasy. 
W 1 4 dni po wyruszeniu wróci ł do Nubii sam nie przy-
wożąc z sobą ani jedneg stworzenia z karawany. Nie-
szczęśliwy był jakby w szaleństwie — nikt niemógł 
dopytać się od niego rozumnego s ł o w a , wzięli go więc do 
siebie miłosierni znajomi i po pieczołowitem staraniu przy-
wrócili do zdrowia. Wtedy opowiadał on co następuje: 

„ B ó g jest wielki , z Niego idzie wszystko, nie będę 
szemrał przeciw wszechwładnej Jego woli. Spuścił na 
mnie p lagę , niech się dzieje Jego wola. Ale ciężki jest 
palec boski , słuchajcie co mię spo tka ło . " 

„Odprowadzaliście mię kiedym odjeżdżał , wiecie więc 
przyjaciele żem na wielbłądach wiózł z sobą ogromne za-
pasy , żem miał wielką moc w o r ó w napełnionych wodą 
i szczelnie zatkanych, tak więc bez troski mogłem się 
puścić w podróż, którą tyle razy szczęśliwie odby-
łem. Upał był s t raszny, mimo to pierwsze dni przeszły 
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bez wypadku , przywykliśmy wszyscy do trudów podró-
żnych; niewolnicy moi podobnie jak j a , oddawna wysu-
szyli się na skwarze słonecznym. Lecz podróż szla 
powoli , bośmy pod niebem, które siało ża r , nie mogli 
zwierząt męczyć. Wstawaliśmy jak najraniej , a podczas 
skwaru południowego spoczywaliśmy pod namiotami; kiedy 
zaś słońce zapadało ku zachodowi, rozpoczynaliśmy na 
nowo marsz , który t rwał dopóźna w n o c y . " 

„Dziesiątego dnia powietrze stało się nieznośnie cię-
żkie i duszne, postępowaliśmy niezmiernie wolno, odde-
chaliśmy z trudem i co chwila obawialiśmy się uduszenia. 
Chmura czerwonawa, która się wzniosła na widokręgu, 
zatrzymała odświeżający wiatr wschodni , tak że w atmo-
sferze panował straszliwy spokój. Aczkolwiek słońce 
piekło nas żywym ogniem, postępowaliśmy wciąż w na-
dziei, że nam się uda wydobyć z tych piekieł , ale kolana 
poczęły dygotać i oddech nam ustawał. Wtem obłok 
czerwony przybliżył się niosąc straszliwą burzę , wiatr 
zakręcił w morzu piaszczystem, pobladło s łońce , ale nie 
zmniejszyło skwaru. Gardła nam tak zaschły , żeśmy 
słowa wydobyć niemogli, zaiskrzone oczy wyszły na 
wierzch. O! bez wątpienia, męczarnie piekielne nie są 
straszliwsze od tych co wycierpieliśmy." 

„Kiedy Samuum począł dąć, otulony płaszczem rzu-
ciłem się twarzą na ziemię i niewolnikom moim kazałem 
aby poszli za moim przykładem. Wielbłądy pokładły się 
tćż obok siebie i schyliły głowy ku ziemi. Ale gwał to-
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wność burzy niemniej straszliwie dawała nam się czuć; przez 
czas niejaki cierpieliśmy pragnienie, doskwierało nam go-
rąco, nakoniec odeszła nas przytomność i tylko rzadkie już 
jęki dawały znać , że nie ze wszystkich wyszło życ ie . " 

„ J a k długo leżałem w tym stanie martwości , nie 
Wiem, kiedym nakoniec się ocucił , odkryłem g łowę i spoj-
rza łem; jeszcze wszystko trzęsło się do okoła , ale powie-
trze stawało się czyściejsze, miałem nadzieję, że Samuum 
już przeszedł. Ws ta łem i zawołałem na niewolników, że 
już niema niebezpieczeństwa, ale mię nie wszyscy us ły-
szeli, bo słabsi stali się łupem śmierci. Przekonacie się, 
że ci , którzy umarl i , szczęśliwszymi byli od po-
zostałych. " 

„ S k o r o powietrze uspokoiło s ię , i niebo wyjaśniło, 
strząśliśmy z siebie kurz , który nas pokrył. Wielbłądy 
zarżały z radości i biegały weso łe do koła. Niewrolnicy 
zaś moi dręczeni palącein pragnieniem rzucili się na wory 
z wodą. Z trudem zaledwo mi się udało ich wstrzymać, 
obiecałem że dostaną większą porcyą jak zwycza jn ie , by-
leby tylko wszystko odbyło się w porządku, i począłem 
najprzód te wory o twierać , z których już pierwej czerpa-
l iśmy, ale — o Boże! były próżne. W trwodze pobiegłem 
do innych wielbłądów, na których dotąd nie ruszano w o -
r ó w , ale i te były p różne , b o j e wysuszył Samuum. Tak 
więc byliśmy w środku niezmiernej pustyni bliscy skonania 
ze skwaru, a bez kropli wody. Dzika rozpacz owładnęła 
mnie. Zdawało mi się , że rozum stracę i ledwo widzia-
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lem błagalne spojrzenia, które na mnie niewolnicy ciskali. 
W y wiecie moi drodzy, że mi na odwadze i wytrwałości 
nie zbywa , ale to było położenie, w któremby i najmo-
cniejszy rozpaczał. Ległem bez zmys łów, potargałem 
turban, szarpałem brodę z wściekłością, woła łem na moich 
niewolników, aby mi dali w o d y , a ci bliscy omdlenia czy-
nili mi wyrzu ty , że ich tak długo męczę. Nakoniec od-
kryli przyczynę mej rozpaczy. A muszę przyznać się ze 
wstydem, że to cierpienie znieśli z większą godnością 
niżli ja. 

„ Jeszcze mi błysnęła słaba nadzieja. Poszukałem 
wielbłąda, na którym jecha łem, ściągnąłem wełnianą 
derę , którą zawiesiłem na siodle, a która przykrywała 
worek skórzany. Bóg się zlitował nade mną, znalazłem 
pełny w o r e k , z chciwością przytknąłem go do ust i ledwo 
na sobie przemogłem, żem wszystkiego nie w y p i ł . " 

„Natychmiast powziąłem zamiar, który był jedyny. 
Niewolników nie mogłem ura tować , pozostawiłem więc 
ich losowi. Ukrywszy kosztowny wór wskoczyłem na 
wielbłąda i puściłem się tą samą drogą, którą przybyłem 
nie obejrzawszy się nawet na nieszczęśl iwych." 

„ P o trzech dniach ciągłej podróży, wśród której mój 
zwierz ledwie kilka godzin odpoczął, ujrzałem się 
w pobliżu gór Nubijskich. Już drugiego dnia mój zapas 
wody był na schyłku, a trzeciego cierpiałem najstraszliwsze 
męki pragnienia. Wiec ie , że za przybyciem nie byłem 
zdolny zsiaść nawet z wielbłąda, ale co gorsza , że i siła 
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mego ducha złamała się. Wielki jest Bóg , ł a skawy jest 
Bóg , On mi ura tował ż y c i e ! " 

4. 

Na zachodnim brzegu Af ryk i , gdzie Sahara dochodzi 
aż do oceanu atlantyckiego, rozbiła się przed kilkoma laty 
francuska fregata. Pomiędzy podróżnymi znajdował się 
podeszły w leciech adwokat , który chciał osiąść w Sene-
gambii i w tym celu wsiadł na statek z żoną , z dwoma 
dorosłemi córkami i trzema młodszemi dziećmi. Kiedy się 
okręt rozbił, udało się nieszczęśliwemu ojcu dostać do sza-
lupy i przybyć do brzegu. Ale cóż za brzeg! Wyrwa l i 
się z paszczy b a ł w a n ó w , lecz znaleźli się daleko od mie-
szkania ludzkiego na krańcach Sahary , której samo imię 
przejmuje strachem, w pustyni , bez w o d y , bez zieleni, bez 

i 
gościnnego dachu. Zycie nieszczęśliwi uratowali , ale tylko 
życie, nic więcej . Zbywało im na wszelkiej żywnośc i ; gdzie 
oko zasięgło nie widzieli n ic , coby do ust wziąć można. 

Aczkolwiek smutnym był stan rozbitków, puścili się 
jednakże w drogę nad brzegiem morskim w kierunku do 
Saint Louis; bo gdyby pozostali, nie mieliby żadnej nadziei 
ratunku. Skierowano nieco do pustyni , szukając wody 
do picia. Znaleźli małą dolinę, kopali w ziemi i odkryli 
wodę. Była brudna i przejęta s iarką, mimo to smakowała 
im niewymownie. , 
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Najstarsza córka adwokata w ten sposób dalszy ciąg 
podróży opisuje. 

„Kiedyśmy się do sytości napili, ruszył cały orszak: 
naprzód kobiety, a za niemi majtkowie niosąc dzieci. Była 
godzina 7a r ano , a już piasek był rozpalony, lecz że nogi 
mieliśmy bose , więcej jeszcze bolu od tego piasku wyrzą-
dzały nam muszle, któremi cafe pobrzeże było zasypane, 

„ P o kilku dniach ujrzeliśmy antylopę na wzgórzu , ale 
uciekła zanim ją zastrzelili. Pustynia przedstawiała okropnie 
monotonny widok, wszakże żeśmy byli w pobliżu morza, 
znaleźliśmy zawsze wody podostatkiem ilekroć kopaliśmy. 
Tymczasem kilku oficerów poczęło się żalić, że nasza ro-
dzina utrudnia chyży postęp karawany. I w rzeczy samej 
my kobiety i dzieci nie mogłyśmy doścignąć mężczyzn. 
Wszakże na szczęście większość nie chciała nas opuścić. 
Wstydzili się więc owi okrutni swego barbarzyństwa. 

„Nazajutrz głód począł nam doskwierać, bośmy spo-
żyli już szczupłe zapasy. Wzdłuż brzegów szukano ziół, 
któreby mogły być zdolne do użycia, ale znalazły się tylko 
gorzkie i szkodliwe. Kilku oficerów ruszywszy w głąb 
kraju przyniosło z sobą nieco ziół , które z chciwością spo-
żyto. Lecz że zapas by ł szczupły, spoczęła cała kara-
wana , wszyscy żołnierze i majtkowie udali się na miejsce, 
gdzie owe zioła rosły. Przyniesiono ich dosyć i zasycili-
śmy głód, poczem wyruszyliśmy. 

„Ggrąco było straszliwe, piasek parzył jako węgle, 
a większa część była bez przykrycia g łowy i bez obówia. 
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Przybywszy więc do b rzegów, rzuciliśmy^ się znowu do 
wody i potem postępowaliśmy po nad wodą. Namiot roz-
bito między wzgórzami , ale nam ryk lampartów przerywał 
spoczynek nocy. 

„Nas tępnego dnia straciliśmy niemało czasu na szu-
kaniu w o d y , tak że dopiero wtedy puściliśmy się w drogę, 
kiedy upał począł być nieznośny. Wszakże okolica oży-
wia ła się nieco, około południa spotkaliśmy kilka namio-
t ó w , gdzie od mieszkańców bardzo drogo kupiliśmy mięsa 
i wody i wzięliśmy na zapas nieco kóz. 

„Nazaju t rz znowu przybliżyliśmy się do brzegu i tutaj 
miał być koniec naszych cierpień. Jakoż koło południa spo-
strzegliśmy okrę t , z którego gdy zoczono znaki nasze , w y -
prawiono natychmiast łódź. Cóż za radość , kiedyśmy się 
dowiedzieli , że to był okręt wojenny francuski wys łany 
z Saint Louis dla szukania rozbitków i zaopatrzenia nas 
w żywność. Cóż za szczęście, kiedy druga łódź się przy-
bliżyła i przywiozła nam chleba, wódki , mięsa i sera . 
Uciechy naszej opisać niepodobna. Tak długo byliśmy 
wystawieni na słoneczny s k w a r , tak długo cierpieliśmy 
głód i pragnienie , a teraz byliśmy bogaci w żywność. Zycie 
przededniem tak ciężkie, teraz wydawało nam się na jwyż -
szem szczęściem. 

„ R o z ł o ż y w s z y ognisko dla odstraszenia dzikich zwie-
rząt jeszcze jedną noc mieliśmy przebyć w pustyni. Na-
zajutrz skwar był nie do wytrzymania , tak że dopiero po 
półgodzinnej kąpieli morskiej mogliśmy dalej wyruszyć ; 
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tymczasem okolica się wyjaśnia ła , ujrzeliśmy znowu tra-
w ę , kwia ty , drzewa; rozkoszny śpiew ptaków upoił nasze 
uszy; im dalej, tym kraj roztwieraf się weselszy, tym 
piękniejsze rosły drzewa. Cóż za straszne wspomnienie 
pustyni co leżała za nami! 

„ O k o ł o wieczoru doszliśmy do brzegów Senegalu, 
wyprawiliśmy sobie wspaniałą wieczerzę i wsiadłszy na 
łodzie naprzeciw nam wysłane przypłynęliśmy do Saint 
Louis, gdzie nas z radością i weselem powitano. S ła -
bszych oddano do szpitala, zdrowych gościnni przyjęli 
mieszkańcy." 



Polowanie na dzikie kozy. 

Koza dzika przebywa w najwyższych górach Szwajcaryi , 
W i o c h i Niemiec. Kształtem i wielkością podobna jest do 
kozy swojskiej, ale jest bez brody i wyższe ma nogi. Rogi 
je j idą prosto w górę i kończą się czarnemi haczykami za-
krzywionemi ku grzbietowi. 

Jestto broń czasami niebezpieczna, bo koza ranna 
broni się niemi tak dzielnie, że nie jednego już myśliwego 
zabiła. Zresztą są to zwierzątka płoche i t rwożliwe. 
W lecie żyje na najwyższych szczytach dotykających gra-
nic wiecznego śniegu, wystawione na ciągłe ściganie, 
wyszukują miejsc najniedostępniejszych, gdzie czują się 
bezpiecznemi od ludzi i dzikich zwierząt. Tylko nad ran-
kiem i wieczorem spuszczają się niżej na paszę, dnie prze-
pędzają w dzikich i cienistych dolinach, w nocy zaś śpią 
w wydrążonych skałach i jamach. W październiku, kiedy 
kończy się roślinność alpejska, schodzą głębiej, ale zawsze 
trzymają się o ile możności najwyższych okolic; dopiero 



2 1 3 

w zimie udają się w lasy, wybierając najgęstsze zarośla. 
Jestto zwierze towarzyskie. Żyją zawsze stadami, które 
liczą 2 0 , 3 0 , do 4 0 sztuk. 

Koza jestto wzór czujności. Je j zmysł delikatny 
o s t r z e g a j ą z daleka o nieprzyjacielu, zanim ten ją dojrzy, 
oglądają się ustawicznie, wietrzą na wszystkie strony 
i pierwsza, która spostrzeże nieprzyjaciela, wydaje no-
zdrzami gwizd ostry i mocny. To jest hasło ogólnej ucie-
czki, lecz one nie biegną, ale robią ogromne skoki po 1 8 do 
20 stóp Ponieważ kopyta ich są wydrążone i opatrzone 
ostremi brzegami, bezpiecznie więc skaczą po najstrom-
szych ska łach , i ta tylko niewypowiedziana szybkość jak 
niemniej czujność chroni je od zupełnego wyniszczenia. 
Przechodzi wszelkie pojęcie z jaką chyżością wspinają się 
niemal po prostopadłych skałach lub z nich zbiegają. Gdzie 
tylko jest jakikolwiek kamyczek, tam już miejsce dla je j 
stopy dogodne. Gdzie wróbel ledwie się zmieści, tam ska-
czą bezpiecznie. Zawsze przed stadem idzie naprzód jedna 
z największych kóz prowadząca inne. Skoro ta zginie, 
całe stado jakby duszę straciło. Rozprasza s ię , nie wie 
gdzie ma uciekać, bieży na oślep i wpada na strzał my-
śliwego. 

Dla koźląt matki okazują nadzwyczajną miłość i pie-
czołowitość. Uczą je skakać po przepaściach i dopóty im 
pokazują skok , dopóty wszelkiemi sposobami zachęcają, 
dopóki młode się nie ośmieli. Jeżeli matka padnie od 
strzału a koźlę jest jeszcze malutkie, bez oporu daje się 
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zabrać strzelcowi; lecz jeżeli już nieco wyros ło , ucieka na-
tychmiast a inne kozy przyjmują je jako swoje dziecko. 
Schwytane za miodu dają się ła two oswoić , idą za panem 
jako pies najwierniejszy i skaczą na niego pieszcząc się. 
Wprawdz ie nie są one tak żywe i wesołe jak dzikie, za-
wsze przecież nie można się dość nadziwić ich chyżości 
i zręczności. Tak n. p, jedna koza obłaskawiona wdrapała 
się na mur 1 5 stóp wysoki i u j rzawszy dziewczynkę leżącą 
w t rawie o kilka łokci, skoczyła jej na plecy, ale tak lekko 
że jej nie zadrasnęła. Najmniejsza szpara lub nierówność 
w murze już wystarczy obłaskawionej kozie , aby się po 
niej na wierzch wdrapała . 

Mało który zwierz tak licznych ma nieprzyjaciół jak 
koza. Śnieżyce (Lawiny) zasypują nieraz całe trzody, 
a l isy, wilki i niedźwiedzie polują na nie bez ustanku. 
Wprawdzie zwinne stworzenie wykręci im się zazwyczaj , 
ale napadnięte z tyłu pada ofiarą. Trudniejsza jest ochrona 
przeciw sępom i orłom alpejskim, które uderzywszy ogro-
mnemi skrzydły wtrącają kozę w przepaść, i tam chwytają 
swój łup. Atoli najniebezpieczniejszym nieprzyjacielem 
kozy jest człowiek, który z szaloną odwagą je ściga i na 
wszelkie niebezpieczeństwa się na raża , aby j e ubić. Nic 
na świecie nie może wstrzymać myśliwego od tej namię-
tności. I owszem im niebezpieczniejsze jest polowanie, tym 
go bardziej zachęca. Nie odwodzi go wspomnienie że ojciec 
i dziad zginął w przepaści , wie o tem dobrze że i j ego 
podobny los czeka , a przecież naraża się na oczywistą 
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śmierć. Jeden s ławny strzelec z kantonu Vallis, z pro-
fessyi stolarz, ubił sam do 9 0 0 kóz , ale namiętność swoją 
przypłacił w końcu śmiercią, bo się stoczył ze skały. Nie-
którzy polują dla samej tylko przyjemności , inni z tego po-
lowania robią sobie rzemiosło aczkolwiek nie zyskowne. 
Obaczymy zaraz z jakiemi to niebezpieczeństwy i trudnościa-
mi złączone jest polowanie na kozy dzikie, a przecież za 
dorosłą nie dają więcej jak cztery talary. Jeżeli koza jes t 
niezbyt s tara , mięso je j bardzo smaczne, szczególniej też 
szacowną jest skóra , bo z niej robią najlepsze rękawiczki 
i spodnie. Skóra bowiem ta ma w sobie i miękkość aksa-
mitu i nadzwyczajną trwałość. W skutek nieustannego 
polowania zmniejszyła się o dużo liczba kóz w Alpach, nie 
rzadko widywano dawniej trzody po 4 0 do 5 0 kóz l iczące; 
teraz zmniejszyły się o połowę. 

Kto się wybiera polować na kozy dzikie, musi mieć 
odwagę , cierpliwość, zimną k r e w , g łowę wolną od za-
wro tu , oko bys t re , piersi zdrowe i krok p e w n y , po stro-
mych skałach obok najstraszliwszych przepaści musi się 
przesuwać i nie lękać się spojrzeć w bezdenność. Musi 
być przyzwyczajony, po całych godzinach stać lub chodzić 
po lodziskach i zmarzłym śniegu, musi skakać po rozpadli-
nach lodu, wytrzymać burze i nawałnice, znosić głód i zimno, 
czystem rozrzedzonem powietrzem musi oddychać na na j -
wyższych szczytach i bez zmęczenia z góry zstępować 
i na drugą wdrapywać się. Ale to wszystko na nic się 
jeszcze nie przyda, jeżeli nie ma orlego wzroku i nie jes t 
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pewnym swego strzału. Bo rzadko komu dwa razy w ciągu 
dnia przychodzi strzelić;a jeśli chybi, cała jego praca pójdzie 
za nic. Strzelec bywa ubrany lekko, obuwie ma mocno pod-
kute gwoździami, w ręku ki j , perspektywę i strzelbę, 
w torbie myśliwskiej kawałek chleba, sera i manierka 
z winem lub wódką. 

Skoro tylko słońce zarumieni lodowce, już strzelec 
śledzi przez perspektywę najwyższe pasma. Skoro zoczył 
jedną lub więcej kóz , stara się do nich zbliżyć i niezmiernie 
z daleka obchodzi, aby iść zawsze przeciw wiatrowi. Wtedy 
dopiero staje za skałą i czeka z niezmordowaną cierpli-
wością dopóki koza nie zejdzie z pastwiska. Skoro się zaś 
do niego zbliży, tak że już jej rogi odróżnić potrafi , strzela. 
Jeśli zaś koza koło południa wraca na gó rę , wtedy stara się 
jej zajść drogę, lecz musi okolice znać doskonale. Naj-
niebezpieczniejsze jest polowanie dla strzelca wtedy , kiedy 
koza na strome skaliska ucieka. Tam strzelec zapędzi się 
nieraz tak, że ani naprzód ani w tył iść nie może , i szczę-
śliwym się nazwie , jeśli bez wystrzału potrafi się ocalić. 
W t e d y nieraz musi sobie ręce i nogi przerzynać, aby się 
lepiej trzymać. Jeśli zaś zabił jedną lub dwie kozy , zdo-
bycz przydaje mu ciężaru i jeszcze wtedy trudniejszy po-
w r ó t ; wiąże zwierze za nogi , zawiesza je na plecach i tak 
obładowany wspierając się na okutym kiju zstępuje powoli. 

Nieraz dwóch lub trzech strzelców zmawia się razem 
polując na całą trzodę. Naprzód ostrożnie, nie dawszy 
się spostrzedz, wdrapują się na miejsce skąd mają rozległy 
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widok. Jeden na czworakach pnie się na najwyższy ka-
mień i śledzi perspektywą, towarzysze oka z niego nie 
spuszczają; bo skoro on tylko zoczy zwierzynę , daje im na-
tychmiast umówione znaki , gdzie i wiele kóz spostrzegł. 
Potem spuszcza się jeszcze ostrożniej do towarzyszy i na-
radza się z nimi jakby tu zwierzynie zajść. Obchodzą więc 
trzodę stósowuie do wiatru. Najlepszy strzelec ze skały 
na skałę się czołga podsuwając się pod trzodę na strzał. 
To wymaga wiele cierpliwości, wytrwałości , odwagi i prze-
biegu. Nieraz przez pół godziny wypadnie mu leżeć na 
brzuchu jakby martwemu, skoro ujrzy że czujna czata trzody 
dała znak aby mieć się na baczności. Potem na rękach i no-
gach pnie się dalej, włożywszy na suknie koszulę, aby kolo-
rem śniegu złudzićzwićrzynę. Potem zdejmuje obuwie,zosta-
wia wszystko i pełza kilkaset kroków dalej. Lecz znów w naj-
przykrzejszem położeniu z jakie pół godziny musi leżeć nie 
ruchomy, bo kozy na nowo mają się na ostrożności; dopiero 
późnićj po wielogodzinnej pracy dostaje się do skały , która 
już jest bliską trzody, patrzy ale głową nie rusza , bo zwie-
rzęta oglądają się ciągle i za najmniejszym ruchem da się 
słyszeć nieszczęszny gwizd czaty i wszystko ucieknie. 
Wszakże częstokroć mimo największej ostrożności trzoda 
posuwa się dalej i wszystko na nowo trzeba powtarzać. 
Jeśli strzelec przekona się , że bez spłoszenia trzody już się 
więcej przybliżyć nie może, wybiera największą i na j -
tłustszą, a w razie wątpliwego strzału najbliższą i strzela, 
a prawie nigdy nie chybi. Pada tralione zwierzę, prze-
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rażona trzoda pędzi z nieopisaną chyżością przez skały, 
lody i przepaście; ale koza wtedy tylko pada, kiedy jest 
w g łowę lub piersi trafiona, nieraz też zraniona starza się 
do przepaści i tam to znika owa mizerna nagroda tylu 
wysileń. 

Skoro jeden strzelec wystrzeliwszy spłoszy trzodę, 
dwaj inni stają już na przeciwnym końcu po za skałami, 
aby ubić cóś z uciekającej zwierzyny. Wiele razy się 
zdarzyło, że przestraszone zwierzęta z pochylonemi rogami 
rzucają się na strzelca, który im stoi na drodze i strącają 
go w pa rów; aby więc tego uniknąć, pada on na brzuch 
a cała trzoda przez niego przelatuje. Nieraz biedne s two-
rzenie porywa się na skok śmiertelny i nie dosiągnąwszy 
drugiego końca rozdziera się o skały. Jeżeli jest jaka 
nadzieja, że więce j zwierzyny ubić można, wtedy zabite 
zawiesza się na skałach a polowanie idzie dalej. Często 
wszakże myśliwi przez kilka dni narażają życie nie ubiwszy 
ani jednej kozy , i wracają do domu z podartą odzieżą, 
zgłodniali i bezsilni. Jeżeli jeden ze strzelców wpadnie 
w rozpadlinę lodową, wtedy inni krają koszule i surduty, 
wiążą z nich postronki aby wydobyć nieszczęśliwego. 
Oprócz tego mroźne wia t ry , mgły nieprzebyte, śnieżyce, 
przyczyniają t rudów i niebezpieczeństw myśl iwemu, który 
w końcu rzadko się wymknie ; a mimo to namiętność 
w tych ludziach jest tak wie lka , że choć który wpadnie 
w przepaść , jeśli go tylko wydobędą , przyniesiony do domu 
ledwo czeka na odzyskanie sił. 
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Pewien myśliwy oprowadza! raz dwóch podróżnych 
po wielkich lodziskach. W drodze nagle staną? i ze Izami w 
oczach pokazał im głęboką rozpadlinę zasypaną w części 
lodem i śniegiem. Podróżni usłyszeli w głębi szum po-
toku i ze strachem cofnęli się. „ W i e m coście sobie po-
myśleli w tej chwi l i , " rzecze strzelec, „ o t o że kto w tę 
otchłań wpadnie , już dla niego nie ma ratunku. Otóż 
nie, ja w niej byłem, i ręka boska mnie stamtąd wyciągnęła. 
Z jednym towarzyszem polowałem na kozy , lody zasypane 
były śniegiem; szukaliśmy tropu koziego; ale kiedym się 
tak gorąco uganiał za zwierzyną , śnieg nagle pod memi 
nogami usunął się i spadałem wolno spychając sobą śnieg. 
Lecz skorom tylko przyszedł do siebie, wyciągnąłem o ile 
możności r ę c e , nogi i oparłem się o dwie ściany lodowe, 
i zawisłem nad strasznym potokiem. Ledwo mnie z oczu 
stracił mój towarzysz , już woła ł na mnie ze drżeniem, 
a skoro s ię przekonał , że ży j ę , przyrzekł mi robić co 
można, aby mnie ocalić. Zwinny jak koza pobiegł o milę 
do najbliższej chaty, kiedy ja zawieszony między obawą 
a nadzieją, to jest między niebem które widziałem i poto-
kiem, któryby mnie wnet uniósł , trzymałem się co siły. 
Lecz powoli zacząłem spadać; już nogi moje były w w o -
dzie, krzepnąłem od zimna i czekałem śmierci. 

„ P o upływie godziny wrócił mój wierny towarzysz 
z drugim. Nie znalazłszy w chatce post ronka, dwie koł-
dry porznął na rzemienie, związał i laki sznur mi spuścili, 
którym obwiązawszy się czekałem na wydobycie. 
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„ J u ż mnie z rozpadlin o tyle wydobyto, żem niemal 
rękami mógł się dotknąć powierzchni , kiedy nagle prze-
r w a ł się postronek i ja spadłem tak g łęboko, jak poprze-
dnią razą. Lecz teraz niebezpieczeństwo było większe, 
raz dla tego, że postronek był krótszy , powtóre żem przy 
drugim upadku złamał sobie r ę k ę , a zatem do ocalenia 
mego małom się mógł przyczynić. 

„Mimo to nie opuściła nas odwaga, jeszcze raz rzemień 
porznęli , zrzucili mi go i choć z niemałym t rudem, obwią-
załem go koło siebie. Nakoniec choć na tej słabej linie, 
wyciągnęli mnie moi przyjaciele z grobu na jasny dzień. 
Bodajbym nie ż y ł , moi Panowie , jeżeli za każdą razą, 
kiedy tędy przechodzę, gorąco Panu Bogu nie dz iękuję ." 
Tak opowiadał odważny strzelec wzruszonym podróżnym. 

Polujący na kozę jeszcze jednego chronić się musi 
niebezpieczeństwa, to jest aby go śnieżyca nie zasypała. 
Kiedy następuje odwilż i zarazem zrywa się gwał towny 
wia t r , ze szczytów odstają skorupy śnieżne, łamią się 
i tocząc się z g ó r y , przybierają coraz bardziej , rosną do 
strasznej wielkości i taki pęd powietrza przed sobą tworzą, 
że nieraz jako burza całe lasy kładą. Jeżeli zaś zwalą się 
z grzmotem piorunu w dolinę, domy, stodoły ze wszy-
stkimi mieszkańcami bywają zdruzgotane i zasypane. 
A przecież nie jeden z takiego niebezpieczeństwa uratował 
się cudem. 

Dwaj bracia drapali się pod górę w pewnej od siebie 
odległości ścigając kozy. Nagle porywa jednego wicher , 
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jaki zazwyczaj pędzi przed lawiną , i jako ptaka gna w prze-
paść. Już miał w nią wpaść , kiedy lawina uderzyła go 
z boku i cisnęła daleko. Odurzony schwycił się drzewa 
i tak mocno się go trzymał aż burza przeszła. Tak więc 
szczęśliwie uratowawszy życie , zapomniał o bólu jaki mu 
sprawiło uderzenie śniegiem i wesoło począł się na nowo 
drapać pod górę. 

Tymczasem drugi brat podczas burzy schował się za 
ska łę , której się trzymał mocno, a śnieżyca szczęśliwie 
koło niego przeszła , aczkolwiek znaczny kawał lasu jakby 
kłosy na polu pokładła. Wszelako gwałtownym pędem 
powietrza owiany stracił przytomność; po chwili przysze-
dłszy do siebie, nie wątpił o śmierci brata, bo śniegi sunęły 
w stronę gdzie on stał. Boleścią przejęty wracał już do 
domu, myśląc jakim ciosem będzie dla całej rodziny ta 
smutna wiadomość, kiedy z radością ujrzał swego brata. 

Śnieżyce są dwojakie: twarde to jest skupione, two-
rzące się wtedy , kiedy śnieg podczas odwilży więcej ma 
lepkości i w wielkie massy się kupi; i sypkie złożone z 
sypkiego śniegu, który przewagą swych mas zepchnięty 
albo też poruszony wiatrem zsypuje się ze skał. Taka śnie-
życa jest mniej niebezpieczna, ale i z niej tylko nadzwy-
czajna siła i przytomność umysłu ocalić może. Pewnego 
razu dwaj myśliwi szli pod g ó r ę , a że puszczali się jedną 
drogą, nie spuścili siebie z oka. Nagle jeden posłyszał 
krzyk towarzysza: „Uciekaj , ratuj s i ę ! " W tej samej chwili 
porwała go już śnieżyca i popchnęła w straszną głębią. 
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Otoczony i zasypany śniegiem zniknął od razu. To-
warzysz stal przez chwilę , lecz nie wiedział jakby można 
go ratować. Ze smutkiem szedł więc dalej myśląc sobie, 
że musi zwłoki przyjaciela wyszukać i pogrzebać j e , skoro 
śniegi stopną w dolinie. 

Wszakże inaczej się stało. Lawina wrzuciła popchnię-
tego w śniegi między ska ły , sama zaś zsunęła się na dół. 
Ta okoliczność że upadł na znaczną massę i to miękkiego 
śniegu, ocaliła mu życie. Nie stracił przytomności i grze-
biąc nad głową rękoma otrząsnął się z sypkiego śniegu; po-
czerń spinając się jak koza po skałach wydobył się na 
wierzch i pobiegł do domu. W drodze spotkał go zdzi-
wiony towarzysz i ucieszeni obydwa nazajutrz ze świtem 
poszli na polowanie. 



Podróż do Chin. 

Dyrektorowie faktoryi angielskiej w Kantonie wysłali w ro-
ku 1832 okręt Amherst do północnych brzegów Chin dla 
wybadania , czyby się nie dało zawiązać w portach tej oko-
licy jakich stosunków handlowych. Na okręcie dowodził 
kapitan Lindsay, w jego zaś towarzystwie znajdował się 
missyonarz GiitzlalF, który znając dokładnie język chiński 
s łużył za tłómacza. O podróży tej pisze pan Lindsay co 
następuje: 

„Dług i czas przeciwne nam wiatry zatrzymywały 
okręt , i kiedym powoli ruszać począł , burza zmusiła mnie 
do zarzucenia kotwicy przy brzegu. W takowych razach 
część osady okrętowej wysiada zazwyczaj na ląd dla po-
znania się z okolicą i mieszkańcami. Szliśmy więc pie-
chotą albo płynęliśmy na łodziach rzekami do najbliższych 
miast , gdzie nam nikt wstępu nie zabraniał. Mniemano 
dotychczas że każden cudzoziemiec, co się ważył wstąpić 
do państwa niebieskiego, narażał życie swoje. Wszakże 
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ilekroć weszliśmy do wsi lub miasta jakiego, tłumy z po-
dziwieniem przypat rywały się temu nowemu widokowi 
i przyjmowano nas dosyć przyjaźnie. Natomiast manda-
ryni , a to jest nazwisko wszystkich wyższych urzędników, 
z największą niechęcią widzieli ba rba rzyńco^ i nakłaniali 
nas do rychłego odjazdu. W kilku miastach mieszkańcy 
dobijali się o zaszczyt przyjęcia nas i ugoszczenia u siebie, 
a po wsiach wszyscy bez wyjątku byli uprzejmi i gościnni. 

„ W ten sposób płynął A m h e r s t wzdłuż brzegów 
chińskich, kiedy zawinął przed wielki port nazwiskiem 
Emui. Przybycie obcego okrętu sprawiło nadzwyczajne 
wrażen ie ; w ciągu kilku godzin całe pobrzeże było wzru -
szone , ale też wnet przyszły trzy oddziały wojska dla pilno-
wania okrętu. Przełożyliśmy im co nas tutaj sprowadza, 
i prosiliśmy o pozwolenie udania się w głąb' kraju. Ale 
na próżno, zabroniono nam tego jak najsurowiej . Kiedy 
się więc mandaryni oddalili, mnóstwo łodzi z najbogatszymi 
mieszkańcami przybyło do nas od miasta. Skoro ujrzeli to-
w a r y jakieśmy mieli na pokładzie, prosili zaraz władzę 
o wolność handlowania , ale odmówiono im stanowczo 
a surowość z jaką ukarano nieposłusznych, powstrzymała 
wszystkich. Oprócz tego przysyłano rozkaz za rozkazem 
abyśmy port natychmiast opuścili. Wtedy z panem Giitz-
lalfem wysiadłem na brzeg i przyszedłem do miasta, gdzie 
mnie z wielką grzecznością przyjęto. Z porady kilku 
mandarynów posłałem następny list do gubernatora pro-
wincyi : 
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„Okrę t A m h e r s t płynąc z Bengalu do Japonii przybił 
„ d o tego portu dla zakupienia żywności i wody , której 
„koniecznie potrzebuje. Przyjęto nas jako nieprzyjaciół. 
„ W s z a k ż e wolno Chińczykom handlować z angielskiemi 
„koloniami a nawet w tychże przebywać. Anglia jest 
„ jednem z najpotężniejszych państw Europy. Marynarka 
„ j e j jest s t raszna, a granice kra jów jej podległych stykają 
„ s i ę z granicami Chin. Monarchowie Anglii dozwalają 
„ s w o i m poddanym podróżować i handlować po całym świe-
„ c i e , upominając tylko iżby się wszędzie jak należy zacho-
„ w y w a l i . Anglicy z okrętu A m h e r s t temu upomnieniu 
„ s w e g o władcy posłuszni, są jednakże mocno zdecydowani 
„ n i e ścierpieć najmniejszej ob razy . " Po upływie godziny 
wróci ł posłaniec mandarynów, i zaprowadził nas do kościoła 
nad brzegiem, gdzieśmy mieli otrzymać odpowiedź. 

„ N a brzegu rozstawiono oddział wojska około 5 0 0 
ludzi, i aby ilość jego większą się w y d a w a ł a , rozwinięto j e 
w jednym szeregu. Tłumy ciekawych zaległy miasto. Kilku 
mandarynów w podwójnym szpalerze żołnierzy zaprowa-
dziło nas do kościoła, gdzie siedziało sześciu mandarynów 
w półkolu, między nimi gubernator. Przed kościołem stało 
wielu oficerów w uniformie galowym uzbrojonych w łuki 
i strzały. 

„Gubernator był to starzec podeszły wiekiem, twarzy 
ujmującej i szczerej. W prawym ręku trzymał moje 
piśmienne żądanie, rozwinął je i począł czytać, my zaś 
staliśmy od niego w pewnej odległości. Zwróciłem uwagę, 

Pndrńi . 1 5 
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że niema dla nas krzese ł , my zaś przed dostojnym trybu-
nałem stać nie chcemy. Zaprowadzono nas wtedy do 
sąsiedniego gmachu, gdzie nas traktowano herbatą i chło-
dnikami. Wkró tce przywołano nas. Gubernator zwrócił 
się do mnie i r zek ł : „ J a i panowie koledzy moi życzymy 
„ s o b i e wprawdzie jak najprzyjaźniej z wami postępować, 
„ b o narody nasze są sobie przyjaciółmi, ale nie możemy 
„dozwo l i ć , aby okręt wasz przebywał tam gdzie zarzucił 
„ k o t w i c ę , bo prawa kra jowe w tym punkcie nie dozwalają 
„wy ją tku . Musi więc okręt nieco odpłynąć, a wtedy do-
s t a r c z y m y wszystkiego za d a r m o . " 

Odpowiedziałem natychmiast: „Kupiec angielski nie 
„ z w y k ł nic za darmo przy jmować , i byłaby to dla nas 
„obraza gdyby się chciano z nami jako z żebrakami ob-
c h o d z i ć ; nie chcemy nic innego jak tylko wolności zaku-
p i e n i a potrzebnych zapasów i tego narodowi memu odma-
„ w i a ć nie można , zostając z nim w stosunkach przy-
j a z n y c h . " 

„P rzekonawszy się mandaryni żeśmy stanowczo od-
mawiali przyjęcia bezpłatnej pomocy, ulegli i zobowiązali 
się dostarczyć żądanych przedmiotów po cenach umiarko-
wanych. Podziękowałem gubernatorowi i zaprosiłem go, 
aby przyszedł na statek — odmówił. Tymczasem inny 
mandaryn zabrał g łos , począł nas lżyć i zakończył mowę 
temi s łowy: 

„Nienawidzę was i gardzę wami i waszym o k r ę t e m ; " 
potem zaś rzekł do Pana Gutzlaffa: „ C o się tycze wTas, 
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wiem o tein żeście w tych okolicach urodzeni, jesteście 
zdrajcą, który pod tym kapturem służy barbarzyńcom." 
Byl to oczywiście najpochlebniejszy komplement, jaki 
pana Giitzlaffa mógł spotkać, za jego znajomość języka 
chińskiego. 

„Negocyacye t e pociągnęły za sobą wielki skutek; 
przekonaliśmy się bowiem, że Chińczycy nie są tak uparci 
jak powiadają , i że nawet umieją podchodzić nieubłagane 
i niezmienne swe prawa. Przez 6 dni byliśmy w Emui, 
dość wielkie wycieczki robiliśmy w kraju , a za każdą razą 
towarzyszył nam oddział wojska. Wprawdzie oficerowie 
tłómaczyli n a m , że się to dzieje z obawy, aby dzikie po-
spólstwo na nas się nie rzuciło, ale to był wykrę t , któ-
rym chciano osłonić nieufność względem nas. Bo nikt 
nie myślał nam coś złego zrobić, chodziliśmy wszędzie 
bez broni. 

„Siódmego kwietnia popłynął A m h e r s t dalej , a 
w mieście nazajutrz ukazała się proklamacya rządowa do-
nosząca, że cesarska flota odpędziła barbarzyńców. 
W rzeczy samej eskadra z 12 okrętów wojennych z ło-
żona dość długo płynęła z a A m h e r s l e m i w odległości 
6 mil straszliwą na nas wytoczyła kanonadę. Była to 
prawdziwie chińska manifestacya. 

„ W dalszej podróży zarzuciliśmy kotwicę pod w y -
spą Haitu niedaleko Formosy. Namiestnik wyspy , nie 
daleko od Makaa dawniej mieszkający, a zatem przywy-
kły do widoku Europejczyków, przybył do nas natychmiast 

15* 
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na pokład. Przyjęliśmy go z wielkiem poważaniem; po-
witaliśmy 3m a salwami armatniemi, ale nie zdawało mu się, 
żeby był obowiązany względem nas do jakiej grzeczno-
ści. Pytanie po pytaniu zadawał nam nie czekając na 
odpowiedź. „ S k ą d jesteście? Z jakiego narodu? Co tu 
w a s sprowadza? Musicie zaraz odp łynąć . " 

Zaledwo kilka s łów mu odpowiedziałem, kiedy na-
miestnik ze rwał się i skoczył na Giitzlaffa mówiąc : „ T y 
jesteś Chińczykiem!" Kiedy ten mu zaprzeczył, krzyknął : 
„ p r e c z z kapeluszem! obaczę czyś nienosił długiego war -
k o c z a . " Missyonarz uśmiechając się zdjął kapelusz, przy-
patrzył się namiestnik i powiedział: „ N i e , widzę że jesteś 
Por tugalczykiem." 

„Przekłada łem mu że nasz okręt jest angielski, ale 
on trzęsąc g łową mówił : „ B y ł e m długo w M a k a o , znam 
ja zwyczaje barbarzyńców. Wasz okręt jest z Makao ." 
„ T o jednak dz iwna , " odparłem, „ ż e wasza Excelencya ob-
winia nas o k ł a m s t w o ; " napisałem mu więc na kawałku pa-
p ieru : „Naszą ojczyzną jest W . Bry tan ia . " Zerwał się 
namiestnik i jakby śmiejąc się do rozpuku zawoła ł : 
„Wie lka Brytania głupstwo! powiedz lepiej: Mała Brytania, 
prawisz mi g łups twa ! ! " 

„ T u już brakło mi cierpliwości, wyrwałem mu z rąk 
kartkę i wziąwszy go za ramię zawoła łem: „Pon ieważeś 
tu przyszedł na mój okręt i krajowi memu ubliżasz, ruszaj 
stąd natychmiast!" 

„ J e g o Excelencya zmiarkował , że się zapędził za da-
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leko. Przestraszony więc powiedział: „Bardzo przepra-
szam, ja was obrażać nie chciałem; czy znacie Por tuga l ią?" 

„ T a k j e s t . " 
„ W s z a k ż e jest Wielka i Mała B r y t a n i a ? " — „ N i e 

m a ! " „ A tom się pomyl i ł !" 
„ S ł o w o m tym towarzyszyły uniżone giesta i mandaryn 

okazywał się teraz tak uprzejmy jak pierwej był dumny 
i wyniosły. Jeszcze dość długo pozostał na pokładzie, ale 
jego dziwaczne maniery doprowadziły nas na wniosek, że 
nie ma z pełna rozumu. Kilku oficerów z jego świty da-
jąc do zrozumienia, że się gorszą nierozsądkiem namie-
stnika, utwierdzili nas w tem mniemaniu. Był to też 
jedyny przykład niegrzeczności i grubijaństwa ze strony 
mandarynów, bo się zawsze z największą obchodzili z nami 
uprzejmością. 

„Nazaju t rz kilku z orszaku namiestnika zapewne 
dla złagodzenia niegrzeczności swego zwierzchnika, nie 
tylko nas odwiedziło, ale nawet zaprosiło do swego mie-
szkania. Skorośmy więc na ląd wysiedli , prosili nas na 
wieczerzę zgotowaną dla nas wyłącznie i urządzoną w 
wielkim budynku . " 

„Chińska biesiada to rzecz zaprawdę komiczna; już 
budynek sam odróżniał się wiele od europejskich, bo się 
składał z szeregu małych domeczków, pomiędzy któremi 
szerzyły się kępy , smugi kwia tów, tak że nam wypadło 
przechodzić przez długi labirynt pokoi i korytarzy zani-
meśmy doszli do sali jadalnej. Skorośmy zasiedli, naprzód 
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obnoszono zupę z gniazd jaskółczych w czarkach porcela-
n o w y c h ; była smaczna i miała podobieństwo do naszćj 
zupy z bulionu. Po tem rozpoczął się szereg innych dań, 
których naliczyłem 6 0 , chociaż całe towarzystwo składało 
się tylko z 2 0 osób. Między różnemi potrawami, któremi 
nas częs towano, znajdowały się najdelikatniejsze chińskie 
przysmaczki, naprzykład: smażone ja ja gołębie, dzikie koty, 
potrawa z żab, suszone robaki , których sam widok bu-
dził ws t rę t , a nakoniec pieczyste z płetw wilka morskiego. 
Były też niektóre dania tak przyrządzone, żeśmy nie 
mogli poznać cośmy jedli. Mięso, bażanty , dziczyzna, 
posiekane drobno w małych roznoszone były czarkach, za-
miast nożów i widelców mieliśmy szczypczyki ze słonio-
we j kości, któremi nie ła two było jeść. W rzeczy samej nie 
wiedziałem jak się wziąć do tego smacznego j a d ł a , dopiero 
później nauczyłem się obchodzić ze szczypczykami; ale po-
t rawy wszystkie były tak s łone , żeśmy musieli ciągle 
popijać jakimś rodzajem napoju , który się składał z wódki 
i wina. Do picia zaś nie było innych naczyń, jak tylko 
drobne czarki podobne do małych filiżanek, które ustawi-
cznie trzeba było nalewać. Kto pije jakie zdrowie, w obie 
ręce bierze taką filiżaneczkę, siedzi zwrócony czas niejaki 
ku osobie, za której zdrowie ma spełnić toast , trzęsie 
i kiwa g ł o w ą , a wypiwszy pokazuje je j dno filiżanki, aby 
przekonać , że się w niej nic nie zostało. Grzeczni nasi 
gospodarze pili zdrowie króla angielskiego, kompanii 
wschodnio-indyjskiej i nas wszystkich. Myśmy też w ten 
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gam sposób im odpowiedzieli. Przy biesiadzie mnóstwo 
służących było zatrudnionych aby odpędzić cisnące się 
tfumy c iekawych, ale w tłumach tych nie było innego 
uczucia prócz ciekawości. 

„ T a k dobrze w Haitu jak i w ciągu całej podróży 
przekonaliśmy się, że mandaryni w obejściu zimni i obojętni 
ukazują się natychmiast bardzo grzecznymi i przyjacielskimi, 
skoro tylko zobaczą, że się cudzoziemiec ich gróźb nie lęka. 
Prośbą lub łagodnością nic a przynajmniej mało co od 
chińskiego rządu zyskaliśmy, ale ilekroć poznano, że mie-
liśmy stałe postanowienie w naszych żądaniach wyt rwać , 
dopięliśmy wszystkiego. Natomiast lud zdawał nam się 
być zawsze chętny, a w Haitu nacisk jego przed naszym 
okrętem był tak wielki, że admirał chiński przypłynął ze 
swoją eskadrą , aby mieszkańców powstrzymać od zwie-
dzania A m h e r s t u . Jednej nocy ostróżność ta mogłaby 
była wyjść na złe, gdy łódź chińska uderzyła o A m h e r s t 
i poszłaby niezawodnie na dó ł , gdyby angielscy majtko-
wie nie przyszli je j na pomoc. 

„Tymczasem poczęliśmy się z chińskiemi władzami 
umawiać chcąc zawrzćć traktat handlowy. Atoli Chiń-
czycy byli wciąż tak nierzetelnymi i chwiejącymi się, 
żem się po rwa ł na krok śmiały. Kazałem bowiem na 
przód popłynąć i stanąłem naprzeciw domu celnego. To 
wydało pożądany o w o c ; ten sam mandaryn, któremu 
powiedziałem p ie rwej , że przestanę na pewnćj sumie 
za towary i potem odpłynę, dostarczył mi wielu kupców, 
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którzy kupna dokonali a okręt wróci ł na dawne stano-
wisko. 

„Nazajut rz przybyła do nas depulacya złożona z lu-
dzi najstarszych w sąsiedniej wiosce i podała następne 
pismo: 

„Pośpieszyliśmy tutaj , aby w a s zobaczyć, bo w y 
„ jes t e śc ie pierwszymi cudzoziemcami, których widzimy. 
„Daliście nam lekars twa i książki pożyteczne, z których 
„ m o ż e m y poznać waszę ojczyznę. Postępowanie to do-
„ w o d z i , że jesteście ludźmi uczciwymi, zasługujecie więc 
„ n a naszę pochwałę i dzięki. Lecz że mówicie innym 
„ językiem niż my, trudno nam się z wami umawiać. Nie-
c h ę t n y m i są wam wyżsi urzędnicy ze swymi zausznikami 
„ i żołniers twem; lecz jeżeli chcecie rozpocząć handel, za-
ż ą d a j c i e audyencyi u Jego Wysokości T u - j a w ; pa-
d n i j c i e przed nim na twarz i podajcie mu prośbę; jeżeli 
„znajdziecie u niego ł a skę , to będzie dla was z korzyścią ; 
„ j eże l i zaś prośbę waszą odrzuci , to ruszajcie w okolice 
„ K u - k a u g ; tam handel jest w o l n y , bo tam nie ma żadnego 
„naczelnika . 

„Spalc ie to pismo, skoro je odczytacie." 
Płynęliśmy następnie z jakie 30 mil ku północy i za-

rzuciliśmy kotwicę pod wielkim miastem Ningpo, liczącym 
przeszło 3 0 0 , 0 0 0 mieszkańców. Kiedyśmy chcieli wylą-
d o w a ć , te same spotkaliśmy trudności. Gubernator pro-
wincyi przysłał natychmiast rozkaz, w którym uwiadamiał, 
że gabinet cesarski dowiedziawszy się o jednym barbarzyń-
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skim okręcie , co pływa jak szczur wzdłuż prowincyi, 
wydał najsurowsze polecenie do wszystkich rządców nad-
brzeżnych, aby okręt ten natychmiast odganiać, nie dając 
mu chwili odpoczynku. Nadmieniono także w tem piśmie, 
że ci barbarzyńcy są to intryganci i wiarołomcy, i że się 
chińskim poddanym pod najsurowszemi karami zabrania 
z nami handlować. 

„ N i e mogłem z zimną krwią słuchać tak obrażającego 
reskryptu. Aby mnie więc uspokoić powiedzieli mi man-
daryni, że to pismo im zostało przysłane i że oni byna j -
mniej go nie pochwalają. Napisałem adres do guberna-
tora, w którym powiedziałem, że ów reskrypt jest kłamliwy 
i oszczerczy, dodając że Anglicy nie są barbarzyńcami, ale 
jednym z najoświeceńszych narodów, że są rzetelni, 
otwarci i przedsiębiorczy, że raczej śmierć niżli obelgę 
zniosą i że otwarcie a nie podstępem tutaj przypłynęliśmy. 
W końcu przełożyłem propozycye do traktatu handlowego. 

„ N a ówczas zaproszono nas do gubernatora, i w p r o -
wadzono do sali gdzie się znajdowali najznakomitsi man-
daryni. Wchodząc spostrzegłem że dla mnie i mego towa-
rzysza nie było krzeseł. 

„Zapytałem więc głośno co to ma znaczyć. Guberna-
tor rzekł : „Jeże l i w swojej ojczyznie jesteście mandary-
n a m i , to ja pierwszy podam wam krzesła. W przeci-
„ w n y m razie nie zgadza się to z naszemi obyczajami." 
Odpowiedziałem: „Nie jesteśmy u siebie mandarynami, ale 
„ tu t a j jako cudzoziemcy przybywający z obcych k ra jów 
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„ m a m y prawo do tej grzeczności , a zresztą w kraju na-
„ s z y m kupiec poczciwy może usiąść, nawet w obecności 
„ k r ó l a . " Zawo ła ! więc gubernator : „ k r z e s e ł , jesteście 
mandarynami, proszę was siadać." 

„ B y ł o do przewidzenia że rozmowa skończy się na 
n iczem; bo mandaryni o umowie handlowej nie chcieli 
s łyszeć. Wszakże kilku odwiedziło nas na pokładzie, ci 
byli dla nas życzliwsi. Pewnego dnia żaliłem się przed 
nimi na ten przesąd Chińczyków ku Anglikom. „Chcec ie 
wiedzióć p r z y c z y n ę ? " odpowiedział mandaryn, „ b o i m y się 
„ w a s , jesteście dla nas za zręczni. Ledwo okręt wasz 
„gdz ie przybędzie, wnet na wszystkie strony wysyłac ie 
„ ł o d z i e , badacie, macacie , rysujecie karty i zaraz znacie 
„ k r a j tak dobrze jak i m y . " 

„Nakon iec po daremnych usiłowaniach choćby tćż 
część pewną towarów naszych sprzedać, gdy i kupca dostać 
niemogliśmy, postanowiliśmy odstąpić część zysku jedne-
mu mandarynowi , za co on miał się nami opiekować. 
Wszakże z niemałem zdziwieniem i wstydem posłyszeli-
śmy, że ten mandaryn ofiarował nam 600 piastrów jako 
wynagrodzenie za koszta podróży, bylebyśmy tylko odpły-
nęli. Przekonałem się więc, że trzeba było wrócić na po-
k ład ; mandarynom rozdaliśmy podarki i wzajemnie od nich 
ot rzymawszy, rozstaliśmy się w najlepszej przyjaźni. 

„ N i e lepszą była trzecia i czwarta próba wylądowa-
nia. Okolica która się teraz przed nami nasuwa ła , była 
równa , przekopana kanałami i rowami i bardzo pracowicie 
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uprawiona. Wpłynęliśmy w rzekę a na jej brzegach stało 
mnóstwo ludu. Wysiedliśmy przed wielkim kościołem 
poświęconym królowej Niebios, rozwarły się t łumy; prze-
szliśmy środkiem kierując się ku kościołowi, gdzie odby-
wała się uroczystość rel igi jno-teatralna, przerwana na -
szem przybyciem. Zapylałem o drogę do miasta i bióra 
gubernatora. Kiedyśmy przyszli, warta chciała drzwi zam-
knąć. Weszliśmy na podwórze przepełnione pospólstwem, 
ale przed nosem zatrzaśnięto nam drzwi prowadzące do 
głębi gmachu. Pukaliśmy przez kilka minut, — na pró-
żno; dwóch więc z naszego orszaku poczęło walić 
w bramę średnią, która się nakoniec otwarła i wkrótce 
znaleźliśmy się w wielkiej sali, gdzie siedziało kilku man-
darynów. Mimo naszego wejścia napastniczego przyjęto 
nas nadzwyczaj grzecznie, podano nam krzesła , herbatę 
i fajki. 

„Przegawędzi l iśmy czas niemały zanim pojawił się 
wice-gubernator , który rozmowę począł od mocnych w y -
rzutów za nasze zuchwalstwo. W ciągu rozmowy usiadł, 
ja też to samo zrobiłem. To go obraziło, zerwał się z rozi-
skrzonym wzrokiem i nie powiedziawszy słowa odszedł. 
Pozostali częstowali nas na nowo herbatą, chcąc niejako 
naprawić jego niegrzeczność, lecz wkrótce wrócił wice-
gubernator i oznajmił nam, że gubernator chce nam dać 
audyencyą w kościele królowej Niebios. Na grzeczność 
naszą zdawał się żadnej nie zwracać uwagi, chociaż witali-
śmy go po chińsku; powiedziałem mu więc z przyciskiem: 
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„ W naszym kraju urzędnicy rządowi są uprzejmymi dla 
„cudzoz iemców, u was zdaje się przeciwnie. Lecz aby 
„ c a ł e m u towarzystwu pokazać, że znamy i zachowujemy 
„przep isy grzeczności , składamy wam jeszcze raz naszą 
„ c z o ł o b i t n o ś ć . " Z łożywszy więc ręce skłoniliśmy głowę, 
co między osobami jednakiej rangi za najwyższą grze-
czność uchodzi. Zaczerwienił się ze złości wice-guber -
na tor , ale że widział iż śmieszność nie jest na naszój stro-
nie , odkłoni! się w podobnyż sposób, poczem weszliśmy 
do kościoła , który obejmował trzy wielkie sale. 

„Wróc i l i śmy na pokład po długiej a daremnej roz-
mowie z gubernatorem. W przechodzie byliśmy świadkami 
osobliwszego przykładu karności wojskowej . Mandaryn 
szedł między dwoma uzbrojonymi, przed nim niesiono 
czapkę ze złotym kutasem. Miał uszy przebite, oczy za-
wiązane , a w ręku niósł mały sztandar. Przed nim zaś 
szedł człowiek z takim napisem: „ Z rozkazu naczelnika 
„przebi to temu panu uszy za niedopełnienie obowiązków 
„ w o j s k o w y c h , — co się do publicznej podaje wiadomośc i . " 

Jeszcze trzy miesiące płynęliśmy wzdłuż Chin po-
wtarza jąc nasze zabiegi , lecz gdy się pora burzliwa zbli-
ża ła , nic nie dopiąwszy wróciliśmy do Wschodnich Indyj. 
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2. 

Misyonarz Giitzlaff w tym samym roku odbył drugą 
podróż do Chin, którą w następny sposób opisuje. 

„Mimo gwałtownych wiatrów północnych i wscho-
dnich, panujących zwykle w tej porze roku , w którejśmy 
płynęli , w ciągu dwóch miesięcy przybiliśmy do brzegów 
Madschu — Tartari , i 21. listopada w szerokiej zatoce 
zarzuciliśmy kotwicę. Czas był dotąd piękny; dopiero 
dzisiaj uczuliśmy nieco zimna. Kilka statków chińskich 
wyładowanych produktami tych żyznych okolic miało od-
płynąć do Kantonu i Fuch-k ieu . Mówiliśmy dość długo 
z kapitanami tych s ta tków, którzy nam jednozgodnie od-
radzali p łynąć dalej, upewniając , że natrafimy na lody. 
To wszakże nie mogło odstraszyć żadnego Europejczyka, 
bo od młodości przywykliśmy do mrozów, a choćbyśmy 
też trafili na niebezpieczne miejsca, ła two byłoby nam 
ucieczką uratować się od grożącego niebezpieczeństwa. 
Z takiem postanowieniem ruszyliśmy ku północy, ale się 
pokazało, że to było nierozsądne tym więce j , że g w a ł -
towne wichry północne łatwo i niespodzianie mogły nas 
gdzie roztrącić o ławicę. 

„ A b y uniknąć mielizny, odbiliśmy od brzegu, wiatr 
był dobry, rozpuściliśmy żagle i cieszyliśmy się naprzód 
w mniemaniu, że ujrzymy chiński mur, kiedy uszu naszych 
doszedł straszny okrzyk, że okręt płynie na mieliznę. 
Jeszcze by ło dosyć w o d y , pochlebialiśmy więc sobie, 
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że unikniemy zagrzęznięcia, tymczasem morze poczęło 
wzbierać i pędziło nas na ławicę. Chcieliśmy zmienić 
k ierunek, ale na próżno, wyrzuciliśmy część towarów, 
aby ulżyć okrętowi , woda już była tylko na 8 stóp g łę -
boka , okręt zarył w piasku, tymczasem ciemność zapadła 
i tak przepędziliśmy noc między obawą i nadzieją. 

„ W s z a k ż e jak mało było nadziei, dzień następny oka-
zał. Przez całą noc dął gwał townie zimny wiatr północny. 
W o d a opadała coraz bardziej. Już była tylko na 6 stóp 
głęboka. Majtkowie bengalscy stracili już wszystkie siły, 
a na pomoc europejskich marynarzy nie było co rachować . 
Położenie nasze było coraz to okropniejsze, bo wiatr był 
coraz silniejszy i wielkie kry lodu otaczały okręt. Zda-
wało nam się , że puściwszy się w p ł a w , ocalimy życie, 
ale brzeg był jeszcze o milę, a woda niezmiernie zimna. 
Morze też było tak wzburzone, żeśmy się obawiali iż nas 
wiatr wywróc i zanim przypłyniemy na łodziach do brzegu. 
Trzeba było zdobyć się na decyzyą. Postanowiliśmy okręt 
opuścić i w kilku ludzi udać się na brzeg, aby resztę 
ocalić. 

„ B y ł o to 20. listopada, kiedyśmy w poczcie 8 Euro -
pejczyków i 1 3 chorych Laskarów (maj tków bengalskich) 
ruszyli do Ka i -Schu . Termometr w kajucie pokazywał 
2 3 stóp niżej zera. Wia t r wiał gwa ł townie , ba łwany 
obrzucały nas lodem, a suknie nasze na wskroś przemokły. 
Laskarzy cierpieli okropnie, ich jęki rozdzierały nam serce ; 
ale na cóż się przydało współczucie, kiedy im żadnej sku-
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tecznej pomocy dać nie mogliśmy. „ Umieramy," krzyczeli 
ciągle, okryliśmy ich o ile było podobna, zrzuciliśmy 
z siebie suknie, bez których mogliśmy wytrzymać, poczem 
zostawiliśmy ich losowi. Po niemałych zabiegach po po-
łudniu dopłynęliśmy do brzegu. Okolica była pusta, wi -
dać było kilka chat i łodzi rybackich przywiązanych do 
wybrzeża. 

„Wysied l i śmy na Tąd, a jedni z nas nieśli pożywienie, 
inni zaś wlekli za sobą" Laskarów. Wkrótce spotkaliśmy 
rybaków. Zdziwieni i zasmuceni naszem okropnem poło-
żeniem, ulitowali się nad nami, nie proszeni pomogli 
w niesieniu ciężarów i otworzyli gościnnie swe chaty. 
Tutaj znaleźliśmy łoża z ogrzanemi kołdrami. Niektórzy 
z naszych majtków bengalskie? prawie zupełnie przema-
rzli , a gorąco jakie było w chacie, nie wystarczało do 
odkrzepnienia ich członków. Jeden z nich oddał Bogu 
ducha, inni byli jakby bez życia , a że dym w chatach był 
nieznośny, rybacy zaś, jakeśmy się z rozmowy przeko-
nal i , byli ludzie biedni, co nas z litości przyjęli , opuści-
liśmy więc ich chaty i poszliśmy do kościoła stojącego na 
wzgórzu. Zastaliśmy tam kapłana, który z czeladzią swoją 
chciał nam wzbronić przystępu; przypomnieliśmy mu słowa 
pisma, że wszyscy ludzie mieszkający między czterema 
murami są braćmi i że to musi mu radość sprawiać, jeśli 
przyjaciel przyjdzie z daleka. Uspokoiły go te klasyczne 
cytacye z Konfucyusza, a kiedym jeszcze wspomniał inne 
przepisy tego mędrca o gościnności, z niejakim wstydem 
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dozwolił nam we j ść przepraszając za surowe obejście się 
z ludźmi, znającymi tak wysokie zasady Konfucyusza, a 
w końcu swego usprawiedliwienia zaprosił nas na obiad. 

. „ W domu tym zastaliśmy ludzi porządnie ubranych 
ukazujących wiele współczucia w n a s z e m nieszczęściu i sta-
ra jących się nas pocieszyć; uczuli zaś wysoki szacunek dla 
naszego narodu posiadającego głebokie sztuki, skoro u j -
rzeli zegarki i tabakierkę grającą. Była nam więc dobrze 
między nimi i choć gości znajdowało się wielu , dostaliśmy 
wygodne posłanie i noc przepędziliśmy ciepło. Nazajutrz 
dzień był pogodniejszy, chociaż zimno niemniej doku-
czliwe. Wziąwszy z sobą rybaków ku pomocy, wciągnę-
liśmy łódź naszę do zatoki. — Aby wyprgsić pomocy od 
mandarynów, trzech z nas udało się do miasta. Droga pro-
wadziła okolicą żyzną, piękne folwarki i zdrowa zamożna 
ludność przypominała nam oddaloną ojczyznę, a że i oko-
lica była piękna, podróż mogłaby stać się wcale przyjemną, 
gdyby nam wspomnienie przykrego położenia nie zat ruwało 
roskoszy czerpanej w obrazach natury. Przeszedłszy kilka 
wsi ujrzeliśmy wysokie wa ły Kai-Schu. Miasto otoczone 
jest murami, ponieważ jest stolicą polityczną i handlową 
Tataryi . 

„Dorny niskie, żadnych też budynków osobliwych, ale 
ruch kupców po ulicach i bogate sklepy przekonały nas, 
że to jest rzeczywiście to miasto, z którego corocznie 2 0 0 0 
statków wyładowanych towarami odpływa. 

Zginęliśmy wśród ścisku ludzi i w chaosie ulic b łą-
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kaliśmy się tak długo dopóki nam jakiś policyant nie zaszedł 
drogi. Poprowadził nas do bióra publicznego, dał kawałek 
papieru i prosił nas o piśmienne wyłuszczenie rzeczy. W ten 
sposób zaspokoiwszy ciekawrość policyi, chcieliśmy jak na j -
prędzej widzieć się z pierwszym mandarynem; lecz im gorę-
cićj prosiliśmy o natychmiastową audyencyą, tym tward-
szymi okazywali się ci ludzie. 

„Tymczasem tłumy rozbudzone ciekawością zebrały 
się licznie, a byli to ludzie porządnie odziani w sukniach 
dostatnich, sukiennych, zajmowali się nami bardzo, w y -
pytywali nas i w końcu ustawicznemi pytaniami znudzili. 

„ U p ł y n ą ł czas niemały zanim pozyskaliśmy audyen-
cyą; jużeśmy nawet o niej wątpili , kiedy nas powołano do 
sali i poczęto wypytywać o powód przybycia. Opowiedzie-
liśmy przypadek jaki spotkał nasz okręt ; na wszystkie nie-
potrzebne pytania milczeliśmy, poczem wyniesiono skąpy 
obiad, do którego mimo woli musieliśmy zasiąść. Wszakże 
pokazało się z rozmowy że o przyniesieniu pomocy okrę-
towi nie myśleli, ale sprawę całą postanowili odesłać do 
cesarza. „ J a k t o ! " zawołal iśmy, „ cała załoga pozostała na 
„ o k r ę c i e , myśmy przyszli was prosić o pomoc; jeśli tamci 
„umrą z głodu i zimna, cóż poczniecie? Wiedźcie że od 
„ t e j chwili jesteście odpowiedzialni za życie 80 osób; jeśli 
„ u m r ą , powoła was do rachunku cesarz, który ma litość 
nad cudzoziemcami." 

„Nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi; — odeszli, a nas 
w licznej eskorcie odprawiono na wieś gdzie nas oczeki-

Podróż. 1 6 
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wala reszta towarzyszy. Położenie nasze było bardzo smutne^ 
Nie mogliśmy pomódz, ani sobie, ani naszym przyjaciołom 
na okręcie; smutne przeczucia przejmowały nas. Tylko 
nadzieja w Bogu , który nas nigdy nie opuścił , dodawała 
pociechy i mimo nieszczęsnego położenia mieliśmy w sobie 
jakąś pewność , że nam ześle niespodzianą pomoc. Jużeśmy 
się zbliżali do ws i , kiedy nam zabiegli pozostali w e wsi to-
warzysze z okrzykiem radości: okręt u ra towany! rozpuścił 
żag le , widzieliśmy go już ze wzgórzów! Ta wiadomość na-
pełniła nas najwyższą radością i jakby gromem przera-
ziła towarzyszących nam mandarynów. Ten sam który 
nas od pierwszego wejrzenia z najobrażliwszą dumą 
t raktował , w mgnieniu oka stał się niezmiernie przy-
jacielskim, w y m ó w i ł się i prosił abyśmy zapomnieli da-
wnych uraz. 

' „Dowiedz ie l i śmy się na pokładzie okrę tu , że wiatr 
południowy w y r w a ł go z niebezpiecznego położenia , woda 
poczęła wzbierać i okręt nieuszkodzony wypłyną ł . Naza-
jutrz wróciliśmy znowu na brzeg dra zabrania z sobą chorych 
Laskarów, których zostawiliśmy w chatach rybackich. 
Lody oderwane w wielkich bryłach płynęły koło brzegu, 
dopiero więc koło wieczora przybyliśmy na miejsce p ierw-
szego wylądowania. Rybacy cieszyli się szczerze niespo-
dzianym naszym ratunkiem i już mieliśmy wsiąść na statek, 
kiedyśmy ujrzeli na drodze wielką massę wojska. Zażąda-
liśmy od oficera aby ustąpił , jeżeli nie zechce aby przyszło 
do rozlewu krwi. Z początku wahali się komendanci chin-
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scy , ale ujrzawszy u jednego majtka parę pistoletów, usu-
nęli nam się czemprędzej. 

„Odpłynęliśmy więc,pożegnawszy się serdecznie z ry -
bakami. Morze było jeszcze wzburzone, płynąc na małej 
łodzi byliśmy w niemałem niebezpieczeństwie, atoli dopły-
nęliśmy szczęśliwie do okrętu i z pociechą rozstaliśmy się 
z tą niewdzięczną ziemią. W około okrętu nazbierały się 
ogromne kry. Podróż była . n iepewna, bo gęste chmury 
śnieżne i mgły zalegały na niebie. Gdybyśmy pozostali 
dłużej , okręt niechybnie zamarzł. Zimno dokuczliwe nie 
dozwalało indyjskim majtkom pracować; na szczęście mie-
liśmy kilku europejskich marynarzy, dzięki którym dosta-
liśmy się na cieplejsze w o d y . " 
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Podróż na Etnę. 

Od chwili przybycia do Katany, Sirocco nagromadził massy 
chmur nad E t n ą , które zupełnie pokryły je j szczyt. 
Wkró tce zerwała się burza z deszczem i rozproszyła 
obłoki. Wtedy dopićro ujrzeliśmy wspaniałą górę w całej 
majestatyczności i spodziewaliśmy się używać z j e j szczytu 
widoku, którym cieszyliśmy się przed kilkoma laty. Nie 
bez trudu wyszukaliśmy sobie przewodnika i m u ł ó w , i na-
zajutrz około 1 0 i ] rano wyruszyliśmy w drogę. 

Zaledwośmy wyszli po za miasto, nasunęły nam się 
przed oczy okropne ślady ostatniego wybuchu. W kilku 
miejscach strumień lawy był na trzy mile szeroki i zalegał 
okolicę na kilka mil. Nieraz już rozpalona lawa dosięgała 
przedmieść Katany , w niższych miejscach wezbrała po nad 
mury, a jeśli te w innych miejscach były wyższe, opłynęła 
j e dokoła. To zjawisko powtarza się przy każdym wulka-
nie. Tak naprzykład u stóp Wezuwiusza kilka kościołów 
pozostało nietkniętych, co było powodem pobożnej między 
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ludem tradycyi , że opieka świętych, którym kościoł ten 
jest poświęcony, ocaliła j e od zguby." 

W niejakiej odległości od gościńca prowadzącego do 
Messyny, spotyka się ogromne koryto l a w y , które tak 
wypełniło stary port Ulisesa, że dzisiaj najmniejsza nawet 
łódź wp łynąć weń nie może. Aż do Nicolosi okolica za-
słana jest wsiami i domkami wiejskieini, które wiszą nad 
sobą na pochyłości góry. Nigdzie, nawet w Kampanii nie 
spotkałem takiej żyzności, ale wszędzie w pośród na j -
bujniejszej roślinności widzieć się dają ślady niszczącego 
żywiołu. W kierunku Tolosi ujrzeliśmy krater , którego 
szczyt podwójny przypomniał mi Wezuwiusza. Zowie się 
on Monte Rosso , a jest zabytkiem z roku 3 6 8 7 , w którymto 
czasie wybuch Etny t rwał przez cztery miesiące. Z cze-
luści tych wypłynął palący się ocean, który zniszczył całą 
Katanę, lecz jeszcze dotąd wulkan ten wybuchami swemi 
straszy mieszkańców Nicolosi. 

Czterech godzin potrzebowaliśmy na przebycie drogi 
z Katany do Nicolosi zaledwo dwie mile długiej, a zja-
dłszy skromny obiad i zmieniwszy muły puściliśmy się da-
lej w drogę. 

Nicolosi jest ostatnim punktem niższego obrębu Etny. 
Od stóp góry aż do jej szczytu, odróżniają bowiem trzy 
odręby: niższy to jest zamieszkały, środkowy zarosły la-
sami, i ostatni całkiem nagi , a wszystkie trzy z daleka 
nawet odmiennym odróżniają się kolorem. W pierwszej 
panuje zielona wesołość , w drugiej ciągnie się czarny las, 
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trzeci nakoniec zawsze bia ły , bo grubszą lub cieńszą w a r -
s twą śniegu pokryty. Przebywszy żyzne pola , ogrody, 
winnice i plantacye oliwne najniższego zakresu, przycho-
dzi się na płaszczyznę pokrytą popiołem, która jest przej-
ściem do leśnej okolicy. Po wczorajszym rzęsistym de-
szczu droga na tej płaszczyźnie była przyjemną, z niechęcią 
opuściliśmy ją i zapuszczaliśmy się na pole zalane lawą, po 
której muły pewnym krokiem postępowały. Przeszedłszy 
ją dostaliśmy się do lasu. Z początku drzewa były rzadkie 
i wysokie , tak że nam się zdawało , że idziemy parkiem 
zarosłym staremi drzewami, ale kwitnącemi wiosenną mło-
dością. Rozłożyste dęby i buki ciągnęły się przez kilka 
godzin drogi, a pod ich cieniem szerzyły się zielone dy-
w a n y upięknione kwitnącemi różami i fiołkami. 

Lecz w krotce ogromny strumień ostygłej lawy zmusił 
nas do opuszczenia tego ulubionego miejsca, gdzie zdawał 
się brzmićć jeszcze w powietrzu śpiew i gra na piszczałce 
pasterzy Teokryta. 

Drugi strumień lawy już nie tak łatwo się przechodzi 
jak pierwszy, ale dzięki zręczności naszego przewodnika 
a raczej dzięki naszym mułom udało nam się przełamać 
wszystkie trudności. Kiedyśmy znów do lasu weszli, różnica 
wzrostu drzew przekonała nas żeśmy o dużo wyże j wstą-
pili. W powietrzu dała się także czuć wyraźna zmiana, bo 
przechodząc przez trzy obręby gó ry , przechodziliśmy ja -
koby trzy pory roku , to jest lato, jesień i zimę, chociaż za 
nadejściem do granicy śnieżnej przekonaliśmy s ię , że 
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termometr spadł od chwili wyruszenia z Katany o dziesięć 
stopni. 

Część nocy przepędziliśmy w domku umyślnie dla po-
dróżnych przygotowanym, rozłożyliśmy się obozem, rozpa-
liliśmy ogień, a przyrządziwszy herbaty, i grogu i przykry-
wszy się płaszczami chcieliśmy spać. Ale na próżno. 
Grzmiący wulkan i myśl o widoku któregośmy mieli uży-
wać , zanadto nas rozdrażniła, abyśmy oczy zamknąć 
mogli. Już też o północy nadszedł przewodnik powołując 
do dalszej podróży. Pokrzepiliśmy się więc wieczerzą 
i s łusznie, bo kto wie czyli bez tego znaleźlibyśmy w so-
bie dość sił do zwalczenia tylu trudów podróży, które nas 
czekały. 

Niebo ukazało nam się w całym uroku nocy wscho-
dnich. Sklepienie niezmierzone, ciemno-błękitne, zasiane 
było tysiącami gwiazd, a nieobecność księżyca przyczy-
niała się jeszcze do podwyższenia piękności tego obrazu. 

Po godzinie ciężkiej pielgrzymki już ostatnie krańce 
lasu były za nami. Droga stawała się coraz przykrzejszą, 
zimno coraz dokuczliwsze, ale przed nami rozwinął się 
ogromny widok kolosalnego krateru ukrywany dotąd przed 
naszemi oczyma innemi wzgórzami i kraterami. 

Przebywszy dość wielką płaszczyznę świeżo spadłym 
śniegiem obsypaną, doszliśmy do domu Anglików zburzo-
nego w przeszłym roku przez kilku przemarzłych podró-
żnych , którzy z niego zrobili sobie ogień. Odpoczęliśmy 
tu przez chwilę, a rozłożywszy ognisko i wypiwszy grogu 
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poszliśmy dalej. Odtąd rozpoczyna się najprzykrzejsza 
część drogi; tu trzeba się drapać przez góry l a w y , której 
tu i owdzie wysta jące końce dotkliwie uciskają nogi. Do-
piero u stóp samego krateru podróż staje się mniej ciężka; 
lecz i tutaj grunt jes t tak sypki i n iepewny, że trzeba po 
trzy lub cztery razy stawiać n o g ę , zanim się pewny krok 
uczyni , a towarzysze moi kręcili się jako wiewiórki na 
młynkach , które się im stawia w klatki , nie mogąc stano-
wczego kroku na przód uczynić. Często się wpadnie w po-
piół wulkaniczny, który się głęboko pod nogami ugniata, 
jakoż jeden z nas z wielkim strachem zapadł się aż po pas 
i wo ła ł o ratunek przeraźliwie mniemając, że go już po-
chłania ogniste piekło wulkanu. 

Przez cały czas drogi trapiła mnie obawa, iż przed 
wschodem słońca nie dojdziemy do szczytu. Na szczęście 
uprzedziliśmy go na kwadrans , móglem więc tego wi-
doku w całym jego ogromie używać . Lecz niechaj czy-
telnik niespodziewa się po mnie opisu, nie sądzę aby naj-
wymowniejsze pióro zdołało skreślić ten obraz a uobecnić 
go sobie najbujniejsza fantazya. Kiedyśmy wstępowali , 
już gwiazdy na wschodzie opromienione różowym blaskiem 
poczęły znikać, gó ry Kalabryjskie czarnemi krysami od-
znaczały się na niebie, dzienny brzask poczynał się prze-
bi jać , kiedy na zachodzie jeszcze ciemna noc panowała . 

Przez długi czas nie mogłem oczu moich oderwać 
od nieba, choć aż pod nogami roztwieraf się widok niezmie-
rny. Na wschodzie kilka lekkich chmurek błąkało się na 
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widnokręgu, lecz wkrótce wylał się ocean promieni purpury 
i z łota , i po nad ziemię wzniosła się majestatycznie kula, 
życie i światło dająca wszystkiemu stworzeniu; staliśmy 
zadumieni kiedy przewodnik zwrócił oczy nasze na za-
chód. Tutaj jak olbrzymia gó ra , której szczytem jest Etna, 
pod nami leżała Sycylia. Z tego punktu widzieliśmy na j -
wyższe szczyty gór. Promienie oświecały z początku ich 
iglice, stopniowo rozlewały się po całej pochyłości i potem 
jako wielkie morze ogarnęły wszystkie doliny. Od północy 
wieńczył Sycylią Archipelag Eolski, pod nami szerzyły 
się zielone równiny Sycylii niezliczonemi strumieniami 
przerznięte, które ten wspaniały kraj jakoby srebrną po-
wlekały siatką, w około nas morze, a jego lazurowe bał-
wany pieściły się z pobrzeżem szczęśliwego kraju. 

W oddaleniu leżała Malta jako ciemny punkt na krańcu 
horyzontu. Cóż za wspaniałość! Co za ogrom! Niechaj 
tu przyjdzie ateista, a duma jego zniknie w obec tych cudów 
i serce j e g o , jeśli nie us ta , cześć oddadzą Panu! 

Z wejściem słońca ukazuje się z Etny wspaniałe opty-
czne z jawisko, które można tylko ujrzeć na takim jak ona 
olbrzymie i tak odosobnionym. Chcę mówić o ogromnym 
jej cieniu. Cała Sycylia oświecona już słońcem, a cień 
Etny pada przez całą wyspę aż do Agrigentu, i znaczną 
część obrazu półcieniem pokrywa. Ale im wyżej wstę-
puje s łońce , tym bardziej cień się ten skraca, nareszcie 
znika zupełnie, a wtedy cała wyspa ukazuje się w swojej 
wspaniałości zdumionemu widzowi. 
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Teraz uwaga nasza zwróci ła się na krater. Z każdym 
wybuchem zmienia on postać swą i wie lkość , często za-
pada się w swych wnętrznościach; wszelki więc opis jego 
mógłby być prawdziwym przez czas tylko niejaki. Kie-
dyśmy tam byli, obwód jego można było obejść w przeciągu 
trzech kwandransów. Ostry brzeg okrążający przepaść ry -
sował się w najpiękniejszych liniach, a w głębi ujrzeliśmy 
wielką płaszczyznę leżącą od niego o 30 stóp niżej. Tam spo-
strzegliśmy wielkie otwory, z których wydobywały się sia-
rczane w y z i e w y ; wszystkie te ściany krateru pokryte były 
siarką i ałunem. W rozpadlinach od czasu do czasu widzieli-
śmy błękitne płomienie, które czarnej lawie okropnego do-
dawały koloru. Próżnemi były usiłowania nasze wstą-
pienia do kra teru , pytaliśmy o radę przewodnika, ale ten 
odskoczył od nas i krzyknął z przerażenia: „Niedawno 
jeden Anglik który się zerwał na taką próbę, zginął w cze-
luściach, choć kilku innym udało się dotrzeć do samego 
b rzegu . " 



Karnawał Rzymski. 

W żadnym kraju na świecie karnawał nie bywa obchodzony 
z taką uroczystością i tak głośnemi uciechy jak we W ł o -
szech, szczególniej też w Rzymie, Neapolu i Wenecyi . 
Wszyscy się wtedy przebierają, nawet mnichy i zakonnice; 
po klasztorach przedstawiają sztuki dramatyczne, bo im do-
zwolono jest pod ten czas opuszczać mury klasztorne i brać 
udział w zabawach ludu. Po wszystkich większych mia-
stach tłuiny przechadzają się na Corso. Kto tylko ma 
powóz , łączy go z orszakiem mask , wszystkie teatra 'są o -
twarte a po ulicach i placach rozmaite przedstawiają wido-
wiska. Wtedy niknie wszelki wzgląd na stan, żądza uciechy 
wszystkimi niepohamowanie wodzi. Każden przemyśliwa 
nad nowemi a śmiesznemi konceptami, każden wyszukuje 
komicznych postaci. Najuboższy żebrak łachmany swoje 
świątecznie ustroi. Każden żart wtedy uchodzi i śmiechem 
bywa wi tany , bo wszyscy są przekonani że powiedziany 
jest nie ze złości, ale dla zabawy. 
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W k a ż d e m mieście inaczej obchodzą karnawał . W e F l o -
rencyi rozpoczyna się on od uroczystości ludowej w nocy, 
podczas której wśród okrzyków radości prowadzą bałwana 
słomianego, uwieńczonego wawrzynem, przy odgłosie"mu-
zyki i przez najwspanialsze ulice miasta. W tym orszaku 
wielu jedzie konno lub na osłach; inni trąbią na długich ru-
r a c h , a reszta wrzeszczy przeraźliwie. Po innych miastach 
wystawiają galerye z desek obłożone owocami i innemi ła -
kotkami; tutaj lud zabawia się puszczając balony, strzelając 
do tarczy, goniąc się w karuzelu lub ścigając na koniach. 

W czasie karnawału znajdowałem się w Rzymie. 
Już radość wszystkim ludziom głowy zawracająca od 

8 dni panowała ; wielu poczuwało w sobie ubytek sił i chęć 
spoczynku. Ale to nic nie pomogło, trzeba było wy t rwać 
do końca , a w reszcie uciecha ludu rzymskiego jest tak po-
nętna, że najzimniejszy nawet człowiek przybywszy na Corso 
czuje się porwanym tym prądem wesela. Codziennie Corso 
świetnie było przybrane , okna ozdobione wspaniałemi, j e -
dwnbncmi dywanami , a z okien wyglądały najpierwsze pię-
kności rzymskie. Po obu stronach ulicy na podwyższonych 
krzesłach siedziały niewiasty ludu w najbogatsze stroje 
odziane, a środkiem Corso postępował krok za krokiem nie-
skończony szereg powozów. Męszczyzni największą znaj-
dują przyjemność w powozach; lecz zanim się udadzą na 
Corso , trzeba im się wprzódy opatrzyć w liczne zapasy 
a mianowicie tćż w bukiety i gipsowe gałki. Przygoto-
wania te zdawały się nieco przesadzone, przynajmniej dla 
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nas , którzy po raz pierwszy do tej uroczystości wtajemni-
czeni być mieliśmy i nie mogliśmy pojąć, co za przyjemność 
mieć można w tem wzajemnem ciskaniu na siebie. Lecz 
zaledwośmy przybyli na Corso, zaledwo spadły na nas 
kwiaty , które z najbliższego okna piękna cisnęła ręka , kiedy 
i m y j a k b y urodzeni Rzymianie czemprędzej porwaliśmy się 
do tego bombardowania. Trzeba widzićć i trzeba bawić się 
razem, aby módz pojąć ten wpływ elektryczny, który za-
bawy te wywie ra j ą , mianowicie też kiedy cudzoziemiec po 
raz pierwszy na niej się znajduje. Przy każdem oknie, pod 
każdym balkonem, obok każdego przejeżdżającego powozu 
rozpoczyna się między siedzącymi wzajemna walka. W po-
wietrzu płyną same bukiety, a jeśli się spotyka znajomą lub 
szczególną jakąś piękność, trzeba rzucić cały grad kwiatów 
i przyjąć na siebie podobną ilość pocisków. Kto się chce 
odznaczyć, ten wybićra najpiękniejsze paczki róż , fiołki, 
kamelie, i razem z cukierkami ciska je do powozu, lub okna, 
a zato damy wynagradzają robotkami ręcznemi, lub kwia-
tami robionemi przez siebie. Jeśli się zaś w drodze spotka 
wóz ze znajomymi męszczyznami, rozpoczyna się zacięty bój 
na gałki , które jako chmury gradowe płyną w pośrodku 
walczących stron. Szczególniej też znajduje się twardych 
przeciwników w Anglikach, którzy szuflami w tym celu 
umyślnie przyrządzonetni rzucają na siebie gałek, naraz po 
20 do 3 0 funtów, a nie raz jaja napełnione miodem. Naj-
trudniej pomścić się na takich, którzy z wysokich balkonów 
ciskają gałki w takiej ilości, że ziemia w około powozu 
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na stopę jest niemi zasypana. Ale zarzucony na ulicy 
przeciwnik potrafi się zemścić wymierzywszy celnie i po-
marańczą lub cytryną ugodziwszy balkonowego zapaśnika. 
Tak więc na całym Corso pływa jakby szalejąca massa 
ludzi a nad nimi nieustanny grad wieńców i kulek. Jak 
nawalnym grad ten być musi, już z lego wnieść można, że-
śmy z jednego powozu po południu wyrzucili przeszło dwa 
tysiące bukietów nie licząc tych, które nam ze wszystkich 
stron do powozu narzucono. O godzinie czwartej wszystkie 
powozy ustępują z Corso, rozpoczynają się wyścigi konne 
i aż do zmićrzchu trwa bombardowanie. Lecz najwyższego 
stopnia radości dosięga karnawał ostatniego wieczoru , kiedy 
przy zapadającym zmierzchu każden zapala świece. W s z y -
stko na ówczas j a s n e , oświecone od okien i balkonów aż 
do dachów; wszystko w domu i na ulicy opatrzone w gore-
jące świece , które wśród szalonej w r z a w y jeden drugiemu 
stara się zgasić. Miasto całe podobne jest na ówczas do 
morza z ognistemi ba łwanami , wszędzie w r z a w a , w resołość 
i swawola ; wszędzie piękne kobiety w najcudowniejszych 
s t rojach, a widok ten na umyśle już znużonym przez siedm 
poprzednich dni, jeszcze ogromne sprawia wrażenie. 



Corricolo Neapolitańskie. 

W trojaki sposób można zwiedzać Neapol, piechotą, powo-
zem i w kabryolecie czyli Corricolo. Piechotą chodzi się 
wszędzie i widzi się za wiele; powozem przejeżdża się 
tylko przez trzy główne ulice i widzi się za mało. Corri-
colo jest więc najlepszą drogą pośrednią. Posłałem do 
gospodarza z zapytaniem, czy mogę nająć Corricolo na ty-
dzień albo na miesiąc; ale gospodarz mi poradził kupić, a że 
to mi się wydawało za drogo, rzekł: 

„ C z y to jest drogo? porachujemy zaraz. Corricolo 
dostaniesz Pan za 10 dukatów, koń po 30 carlini, szory 
za jedna pistolę, wszystko więc razem około 20 ta larów." 

„ J a k t o ! " zawoła łem, „ z a 10 dukatów miałbym mieć 
Cor r ico lo?" 

„ O i p rzewyborne !" 
„ N o w e ? " 
„ W y m a g a s z Pan za wiele; nowych niema wcale. 

Nie wolno jest stelmachom robić Corricolów, policya im 
zakazuje ." 
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„ C z y podobna? a od jak dawna istnieje ten z a k a z ? " 
„Może od lat piędziesięciu." 
„ J a k ż e może tak długoCorricolo is tnieć?" zapytałem. 
„ R z e c z ł a t w a do wyjaśnienia ," odpowiedz. Tgospodarz. 

„ N o w y c h zakazano budować, ale nie zabroniono dodawać 
nowych kół do starych pudeł ani nowych pudeł do starych 
k ó ł , i w ten sposób każde Corricolo jest nieśmiertelne." 

„ T e r a z rozumiem. Ale konie, czy to być może, abym 
parę koni dostał za ośrn t a l a r ó w ? " 

„ B e z wątpienia; prześliczną parę koni, rozumie się — 
zdechłych." 

„ Z d e c h ł y c h , czy Pan ż a r t u j e s z ? " 
Bynajmniej , po tej cenie nie może się Pan innych 

spodziewać. 
„ P a n i e gospodarzu, chciej się Pan wytłómaczyć, po-

dróżuję dla własne j przyjemności, wszystkie więc spostrze-
żenia i odkrycia są dla mnie bardzo szacowne . " 

„ Z n a s z P a n historyą tego pięknego zwierzęcia, to jest 
rozmaite koleje przez które koń przechodzi. Z początku 
chodzi pod wierzchem, potem ciągnie kare ty , później 
wozy pocztowe, nareszcie powozy fiakierskie, a w końcu 
odprowadzają go do oprawcy. Ale nie, na tem nie koniec; 
bo dopiero od oprawcy przychodzą do Corricoli. Jest bo-
wiem u oprawców zwyczajem, że się u nich kupuje skórę 
po zwykłych cenach; zamiast więc zabijać zwierze i zdzie-
rać z niego skórę, kupują go ludzie, i używają dopóki żyje, 
a zawsze skóra pewna , i takie konie zowią u nas zdechłemi." 
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„ C ó ż robić z takiemi k o ń m i ? " zapytałem. 
„Zaprzęga ją je do Corr icol i" — odpowiedział. 
„ C z y być może? więc konie któremi przyjechałem 

do N e a p o l ^ by ły . " . . . 
„ B y ł y zdechłe." 
„Przec ież przez całą drogę galopowały." 
„ T o prawda. Wreszcie przekonasz się Pan sam." 
W rzeczy samej za cenę przez mego gospodarza za-

powiedzianą zostałem właścicielem jasno czerwonego 
Corricolo z dwoma ognistemi rumakami przybranemi wspa-
niale w dzwonki i wstążki. Chciałem sam powozić, ale 
na próżno; moje bieguny były zupełnie na razy bicza 
obojętne; oddałem więc cugle woźnicy z professyi i z jego 
pomocą czyniłem wycieczki po Neapolu. Naprzód zwie-
dziłem wspaniałe promenady, Toledo zasiane sklepami 
i wszystkie znaczniejsze miejsca rajskiego Neapolu. Nic 
pyszniejszego nad to wspaniałe miasto fantazya wymy-
ślać nie może. W półkole wznosi się nad brzegiem naj -
piękniejszej zatoki w świecie, i ciągnie się aż do pasm 
górnych zasianych domkami wiejskiemi. Napróżnoż-
bym się kusił o opisanie ruchu i życia w Neapolu i tych 
krzyków przekupni co towary swoje przechodniom po-
lecają, w r z a w y wyrobników pracujących po ulicach i prze-
biegających nieustannie dziwnych malowniczych postaci: 
wszystko to mija, zmienia się,, a w umyśle zostaje jakby 
senne wspomnienie najpiękniejszej w świecie galeryi natury. 

fodr t fź . 17 



Dwaj myśliwi w Alpach. 

W pięknej dolinie Alpejskiej mieszka! człowiek zamożny, 
miał piękne bydc!ko i domostwo obszerne. Córka j ego 
imieniem Elsi, dziewczyna pobożna, pracowita i pewno naj-
piękniejsza w całej okolicy, była przedmiotem gorącej mi-
łości dwóch w pobliżu mieszkających braci , z których 
starszy zwał się Wal t i , młodszy Rudi. Obaj ludzie 
zacn i , majętni , zręczni, pracowici i myśliwi zawołani. 
Ojciec dziewczyny widział to dobrze, że i jeden i drugi 
s tarał się o córkę ; każdemu z nich oddałby ją chętnie, ale 
i o tem wiedzia ł , że oddając jednemu drugiemu krzywdę 
wyrządzi. Rzekł więc pewnego dnia jlo nich: „ S ł u c h a j -
cie, widzę ja to dobrze, że wam Elsi wpadła w oko, nie 
mam nic przeciw temu, ale albo jeden z w a s , albo też 
obydwa musicie odstąpić. Rozmówcież się więc między 
sobą i za ośm dni dajcie mi owiedź . " 

Rraoia oddalili się w milczeniu uścisnąwszy s.erdecznie 
sąsiada. Wróc iwszy do siebie zasiedli przed domem na 



2 5 9 

ł awce darniowej milcząc obadwa. Nareszcie Walti wziął 
za rękę brata i rzekł : „ S ł u c h a j Rudi, sąsiad ma racyą, 
trzeba się na coś zdecydować, ale na co? lękam się, aby 
spokój i szczęście na zawsze od nas nie odbiegły." 

„ O b a j podobno jednako ją k o c h a m y , " odpowiedział 
Rudi, „n i echa j więc Elsi między nami rozst rzygnie ." 

„Dobrze mówisz b r a c i e , " odrzecze Wal t i , „n iecha j 
Elsi rozstrzygnie i to nie za ośin dni, ale jutro za raz . " 

Nazajutrz obaj bracia przełożyli rzecz sąsiadowi. 
Ten pomówił z córką , lecz dziewczyna łzami na pytanie 
jego odpowiedziała. W końcu uspokoiwszy się rzekła: 
„Mój ojcze ja rozstrzygnąć nie mogę; Waltego i Rudego 
znam od dzieciństwa, obaj byli zawsze dla mnie jak na j -
grzeczniejsi i jak najlepsi. Obydwom też wiele mam do 
zawdzięczenia. Ostatniej jesieni poślizgnęłam się i skale-
czyłam sobie nogę tak mocno żem iść nie mogła, wtedy 
mnie Walt i wziął na ręce i przez dwie godziny dźwigał 
z gó ry , chociaż jemu samemu nie byłoby łatwo zejść na 
dół. Znowu w zimie, kiedy mi jeszcze noga niewydo-
brzała , napadł na mnie wściekły wilk, byłabym zginęła 
gdyby nie Rudi, który przyskoczył i wściekłe zwierze, 
życie swoje naraża jąc , zabił. Widzisz więc ojcze, że obu 
mam za co kochać i żebym za nic w świecie żadnego 
z nich niechciała zasmucić ." 

Zamilkła dziewczyna, a ojciec się przekonał , że 
miała racyą. Pocałował ją w czoło i rzekł: „Kiedy 
tak moje dziecię, to zostawmy tę rzecz Panu Bogu, nie-

17* 
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chuj on osądzi . " Wróc i ł więc do młodzieńców i po-
wtórzył im odpowiedź dziewczyny. 

„Wiedziałem o t em," zawoła ł Rudi, „wiedziałem. Elsi 
nie mogła inaczej odpowiedzieć, zdajmy się na wolą bo-
s k ą " — i po tych s łowach pożegnali się. 

Trzy tygodnie upłynęło w smutku. Bracia wpra-
wdzie pracowali chętnie, ale robota nie cieszyła ich 
wcale . Żaden z nich nie poszedł do tańca, obaj w zabawie 
niechcieli brać udziału. Elsi podobnież siedziała w domu, 
a z bladej j e j twarzyczki wyczytać było można, że serce 
miała ciężko strapione. 

Pewnego dnia Walt i przyszedł do brata i powiedział 
mu: „ T a k dłużej być nie może , trzeba to raz przecie za-
kończyć. Ty się dręczysz, ja się mar twię , Elsi posmu-
tniała tak że aż sąsiedzi gadają iż chora. Jak mi Bóg miły, 
nie widziałem je j od tego czasu, tylko ze s łów ludzkich 
dowiaduję się iż tak pobladła, a ludzie jak zaczną myśleć 
to i przyczyny się domacają. Eli obu nas kocha , może 
nawet zarówno; jeżeli żaden z nas o nią się starać nie bę-
dzie, wszyscy troje będziemy smutni, a tak przynajmniej 
dwojgu będzie lepiej. Całą noc spać nie mogłem, przy-
szła mi więc myśl. Musimy zdać się na wolą bożą , nie-
chaj , On da nam znak , weźmy strzelby, pójdźmy w góry, 
jeden uda się w p r a w o , a drugi w l ewo; kto pierwszy 
kozę ubije i przyniesie, ten się będzie starał o rękę Elsi. 
Drugi musi kraj opuścić i pójść w świat. Cóż ty na to 
brac ie , zgoda? 
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„ Z g o d a ! " zawołał Rudi i ścisnął brata za rękę , „ a l e 
musimy to powiedzieć s ta remu." 

„Pójdźmy zaraz," rzekł Walti, i obaj wziąwszy strzelby 
na ramiona i opatrzywszy torby myśliwskie ruszyli w drogę. 

Elsi ujrzała ich z daleka i pokazała ojcu, a ten się 
dorozumiał, że mają mu coś ważnego do powiedzenia 
i wyszedł na przeciw. Powiedzieli mu więc co posta-
nowili. Stary wysłuchawszy zawołał Elsi. „Dz iewczyno! " 
rzecze , „gdyby jeden z tych dwóch prosił jutro o twoją 
r ę k ę , czybyś go odprawiła z n i czem?" 

Elsi spuściła oczy ku ziemi i milczała. „Oni postano-
wi l i , " mówił dalej ojciec, „spuścić się na wyrok opatrzno-
ści , komu się dziś najprzód poszczęści na polowaniu, ten 
jutro po ciebie przychodzi. Czy mu przyrzekasz, że pój-
dziesz za n i e g o ? " 

Zdawałoby się jakby Elsi ciężką walkę w sercu 
swojem toczyła, nakoniec po chwili odpowiedziała: „ P r z y -
rzekam ojcze, tak mi Boże dopomóż" — i spojrzawszy 
w niebo, ręce podała braciom. 

Wszystkim w oczach łzy się zakręci ły, nikt s łowa 
nie mógł powiedzieć, nareszcie E l s i ' r z e k ł a : „Obu was 
ustroję na po lowanie . " I uciąwszy dwie róże z krzaka 
przypięła je każdemu do kapelusza, poczem dała im ręce 
na pożegnanie. Walti uścisnąwszy starego odszedł. Rudi 
nie chciał puścić ręki dziewczyny. Łzy puściły się mu 
z oczu, Elsi zadrzała, padła na kólana, a młodzieniec 
zemdlałą oddał w ręce ojcowskie. 
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2. 

Milcząc wdrapywali się bracia na gó ry , opuściwszy 
zielone wzgórza i przyszedłszy do właściwych skał, ujrzeli 
miejsce rozstania. 

„Nadesz ła c h w i l a , " rzecze Wal t i , „k iedy los nasz 
mamy oddać w ręce Boga; jeden z nas niech idzie na prawo, 
drugi na l ewo ; jeżeli nie napotkamy zwierza , to obszedł-
szy górę zejdziemy się przy źródle pod wielkim kamieniem. 
Jeżeli zaś jeden napotka i zabije, niech prosto idzie do 
domu, bo ten co przyjdzie późnie j , jeszcze dość wcześnie 
przekona się o swem nieszczęściu. Teraz losujmy kto ma 
iść na p r a w o . " 

Ciągnęli węze łk i , Walti udał się w l e w o , Rudi 
w prawo. Już uszli kilka k r o k ó w , kiedy mimowolnie 
obaj obejrzeli się na r az , zdało im się jakby ich głos Boga 
p r z y w o ł y w a ł , wrócili więc i uściskali się tak serdecznie 
j akby wiedzieli , że to był ostatni uścisk. 

Ścieżka Rudego wznosiła się coraz w y ż e j , bo on 
chciał jak najprędzej dostać się na miejsce, gdzie zwy-
czajnie kozy przebywają . Był to strzelec w p r a w n y , wie-
dział dobrze gdzie zwierze najprędzej utrafi, pełzając się 
na brzuchu wspinał się coraz wyżej , aż nareszcie dotarł do 
płaszczyzny, na której kozy się pasły . Rudi przycisnął 
się do ska ły , nie dając żadnego znaku życia; chcia ł , aby 
koza bliżej do niego przysz ła , bo strzał niepewny byłby 
odstraszył całą trzodę i na cały dzień odjął nadzieję zdoby-
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czy. Koza stojąca na czatach zwracając się to w jednę to 
w drugą s t ronę , raz wietrząc, to znów śledząc bystremi 
oczyma, zbliżyła się właśnie do skały, po za którą ukrył 
się Rudi. Teraz była już blisko; zmierzy? się, serce mu 
biło gwa ł townie , bo cóż to za strzał! brat stanął mu 
przed oczyma, zadrzafa ręka , chwiała się strzelba, nie 
mógł zwierzyny wziąć na cel; już więc na ślepo chciał 
wystrzelić, kiedy odległy strzał zagrzmiał i odbił się o skały 
wielokrotnem echem. To była strzelba Waltego. Koza 
spłoszona odskoczyła i znikła. Rudi opuścił ręce , z oczu 
popłynęły ł zy , brat trafił pewno , bo on nigdy nie chybia, 
więc Elsi zginęła dla niego na wieki! 

3. 

Przez chwilę jako posąg stał oparty o strzelbę, i my-
ślał czy nogą trącić w kurek i kulę w piersi wpakować, 
czy też rzucić się krok naprzód i wśród rozpadlin skali-
stych niewysłowionej boleści koniec położyć. Wreszcie 
przyszedł do siebie. „Napi»zód," zawoła ł , „muszę polować, 
dopóki albo ze zmęczenia nie upadnę albo przecie zwie-
rzyny nie ubiję i do domu nie odniosę, wtedy przynajmniej 
powiem, że zrobiłem co mogłem." 

Na nowo począł się wdrapywać , kiedy z daleka po-
słyszał szum, ucho jego wprawne poznało natychmiast, że 
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to lawina; obejrzał się więc dokoła i nad g łową spostrzegł 
wielką szparę tworzącą się w massach śniegu. Zycie było 
mu ciężkie, lecz nagła śmierć przeraziła go w duszy, obu-
dził się instynkt, który mu kazał szukać środków obrony, 
w mgnieniu oka rozważył on, z której strony jest jeszcze 
możliwy ra tunek, po niebezpiecznej ścieżce skakał jak 
koza i chwycił się oburącz za skałę . Ledwo się przyczaił, 
kiedy ze straszliwym hukiem spadła tuż obok niego lawina, 
a za nią toczyły się kamienie zsypujące się w przepaść. 
Otrząsnąwszy się ze śniegu, uniknąwszy nieszczęścia, 
k tóre go o oczywistą zgubę przyprawia ło , wpadł na myśl, 
że nie musi go czekać samo tylko zmartwienie, skoro Bóg 
tak cudownie ura tował mu życie , i tą myślą pokrzepiony 
bądź co bądź chciał ubić zwie rzynę , chociaż nie sądził, 
aby mu ta zdobycz na wiele się przydała. Przez kilka go-
dzin drapał się on wśród skalistych bezdrożów, przedzie-
ra ł się po niebezpiecznych lodziskach, a zawsze na próżno, 
bo spłoszone kozy pokryły się w szczelinach. 

Już słońce z południa zsyłało gorące promienie — bo 
nawet w tej wysokości w godzinie południowej panuje 
nieznośny skwar , schronił się więc pod cień skały i posilił 
się skromnym zapasem, który myśliwy zawsze z sobą nosić 
musi ; a spojrzawszy na dół ujrzał pod swemi nogami całą 
wieś rozłożoną w dolinie, chatę swoją i dom gdzie mie-
szkała Elsi. W t e d y ciężko mu się stało na sercu i z bo-
leścią zawoła ł : „ J a k ż e dziwne się dzieją rzeczy, wszyscy 
tak gorąco się kochamy, wszyscy życzymy sobie dobrze, 



2 6 5 

a przecież wszyscy szczęśliwymi być nie możemy. Bo 
ja znam Wal tego ; widząc ból na mojej twarzy, wesołym 
być nie może , choćby też niewiedzieć jak kochał E l s i . " 

Tak smutnemi myślami przejęty spojrzał w odległe 
strony. Na niebie ukazywały się lekkie chmurki, a choć 
było spokojnie, to przecież od zachodu dął powiew wiatru, 
który mógł sprowadzić chmury. Po upale dziennym trzeba 
się było spodziewać burzy , bo powietrze w tej nawet 
wysokośc i , zazwyczaj czyste i lekkie miało w sobie coś 
dusznego, tak że ptaka trudno było zoczyć, milczenie za-
legało góry. Po krótkim spoczynku zerwał się Rudi i po-
biegł jeszcze wyżej na skały. Upłynęły znowu dwie 
godziny zanim spotkał zwierzynę. Z przezornością i z rę-
cznością na jaką się góral zdobyć może, wdarł się aż na 
na jwyższe pastwiska; czepiając się skał obszedł miejsce na 
którem staje zazwyczaj czata i wdrapawszy się między roz-
padliny, ujrzał kozę. Strzał był t rudny, ale nie niepo-
dobny; z resztą nie miał czasu do stracenia, bo słońce schy-
lało się ku zachodowi. Nie bał się, już rękę miał pewną, 
oko widziało jasno , wymierzył celnie, przycisnął, grzmot 
rozszedł się i zwierze padło. Jak strzała umknęła trzoda 
po śniegu, Rudi zaś powoli zeszedł po Wałach aż na miej-
sce , gdzie leżała ubita zwierzyna, wziął ją , związał nogi 
i zarzuciwszy na barki niósł ku domowi. 
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4. 

Był też już wielki czas do powrotu , bo chmury ze-
bra ły się na zachodzie i czarna burza groziła. Jeszcze 
Rudi nie doszedł na miejsce, gdzie rano chciał wystrzelić, 
kiedy z daleka posłyszał głuchy łoskot grzmotu odbijający 
się od skał i rozlegający się po dolinach. S łońce zapadło 
za ciemne zasłony chmur i ich brzegi majestatycznie ozło-
ciło. Ciemny, szeroki cień padał na skaliste ściany i całą 
ich pochyłość zakrywał . Rudi przyspieszał k roku , bo wie-
dział jakie grozi niebezpieczeństwo temu, kogo w tych 
przepaściach burza zastanie. Lecz im więcej się spieszył, 
tem trudniejsze nasuwały się przeszkody przy zstępowaniu 
z g ó r , a zabite zwierze ciężało mu na plecach. 

Po godzinie drogi , zbliżał się nareszcie w te strony 
gdzie się z bratem pożegnał , ale gęste krople już padać 
zaczęły i gwa ł towny wiatr ze rwał się. Coraz ciemniej się 
s t awa ło , chmury zbierały się tuż nad skałami, łoskot pio-
runów łączył się w nieustannym grzmocie, a czerwone 
błyskawice przebijały przez gęste i czarne morze mgły. 
Tu niebezpieczeństwa było na jwiększe , bo ścieszka szła 
tuż nad przepaścią, a wiatr dął tak gwał townie , że ciężko 
było utrzymać się. Naraz jakby się rozwarły wszystkie 
bramy niebios, lunął deszcz nawalny pomieszany z gradem. 
„ Je ś l i w ciągu kilku minut nie dojdę, myślał sobie , do wsi , 
zginę nieochybnie, bo ze szczelin skalistych zwalą się 
rwiące .po tok i , a z niemi toczyć się będą jak zazwyczaj 
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ogromne kamienie, które mię jednym rzutem daleko w prze-
paść poniosą . " Niewiele więc mial do stracenia, ważył 
się na najśmielsze skoki, suwał po chwiejących się kamie-
niach z niewypowiedzianą zręcznością, aż nakoniec wysi-
lony, dostawszy się na bezpieczne miejsce, upadł na ziemię 
jak mar twy. 

Dusza jego była dziwnie wzruszona; nie wiedział czyli 
ma dziękować Bogu, że się nim tak widocznie opiekował 
i z oczywistej zguby ocalił, czy też na to tylko został w y -
ra towany , aby wlec dalsze życie w najstraszniejszych bo-
leściach. Jednakże przez całą drogę jakiś tajemniczy głos 
naglił go do pośpiechu, a dopiero teraz pojmował, że len 
pośpiech ocalił mu życie. Miał więc Elsi jeszcze raz oba-
czyć , pożegnać się z nią na zawsze , a potem, — potem 
chciał umrzeć. 

Tymczasem burza nieustawała i Rudi musiał się 
spieszyć, aby przed zmrokiem zupełnym dojść do domu. 
W godzinę był już u siebie. Z ciężarem na sercu zbli-
żał się do mieszkania, bo myślał że tam już zastanie 
brata ze zdobyczą. Po cichu otworzył bramę, w sieni 
złożył strzelbę i kozę , i bez żadnych oznak myśliwych 
wszedł do izby. Zdziwił się nie zastawszy w niej Wal-
tego. „ P e w n o " , rzekł z cicha do siebie, „poszedł już do 
Elsi i złożył je j swój tryumf, o bodajbym mógł umrzeć 
tej n o c y . " Stroskany padł na krzesło ojcowskie i wlepił 
oczy przed siebie. Na dworze burza trwała ciągle, za-
padła noc , a jasne promienie piorunów oświecały obłoki 
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i okolicę. Już była dziesiąta, a Waltego nie było widać. „ N i e 
mogą się z sobą r o z ł ą c z y ć " , pomyślał i westchnął głęboko. 

Lecz na wieży zamkowej wybi ła i jedynasta , Walti 
nie nadchodził a Rudi samotności swojej znieść nie mógł. 
„ T o już za w ie l e ! " krzyknął i ze rwawszy się pobiegł spie-
sznie do mieszkania Elsi , chcąc u j rzeć czy się tam jeszcze 
świeci. Z daleka ujrzał słabe świa te łko , k ierował się więc 
ku niemu pros to , kiedy mu zaszedł drogę jakiś człowiek. 

„ C z y to ty jesteś W a l t i ? " zapytał Rudi. 
„ Jes teśc ie p rzec ie ! " odpowiedział g łos , a był to głos 

ojca Elsi — „ lęka łem się o w a s , już trzy razy wyszedłem 
z domu, wiedziałem, że jeźli was burza zaskoczyła w ska-
łach, nie potraficie się wyra tować, a w domu nie widziałem 
u was ś w i a t ł a . " 

„ J a k t o , Wal tego niema u w a s ? " zapytał Rudi z za-
dziwieniem. 

„Niema g o , nie był d o t ą d , " odpowiedział sąsiad. 
„ D a j Boże , aby znalazł gdzie schronienie, bo i w 

domu go n i e m a , " zawoła ł z przerażeniem Rudi , zapomi-
nając przez chwilę , że godzina szczęścia dla niego wybiła. 

„Musia ł się schronić w jakimś s z a ł a s i e , " odparł-
s ta ry , „ a jakżeż czy s t r ze la łeś?" 

Gwiazda szczęścia błysła w oczach Rudemu jako bły-
skawica. „ T a k j e s t , " wyrzek ł pospiesznie — „ z a b i ł e m " ; 
ale nagle zamarł mu głos w* piersiach, bo mu przyszła 
myśl o Wal t im, i wspomniał sobie własny ból i z niego 
wnos i ł , jak ciężką musiała być boleść brata. 
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„Zabi łem wprawdzie k o z ł a " , dodał zwolna, „ a l e nie 
mówmy o tem do jutra, aż Walti wróci. Czy Elsi jeszcze 
nie ś p i ? " 

„Przędzie na kołowrocie i mi lczy , " odrzeknie stary, 
„ p r a w i e słowa jednego nie powiedziała ." 

„Pozdrówcie ją odeninie se rdecznie ," rzecze Rudi 
„ i każcie je j położyć się aby nie zachorowała. Dobra 
noc o j cze . " 

5. 

Obaj włościanie powrócili do siebie. Rudemu na 
sercu tysiące trosk ciężało, trwoga o brata odejmowała 
mu sen. Znał on okropności burzy i wiedział jak ciężka 
jest r zecz , kiedy ona człowieka napadnie. Tego tylko 
nie mógł pojąć, że Walti zaraz po pierwszym strzale nie 
wróci ł . „Przecież to on najpierwszy strzelec w okolicy, 
nie chybia nigdy, wcześnie nie strzela, przecież to on mię 
zaprawiał do tego niebezpiecznego polowania. Cóż go 
więc mogło spotkać, z resztą drugi raz nie strzelił, przy-
najmniej nie słyszałem strzału, a dotąd nie wraca , co to 
j e s t ! " Nie mógł się więc zdecydować pójść do łóżka 
i całą noc przepędził w krześle. 

Atoli całodzienne wysilenia i tylokrotne wytężenie 
umysłu pozbawiły go si ł , że od czasu do czasu napadała 
go drzemka, z której go budził grzmot piorunu. — Już 
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i dzień zaświta! a niebo nie chciało się rozjaśnić , gęsty 
deszcz pada! ciągle i góry utonęły w nieprzejrzanych 
mgłach. Rudi poszedł do sąsiada, powiedział mu że brata 
niema i zapytał co ma robić. Stary kazał mu czekać kilka 
godzin, bo brat zapewne nadejdzie lada chwila , skoro go 
noc zatrzymała w jakimś szałasie. „ Jeżli nie wróci, to pój-
dziemy obadwa w góry i tam zapy tamy ." 

Tymczasem wybiła 8 , n a godzina, Walti nie nadcho-
dził i deszcz nie ustawał. Wtedy już Rudi dłużej wyt rzy-
mać nie móg ł ; nie mówiąc s łowa z Elsi, której nawet uni-
ka ł , w y w o ł a ł j e j ojca z chaty i poszli obaj w góry. Tam 
rozdzielili s i ę , z osobna zwiedzili wszystkie szałasy, 
pytali wszystkich pasterzy i góral i , ale żaden z nich nie 
widział Wal tego. Ciężka niespokojność opanowała go 
o brata. „ O B o ż e ! " krzyknął , „ jeźl i go burza napadła 
w skałach, a on dość wcześnie nie trafił do jaskini — wtedy 
n ięwiem, lękam się wszystkiego. Ale zawsze nie rozu-
miem dla czego tak długo zwlekał z p o w r o t e m . " 

Zeszli się więc napowrót i postanowili śledzić w gó-
rach , tam gdzie Walti polował i prosili kilku pasterzy aby 
im towarzyszyli w drodze. Pasterze jednozgodnie odpo-
wiedzieli, że w takiej porze niepodobna cóś przedsiębrać, 
co na jwięce j , chyba dawać sygnały. Zdjęli więc strzelby 
z pleców i wystrzelili raz trzy r azy , a strzały głośno po 
raz w górach zagrzmiały. „ T e strzały, pomyślał Rudi, 
dojdą nie wiem gdzie, jeźli on jest istotnie w niebezpie-
czeństwie, to nam odpowie . " 



271 

Czekali czas niejaki, lecz nic nie przerwało milczenia. 
Tylko deszcz pluskał i woda górska potokami się ze skał 
waliła. „Mnie się zdaje, że tu niema nikogo," zawołał pa-
s terz , „ a l e próbujcie jeszcze r a z . " Wystrzelono więc 
znowu i to mocniej — żadnej odpowiedzi! Podobnież 
i trzecią razą. „ J u ż teraz mogę wam zaręczyć ," dodał, „ ż e 
w górach niema żywej duszy, bo niepodobna, żeby tak 
długo zwlekał odpowiedź. — Komu grozi niebezpieczeń-
stwo, ten strzał myśliwego uważa za hasło pomocy i odpo-
wiada zaraz; dziecko by zrozumiało takie sygnały jak 
nasze , a nie dopieroż taki myśliwy jak Walti. Powiadam 
w a m , że go tu z pew ;nością n iema." 

„ L e c z , " odrzecze drugi, „jeżel i mu proch zamókł 
albo s t r ze lba?" 

„Tego nie przypuszczam," odpowie pierwszy, „o tem 
strzelec nie zapomina nigdy, bo wie, że to jest jego jedyny 
środek ra tunku ." 

„Może t e ż , " przemówił Rudi, „ n i e słyszy nas — kto 
wie czyli strzał nie ginie po drugiej stronie góry w deszczu, 
albo też czy Walti nie zabłąkał się właśnie vv strony po-
toku, który teraz grzmotem swoim wszystko musi zagłu-
szać. Słuchajcie mnie przyjaciele, pójdźmy trochę dale j . " 

„ D a l e j , w tę s t ronę, i na taką porę — czyś rozum 
stracił Rudi? Puszczać się w skały , gdzie droga jest wła-
śnie najniebezpieczniejszą. Piefdziesięciu kroków nie uj-
dziesz, a porwie cię błędny strumień, jeżeli pierwej 
wicher nie popchnie cię w przepaść ." 
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Rudi przekona! s i ę , że doświadczony góral mial 
r a c y ą , ale miino to postanowił próbować. „ Z n a c z n y 
k a w a ł choć z niebezpieczeństwem można ujść j e s z c z e , " 
zawo ła ł , „dopóki więc zajść można, dotąd pójdę. Kto 
idzie ze m n ą ? " 

Oprócz ojca Els i , znalazł się jeszcze młody pasterz, 
który był tyle odważny , że się zerwał na podobną 
przeprawę. Wszyscy trzej wzięli strzelby i ruszyli na-
przód. Atoli s łowa górala sprawdziły się. Nie uszli 
kwandransa drogi, kiedy spotkali potok, przez który 
przebrnąć nie było podobna. Przez drugi kwandrans 
szukali p rzeprawy , ale i to na próżno. Musieli więc za-
niechać zamiaru. Lecz że już byli w górach o jakie tysiąc 
kroków od sza łasów, wystrzelili znowu trzy razy na które 
żadnej nie usłyszeli odpowiedzi. Nie sprawiwszy więc nic 
musieli wróc ić , i postanowili czekać dopóki deszcz nie 
przestanie, bo wtedy potoki w kilka godzin zupełnie 
sp ływają . 

Rudi ażeby być w pobliżu pozostał w szałasie , stary 
zaś jego sąsiad wróci ł do córki , bo nie chciał zostawiać 
Elsi tak długo, bez pociechy i wiadomości. Tymczasem 
w szałasie rozłożono ogień, pasterze przemokli do koszuli, 
wysuszyli przy nim odzienie i rozpoczęli zwykłe zatrudnie-
nie , w którem im młody wieśniak gorliwie dopomagał. 

Deszcz nie us tawa ł , ale owszem padał coraz rzęsi-
t szy , a że był c iepły , musiał więc śniegi stopić, przez co 
zapewne w górach ogromne potworzyły się za lewy. Do-
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piero około zachodu słońca, chmury poczęły się rozdzie-
rać i kilka promieni słonecznych zajaśniało. Wszakże 
nadchodząca noc stawała na przeszkodzie, a że obłoki 
coraz bardziej ustępowały i gwiazdy poczynały świecić, 
wróżono więc pogodę na jutro. 

W rzeczy samej ranek był j asny , zaraz więc pasterze 
z Rudim wyruszyli w drogę. Lecz rwiące potoki nie uskro-
miły się dotąd, massa deszczu i roztopionego śniegu była 
za wielka, tak że dopiero za kilka godzin można sobie było 
obiecywać ustąpienie zalewów. 

Tymczasem koło południa słońce doskwierało mocno, 
trzeba było się obawiać nowej burzy, i w rzeczy samej, za-
nim ślady pierwszej zniknęły, usłyszano już grzmoty dru-
giej i chmury powlokły widnokrąg. Z taką samą wście-
kłością jak pierwćj zaryczała w górach burza, zerwały się 
chmury, a błyskawice krzyżowały się po calem niebie. 
Nie było podobna myśleć o poszukiwaniach, zwłaszcza że 
po burzy deszcz nastał jeszcze ulewniejszy niż pierwszą 
razą. 

C. 

Przez trzy dni trwała niepogoda; wprawdzie bywały 
chwile, że ulewa ustawała, lecz niebo nie chciało się w y -
jaśnić. Rudi nie opuszczał szałasów i cały ten czas przę-
pędził w największej trwodze i boleści, bo gorąco kochał 

Podróż. 
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brata. Kiedy nakoniec szóstego dnia słońce zajaśniało 
i zadął wschodni wialr , wysuszając wi lgoć , zapłakał nie-
szczęśliwy Rudi , bo wiedział , że pięknego słońca już brat 
jego nie ogląda. Nic mu więc nie pozostawało jak wyszu-
kać zwłoków nieszczęśl iwego, a górale poczytują to sobie 
za najświętszy obowiązek wiedząc , że ta usługa jest po-
ciechą dla pozostałych po zmarłym i usilnie starają się o to, 
aby ciało zmarłego wydobyć z przepaści i uczcić chrześci-
jańskim pogrzebem. W tym celu zebrało się 30 górali, 
a na czele smutnej wyprawy stanęli Rudi i ojciec Elsi. Udali 
się ścieszką, którą poszedł Walt i , wprawdzie później droga 
s tawała się nie p e w n ą , ale w ogólności znano okolicę, 
w której polował. Rozdzielili się ludzie i w trzech miej-
scach szukali s tarannie, umówiwszy się p ie rwej , że skoro 
jedni znajdą jaki ślad, drugich natychmiast strzałem uwia-
domią i zbiorą się wszyscy przy potoku pod wielkim ka -
mieniem, gdzie się mieli zejść Rudi z Walt im. 

Przez cały dzień z niewypowiedzianą gorliwością szu-
kali góra le , a gdy się koło wieczora znaleźli w umówionem 
miejscu, pokazało się że żaden z nich nie spotkał nic ta-
k iego, coby mogło służyć za ślad j a k o w y po zmarłym. Na 
zajutrz szukano znowu dzień ca ły , lecz i tą razą na próżno; 
trzeciego dnia Rudi wziął podwójną ilość ludzi, szukał po 
najwyższych szczytach, gdzie tylko stopa ludzka dojść 
m o g ł a , zapuszczał się w najniższe głębinie , śledził koło 
jeziora, spuszczał się w przepaście patrząc azali brat jego 
nie stoczył się i gdzie na skale nie zawisł, lecz nadaremno — 
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Walti zniknął i z przyciśnionem sercem Rudi musiał wrócić 
do domu. 

Dopiero wtedy ujrzał on Elsi po raz pierwszy od czasu 
rozstania się z bratem. Wyszła do niego z wesołem obli-
czem, lecz niewiedziała co mówić, ani tćż Rudi nie znalazł 
s ł o w a , któreby gwał towne wzruszenie jego serca mogły 
oddać. Siedzieli obok siebie długo i milczeli, nakoniec 
Rudi przerwał milczenie. 

„Ktoby to pomyślał Elsi że ja ciebie tak obaczę? 
Ach gdybym przypuścił, że takie miało być rozwiązanie na -
szego zakładu, wolałbym się raczej rzucić do jeziora, ani-
żeli przystać na projekt Waltego. Jakże okropną musiała 
być jego śmierć !" 

„ B ó g czuwał nad nim w ostatniej godzinie ," odrzekła 
Els i , „ i powołał go do swojej chwały , aby go obdarzyć na-
grodą którą przyobiecał. Miał on serce poczciwe,był o n , . . " 
tutaj gorzkie łzy stłumiły jej mowę i ani słowa więcej po-
wiedzieć nie mogła. Rudi zapłakał także serdecznie, bo 
wspomniał sobie na brata, który był prawym człowiekiem, 
a w gorącem jego sercu nigdy kłamstwo nie postało. 

Chwilę milczenia przerwała znowu Elsi. „ Jakżeż 
wiele ja mu mam zawdzięczyć! Kiedym w górach się po-
tknęła i spadła, a nikogo niebyło w pobliżu, całą noc musia-
łabym przepędzić wśród skał , i może tam zginąć — gdyby 
nie on mój wybawiciel. Niczyje oko na mnie nie patrzało 
tylko j e g o , kiedy się wpinał po szczytach i ujrzawszy mnie 
spadającą czem prędzej pośpieszył. Każde jego słowo 
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było dla mnie balsamem, bo każde wychodziło z poczciwej 
duszy. Będę się za niego modliła, niech mu to p. Bóg od-
płaci. " 

„Módlmy się r a z e m " , rzecze ojciec — i tak myśląc 
o zmarłym siedzieli w głębokiem zadumaniu. 

1. 

Tymczasem upływały tygodnie i miesiące, jesień przy-
szła i przeszła , trzody spędzono w doliny, wróci ła smutna 
ponura zima, a w serce Rudego i przyjaciół nie wróci ł spo-
kój. Z wiosną zieloność pokryła g ó r y , śnieg topniał na 
skałach i w bystrych potokach i grzmiących lawinach sta-
czał się w doliny. Alpy odżyły na n o w o ; pasterze 
ruszyli w góry , rozwar ły się szałasy i wesołość szerokiem 
echem zabrzmiała. Rudi nie mógł przyjść do siebie z cięż-
kiego strapienia, nawet gospodarstwo jego zamożne poszło 
w nieporządek. Nie zachodził nawet do Elsi , po drodze 
omijał dziewczęta i wesołych parobeczków i zawsze wi-
dziano go tylko w górach , jak błąkał się wśród bezdrożów 
lub strzegł pasącćj się trzody. 

Kiedy i wyższe szczyty stały się dostępnemi, Rudi ze 
strzelbą na plecach przepędzał tam dnie ca ł e ; najulubieńsza 
była mu droga w tę s t ronę , gdzie się razem z bratem udali; 
wybiera ł ścieszkę swego brata myśląc sobie , że i on kiedyś 
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nią więcej nie wróci. Wszakże pewnego razu udając się 
tą ścieszką, odkrył nową drożynę i postanowił iść nią dalej 
dopóki można; ona pięła się nad brzegiem przepaści coraz 
wyżej , prawie prostopadle do ziemi; lecz Rudi, choć wiedział 
że powrót będzie bardzo niebezpieczny, wdrapał się na nią 
śmiało i wszedłszy na skałę , odpoczął. Tutaj spojrzał do 
ko ła , a choć widział trudną przeprawę, zapomniał nawet 
o mój , skoro mu na szczycie wpadła w oko koza stojąca 
na czacie; tu więc musi być pastwisko, którego on dotąd 
nie zna ł , ale ono schodzi się zapewne z inną górą, przez 
którą powrót bez wątpienia będzie łatwiejszy. 

Zdawało mu się łatwiej spiąć się na wyżynę , niżeli 
powrócić tąż samą drogą, pełzał się więc na czworakach 
nie spuszczając z oka zwićrzyny, którą miał nadzieję ubić. 
Już wdrapywał się na szczyt, kiedy kamień zachwiał się 
pod jego nogami i szybko ręką uchwycił jakiś krzak cierni-
s ty , drugą uczepił się ska ły , a tymczasem z pod nóg jego 
usunęły się kamienie i pędząc <w szalonych poskokach 
zwaliły się w przepaść. 

Trzymając się oburącz, wisiał tak nad przepaścią, 
zimny dreszcz przejął jego członki; wszakże nie stracił 
przytomności, nogami szukał jakiej podpory, aż znalazłszy 
ją , wyprężył się i jednym susem stanął na szczycie, gdzie 
kilka s tóp miał wolnych i bezpiecznych 

Lecz któż opisze jego zdumienie, kiedy na skale ujrzał 
torbę myśliwską i strzelbę, którą od pierwszego razu po-
znał , że była Waltego. „ O mój Boże! więc ztąd 011 się 
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zwa l i ł ! " wykrzyknął i nagle zaciemniło mu się w oczach, 
zakręciło w głowie tak, że czemprędzej chwycił się skały 
aby w przepaść nie runąć. 

Po kilku minutach wróci ł do przytomności ; nie bez 
wzruszenia wziął w rękę torbę i szukał w niej , czyli czego 
nie znajdzie, coby mu mogło wyt łómaczyć los nieszczęśli-
wego brata. 

W torbie był nóż myśl iwski , róg z p rochem, o łów 
i post ronek, którym się zazwyczaj przywiązuje kozę , ale 
więce j nic. Popatrzył w strzelbę, wprawdzie mocno zardze-
w i a ł a , ale widać było z niej wystrzelono, nawet kurek 
był spuszczony. Ztąd to pomyślał sobie strzelił mój brat 
i może ta sama trzoda, która się dziś tutaj pasie, stała się 
przyczyną jego śmierci. Spojrzał więc w górę za zwie-
r z y n ą , i zdało mu się dostrzedz, że cóś białego się rusza; 
w rzeczy samej wiatr powiewał białą chustką a ta okoli-
czność wyjaśniła mu wszystko. „ Z t ą d strzeli ł , trafił, 
i chciał iść po zwie rzynę , co było powodem, że złożył 
strzelbę i torbę , aby tym łatwiej się wdrapać , lecz mu się 
nie powiodło , bo nie znalazł drogi. 

Wywieszona chustka była sygna łem, którym się do-
magał pomocy i tutaj na dole pozostawił strzelbę, nie mógł 
więc na nasze sygnały odpowiedzieć. Te okoliczności 
wyjaśni ły mu wszelką wątpl iwość, i wypędziły podejrze-
n ie , które się już kilka razy nasunę ło , że Walti sam sobie 
życie odebrał. Stał więc przez chwilę niepewny co ma 
robić , ale chęć przekonania się przemogła. Wprawdzie 
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brat jego na tern miejscu znalazł śmierć, lecz coś mu w du-
szy mówiło , że od tego kroku zależeć będzie związek jego 
z Elsi. 

8. 

Z największą odwagą przedsięwziął Rudi tę niebezpie-
czną podróż. Naprzód strzelił on do kozy , ale umyślnie 
chybił dla przekonania się którędy ona uciecze. Skrzyła 
się w ścianie granitowej. Była więc rzecz widoczna, że 
uciekła przez rozpadlinę skały. Wówczas z torby swego 
brata w y j ą ł nóż , postronek i proch jeszcze dobry 
i strzelbę jego przywiązał do swej torby tak, że mu 
zawadzać nie mogła i poszedł naprzód. 

Ścieszka w rzeczy samej była niebezpieczniejszą niż 
się zdawało ; kamienie leżały jako zsypane rumowisko, 
tak że prawie nigdzie z pewnością stąpić niebyło można, 
«kąd wniósł że tędy o powrocie myślić niepodobna. Ale 
nie stracił odwagi i wdrapywał się ciągle, chociaż im w y -
żej wstępował tym coraz straszniej było. Tu znowu przy-
szło mu na myśl , że jeśli brat jego mógł się tutaj w górę 
wdrapywać, to chyba w tej nadziei, że znajdzie inną drogę, 
widać , że jej nie znalazł. Ale już wracać się było za pó-
źno , — nawet obejrzeć się Rudi nie śmiał , bo pomimo 
wprawnego oka widok okropnej otchłani , tuż pod nogami, 
odjąłby odwagę najodważniejszemu. 
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Jeszcze chwila a cel był dopięty. Chustka powiewała 
mu nad głową, nadzieja cudowną jakąś mocą napełniła jego 
se rce , wspinał się niemal po prostopadłej skale, nareszcie 
ręką schwycił się o szczyt i zręcznie podskoczywszy był 
już na nim. Naprzód spojrzał na chustkę, była Wal tego, 
ale gdzie on sam? Scieszka nie prowadziła nigdzie dalej, 
skała wnosiła się prosto, aż pod niebiosa, tylko w skale 
widać było szczelinę, przez którą człowiek mógł się prze-
cisnąć. Poszedł więc w tamtę s t ronę , kiedy nogą potrącił 
0 coś. To było ciało Wal tego! Nie tylko suknie się zo-
s t a ły , ale ostre i świeże powietrze gór dochowało niety-
kalnie rysów twarzy. Zapominając o własnem niebezpie-
czeństwie patrzał się na zwłoki i ze łzami w oczach 
przyglądał się cierpieniu, które na twarzy Wal tego zasty-
gło. Wtedy rzut oka na przepaść przypomniał mu jego 
własny los, zadrza ł , bo się przekonał , że chyba cud go 
ztąd ocali. Mimo to szedł naprzód; znowu krok dalej 
1 napotkał zabitego koz ł a , który był nietknięty; widać 
w i ę c , że Walti nie umarł z g łodu , ale z nadzwyczajnego 
wysilenia upadł i odurzony powietrzem usnął na wieki. 
Rudi pe łza ł dalej przez szczelinę, która tak się zwęziła 
że wprawdzie człowiek mógł się w y r a t o w a ć , ale koza 
nigdy. Lecz pomyślał sobie: „ J a k ż e ż ła two byłby się 
mógł Walt i oca l i ć ! " — i nożem wyrobiwszy w skale 
dziurę nasypał ją p rochem, a przyłożywszy sznurek za-
tlony usunął się w głąb. Za chwilę z strasznym trzaskiem 
wysadziła mina, a gdy dym i proch opadł , Rudi u j r za ł , że 
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z łatwością mógł się przecisnąć przez otwór. Po bezpie-
cznej ścieszce z drugiej strony zeszedł do sza łasów, gdzie 
był także szałas ojca Elsi. Już z daleka ujrzał on ją i po-
dwoił kroku. Z początku niemógł słowa powiedzieć, ale 
później opisawszy cały wypadek , z płaczem rzucił się 
przed nią na kolana. Przystąpił ojciec i pobłogosławił 
związek, który życzył sobie zawrzeć z serca. 

Nazajutrz Rudi z wieloma mieszkańcami udał się 
w góry i sprowadził zwłoki Wal tego , a w e dwa miesiące 
później sakrament małżeński połączył go z Elsi. 
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